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P  r z  e 111 o w  a.

• *estto miwna i bardzo zbawien­
na dnWtitystów przestroga, ażeby 
wystawiając dzieła sztuk pięknych 
na widok publiczny, spokojnie w 
milczeniu oczekiwali sądu dosko­
nałych' znawców, według którego- 
by miarkować mogli o wartości 
pracy dokonanej, a dla przyszłych 
brać pożyteczne upomnienia i nau­
ki,'. Lecz jeśliby k tó ry , doświad­
czeniem cudzem nauczony, przewi­
dyw ał, że dzieło jego z góry po­
topione bydż może za to, że te a 
nie inne wybrał do naśladowania 
wzory, do tej a nie innej przyłą­
czył się szkoły; wtedy powinien- 
by usprawiedliwić się, dla czego w  
wyborze przedmiotu dla sztuki swo­
jej, odważył się pójśdż przeciwko 
mniemaniu pewne'j liczby widzów , 
słuchaczów lub też czytelników. 
Przetoż ogłaszając zbiorek niniej­
szy ballad i pieśni gminnych, u- 
ważanych zwyczajnie za gatunek 
poezyi romantycznej, zostającej pod 
klątwą, rzucaną dziś przez wielu po­
ezyi arbitrów, teoretyków, a naWet 
samychże mistrzów; uczułem potrze- ,

I bę wstępnie przemówić, wprawdzie 
nie jako artysta, lecz imieniem tych 
artystów, których rodzaj pracy był 
te'ż i mojego ćwiczenia się przed­
miotem. Mniemam zaś, że uczynię 
zadosyć powinności lub potrzebie, 
gdy zamiast zbijania zarzutów stro­
ny przeciwnej, wystawię rzecz moję 
we właściwej czystości; gdy za­
miast bronienia poezyi romantycz­
nej, wywiodę je'j początek, oznaczę 
charakter, tudzież wymienię wztfry 
celniejsze. A by Zaś pokazać do­
wodnie, jak rodzaj poezyi roman­
tycznym zwany powstał, doskona­
lił się i na udzielny, w  sobie skoń­
czony ukształcił się nareszcie, po­
trzeba wyłącznych okoliczności, 
wpływających nań, czyli tworzą- 
cych go, szukać i odróżniać mię­
dzy mnóstwem innych okoliczności, 
tworzących inne poezyi rodzaje. 
Należy poszukiwać zwyczajnej za­
wisłości i następstwa zdarzeń ; jak 
za odmianą uczuć, charakteru, op<* . 
nij narodowych, zachodzi odmiąrja 
w samej poezyi, która najpewniej­
szym by\ya znamieniem wiekowe-"
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-o usposobienia ludów. Tym  spo­
sobem zamiar opisania samej poe­
zyi romantycznej, wciąga mimowol­
nie <!o uwag nad innemi jej rodza- 
? albo raczej zniewala przebie­
gać históryą powszechną poezyi, 
j najmniej ile rzecz przedsię- 

/ i wymaga, a granice prze­
mowy dozwalają.

Nie wszystkie wszakże narody 
awiać nas mogą; ze staroży­

tnych grecki naprzód i najmocniej 
zwracać powinien uwagę. Naród 
ten, eo do płodów imaginacyi, ich 
pocza ku i rozwijania się, musi mieć, 
jiiko naród, podobieństwo z innemi 
narodami. Lecz jeżeli Grecy po­
dobni są w  tej mierze do innych, 

v ko naturą rzeczy wszystkim 
łtej; ta zaś sama rzecz, uważa­

na c<< do kształtu i przeznaczenia, 
jakie przyjmowała u Greków, od- 
ztiae?:? ich i wynosi nad wszystkie 
inne narody. Wszystkie w  dzieciń- 

mają podostatek baśni rozmai­
ły Fenomena przyrodzenia zadzi­
wiające, lecz słabemu jeszcze pojęciu 
niedostępne, tłumaczone więc po­
twornie; na tłumaczenie ich w y ­
rcy le siły tajemne, duchy, mia­

no łv ie pod ludzką i zwierzęcą po- 
ss uczucia takoż i namiętności 

ane i częstokroć w  akcyi w y- 
‘ • ne; zdarzenia nawet praw- 

» 1 zmyśleniem zdobione  ̂ oto jest
1 < ci, co stanowi świat bajecz- 

szystkim może narodom spóJ- 
fw o rzy  go młoda, ognista, 

euksztalcona imaginacya; po- 
w  tern język zwyczajnie z 
ku gruby, zmysłowy,, wyo- 

' ia oderwane pod postacią

rzeczy zmysłom , malujący. Ale 
ten świat bajeczny u Greków ro­
zlegle jszy, bogatszy, rozmaitszy byl 
niż u innych narodów; bo też ima- 
ginacya grecka żywsza i płodniej­
sza była, niź gdziekolwiek; i język j 
grecki giętkością, obfitością, zmy­
słowością przewyższał inne. W szak­
że nie dosyć na tem. 'Świat ten 
bajeczny niezadługo $tał się przed­
miotem rozmaitym, nieprzebranym i % 
bardzo stosownym do. sztuk pię—' 
knych, w  calem w y sokiem jM ^ y c h  
znaczenia. Albowiem zhĘg 
śliwy okoliczności sprawi^Ese w  
Grecyi więeej niż gdzieind^Tj po-" 
zjawiało się razem talentów twór­
czych, które samą powodowane na­
turą, ich ziemi właściwą, z)vraca- j  
ły  uczucie i imaginacyą k u ‘ poszu­
kiwaniu tego, coby było delikatne, 
foremne, piękne, równie w  poezyi 
jak muzyce, tańcu, malowidle i in­
nych sztukach. Nadto, Grecy dłu­
go swobodni, weseli, życie publi­
czne wiodący, czystą narodowością 
w  całej mocy przejęci, najwięk­
szych cnót liczne przykłady mają­
cy , liiemogli nie kształcić się mo­
ralnie w  wysokim stopniu; kształ­
cili więc drugi oddział w ładz, któ­
re łączą się w  charakter moralny. 
Naostatek, umysły greckie podnie­
sione, ciekawe, wrytrw ałe, wcze­
śnie poszukiwać zaczęły prawdy; 
ćw iczyły się nieustannie rozumo­
waniem, rozmaitą w  nie'm a naj­
częściej oryginalną postępując r 
gą; tym sposobem obudzał się d sc?: 
filozoficzny, nawykano myśleć p* 
rządnie i głęboko, czyli tym spo­
sobem kształpił s ię , wziftacnitfł i  u-
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stalał rożsądek. Gdy więc w szy­
stkie władze umysłowi; w  ścisłej 
harmonii doskonalone b y ły ; gdy 
żywa imaginacya miarkowaną by­
ła przez delikatność uczucia i doj- 

; źrzałość rozsądku , mo^ła więc w  
dziele sztuki wydawać wielkość 
przy prostocie, foremność przy ro­
zmaitości, piękność przy łatwości. 
T ak sposobiony talent twórczy 

i sztukmistrza greckiego, zwracał się 
t ku staremu światowi bajecznemu., 

i wkrótce na nowy prze-
‘ tw o Ł y ć .. Odrzucił wszystko, co 

było^Mbe, potworne, rażące; w y ­
obrażenia różnorodne i pomieszane 
uszykował, powiazał i w  porządną 

.u łożył całość. Te zaś wyobraże­
n ia  w  całość układane, jakkolwiek 
oderwane czyli umysłowe, zawsze 
wyrażane b yły  pod postacią rzeczy 
zmysłowych; ale rzeczy tak dosko­
nałych i skończonych w  sobie, ja­
kie przymioty umysłem tylko czy­
li idealnie pojęte i wystawione bydż 
mogą. T ym  sposobem ze świata 
bajecznego powstał ideał świata 
zmysłowego, czyli świat mitolo­
giczny. Stworzył go, jak uważali­
śmy dotąd, talent sztukmistrza, ro­
zwinięty pośród harmoni jnego kształ­
cenia się wszystkich sil umy słowy ch, 
już z samej natury niepospolitych. 
♦Świat ten nie był bez celu i prze­
znaczenia. Mistrze albowiem grec­
cy wystawując w  dziełach sztuk 
pięknych przedmioty ze świata mi­
tologicznego brane, starali się w p ły­
wać na podnoszenie i doskonalenie 
w całym narodzie tych wszystkich 
sił umysłowych i zdolności, jakie 
jiiżto świat rzeczony tworzyły, już

na utworzenie jego w pływ ały. Gdy 
zaś talent twórczy sztukmistrza 
greckiego był wypadkiem równo-f 
wagi pomiędzy imaginacyą, uczu­
ciem i rozsądkiem; stąd dzieła sztuk 
pięknych u Greków miały pewną 
w y miarkowaną forem.io ść  równie 
w  układzie jak zewnetrznem w y ­
daniu, który przymiot i charakter 
sztuk pięknych zowie się stylem 
greckim albo Jclassycznym. Styl ten 
panował za wieku Peryklcaa i do­
tknął się jeszcze czasów ulle.rctndra 

Cośmy powiedzieli ogólnie o 
talencie sztukmistrza i charakterze 
sztuk pięknych u Greków, to w szy­
stko oczywiście stosuje się do ta­
lentu poetyckiego i poezyi w szcze­
gólności; dodajmy tylko, że poeta 
był zawsze w  sztuce swojej swo­
bodniejszy niż inni sztukmistrze, i 
mógł rozmaitszym sposobem, tudzież 
do większej massy narodu sku­
tecznie przemawiać. Jakoż poeci 
greccy, w  najświetniejszym okresie 
swoje'j sztuki zawsze śpiewali dla 
gminu; pienia ich były składem 
uczuć, mniemań, pamiątek narodo­
wych  ̂ ozdobionych zmyśleniem i 
wydaniem przyjemnem; w p ływ ały  
więc silnie na utrzymanie, wzma­
cnianie, owszem kształcenie chara­
kteru narodowego. Następnie, ze 
zmianą okoliczności, gdy uczucia, 
charakter i energija narodu słabnąć 
poczęły, jużto koleją czas juz 
wpływem cudzoziemców , j * >z
klęski publiczne, utratę 2 , j ni
i swobód krajowych; wte< i ta
lent poetycki przestawał by f
kim, i poezya traciła dawi 
charakter i wysokie przezt



Poeci rozstawali «e z ludem, nic 
już w  polityce nieznaczącym i gar­
dzonym, i przenosili sic na dwory 
samowładzęów, gdzie składafi po­
chlebstwa^ lub też słabo, niesmacz­
nie, więce'j uczenie niż poetycko, 
naśladowali dawniejsze wzory klas- 
syczne, jak przykłady poświadcza­
ją z wieku Płolomctiszów. Tym  
sposobem poezya, która była nie­
gdyś potrzeba narodowa, przeszła 
W zabawę erudytów lub próżniaków.

Po Grekach, Rzymianie są dru­
gim sławnym w starożytności na­
rodem, którego i w  dziejach poe- 
zyi pominąć nie należy. Naród ten 
wszakże nie wiele nas pod tym 
wzgledem zastanawiać może; bo 
jego obyczaje pierwiastkowe i ży­
cie, mniej pomyślną dla poezyi 
iniały postać i kierunek. Ludy la- 
tyńskie, jako z Matury dzikie i su­
rowe, przoe długi czas wojenne i 
zaborcze, jeżeli miały poezyą na­
rodową, ta w grubej zostawać mu­
siała prostocie, z małym lub bez 
żadnego wpływu na cywilizacją 
tych ludów. Nie rychło, za otwo­
rzeniem się związków z Grekami, 
poezya grecka przemawiać zaczęła 
do uczucia rzymskiego; byłoto mia­
nowicie w czasie poniżenia ludu, 
a ustalania się przewagi możnych, 
u których artykułem głównym po­
loru wyższego stała się taż znajo- 
iavśv jeżyka greckiego i literatury. 
Zjawiły się wkrótce liczne talenta 
poetyckie w Rzym ie, lecz które 
tłumaczyły tylko lub naśladowały

✓ ory / reckie, zachowując całkiem 
'li < nawet frmifcy poez-yi g a ­

ckiej. Same wyobrażenia mitologicz­
ne całkiem były  przenoszone, al­
bo mieszane tylko z mitami krajo- 
wemi. Czytano więc poezyą po ła­
cinie, ale poezyą grecką w  słowa 
łacińskie przybraną. Nadto, czyta­
ła ją sama tylko klassa możniej­
szych, nader szczupła cząstka na­
rodu. Tym  sposobem jw narodzie 
rzymskim iiie było właściwie poe­
zyi : bo nie było poezyi narodowej 
któraby wpływając na charakter i 
kulturę całego narodu, #dopełniać 
mogła była wfaściwego%je'j prze­
znaczenia . Tak więc u fCzymiaft 
kultura obca, od Greków pożyczo­
na, przetkała bieg naturalny kul­
tury narodowej; 1 poezya grecka 
położyła tamę właściwej poezyi 
rzymskiej, która, może bydż, iżby 
się jeszcze była rozwinęła.

Na ruinach państwa rzymskiego 
usadowione hordy północne i z In­
dem miejscowym zmieszane, mia­
ły  kiedyś obudzić uśpioną długi 
czas imaginacyą i zdobydź się na 
wcale nowy rodzaj poezyi. Hordy 
te, ile ich bydż mogło, miały za­
pewne właściwe sobie uczucia, o- 
pinije, wyobrażenia mityczne i po­
dania ; lecz pośród nich nie powsta­
w ały talent poetyckie, któreby tak 
świetnie, jak niegdyś u Greków, 
mogły świata bajecznego użyć; 
wpłynąć na u obyczaj enie ludów; 
charakter narodowy oczyszczać i 
wzmacniać. Rozwinieniu się w 
tym sposobie talentu poetyckiego 
liczne stawały przeszkody. Dzikie 
lub tułackie życie ludów półno­
cnych , mieszanie sie iednych z



drrtgiefoi; i^dzielanie śobifc nawza­
jem wyobrażeń, mniemań, obycza­
jów i wyrasów jeżyka, sprawiły, 
ze initologija północna, jakkolwiek, 
po niektórych stronach y w  poezya 
bogatszych, kształcona, nigdy nie 
ustaliła się jednak: wyobrażeniu 
mityczne nie złożyły  foremnej., 
pięknej i harmonijnej jedności czy­
li systematu świata mitycznego; za­
wsze tam .przebijała się niefore- 
mność, potworność, brdk poraądku, 
zw ia d u  i całości. Dla tejże samej 
pr^yczwiy język tyeli ludów dłu­
go był nieokrzesany; mógł bydź 
śmiały w  wyrażeniach, ale mniej 
dobitnych i ścisłych. Lecz ponie­
waż stan rzeczonych ludów nagle 
i szybko zmieniał się, zawsze dla 
poezyi pomyślnie, aż się nareszcie 
nieco ustalić musiał ; ztąd i poezya 
idąc statecznie za zmianami, przyj­
mowała zawsze coraz pewniejszą 
postać i charakter. Nowe uczucia 
i wyobrażenia samym barbarzyńcom 
właściwe; tak nazwany duch ry­
cerski i z nim połączony szacunek 
i miłość ku płci pięknej, Grecyi i 
Rzymianom obcy; ścisłe przestrze­
ganie praw honoru; uniesienia re­
ligijne ; podania mityczne i wyobra­
żenia ludów barbarzyńskich, da­
wniejszych pogan i nowoczesnych 
chrześcijan pomieszane razem; oto 
jest, co stanowi w  wiekach śre­
dnich kwiat romantyczny, którego 
poezya zowie sie też romantyczną. 
Poezya ta miała swój stały cha­
rakter, miarkowany tylko mieysco- 
wym wpływem ponurych i unie­
sionych Normandów, wesołych 

- Mimiesaagęrów, czułych T ^ ka-

durów. ZewrtętttW wydanie ćfcyll 
język, zlewkiem będąc języków 

’ północnych i rzymskiego, nazwa* 
f ny został romanckim; skąd poszło, 
< że późniejsi i ową poezyą i duch 

czasu, romantycznemi mianowali.

Zlanie się ostateczne ludów ger­
mańskich i skandynawskich z da- 
wnem plemieniem Rzymian, starcie 
sic wyobrażeń i uczuć nowego 
świata z wyobrażeniami i uczucia­
mi dawnych, musiało znowu w y ­
wrzeć w p ływ  ńa charakter ludz­
kości, a stąd i na charakter poe­
zyi. Skoro poznano lepiej wzory 
klassyczne Greków i Rzymian, po­
eci uczeni nie mogli bydź na nie 
obojętni, a korzystając z nich ro­
zmaitym sposobem, utworzyli róż­
ne szkoły, różne poezyi gatunki. 
Jedni biorąc przedmioty z dziejów 
dawniejszych, chcieli je zupełnie tak 
co do istoty, jak i co do formy sposo­
bem Greków traktować (Trissino), a 
niedosyć jeszcze s klassyczną lite­
raturą oswojeni 1 niedosyć przeje-* 
ci duchem starożytności, naślado­
wać tylko umieli układ, podziały 
czyli wewnętrzne formy starozy-* 
tne; drudzy stosując się do uspo­
sobienia wieku, w  którym z w  
woleli brać przedmioty ze fegj 
romart t ycznego, szykować 
sowny układ, starając sie^tefe# 
szczególne częśoi, tudzjpf 
wykształcać podług 
źytnych (słriotio); ir j|  
średnią niejako uda to* 
rzecz i treść czyli jtv | 
cie romantyczną po 
po4 formy klassy^ v
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niej co sie tycze propórcyi w  u- 
kładzie i ozdób w  zewnętrznem 
wydaniu (T W o ).

Śród takiej rozmaitości, każdy 
s poetów, oceniając icJi pod wzglę­
dem sztuki, tyle celu swojego do­
piął, ile mu talent i potrzebne u- 
sposobienie wystarczało. Ale jeśli 
zwrócimy mvagę na lud, dla któ­
rego pisali, okaże sio oczywiście: 
ze dzieła^ w  których starano sio 
duch i postać grecką zachować, nie 
mogły bydż powszechnie smako­
wane ̂  przy mało upowszechnionej 
znajomości literatury starożytnej; że 
poeci opiewający zmyślenia narodo­
we sposobem przyjemnym, byli naj- 
npodobańsi i torowali drogę tym, 
którzy do świata romantycznego 
zaprowadzali coraz większy porzą­
dek, harmoniją i okrasę.

Rodzaje poezyi teraz wyliczone, 
jako powstałe w  nowym stanie rze­
czy ówczesnej Europy, musiały być
nowe., i od starozytnych cale różne. 
Naprzód rozwinęły się one u W ło ­
chów, gdzie, obok narodowej poe- 
zy i, nauki starożytne wcześniej i 
pomyślniej uprawiano*

ftkWsąsi*-'dniej Włochom Francyi 
tegodów^zas zniknęła narodowa 

ll^ czn a poezya, Trubaduro- 
I^^M ro^anccy przenieśli sie na 

^ ^ ^ i j ą c y c h 3 i nie długo tam 
p^fiaczenie pomiędzy hi- 

■ W e Francyi xiążęta 
| k q  przyjmując polor 

V ł  ^ycia3 wie wiele znaj- 
w  pieniach wiej- 

pfrch. do dworskie*

go tonu źle przypadających* W krót­
ce za ugruntowaniem władzy kró­
lewskiej i nadwerężeniem feudalne­
go systematu, cały interes narodo­
w y  przeniósł się na dwór królów. 
Wszystko tam musiało stosować 
się do etykiety łagodzonej nieco 
francuzką lekkością; koli erie pry­
watne przyjęły ton dworu, które­
go cechą było, przestrzeganie form 
etykietalnych, dyssymulacya pra­
wie dyplomatyczna, grzeczność uj­
mująca wrprawdzie, ale cei^moni- 
alua, ściśle podług miejscfl^^Rób 
wyrachowana. Obok towarzyskie­
go poloru, z postępem nauk wzra­
stało oświecenie. Zapał do staro­
żytności, ożywiający W łoch y, u- 
dzielał się przy częstych związkach 
Francuzonu Coraz mocniej zajmo­
wało uczonych, a za nimi całą 
oświeceiiszą klassę, wszystko, co 
było greckiem i rzymskie^!; nie 
żeby zgłębiano historyą tych na­
rodów, i z niej wyciągano ważne 
w  polityce i moralności prawdy, 
ale starano sie naśladować Grekówc
i Rzymian; naśladowanie zaś we­
dług rozumienia Francuzów owo- 
czesnych, polegało na przybraniu 
powierzchowności i tonu starożyt­
nego.

W  takim stanie rzeczy kto chciał 
podobać się Francyi, tojest Paryżo­
w i, powinien był ostrość swojego 
indywidualnego charakteru stoso­
wać do mody panująee'jj ażeby się 
nie wydać pedantem i dziwakiem; 
musiał trzymać w  karbach swój 
talent, miarkować imaginacya i uczu­
cie, gdyż wszelkie gwałtowne unie­
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sienie, obrażało przyzwoitość dwor­
ska, poszukująca raczej dowcipu i 
rozsądku; potrzeba mu było naresz­
cie w  dziełach sztuki, podług mo­
dy i zwyczaju, naśladować Gre­
ków i Rzymian, tyle przynajmniej, 
ile dworacy Henryków i Ludwi­
ka , naśladowali Katonów i Fla- 
tniniuszów.

Poeci wiec idąc za popędem wie­
kowym, zwrócili uwagę nie tak na 
naturę i na charakter ludzi, jako 
raczeyma charakter społeczeństw 
paryzffich; wyśmiewali trafnie i 
zręcznie uchybienia przeciwko przy­
zwoitości, obyczajowi i modzie, e- 
tykietę panującą na pięknym świę­
cie, wprowadzając do świata ima­
ginacyi, podciągali wszystko pod 
prawidła rozsądnie ułożone i w y ­
dane ozdobnie; bawili nareszcie w i­
dowiskami dwór i Paryż. Powsta­
ły  tym sposobem i kształciły się 
satyry, tudzież rodzaj dydaktyczny. 
A  jako kultura ówczesna francuz- 
ka, nosząca cechę poloru przy 
podniesieniu i wyćwiczeniu władz 
wyższych, rozsądku i dowcipn, by­
ła zupełnie różną od kultury grec­
kiej i wieków średnich, tak i świat 
poetycki francuzki, utworzony zbie­
giem innych okoliczności, działa­
niem umysłów inaczej kstałczonych, 
okazał się w  nowej cale postaci, 
od świata mitologicznego i roman­
tycznego nieskończenie różny. W  
pierwszym widzieliśmy skojarzoną 
harmoniją i równoważące się nie­
jako uczucie, imaginacyą i rozsą­
dek; w  drugim przemagały w ła­
dze niższe; \a astatni, to jest fran­

cuzki, któryby światem stosunków 
towarzyskich, światem konwency- 
onalnym nazwać można, jest pod 
panowaniem rozsądku , dowcipu, i  
formalności.

Nie mogły więc znaleźć tam 
miejsca, żadne zmyślenia śmiałe i 
wznoszące się nad zakres rzeczy­
wistości, wszelkie podania nazbyt 
z baśniami powikłane. Szukano 
raczej przedmiotów historycznych; 
a czyli je brano ze starożytności, 
czyli z wieków średnich ̂  nagina4- 
no zawsze do trybu francuzkiego. 
Kiedy w  takiej sferze ćw iczyły 
się sztukmistrzów talenta, rozwi­
janie się ich co do mocy i kierun­
ku postępowało drogą nową , sobie 
tylko właściwą. W  poezyi, na 
którą tu szczególniej zwracamy 
baczność, zdaje się, iż imaginacya 
francuzka nie ważyła się sama 
przez się żadnego uczynić kroku, 
i pospiesza tylko na usługi innym 
władzom umysłu. Powołana od ro­
zumu, okracza ile możności pra­
widła dydaktyczne i fakta histo- 
ry i; w  rodzaju opisowym trzyma 
się gościńca wytkniętego od rozwa­
gi systematycznej i zawsze krążąc 
blisko ziemi * maluje nasuwane so­
bie przedmioty z natury rzeczy­
wistej, albo właściwiej mówiąc, 
zdejmuje z tych przedmiotów por­
trety, wykończone wprawdzie co 
do kolorytu, ale co do układu zbyt 
architektoniczne j zbyt wzorom 
swoim podobne i przez to obumar­
łe ; jeżeli czasem podlatuje wyżej, 
szuka tylko w  krainie zmyślenia 
materyałów, z  których, dowcip
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tworzy zimne, coraz upodohańsze 
budowy lub emblemata allegory- 
czue. Równie skrępowana była dru­
ga władza, to jest uczucie. W  ma  ̂
teryach tyczących się moralności i 
obywatelstwa, usta poetów francu- 
zkich powtarzają tylko to wszy­
stko., co rzetelnie czuły serca po­
etów greckich, jak retorowie ale- 
xandryjscy powtarzali Peryklcsa i 
Demostenesa; gdzie szło o wydanie 
delikatniejszych uczuć serca, pisa­
rze z wieku Ludwika X I V .  tchną 
zawsze duchem romantycznej sen- 
tymentalności > ale zbyt wyrafino­
wanej, zbyt wykwintnej; w  obu- 
dwu zaś razach ton namiętny mie­
sza się z rozumowaniem i dowci­
pem w maximach i antitezaeh. U- 
tworzone tym sposobem dzieła sztu­
k i, co do istoty francuzkie, miały 
formę grecką, nie od sztukmistrzów 
wszakże, ale od teoretyków sta­
rożytnych przejętą^) i częstokroć 
zmienioną, W  tragedyi naprzykład 
interes zasadzający się u Greków 
na mocnem wystawieniu charakte­
rów , patetyczności lirycznej i klas- 
sycznem oddaniu; w  dramaty ce 
francuzkiej zależy od pewnego u- 
szyko wania i wikłania akcyi; pro­
sty więc układ grecki zastąpiła tak 
nazwana intryga dramatyczna. Na- 
koniec pod względem zewnętrznej 
okrasy, to jest stylu, jeśli stawimy 
obok siebie rodzaje: klassyczny, ro­

*) K o r n e l  w  walkach ze S c u d * r im  i 
w  rosprawach s tego powoda nigdy nie 
cytuje S o f o k la  i E u r y p i d e s a ,  ale  
poetyka tak często jest na placu, ze znie­
cierpliw iony W o l t e r  w oła w  komen­
tarzach  « ach! jakże muie nudzicie sw oim  
A r y s t o t e l e s e m .  ”

mantyczny i francuski, a materyj 
treść i układ dzieła uważać bę dzie- 
my za duch i ciało poezyi; styl ita 
się porównać do ubioru i okażą się 
znowu różniee odpowiednie char* 
kterowi wieków i ludów.

Szata grecka poważna a rażeni 
lekka i powiewna, naginała się * 
układała rozmaicie, do najm Mu­
szych ciała poruszeń, stąd w  sżlu­
kach obrazowych tak ważną jest 
częścią dzieła draperya grecka, od 
wszystkich artystów p rzy je j^ ty le  
przydaje posągom lub obrazom w v- 
datności i powabu. Mowa Greków, 
podobne mająca przymioty, stano­
wi ważną cześć ich poezyi, czyli 
tak nazwany styl klassyczny, o- 
drębnie nawet od samej rzeczy u- 
ważany. W ieki średnie nie tak 
gustowne, uderzały przecież swoim 
charakterystycznym ubiorem. W icl- 
kie płaszcze goralów szkockich, 
stalowa ódzież rycerska, pióra i  i 

barwy familijne, ze znakiem krzyża I 
albo wstęgą odróżniają bohatyra 
czasów krucyaty. — W  stylu po- j  
etyckim romantycznym równie pa- 
nuje śmiałość w  składniach mniej 
giętkich, obok prostoty jakiś bart 
i  tegość, w  wyrażeniach blask i 
częstokroć nastrzępienie. W resz­
cie strój francuzki zbyt jest prosty i 
i jednostajny; zarówno służy bo- 
hatyrom, radcom stanu i tance­
rzom, drobnemi tyiko rozrożniony 
ozdóbkami; do zatrudnień życia to­
warzyskiego najstosowniejszy i <iia 
tego powszechnie przyjęty, s tuk- 
mistrzom wszakże okazał się nie* j i 
wygodnym. Artyści dramatyczui



mówcy w  ubiorze francuzkim mu- 
ẑa woje poruszenia i akcyą ze­

wnętrzną bardzo miarkować, gdy z 
ka/dy gest gwałtowniejszy, drape- 
rya niezłagodzony, wyda się zb)t 
ostrym i rażącym. Rzeźbiarz i ma­
larz nie śmie posagu lub obrazu 
po francuzku ustroić; wszelka al- 
bow rem piękność składu i propor- 
cyi <4ała, pod tym ubiorem zakryć 

m i zniknąć musi. Też same są 
wła nie przymioty i niedostatki mo- 
%vv francuzkiej; można w  niej w y- 
;ać I ,iż*dą myśl i uczucie, byleby 
iezbyt śmiałe i gwałtowne; gdyż 

tria  niedostatku odmian w  składni 
i wyrażeniach, wszelkie niepospo­
litości nadto uderzają; poprawna i 
asna w  wykładzie umiejętności 
ścisłych, w  rozmowie potocznej ła- 
(w& i  wygodna, a stżjd upowsze- 
;łmiona, jest znowu, dla zbytnie'j 
regularności, nadto niewolniczą i 
zawsze jednostajną, czyli sie nią 
jzmn, czy serce tłumaczy.

Jaką zatem widzieliśmy różnice 
między światem mitologicznym, 
wieków średnich i konwencyonał- 
ym ; aod tylu względami poezya 
rancuzka różni sie od klassycznej 
romantycznej. Pienia Greków o- 

żywiał dijch publiczny, romanty­
ka v, rycerski, poetów Ludwika 
\IV . Iworactwo. Pierwsi przema­
wiali do całego oświeconego na­
rodu, drudzy do wojowników ido 

lnu, ostatni mieli na celu zaba- 
klassy oświeceń*zej tylko. Gre- 

«■ kształcili m#wę poetyczną
najwyższego stopnia doskona- 

< "i, poeci romantyczni język nie­

okrzesany zdobili jśmiałą imaginacyą 
i gorące'm uczuciem; francuzka po­
ezya w  zewnętrznych ozdobach 
wynękana, nie miała właściwego 
stylu; była zawsze prozaiczną.

W  historyi poezyi europejskiej 
z kolei nastapić powinien naród 
Wielkiej Brytanii, z charakteru 
swojego od innych bardzo różny, 
odcięty morzem, a ztąd na obce 
wrażenia mniej wystawiony, Ż yw e 
uczucie i imaginacya wojennych 
Szkotów i Saxonów, nie mogły 
nie zajmować się poezyą silnym 
sposobem. Mitologija tego narodu 
przez druidów i bardów więcej niż 
gdzieindziej była wyrobiona. Lubo 
zaś wprowadzenie nauki chrześoi- 
janskiej zniszczyło ludu tego mnie­
mania religijne , z religiją wszakże 
na ziemi greckiej i rzymskiej roz- 
krzewioną i do Anglii szczepem 
przeniesioną, nie przeszła tak ła­
two Greków i Rzymian poezya. 
W  A n glii. w  stanie jej feudalnym 
dawne zwyczaje i dawny dla poe­
tów narodowych szacunek, docho­
w ały  się czyściej i dłużej, niż 
gdzieindziej. Lud mający udział już 
w  życiu politycznem, już w  w y ­
prawach wojennych niemal cią­
głych , lubił pienia rycerskie, oży^ 
wiane uczuciem narodowem i do 
miejscowych okoliczności stosowa­
ne., Dukowie możni, i panujący feu- 
datarijusze, w  poezyi bardów dzie­
je przodkówr swoich znajdowali. 
Dla tego w  Anglii dłużej niż u 
innych narodów kształcona była 
poezya gminna, a Szkocya zacho­
wała ją do ostatnich czasów* W  ta- 

B



kim stanie i usposobieniu ludu 
Wielkie'j Brytanii, poeci owo cze­
lni stosując się do opinii i potrzeby 
powszechnej, pienia narodowe po­
wtarzali i kształcili. Na ten spo­
sób utworzyła się szkoła Szosera 
(Chaucer) i nie innym duchem 
t*chną takoż dzieła dramatyczne, 
wrpływające następnie na charakter 
narodowy. Szekspir wielki , słu­
sznie nazwany dzieckiem uczucia i 
wyobraźni, kształcony jedynie na 
wzorach narodowych, zostawił 
wdziełach swoich dobitną cechę ge- 
nijuszu indywidualnego i wiekowe­
go usposobienia. Znawca głęboki 
serca ludzkiego, malował w  śmia­
łych i prawdziwych rysach natu­
rę człowieka, w  nowo utworzo-c 7
nym rodzaju poezyi dramatycznej, 
którego głównym jest charakterem 
walka namiętności z powinnością; 
jedno z wyobrażeń świata roman­
tycznego. Mniej szczęśliwy był 
Szekspir w  traktowaniu przedmio­
tów z dziejów greckich i rzymskich; 
bo dla mało upowszechnionej wte­
dy znajmości historyi i literatury, 
niepodobna było trafiać doskonale 
w  charakter i w  ducha d wóch staroży­
tnych narodów* Szekspir znając czło­
wieka, nie znał Greka, Rzymiani­
na, ani Anglika. Tymczasem zapro­
wadzał się w  Anglii polor towa­
rzyski. Na dwór Saint James prze­
niosła się etykieta wersalska, a 
z nia smak francuzki. Szkoła wi- 
ęc Szosera i Szekspira ustępować 
musiała p>łzed rozumującym Po- 
pe9 wymuskanym Adissonem i 
dowcipnym Swiftem. Naśladowcy 
tyc^i znamienitych pisarzy, coraz

liczniejsi 1 coraz gorsi, zrzą­
dzili upadek poezyi angielskiej, 
z którego ledwo dźwignęła się 
w  wieku dzisiejszym za zjawieniem 
się dwóch geniuszów: Waltera
Skotta i Bajrona. Pierwszy po­
święcił swój talent dziejom narodo­
w ym , w y dając powieści gminne 
świata romantycznego, klassycznie 
wyrobione: potworzył poemata na­
rodowe i został dla Anglików Jl~ 
riostem. Bajron ożywiając obrazy 
uczuciem, stworzył nowy ^gatunek 
poezyi, gdzie duch namiętny prze­
bija się w  zmysłowych rysach ima- 
ginacyi. Bajron w  rodzaju powie­
ściowym i opisowym jest tem, czem 
Szckspier w  dramatycznym.

T e rozmaite charaktery poezyi, 
któreśmy przebiegali, zdaje się, że 
wszystkie rozwinęły się w  szkole 
niemieckiej, jako najpóźniejszej. — 
Od połowy przeszłego wieku pc 
częły wielkie genijusze spółcześn 
jaśnieć po Niemczech. Rozlegle 
przed niemi otworzyło się pole, 
liczne przybyw ały ułatwienia za 
postępem niewymownie szybkim 
nauk i całe'j kultury w  krajach nie­
mieckich , mianowicie północnych. 
Przez upowszechnianie znajomości 
gruntownej języków starożytnych 
i oraz nowożytnych^ można było 
korzystać zarówno ze wzorow 
greckich, włoskich, francuzkich i 
angielskich. Poeci więc niemieccy 
biorąc przedmioty już ze świa*’  
klassycznego, już romantyczneg* 
częstokroć od jednych duch i i 
tę, od drugich formy i wydam 
miarkując to wszystko podług



dywidualnych usposobień; nie dziw, 
że w  płodach swoich ukazali się 
rozmaici i do siebie niepodobni. 
Ma jednak szkoła niemiecka pewny 
stały charakter, u różnych poetów 
mniej lub więcej wydatny. Niemcy 
bowiem, od czasów mianowicie re­
formy, skłonni będąc do uniesień i 
sentymentalności; dumając nad u- 
lepszeniem bytu moralnego ludzi 
i społeczeństw: filozofując przez
głębsze pojęcia umysłowe, usposo­
bili się do dawania uczuciom i w y ­
obrażeniom formy coraz bardziej 
oderwanej i ogólnej* Nadto, duch 
ożywiający Niemców, jest kosmo­
polityczny, nie tak skierowany ku 
jednemu krajowi lub narodowi, ja­
ko raczej zajmujący się całą ludz­
kością; w  malowaniu delikatniej­
szych uczuć serca, sentymentalność 
rycerska do czystości prawie umy­
słowej podniesiona. Świat więc 
poetycki Niemców, nazwać można 

^światem idealnym umysłowym, od 
świata mitologicznego różnym; je­
go cechy najdobitniej wydają się 
W płodach wielkiego Schillera.

S tych dziejów poezyi, jakkol­
wiek zbyt krótko i ogólnie prze- 
bieżonych, widzieć można, iz ro­
dzaj romantyczny nie jest zgoła no­
wym wymysłem, za jaki niektó­
rzy chcą gó uważać, ale powstał 
równie jak inne ze szczególnego u- 
sposobienia Indów; że dzieł wła- 

^  ściwxe romantycznych, w  całe'111 
t znaczeniu tego wyrazu, szukać na- 
„ , |eży u poetów wieku średniego i 

wszystkie zaś twory późniejsze ro- 
mantycznemi nazwane, z istoty lub

z  układu, z formy lub stylu, na­
leżą częstokroć do innych, bardzo 
od siebie różnych poezyi rodzajów. 
Jeśli, niedając względu na takową 
rozmaitość, ustanowimy podział o- 
gólniejszy, ten okaże się absolu­
tnym i niewłaściwym. Niektórzy 
pisarze, w  całej literaturze poe­
tycznej, widzą tylko klassyczność 
i romantyczność, i dzieła w szy­
stkich poetów, od Orfeusza do Baj- 
rona, uważając za klassyczne lub 
romantyczne, po prawicy lub po 
lewicy kładą. Wtenczas z jednej 
strony Iliada staje obok Henryady, 
hymny na cześć bohatyrów olim­
pijskich, przy odach Francuzów do 
potomności, do czasu i t. p.: na 
drugiej zaś stronie Heldenbuch i 
Niebelungei1, spotka ja się z boską 
komedyą Dania i pieśniami Szyi- 
lera. W iele dzieł nareszcie, jako 
Messyadę, sonety Petrarla , Jero­
zolimę wyzwoloną, Hermana i Do- 
roteę Giithego, i całą poezyą fran- 
cuzką, niepodobna zgadnąć, gdzie- 
by na tym strasznym sądzie ode­
słano. Taką korzyść przynoszą dla 
poetyki, podziały ogólne i nieozna­
czone. Wszakże i w  szczegółach 
podobnie można wprowadzić za-* 
wichrzenie , jeśli klassyfikując poe­
tów , k rytyk , jak Nestor home- 
ryczny, cały tłum na narody po­
dzieli. *) Wszystkich pisarzów je­
dnego plemienia, np» Niemców, 
obwoła za romantyków, równie 
Ł  essynga jak Schillera, W i elan da 
i Guthego, Hagedorną i Burgera• 
T r o s  I t a l u s y ę  f uat|  albo tei

*) FJzeł tłiyny narody łliads.



jednemu pisarzowi każe bydź ko­
niecznie romantykiem, np. Gotlic- 
tnti; chociaż jego Ifigenia w  Tau- 
ryce^ sadem znawców, ze w szy­
stkich dziel nowoczesnych, najbliżej 
do rodzaju klassycznego Greków 
przystępuje; chociaż jego Tasso łączy 
duch romantyczny ze stylem klas- 
sycznym; chociaż tenże Giithe we 
wszystkich prawie dziełach swoich 
ukazuje sio coraz innym i nieskoń­
czenie rozmaitym. Cała niestoso­
wność podziałów i nagłych wnio­
sków stad pochodzi j że piszący o 
poezyi, pochwyciwszy od teorety­
ków niemieckich w yrazy hlassy- 
cznośó i romanUjcznosć, podszywa ja 
pod nie własne swoje wyobrażenia; 
póty wiec twierdzenia ich zrozu­
miałem! dostatecznie nie będą̂ , póki 
pomienieni pisarze nie zaczną uży­
wać wyrazów technicznych, w  zna­
czeniu powszechnie przyjętem; al­
bo nie wytłumaczą się s tego, jakie 
im nadają. Bo jeśli klassycznośćiro- 
manty czność weźmiemy w  znaczeniu 
Schlegela, Butei-weka , Ebcrharda > 
którzyr pierwsi te wyrrazŷ  do teo- 
ry i wprowadzili i oznaczyli; jeśli za 
charakter poezyi romantycznej uzna­
my przebijające się w iiie'j cechy du­
cha czasu, sposobu myślenia i czucia 
ludów w  wiekach średnich; naten­
czas powstać przeciwko romanty- 
ćzności, nie jest to powstać przeciw­
ko poetom, ale wypowiadać wojnę 
uczoną narodom rycerskim, których 
obyczaje i dzieła opiewali poeci. 
Nadto, jako w teraźniejszym Eu­
ropy stanie, wiele zatrzymało się 
opinij, wiele odzywa się uczi*r 
r. czasów rycerskich; tak i w  wielu

dziełach nowożytnych różnego ro~ 
dzaju widać mniej lub więcej oechy 
romantyczności. Chcąc w  poezyi 
cechę tę zupełnie zniszczyć, potrze­
ba wprzódy zmienić charakter na­
rodów, co nie jest w  mocy teore­
tyków , albo dowieśdź, iż przed­
mioty z wyobrażeń i uczuć świata 
romantycznego, nie dają się szczę­
śliwie poetyckim sposobem trakto­
wać ; przeciwko czemu mówią przy­
kłady tylu wzorowych romanty­
cznych sztukmistrzów *). Jeżeli zaś 
odrzucamy definicye teoretyków 
niemieckich, i do romantyczności 
przywięzujemy inne jakieś w yo­
brażenie; jeśli np. zasadzamy jej 
istotę na łamaniu prawideł i wpro­
wadzaniu diabłów, wtenczas za­
rzuty przeciwników takiej roman­
tyczności, będą słuszne i nie zbite*

Dla uniknienia podobnych dwu­
znacznych twierdzeń, lepiejby było 
w pochwałach albo naganach ja­
kiego rodzaju,  wyrmienić zaraz pi- 
sarzów i dzieła, tudzież ich zalety 
lub uchybienia. Wszakże ocenia­
nie krytyczne niedosyć jest opierać 
na samej części prawidłowej kry­
tyki. Chcący albowiem podług u- 
łamku poetyki Arystotelesa w yro­
kować o Homerze9 Arioscie , Klóp- 
sztokuy Szekspirze podobnym bę­
dzie do sędziego, któryby podług 
praw Solona albo X II tablic sta­
nowił w  sprawie Greka, W łocha,

*) N ie ty lko  w  poezyi, ale i w  sztukach obra­
zowych krytyka odróżnia rodzaj roman­
tyczny. W  malarstwie n a p rzy k ła d  szko­
ły  w ło sk ie j , madonna i wyobrażenia a-/ 
nio łów , sa w yiete ze świata romanty­
cznego i do iileału podniesione.

xn
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Niemca i Anglika. Nie idzie za­
tem,, aby krytyka sztuk pięknych 
nie miała pewnych i stałych zasad; 
ale jako w  ś wiecie moralnym są 
jedne prawa wrodzone sumnieniu 
każdego poczciwego człowieka, 
w  każdym czasie i narodzie: drugie 
od prawodawców, stosownie do o- 
kolicznośęi stanowione, za zmiana 
ducha czasu i obyczajów zmieniać 
sio mogące; tak i w  świecie ima- 
ginacyi sa istotne i przyrodzone 
sztuki prawidła, które instynkt po- 

! etycki, we wzorowych dziełach, 
jakiegokolwiek bądź rodzaju, za­
chować umie i powinien; kiedy 
dalsze przepisy krytyczne, z uwag 
nad dziełami w y ciągnione, albo w y- 

! ciągnąć się jeszcze mające, za zmia­
ną usposobień umysłowych, a stad 
i za zmiana charakteiHi dzieł sztu- 

! ki, zmieniać się i miarkować mu­
sza, T o wszystko jeśli ma na oku 
estetyczna krytyka, odnosząc za- 

| wsze dzieła do czasu i ludzi, uni­
knie stronniczej natarczywości 
w wytykaniu błędów sztuki jednego 

I rodzaju; dla krytyków  zaś ro- 
' zważających sztukę nie tyllio este­

tycznie , ale też historycznie, filo­
zoficznie i moralnie, wszystkie ro- 

| dzaje zarówno uwagi godne będą, 
i wszystkie sa tworem ludzi; ze w szy­

stkich w y czytujemy charakter ro­
zmaicie w y kształconego umysłu ludz- 

ego, a najwyraźniej s tych, które 
dynie mają na celu człowieka, malu- 
jego obyczaje i uczucia. Ważnym 
ięc i mocno zajmu ja cym w  każdym 

v zględzifs okaże się, tak cały rodzaj 
mantyczny, jak i szczególny jego 
itunek, poezya gminna: o niej zo­

staje nam jeszcze kilka s?<>w po­
wiedzieć; obszerniejszą bowiem wia­
domość o poezyi gminnej a mia­
nowicie o poezyi gminnej narodo­
wej na inny raz zostawiamy.

Wspomnieliśmy w yżej, iż w  wie­
kach średnich krążyły między li*- 
dem powieści i śpiewy: charakter 
ich bydż musiał mniej lub więcej 
jednostajny, całemu rodzajowi w ła­
ściwy; przedmioty brane z dzie­
jów rycerskich, ozdobione zmyśle­
niami; uczucia dla płci pięknej 
w  wyrazach czułości, albo wesołych 
żartach, mowa naturalna i prosta* 
strofami do śpiewania stosowana. 
Pod tym ogólniejszym rodzajem* 
zawierało się mnóstwo szczegól­
nych gatunków różnego nazwania, 
♦Śpiewkij sagi, lais* virelais, sar- 
yantois i t. p. najliczniejsze i naj­
bardziej upowszechnione b yły  bal* 
lady i romanse. U W łochów na­
przód podobno zjawiło się imie 
ballady (canzone a balio), nada­
wane bez różnicy wszelkim piosen­
kom pospolicie wesołym, co sam 
w yraz bali are (tańczyć) oznacza, 
U Hiszpanów* gdzie poezya gmin­
na bardzo kw itnęła, znano ją tyl­
ko pod imieniem romansów (roman- 
ęes). Francuzi odróżniali wprawdzie 
balladę od innych gatunków, ale 
nie tak z istoty i charakteru, jako 
raczej pod względem budowy strof 
i wiersza. Stąd wiele piosnek Ma- 
rota, które do madrygałów i ro­
mansów liczyćby należało nazywa­
no balladami; stąd Boalo powiada, 
iż często uciuek dowcipny albo 
rym osobliwszy, stanowi cał§



fcaletę te^o gatimku poezyi. Inny 
wcale charakter, wyraźny i stały, 
ma ballada brytańska; jest to po­
wiastka , osnowana z wypadków 
życia pospolitego, albo z dziejów 
rycerskich, ożywiona zwyczajnie 
dziwnością ze świata romantyczne­
go, opiewana tonem melancholi- 
cznym, w  stylu poważna, w  w yra­
żeniach prosta i naturalna. Od gór 
szkockich i irlandzkich roznieśli 
Bardowie i Minstrele ten gatunek 
na płaszczyzny A n glii, a poeci na­
rodowi lubili ballady gminne zbie'- 
rać, poprawiać, albo na ich wzór 
podobne tworzyć. Literatura an­
gielska liczy więcej dwóchset zbio­
rów tego rodzaju. Wszakże z cza­
sem, kiedy duch poezyi londyń­
skiej zmieniać sio i na iimy spo­
sób kształcić sie począł, zjaw iły 
się ballady od gminnych wcale ró­
żne, wesołe i dowcipne, ( Cowleja, 
Pr agor a), a często dawną balladę 
trawestujące (Swifta). Smak ten 
przecież trwał niedługo; wprzódy 
nieco Rowc> a następnie Gay, D a­
wid Mallet, szczególniej zaś Per­
sy i Walter Scott, dawny rodzaj 
poważnych ballad szkockich do 
świetności przywrócili. Podobna 
jest historya ballady u Niemców, 
gdzie ten gatunek, wielu liczący 
poetów, nie był jednak, tak jak 
w  Anglii, upowszechnionyrm , i ró­
żnym co do charakteru i stylu pod­
padał zmianom. W  drugiej dopiero 
połowie przeszłego wieku ( 1773) 
Burger sławną Lenorą i wielu in- 
uemi wzorami obudził mnogich na­
śladowców. Odtąd literatura nie­
miecka, po angielskiej, jest najbo­

gatszą w  ballady: Jaśnieją w  tym 
rodzaju sławne skądinąd imiona: 
Stolbergów, Kosegartena , Hol tego, 
Gothego i Schillera. Ostatni jednak 
zdaniem Bułerweka nieco sie odda-c

l i ł , mianowicie w  stylu, od natu­
ralności i prostoty właściwej balla­
dom szkockim.

Podobne są do ballad romanse (ro­
mance, romanza), szczególniej w Hi­
szpanii i Francyi upowszechnio­
ne; tein wszakże różnią się od bal­
lady^ iż poświęcone są czułości; 
mniej więc do nich wpływają zmy­
ślenia dziwne, a forma pospolicie 
dramatyczną bywać zw ykła; styl 
zaś jak największą naiwnością i 
prostotą zalecać się powinien.

DO CZYTELNIKA
O K R Y T Y K A C H  I  R ECE NZ E NTACH  

W A R S Z A W S K I C H .

Krzyknęli! niepozwalam! uciekli na
Pragę•

t o w r Ót  TOSŁ A.

Poezye w  niniejszem wydaniu 
zawarte, prawie wszystkie już da­
wniej publiczności znajome, przy- 
pierwszem ich ogłoszeniu zwróci­
ły  uwagę recenzentów i stały się 
przedmiotem licznych nagan i po­
chwał. Czytałem z ró wne'm uczu­
ciem jedne i drugie, i milczałem. 
Powody milczenia moj^o łatwo 
odgaduie każdjr, kto zna stan 
teraźniejszy krytyki literackiej



w  Polsce, i ma wyobrażenie o lu­
dziach wdzierających się na urząd 
krytyków. Atoli kiedy powtarzam 
wydanie dzieł, tyle ra zy , tyłu pió­
rami rozbieranych, i te dzieła bez 
żadnych prawie odmian, puszczam 
na świat, w  stanie rodzimej ich 
niedoskonałości, lękam się, aby 
czytelnicy moi nie myślili , że przez 
zatwardziałość serca, właściwą au­
torom krytykowanym chorobę, u- 
parłem się nie korzystać z uwag, 
co większa z uwag drukowanych 
w  gazetach, i t.o jeszcze w  W ar­
szawie. Jeżelim grzeszył, niechcę 
wymawiać się w  obliczu recenzen­
tów niewiadomością; winienem też 
przez grzeczność w yłożyć im po­
wody uporczywego trwania w  błę­
dach: bo recenzenci, jakiekolwiek 
jest ich zdanie, należą prawie za­
wsze do klassy łudzi czytającej 
książki . przynajmniej polskie, któ­
ra to ldassa w  naszym kraju nie­
liczna, ma prawo niezaprzeczone do 
szczególnej autorskiej grzeczności.

Pierwszy, ile mi wiadomo, roz­
biór poezyj moich, umieszczono 
przed laty sześciu w  Astrei w  piś­
mie peryodyczneni wrarszawskiem. 
Redaktor, Franciszek Grzymała, 
pochlebne dla poety wyrzekł zda­
nie: przyznaje mu talenty nie ską­
pi dlań wyśmienitych przestróg o 
potrzebie pracowitości, o strzeże­
niu się miłości własnej, o posłu­
szeństwie dla krytyki i t. p. Co 
się tyczy zalet i wad dzieła pod 
w zględem sztuki, Franciszek Grzy­
mała , z  powołania publicysta i sta­
tysta, nie śmit wdawać się w ro~

sprawy literackie i niewiedząc sam, 
czyr mu poezye moje podobać się 
mają lub nie? pyta się o to uczo­
nych warszawskich, wyglądając od 
nich poważnej urzędowej recenzyi. 
U kazyw ały się następnie krótkie 
ogłoszenia lub uwagi w  innych pi­
smach, aż nakoniec zjawił s ięw y- 
glądany od Franciszka Grzymały 
krytyk  w  osobie Franciszka Sale- 
zego Dmochowskiego.

Redaktor Biblioteki polskiej, 
przyznaje również autorowi poe* 
zyj talent, z równą hojnością udzie­
la mu rad ogólnych moralno lite­
rackich. Nieszczęściem z ogólnej, 
uwagi trudno jest artyście korzy­
stać. Malarzowi np. wystawiają­
cemu swój obraz pod k rytykę, 
nie wiele usłużą goście chociaż: 
z miną znawców ciągle po­
wtarzać będą, iż należy praco­
wać, iż należy uczyć się ry ­
sunku, wydoskonalać koloryt i. t. 
p. R y ły  wszakże i szczegółowe 
zarzuty, oskarżano mnie głównie 
o psucie stylu polskiego, wprowa­
dzeniem prowincyonalizmów i w y­
razów obcych. W yznaję, że nie 
tylko nie strzegę się prowincyona- 
łizmów, ale może umyślnie ich u- 
żywam, Prosiłbym zwrócić uwa­
gę na różne rodzaje poezyi wr dzie­
łach moich zawarte, i każdego 
z nich styl podług innych sądzić 
prawideł,

W  balladach, pieśniach, i w  o- 
gólności we w szelkich poezyach na 
giniimem podaniu opartych, szcze­
gólny diarakter miejscowy nosz^-



cych, wielcy poeci starożytni i no­
wocześni używali i używają pro- 
wincyonalizmów, to jest wyrazów 
i wyrażeń od ogólnie przyjete'go 
książkowego stylu różniących się. 
Ze pominę dawne greckie dyalekty 
dość rzucić okiem na dzieła Burn­
sa, Herdera, Getego, Skota, K ar­
pińskiego, Bogdana Zaleskiego, 
Nasz Trembecki, śmielszy od nich, 
w  rodzaju dydaktycznym opisowym, 
najbardziej od poezyi gminnej od­
dalonym, użył w yrazów cliwost, 
ęoclia i t. p. zapewne nie przez nie­
znajomość języka. W szystko tu 
zależy od szczęśliwego użycia. Nie 
przeczę, iż mogłem albo zbytnie, 
fllbo nie w  miejscu, albo niestoso­
wnie prowincyonalizmy wprowa­
dzać: o to mię obwiniać każdemu 
wolno: z tego usprawiedliwać się 
nie mam prawa. Głęboka znajo­
mość języka i smak wytrawionych 
znawców, wyrokują o nowościach 
grammatycznych: w yroki te pu-
foliczność z czasem zatwierdza lub 

drzuca. Sąd w  podobnej sprawie 
jest daleko trudniejszy niżli się re­
cenzentom zdaje. T u , ażeby się 
ze zdaniem odezwać, trzeba powa­
gi literackiej. Pan Ordyniec, teo­
retyk , mając za sobą dykcionarz i 

£ ramnjatykę, podkreśla prowincy- 
onaliżmy lub nieszlachetne w yra­
żenia Trembeckiego; my parafianie., 
t orach, które smak tylko roz­

strzyga, zdajemy się raczej na au­
tor Zofijowki. Ogólny w yrok recen­
zentów przeciwko prowincyonaliz- 
moin jest wypadkiem metody, prze­
jętej od starych gazeciarzy fran- 
cuzkich. Oni to, mając siebie za

stróżów języka, co krok odwołują
się do słownika Akademii. Rzeczy­
wiście miło jest recenzentom j i pe­
wnym czytelnikom myśleć, że na­
bywszy słownik, mają w  kieszeni 
trybunał, gotowy rozstrzygać naj­
delikatniejsze spory, tyczące sio 
poetyckiego wysłowienia.

Jeżeli o dawniejszych poezyach 
moich ogólne tylko wydano zda­
nie, za to Sonety, aż do najdro­
bniejszych szczegółów, aż do poje­
dynczych wyrazów i wyrażeń, a 
nawet wyrazowych form i zakoń­
czeń, grammatycznie, retorycznie 
i estetycznie 'rozbierane i sądzone 
były. Odczytałem dwadzieścia 
przeszło recenzyj, że pominę saty­
ry  i parodye. Oto jest naprzód 
treść zdań ogólnych: Poezya pol­
ska (mówi p. M. M.) dotąd ogra­
niczała się do tłumaczeń i naślado- 
wań francuskich; Mickiewicz pier­
wszy nadał jej cechą narodowości, 
on stał się twórcą poezyi oryginal­
nej. -*• Poezya polska, odpowia­
da P . Fran: Salezy Dmochowski, 
dotąd była narodową, postępowa­
ła ciągle ku doskonałości, a naj­
wyższym jej utworem, miazgą i 
treścią narodowości, miało być po- 
ema o ziemiaństwie, od lat kilku­
nastu w  Warszawie oczekiwane. 
Mickiewicz pierwszy tę cechę na­
rodowości zdziera i niszczy, zasa­
dy smaku wstrząsa, styl kazi i li­
teraturze polskiej powtórnym gro­
zi upadkiem. —  Cieszymy się, wo 
ła lwowski wydawca moich Sonę' 
tów., że Mickiewicz zaniedbał bal­
lady, które gmin sam najlepiej u-



kłada, a wprowadził do naszej li­
teratury rodzaj zupełnie nowy. So­
nety dają mu niezaprzeczone pra­
wo do nieśmiertelności. —  Żału­
jemy, woła inny recenzent, że 
Mickiewicz, dotąd uprawiający po­
ezyą narodową, ballady i powie­
ści, zaniedbał je, i obrał sonety, 
rodzaj literaturze naszej zupełnie 
obcy. — Forma sonetu, zdaniem 
dziesiątego recenzenta, jest swobo­
dna, szlachetna i piękna: jedyna- 
stemu zdaje się być niewolniczą, 
trudną i niewdzięczną: piętnasty
gardzi sonetami, jako wymysłem 
wieków średnich barbarzyńskich: 
dwudziesty dowodzi, że Horacyusz 
nawet pisał coś nakształt sonetów.

W  s<zczegółnyrch uwagach taż sa­
ma zdań rozmaitość. Zwrotki i 
wyrażenia, dziwiące jednych gór- 
nością i harmonią mowy, drugich 
gorszą pospolitością zdań i drapią- 

ê'm uszy wierszowaniem. Tenże 
sam sonet jednych rozczula, dla 
drugich wesołej parodyi staje się 
przedmiotem, ci go nie rozumieją, 
tamci objaśniają długim kommen- 
tarzem., inni pojmują autora, a u- 
skarżają się na ciemność w ykła- 
dacza.

W  takiej źdań różności zastano­
w ił nas szczególnie jeden zarzut; 
powtórzyło go zgodnie wielu re­
cenzentów a najobszerniej rozwo­
dzi się nad nim Franciszek Salezy 
Dmochowski. Ten zarzut tyczy 

się użycia wyrazów cudzoziem­
skich, ory^entalnych. Redaktor bi­

blioteki polskiej, zaczyna zw ycza­
jem swoim od uwag ogólnych, spra- 
wiedłiwyc! , ale już przed ogłosze­
niem recenzyi jego, nieco znajo­
mych : np. że poezya wschodnia
od europejskiej różna, bardzo ro­
żna : że poezyą wschodnią naślado­
wać trudno, bardzo trudno, l^to 
nie zna taktyki recenzentów, lu­
biących o rzeczy niewiadomej ro- 
sprawiać ogólnemi zdaniami , które 
w  literaturze zamiast znaku x  użyr- 
wają się, sądziłby, że P . Dmo­
chowski jest wielkim oryentalistą. 
Niedługo wszakże, zostajemy w  błę­
dzie: wideimy zaraz, że tenże
P. Dmochowski, nietylko nazwisk 
właściwych gór i rzek nie wie­
dział, co dowodzi małą jeogra^ii 
sąsiednich krajów znajomość, ale 
nie rozumiał wyrazów Allah, drog- 
man, minaret, namaz, izan. Zdaje 
się nam, że nawet w  Warszawie, 
gdzie literatura wschodnia mało li­
czy uczniów, taka mewiadomosc 
recenzenta dziwić musi pubłicznosc. 
Przytoczone w yrazy arabskie lub 
perskie, tyle razy w  dziełach Ge- 
tego, Byrona, Mura, użyte i 
objaśnione były , że o nich czy­
telnikowi europejskiemu wstyd nie 
wiedzieć; tym bardziej wydawcy 
pism periodycznych. "W opisie 
poetyckim miast naszych, ktoż nie 
wspominał o kościołach i wieżach. 
w  opisie miasta wschodniego, jak 
pominąć minarety? Jak je w ytłu­
maczyć po polsku, czyli mówiąc 
słowy recenzentów, jak je w ytłu­
maczyć na język SarbiewsKith, K o ­
chanowskich, Śniadeckich, T w a r­

€
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dowskich*). Dat wprawdzie Fran­
ciszek Salezy Dmochowski dziwny 
przykład przepolszczenia obcych 
wyrażeń i wyrazów., kiedy w wier­
szach swoich mówiąc o Peleuszu oj­
cu Achillesa, nazywa go władzcą 
małego w Tessalii powiatu, i tym spo­
sobem jednego z znajpoteżniejszych 
królów Grecy i bohaterskiej, robi 
naszym powiatowym marszałkiem. 
Ale ja takiej, właściwej poważnym 
klassykom nowości, jaleo poczyna­
jący pisarz rojnantyczny, użyć nie 
śmiałem.

Erowincyonalizmy i cudzoziem- 
czyzna, tudzież niepoprawność wier­
sza, szczególnie przeraziły recen­
zentów. Stąd powszechna trwoga, 
abyśmy znowu nie wpadli w  bar­
barzyństwo wieku literatury jezu­
ickiej. Pozwalamy, wołają nako- 
niec recenzenci, naśladować pisa- 
rzów' angielskich, co do swobody 
form, ale niechże pisarze nasi na­
śladują ich styl czysty i poprawny. 
Byrona, Getego, Skotta, nikt nie 
obwiniał o skażenie mowy, odzy­
wa sie zgodnie z całym chórem, 
Salezy Dmochowski. Gdyby kry­
tycy raczyli kiedykolwiek zajrzeć 
w dawne niemieckie 1 nowsze an­
gielskie recenzye, przekonaliby sie, 
że wszyscy od nich przywodzeni 
poeci, ulegali tymże samym za­
rzutom. Recenzye wspomnione już 
i na francuskie przetłómaczono. 
Obaczmy co mówi Mercure du X IX

*) Sarbiewski nie p isał po polsku*, Snia- 
deccy nie pisali poezyj: a w  dziełach
Twardowskiego w iecej * cudzoziemskich 
w y ra zó w ,  u ii w e wszystkich sonetach.

siecle: Łes poetes anglais le plus
renommes, parmi nous, W alter 
Scott, Southey, Moor, ne daignent 
pas corriger leurs yers; ils brarent 
non seulement les regles de la me- 
sure, mais encore celles de la grain- 
maire; ils font de la langue anglai­
se une ve'ritable polyglotte, 011 sont 
admis les mots de tous les idiomes 
parles. Byron jette au hasard ses 
inspirations ste'nographie'es sur le 
papier sans daigner ensuite y  rat- 
tacher son attention, mettant les 
negligences au rang des licences, 
systeme qui est sans doute celui du 
vrai poete: car c’est avec ce de-
dain, que chez nous, M. de La- 
martine a module ses Meditations, 
que ses amis et M. Tastu son li- 
braire sont oblige's de reyoir. (Jour­
nal de St. Pe'tersboiirg 1828). U ty­
skiwania podobne nikogo dziwić 
nie powinny. Retorowie szkola­
rze, od czasów Dante aż do Łamar- 
tina, zawsze byli jednostajni w  cha­
rakterach 1 zdaniach, zawsze, czy­
tając poetów, z dobrodusznem na­
rzekali westchnieniem, że poeci ma­
jący talent, nie posiadali ich nauki. 
K rzyki retorycznych alarmistów 
wzmagają się peryodycznie w  epo­
ce wielkich odmian literackich. 
W  Memczech, w  pierwszej poło­
wie przeszłego wieku, literatura 
ledwie nie tak, jak u nas ubogą | 
była. Gotszed, sławny podówczas 
grammatyk lipski, wierszopis gład­
ki bez talentu, retor ‘ krotkiego 
wzroku i ciasnego pojęcia, uważał 
naśladowniczą szkoło poetów sz Ja­
skich za klassyczną, wiersze za?, 
samego Gotszeda, miały być wh:



śnie najwyższym utworem klas- 
syczności i narodowości niemieckiej. 
W  duchu jego szkoły, Lessyng, 
Klopsztok, Gete, należeli do nieu­
miejętnych i zuchwałych nowato­
rów. T a walka mniemań, utrzy­
mała w pamięci imie Godszeda, o 
którego dziełach już niesłyehać. 
Teatrem podobnych sporów, była 
daleko dawniej Hiszpanija, kiedy 
szkoła włoska wprowadziła do te­
go kraju nową poezya. Podobneż 
spory ukończyły się przed oczyma 
naszemi w  A nglii, a dotąd toczą 
się w  Francyi. W różby więc o 
bliskim upadku literatury i smaku 
w  Polsce zdają się być bezzasadne, 
przynajmniej nie ze strony roman­
tycznej zagraża niebespieczeństwo. 
Dzieje literatury powszechnej prze­
konywają, że upadek smaku i nie­
dostatek talentów, pochodził wszę­
dzie z jednej przyczyny^ z zam­
knięcia się w  pewnej liczbie pra­
wideł myśli i zdań, po których 
wytrawieniu, w  niedostatku no­
wych pokarmów, głód i śmierć 
następuje. T ak upadła literatura 
bizantyńska, dziedziczka najbogat­
sza pomników Grecyi; bo zaró­
wno odgrodziwszy się od Franków 
i Arabów z postępem wieku, no­
wych form przyjąć niechciała. Po­
dobne wycieńczenie w  przeszłym 
wieku dotknęło francuska literatu- 
rę. U nas, za czasów jezuickich, 
z ły  smak rozszerzali właśnie lu­
dzie najlepiej znający prawidła re­
toryki, właśnfe professorowie re­
toryki i kaznodzieje. Powszechna 
ciemnota pochodziła nie z wpro­
wadzenia obcych nauk, ale z ich

pHnego strzeżenia się. Kiedy K o­
narski dowodził potrzebę języka 
francuskiego, uczniowie i stron­
nicy jezuitów oburzali się na tę 
nowość, równie jak dziś uczniowie 
i stronnicy szkoły warszawskiej 
na literaturę angielską i niemiecką.

W idzi czytelnik, ze z pomiędzy 
licznych wad mnie wytknionych, 
dwie tylko usprawiedliwić chcia­
łem, to jest użycie prowincyona- 
lizmów i obcych wyrazów. Zdania 
recenzentów o piękności, lub nie­
dorzeczności myśli moich, złym  
lub szczęśliwym wyborze form, 
o harmonii lub twardości wiersza, 
zostawiam bez odpowiedzi sądowi 
publiczności. Daleki od sceny za­
burzeń literackich, nienależący do 
żadnej koteryi^ czytam recenzye 
w iat kilka po ich ogłoszeniu, przy­
toczyłem je w  tym jedynie celu, a- 
bym pokazał czytelnikom, że nie 
tak łatw oy jak się zdaje, dzieła 
podług uwag gazeciarzy poprawiać. 
Chcieli wprawdzie niektórzy recen­
zenci oszczędzić pracy autorowi i 
podjęli się sami poprawiać w yrazy, 
wyrażenia, a nawet całkowite wier­
sze. Taka wspaniałomyślność re­
cenzentów, teraz w  europejskiej 
peryodycznej literaturze bezprzy­
kładna, należy do cnót staroży­
tnych, w  gazeciarstwie warszaw- 
skiem dziedzicznych. Nieszczęściem 
różnię się w  zdaniu z> recenzęntami 
co do popraw, przytaczam niektó­
re z nich zostawując wolny wybór 
czytelnikowi. Pan S. w  sonecie 
„Ranek i Wieczór^ zamiast bfysnc* 
la w oknie: ukląkłem, radzi pisać,



stanąłem ja k wryty. Pan Franci­
szek Salezy Dmochowski: zamiast 
ziemnych krawędzi, ay czy łby wi- 
dzieó: nadbrzezne płaszczyzny , albo 
piaszczyste płaszczyzny. Szkoda, ze 
w  opisanej przezemnie ziemi nie 
było płaszczyzn piaszczystych. Pan 
J. K . zamiast: a gdy serce spokoj­
ne zatapia w niem szpony, popra­
wia: i gdy zmysły spokojne nurza 
w sercu szpony. T e  ostatnią popra­
wę powinienbyni przyjąć; potrzebo 
jej usprawiedliwia dostatecznie re­
cenzent naprzód tern: 1) „Z e  hy­
dra pamiątek czyli działalność du- 
%zy z obudzonych w  niej przykrych 
wspomnień, zaczem działalność jej 
względem własności czucia nieprzy­
jemna lecz przykra, jest w  orga- 
nizacyi życia naszego moralnego 
to jest rzeczą niezaprzeczoną.^ Broń 
Boże, aby autor, Sonetów zaprze­
czył tak jasnej prawdzie, dowie­
dzionej w  czte'rech równie jasnych 
kategori ach i w  długiej, rosprawie 
o hydrze pamiątek, co wszystko 
znajdzie czytelnik ciekawy w Ga­
zecie Polskiej 1827 r.

Kończąc niniejszą przemowę, kie­
dy raz jeszcze rzuciłem okiem na 
wyzuj przytoczone rozbiory i uwa­
gi ; ton stanowczy recenzentów war­
szawskich, głębokie ich przekona­
nie o swojej nauce i o ważności 
wszystkiego co wiedzą; powaga, 
jaką dotąd nad umysłami pewnych 
czytelników mają słow a:— jego po­
chwalono w gazecie*, jego zganiono 
w gazecie*— hea względu kto chwa­
lił łuh ganił, wszystko to pokaza­
ło mi całą różnicę między naszym

uniżonym stanem pisarzów prowin- 
cyowalnych, a pow ażną recenzentów 
warszawskich hierarchiją. Przypo­
mniałem szczęściem, źemam niejakie 
prawo do przywilejów" tej kapitule 
służących. Przed kilkunastu laty, 
gdym był studentem, drukowałem 
także w  Pamiętniku warszawskim 
tchnącą klasycznością recenzyą, 
przytaczałem obficie list do Pizo- 
nów, i kurs Laharpa, co dotąd 
wonej kapitule uchodzi za niepospo­
litą erudycyą i dostateczną na u- 
rząd krytyką kwalifikacyą. Ośmie­
lam się w ięc, zapominając na chwi­
lę że zostałem tylko poetą, przy­
brać dawny charakter recenzenta i 
spółkollegom moim', przynajmniej 
za ogólne zdania i moralne prze­
strogi zapłacić podobną monetą, to- 
jest ogólnemi uwagami i obrokiem 
duchowrnym. Poeta bez obszernej^ 
wielostronnej nauki, jeśli nie u- 
tworzy arcydzieł pierwszej w iel­
kości, stanowiących w  literaturze 
epokę, może przecież w  szczegól­
nych pomniejszych rodzajach szczę­
śliwie sił doświadczać; jeśli nie 
pozyska europejskiej sławy., może 
w  kraju swoim, w  prowincyi swo­
jej czytelników i wielbicieli zna­
leźć, Inaczej rzecz się ma z teo­
retykami: ci z powołania uczeni 
być muszą. Jm więcej tworzy się 
dzieł sztuki i obszerniejsze w  teo- 
ryi odkrywają się widoki, z tym 
większą usilnością talent &wój kry­
tyczny doskonalić powinni i zawsze 
w  równi z wiekiem postępować. 
Im zawilsze stosunki towarzyskie^ 
tym więcej praw i zwyczajów, tym 
uczeńsi muszą być prawnicy z po-



wulonia i sędziowie* Dziwna sprzecz­
nością w  literaturze naszej mieli­
śmy ucaonych poetów i mówców, 
ale teoretycy nasi, zacząwszy od 
grammatyków aż do estetyków, żyli 
tylko kąskami prawideł wyniesio­
nych ze szkoły, zresztą ciemni i 
pełni przesądów z mewiadomością 
połączonych. Historya literatury 
nasze'j ma tu niejakie z polityczną 
podobieństwo. Mieliśmy dobrych 
żołnierzy, zacny oh obywateli, ale, 
w  ostatnich szczególniej czasach, 
wdzierali się do stanowienia praw 
i administrowania wojska* ludzie 
bez żadne'j nauki i <|oświadszenia: 
w  równie nędznym stanie było pra- 
woznawstwo i administracya lite­
racka. Już Mroziński gruntownie 
ocenił wysławionych w  Warsza­
wie grammatyków: retorowie ocze­
kują jeszcze tej smutnej pogrzebo­
wej posługi. W  kilku przynaj­
mniej słowach porównajmy ich 
z autorami. Trębecki na poetę był 
uczonym mężem* znał filologiczjiie 
staroży tną literaturę, francuską zgłę­
bił , ojczystą Zygmuntowską prze­
czytał i cenić umiał. Dzieła K ra­
sickiego okazują różnostronne kształ­
cenie sie poetyckie na wzorach ła­
cińskich, włoskich i francuskich. 
Niemcewicz w pierwszych zaraz pra­
cach nie ograniczał się naśladowni­
ctwem, utworzył sam nowe formy 
historycznej kontedyi i historycz­
nych śpiewów*;, nie podług retoryki

*) Na początku szesnastego w ieku a może 
i wczpśui»*j, przedstawiano u nas dyalo- 
g i, misie p \ e ,  to jest liistorye z pisma 
sw iytege i mitologii w yjęte. B yła  w ięc  
gotov>a popularna forma dramatu. Gdy-

Dekolonlusza, ale stosownie do po­
trzeb czasu. Mówcy ca Stanisła­
wa Augusta żyjący, polityczne^ i

by wówczas który poeta z talentem  
w zinł się za podobne przedmioty, w y ­
brał z nich drainatyczniejsze, formę przed­
stawienia udoskonalił i styl uslaclietnił, 
utworzyłaby się może pow oli sztuka dra­
matyczna narodowa, jak.} szczycą się  
Hiszpanie i A nglicy. Jan K ochanowski, u- 
kstałcony w e W łoszech , wzgardził w ido­
wiskiem  nie tak kształtnem i drama podług 
wzoru greckiego napisał, dla narodu nie- 
interessujace* a przez z ły 'w y b ó r  formy 
dla poezyi nawet niewdzięczne. Prze­
cież Kochanowski ma tę w ielką zaletę, 
ze znając starożytność grecką lepiej niż 
późniejsi k lassycy , starał się ją w iernie  
oddać. Grecy Kochanowskiego przypo­
minają bohaterów Homera; Grecy na­
szych klassyków  są istotami urojonemi. 
Żaden s krajowych krytyków  nie zwró­
cił na to uwagi. Cieszono się fylko, że  
O d p r a w a  p o s ł ó w  jest sztuką re­
gularną. Przy odrodzeniu się nauki, 
w  samej tylko W arszaw ie k w i nęła l i ­
teratura, a tam już nie czas było w sk ­
rzeszać dyalogi. Julian Niem cewicz, czy  
to głębokióm nad sztuką rozmyślaniem, 
czy instynktem właściwym  talentowi, prze­
czuł potrzebę w ieku i wpadł na szczę­
śliw ą myśl wystawiania osób historycz­
nych , zachowując im koloryt m iejscow y  
i  rysy epoki w  której ż y li , mowie na­
w et dla powiększenia illuzyi starożytny  
Zygmuutowskiej epoki nadał charakter, 
(lirama Kazimierz W ie lk i.)  W  podo­
bnej m yśli, lubo znacznie przedtym, na­
pisał Gete drama Go t z  v o u B e r l i -  
c h i n g e n  i  spraw ił epokę w  litera­
turze Teraz w  Francyi sceny histo­
ryczne wróżą nowy dla Europy rod 
zaj dramatyczny, od formy grecki­
e j , Szekspirowskiej i Kalderonowskiej 

różny. N iem cewicz nie mógł ani tak  
szczęśliw ie idei swojej rozwinąć, ani 
takich sprawić skutków , bo Getemu juz 
Hei*der i Lessrng utorowali drogę, a do 
Francyi w p ływ  N iem ców , podniesione 
historyczne nauki, w p ływ  romansów 
W alter  Skota i ogromna liczba memo- 
arów u łatw iły  wstęp temu nowemu dra­
matycznemu rodzajowi. U nas teraz, 
naw et po pracach N iem cew icza, Czackie­
g o , L e lew ela , Bandlków , jeszcze w ie l­
ka kompozycja historyczna, epopeja lub 
drania na długie czasy zostanie przedsię­
w zięciem  nad siły poetów’, k iedy jeszcze  
tak mało pomniejszych narodowej poe­
z j i  rodzajów rozwńiiono O <)ch ro
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cywilnem kształceniem się usiło­
wali wyrównywać obcym i ciągle 
iść z postępem wieku. Przeciwnie 
teoretycy z litością na mówców 
w ołali: „isti homines, me hercule, 
liabent talentum* sed non docti, 
rhetoricam non frequentaverunt, 
non illuminant orationem figuris , u- 
bi est hypotyposis, aposiopesis* 
prosopopoeja, sustentatio, praeter- 
missio?^ U późniejszych zostały 
się tez same formy ̂  tez same pra­
w idła, jakie w  czasie upadku o- 
świecenia w  Polsce panowały. U>- 
czeńsi przymieszali tylko nieco s 
francuskich elementarnych xiążek. 
Piramowicz, jeden z najuczeńszych, 
w  czasie kiedy wysokie o sztuce 
myśli Lessynga, Homa, Hotczeso- 
na, Borka, Smita, zajmowały Eu­
ropę Piramowicz nie może wyjrzeć 
za granicę retoryki szkolnej; Xiądz 
Golański i Franciszek Dmochowski 
w  prozaicznych i wierszowanych 
teoryach, śmieją się sobie z Szek­
spira , pewnego Angielczyka, któ­
rego teatr, jak tego łatwo dowieść 
można, ani w  oryginale* ani w  tłó-

dzajach niektórzy teoretycy dotąd jeszcze  
dziw ne maja w yobrażenie. M yślą  na- 
przykład , ze miejsca pospolite, maxy- 
iny i morały, z równą enrfazą od Gre­
k ó w , Rzymian, Turków i Amerykanów  
na teatrze francuskim deklamowane, po- 
tłumaczone na polskie gładkim wierszem, 
je śli się zaczynają od słó w : „ J a k i ż
m i ę  z a p a ł  p o r y w a  —  M u z o  w s p i e ­
raj  mój  l o t  i t. p .<£ robi się z tego 
narodowa oda, jeże li zaś pokrajane 
w  dyalog w łożą się w  usta Samborom, 
Jaxom , robi się narodowe drama, jeżeli 
na koniec wychodzą na św iat w  kstał- 
cie  poematu noszącego tytuł na a d a ,  
zaczynającego się  od „ ja  ś p i e w a n i z  
przydaniem potrzebnych allegoryj i tak 
nazwanych machin, tworzą wtenczas na­
rodową epopeją.

maczeniu nie był im znajomy: na­
trząsają się z Kalderona, pewnego 
wierszopisa z zamieznej Piremj i 
z Łopez de Vega, lubo ich dzieł 
w  oczy nawet nie widzieli. Zu­
chwałość taka pochodzi z dotąd 
trwającego u nas przesądu, że mo­
żna nieznane dzieła bez krytyki na 
cudzą wiarę sądzić > naprzykład 
Kalderona na wiarę Boala, a Szek­
spira podług wyroków Woltera.

Nie małej trzeba odwagi, mówi 
uczony Mroziński, ażeby się tar­
gnąć na grammatyczną Kopczyń­
skiego powagę. Niemniej trzeba 
męstwa, choć może nie tyle nauki, 
ażeby Franciszka Dmochowskiego 
krytyczne usposobienie i działanie 
ocenić. Jest to patryarcha kryty­
ków warszawskich i wzór ich szko­
ły . Jak niegdyś w  Paryżu nazy­
wano Laharpa Kwintylianem fran­
cuskim, a w  Warszawie Kopczyń­
skiego Lomondem (dla uczczenia) 
tak Dmochowski nazwany był La- 
harpem^)j a w  W ilnie Słowacki j 
Dmochowskim. Dziedziczenie ty- j 
tułów w  linii prostej i kollateral- 
nej by i o bardzo w  modzie. Po­
wstać przeciw Franciszka Dmochow- ' 
skiego krytycyzmowi w  W arszawie, 
jest to, ze powiem słowami Byrona, , 
rozprawiać w  Konstantynopolu w  
meczecie Sofijskim o niedorzeczno­
ściach Alkoranu,' spuszczając się na 
światło i tolerancyą ulemów. Za-

*) Zdania w łasne Laharpa o literaturze 
starożytnej, nigdy żadnej u uczonych uie- 
nriały pow agi; zdania jego o literaturze 
francuskiej powierzchowne i częstokroć 
fałszyw e wytykają sami Francuzi, miano­
w icie  W ilm eu.



pewna, jako tłumacz póezyj, Dmo­
chowski nie małe pój ozy i w lite­
raturze zasługi. Sięgał on jeszcze 
czasów Stanisława Augusta i w ła­
śnie charakteryzuje epokę przejścia 
z oryginałnalnej i silnej poezyi do 
lękliwego, niewolniczego naślado­
wnictwa. Talent tłómacza Iliady, 
lubo pozbawiony mocy oryginalnej, 
zachował pewną śmiałość i życie, 

| przynajmniej w  tłómaczeniach pu­
szcza sie na obszerne i wielkie 
przedsięwzięcia. P rzy  miernej zna­
jomości łaciny i literatury francu­
skiej, Dmochowski zwyczajem au­
gustowskich pisarzy, znał jeszcze 
dawną ojczystą Zygmunt o wską li­
teraturę: chociaż do języka poety­
ckiego stosował więcej niż należało 
prawidła grammatyki francuskiej, 
niezupełnie jeszcze zaślepiony czuł 
i cenił śmiałość, bogactwo i roz­
maitość stylu Zygmuntowskiej epo­
ki^ dziwi się nowym Trębeckiego 
wyrażeniom i mimo małych uchy­
bień, oddawał sprawiedliwość wiel­
kim i licznym Karpińskiego zale­
tom. W e własnych pismach pra­
cą i usilnością doskonalił styl swój, 
zrazu niedbały, ciężki i twardy. 
Wielka jest pod tym względem 
różnica między sztuką rymotwór­
czą a przykładem Homera. W  o- 
statnich zwłaszcza pieśniach Ilia­
dy  ̂ wiersze harmonijne> w  w y ­
rażeniach ścisłe i lubo wszelkiej 
śmiałości poetyckiej pozbawione, 
nie zamieniają się w  rymowaną 
prozę**). Tenże Dmochowski jako

* S tyl poezyj homęrycznych, tek  opo­
wiadania w łaściw y Iliadzie, niknął al­
bo si zupełnie odmieuił w  tłómaczeniu.

| uczony, jako krytyk , niskie bar- 
j dzo zajmuje w  naszej nawet lite— 
J  raturze miejsce, a śmiałość która 
| go w  poetycznych pracach do w yż- 

szych podniecała przedsięwzięć, w  
krytyce dała zgubny przykład co­
raz zuchwalszym następcom. Dnio- 
chowski pracował nad tłómaćze- 
niem Iliady w  epoce, kiedy pro­
legomena W  olfa o Homeridach 
zwróciły powszechną filologów u- 
wagę. W ielki spór literacki, mo­
że najważniejszym w  dziejach kry­
tyki nowożytnej, dzielił uczonych 
angielskich i niemieckich, zajął 
nawet Francye^ gdzie nauki staro­
żytne w  nędznym były  stanie. Nasz 
tłómacz Iliady, wielkiego, wiele 
lat pracy kosztującego dzieła, ty­
le tylko o Homerze w  przedmo­
wie powiedzieć umie, ile w  podró­
żach Anacharsysa w yczytał. Ze 
wszystkich uczonych o Homerze 
piszących, od W olfa do Benjami­
na Konstant, nikt jeszcze nie od­
w oływ ał się do powagi Bartelemi. 
Cóż powiedzieć o przypiskach do 
Iliady., gdzie Homer z W irgiliu­
szem, Tassem i podobno z W olte­
rem porównywany i to w  jaki 
sposób? Oto pojedyńcze okresy^łub 
wiersze powyrywane, potłumaczo- 
ne i obok siebie postawione. Jeśli 
można odgadnąć zamiar tłómacza, 
chciał on dać wyobrażenie o ró­
żnicy talentu, czyli stylu tych poe­
tów., obnosząc jak ów architekt 
cegiełki ze świątyń Iliady i Jero­
zolimy wyzwolonej. W  dziewiętna­
stym wieku zdaje się, że czytamy

Dmochowski ani historycznie ani k ryty­
cznie poezyj homęrycznych nie rozumiał.



pedantskiej pamięci Vossnisza ro- | 
sprawy i dziecinne jego na poclo- ! 
bnych zasadach oparte zdania. Szko­
ła poetycka Dmochowskiego, to 
jest naśladowców i tłumaczów 
s francuskiego spółczesnych i pó­
źniejszych, o ile pomnażała sio licz­
ba, o tyle ścieśniała widoki, ogra­
niczała sio w  nauce i drobniała w  
talentach. Łacina do reszty wyszła 
była z mody, o greczyznie mówić 
przestano i tym więcej broniono 
klassyków, im więcej zaniedby­
wano klassyczne języki. Nakoniec 
literatura francuska, cząstka litera­
tury powszechnej^ stała się alfą i 
omegą naszych uczonych. Zamiast 
Iliady, Eneidy, liaju utraconego, 
tłómaczono dziesięcioletnią pracę 
Delila, Łeguye, Kolardo., nastę­
pnie różne ody, epitry, tragedye i 
komedye zachwalone w  dzienni­
kach paryskich. Po długim prze­
ciągu czasu, kiedy juz o tych two­
rach w  Paryżu zapomniano, wycho­
dziły one u nas i wzbudzały en- 
tuzyazm krytyków. Co do stylu, 
wszyscy prawie tłómacze długą 
wprawą doszli do tego, że w szy­
scy równie poprawni, równie od 
prowincyonalizmow i nowych w y ­
rażeń wolni, wszyscy dobrze pi­
szą wiersze. Wiersze te dziwnie 
do siebie podobne, zdają się z je­
dnego kruszczu, z jednej pochodzić 
mennicy. Sprawdziło się filozofi­
czne przysłowie, że chcąc dwie 
rzeczy zupełnie do siebie podobne- 
mi uczynić, naprzód im życie od­
jąć potrzeba. Czy to tłómaczenia 
Moliera, czy Iliady, Miltona czy 
Leguye, jeden wszędzie tok wier­

sza., styl, ledwie nie rymy. Fran­
ciszek Salezy Dmochowski nazy­
wa to ciągłym postępem narodowej 
poezyi. Nie ujmujemy zasługi o- 
statiiiin tłumaczom, oni wszyscy 
razem ledwie nie dokonali w  Pol­
sce tego, co Defokonpre jeden dla 
Francyi zrobił, lubo Defokonpre 
i ważniejsze dzieła i w  większej 
liczbie potłómaczył.

Smutniejszy jeszcze widok, jeśli 
być może smutniejszy, przedstawia 
szkoła krytyczna w  tej epoce. Jej 
corpus juris składały kursa litera­
tury w  liceach i prytaneach [fran­
cuskich na ówczas używane^ przed­
mowy znajdujące się na czele dziel 
Kornela, Kasyna i W oltera, ro­
zbiory (JExamen rtu Cid > du PoJjjr 
eucte etc.) i komentarze wspomina­
jące jeszcze o sporach ze Skiude- 
rym i Szaplenem, uwagi retory­
czne i grammatyc2me nad wiersza­
mi francuskiemi. T ak bogato w  wia­
domości opatrzeni krytycy, zaczy­
nali pospolicie od nadania autorom 
pewnych tytułów; jednego zowiąc 
polskim Kornelem., drugiego Pin- 
darem, innego znowu xiążęciem 
mówców lub poetów. Sczęśliwszym 
dostawało się kilka razem donacji 
i tytułów. Któryś z młodych re­
cenzentów Ayarszawskich nazwał 
to dowcipnie literacką maskaradą* 
W  ocenieniu szczegółowemu auto­
rów i ich porównywaniu powta­
rzały się wiecznie owe szkolne to­
piki: ten np. autor lekki, dowci­
pny, zabawny, tamten ponury, smu­
tny, górny i t. p. Jeżeli który 
z  Ixów  zastanawiając się nad tra-



gedyą wzniósł się do wyższych j  

spekiilacyj, do rospraw o trzech 
jednościach i pokazał , że jednej lub 
drugiej braknie w  sztuce, jeśli do- 
strzegł że miedzy scena a sceną 
próżny został teatr, dowiódł że 
W tej lub w  owe'j scenie trzeba so­
bie wyobrażać przj^sionek zamiast 
sieni, zdumiewano się nad talen- 
tem i wiadomościami takowego Ixa. 
W  wyroku o stylach albo racze'j | 
o stylu, bo jeden tylko styl, znano, 
do jednego dążono* wyłączną powagę 
miały retoryczne i grannnatyczne 
o wierszach francuskich przepisy. 
Najwięcej też lubiono krytykę dro­
biazgowa, bo po wygadaniu się o 
trzech jednościach, o poetykach Ho­
racego i Boala, już się uwag ogól­
nych przebierało. Okresy więc, w ier­
sze szczególne, wryrazy, cała zajęły 
uwagę. Zabawnie było widzieć re­
cenzentów obracających spólnemi 
siłami jedno wyrażenie lub wiersz, 
często niegodny uwagi, ciągnących 
go mozolnie na forum krytyczne, 
jak mrówki Karpińskiego tuszę 
muchy lub ćwierć robaczka i le- 
dwie nie upadających pod tak wiel­
kim ciężarem *)»

W  takim stanie krytyki, godne 
uwagi i budujące jest dobre poro­
zumienie sąsiedzkie **) w  jakie'm

*) Zob. w  Gazecie Polskiej 1827 siedm  
artykułów o przekładzie jednej zwrotki 
z Lefran Pompinian. Lefran Pompi- ! 
liian ze wszystkieini swemi dziełami le -  | 
dw ie zasługuje na wspomnienie wT litera­
turze francuskiej.

**) Autor historyi literatury nie poważa 
sie dzieł oceniać. „M iałem źe> powiada 
dla osób zwłaszcza żyjących o wszelkich  
zapomnieć względach;* przez słuszność*

krytycy z sobą i z autorami żyli 
uszanonwanie z jakiem zobopólne 
wyroki przyjmowali i skrnpula-

z wiązki 10 w  a r z y s k i e g 0 p o ż y c i a  
uczynić tego nieśmiałem. Natomiast zda­
nia obce, zwłaszcza tak przyzwoitych sę­
dziów jakimi są : Ludwik O siński, Sta­
nisław P otocki, Franciszek Dmochowski, 
w iernie przy taczam, “ W ybierzm y lo ­
sem niektóre; Stanisław Potocki o tłu­
maczeniu Iliady m ówi: „Dmochowski
przelał in y  ś 1 i A  u t o r a (Homera) z w ie ł 
ką gładkością na jeżyk ojczysty. Jeszcze 
mi sie nie trafiło wciąż przeczytać dwie 
lub trzy pieśni z dawniejszych tłómaczen 
(w ięc nie czytał przedtem Iliady) bez ja­
kiejś tęsknoty (?). Przeczytałem Dmo­
chowskiego wciąż i z upodobaniem.44 
Czytałże kio podobne zdanie w  jakiejkol­
w iek  historyi literatury ? Jest to w łaśnie 

jeden ze szczególnych charakteryst} rznych 
przymiotów Iliady, że w niej nigdzie A u­
tor nie wychodzi na scenę i myśli w ła­
snych nie objawia. Możnaż powiedzieć 
że pieśni tej cudownej Epodei, są 10 
m y ś l i  A u t o r a  (Homera) o wojnie Tro­
jańskiej. Xiądz Baka pisał wierszem i  - 
w a g i  o ś m i e r c i  n i e  c h y  b n e j. Je­
go biograf twierdzi żartobliw ie, że JYIil- 
ton pisał równie wierszem uwagi nad Ra? 
jem utraconym. Nie obrażę ta uwaga sza­
nownych  cieniów Stanisława Potockiego. 
W ielk i mówca i zasłużony mąż ojczyzuie 
nie utraci przez to s ła w y , źe się niepo­
trzebnie wdawał w  retorykę i krytykę. 
Szanowalibyśmy słabość m ęia i pokryli­
byśm y milczeniem jego uchybienia, ale 
mógłże professor literatury w  W arszawie 
Osiński przytaczać ow e zdanie jako na­
der w a ż fi e , a professor historyi powta­
rzać je jako nader p o w a ż n e  —  Sir. 
306. „ Trembecki prawdziwy okazał ta­
lent rym otworczy, łączy bowiem w  po­
ezjach  swoich śmiałość Pindara z gustem 
H oracego, a słodyczą Salony.4* Gdyby 
kto powiedział o kompozytorze muzy­
cznym ze jest razem Mozartem, Rossinim, 
Hurnlem, i Orfeuszem! albo O malarzu 
że ma styl Rafaela, Rembrandta, Dawi­
da i A pellesa! O charakterze poezyj Sy­
fony wiem y t y l k o  z podania, be dzieł 
jej ledwo drobne zostały ułamki, 0;!u- 
ria duo integriora et cetera carmiuRm frn- 
stnla. G r o d e c k .) W yjaśniać zalety 'Trem­
beckiego porówitywając charakter jego 
poezyj do charakteru pieśni Safony, jest 
to objaśniać przez rzecz dość ciem ię. i)o- 
dajmy, że słodkość nie była szczegółom* 
i głównym przymiotem dxieł Salony .

D



tność z jok je dosłownie z ust do 
list, z pióra do pióra przelewali. 
Zdanie Xiedza Golańskiego przy­
tacza Franciszek Daiochowski, Fran­
ciszka Dmochowskiego przytacza 
Ludwik Osiński, 'wszystkich przy­
tacza Stanisław Potocki, wszyscy 
przytaczaja Stanisława Potockiego. 
Zdania te koncentrują się na chwilę 
W liistoryi literatury Bentkowskie­
go y skąd w różnych przytacza- 
niach kanałem dzienników, przed-

przyznawano jc?j~vim, g r a t i a m  i na ko­
niec d u l c e  di  nem.  Zdanie o Trembe­
ckim zasługuje na uwagę. Trudno jest 
w  mniejszej liczbie wyrazów zawrzeć 
w ięcej niedorzeczności. Str. 3o3. Knia- 
in in  w  pieśniopisarstwie nie poślednie 
trzyma miejsce, imaginacya żyw a , obra­
zy dowcipne (?) i bardziej przez swą ła- 
chotliwość niz śmiałość wymuszające na 
czytelniku pewien rodzaj zdziw ienia, tu­
dzież drażliwe schlebianie zmyślności 
znamionują poezye K niaźnina.“  Nie wy­
mienił Bentkowski który to s p r z y ­
z w o i t y c h  sędziów ferował tak głęboko 
pomyślany wyrok. O Józefie Lipińskim 
słow a St. Potockiego. „ M a ło  w ierszy  
swoich pow ierzył publiczności, ale to co 
pow ierzył jest tak dobrze w yrobione, ze 
inałem byv przestaje. “ Nieznamy dobrze 
języka matematycznego, ale zdaje się nam 
że to co przestaje być inałem przechodzi 
w  mniejszość lub nicość. Józef Lipiński 
nieszczęśliw ie w y r a b i a ł  tłómaczenia 
W irgiliusza i Tassa. Dawniej Simono- 
w icz naśladował i częściami tłómaczył 
JRukoliki, a Piotr Kochanowski Jerozo­
limę. Porównywając dawne tłómaczenia 
mniej poprawne, lecz pełne życia , śmia­
łe  i bogate w w yrażenia, z Lipińskiego 
jKuchym i prozaicznym w ierszem , najle­
piej m oziaby pokazać manierę nowej szkoły  
i do^ie<ć jak w iele  nasi tłómacze na 
francnzczyźuie tylko zaprawieni przynie^ 
śli szkody m owie ojczystej. Odarto ją 
rzeczyw iście ze wszelkich ozdob stylu, 
zdjęto, źe tak pow iem , szatę i nawet cia­
ło  z myśli i uczuć, a wiersze zamieniono 
na ciąg syllogizm ów. Inne zdania są la- 
koniczniejsze np. Str. 312. ,, Osiński Lu-
w ik  prawdziwym okazał sie lirykiem (?)« 
Tamże. ,,Jvozmian prawdziwym okazał 
*T8 poela lirycznym. “ —?

mów i mów pochwalnych źródeł 
wracają. Utrzymuje się tym spo­
sobem w  W arszawie w  ciągłym 
obiegu pewna liczba zdań niemają- 
cych gdzieindziej żadnej wartości, 
jak na Żmudzi ciągle krążą stare 
talary holenderskie i orty.

Tej krytycznej szkoły dotąd i- 
stnieja w  Warszawie zwolennicy, 
coraz w  przykrzejszemu i zabawniej­
szym względem Europy położe­
niu. Wszystko się koło nich w  li­
teraturze od Gibraltaru do morza 
białego zmieniło: oni na poetyce 
szkolnej jak na kotwicy stoją nie- 
poruszeni. Słabiejącą odwagę krze­
pią czytaniem broszurek i kilku 
dzienników francuskich, najmniej 
w  Francyi czytanych. Moznaby 
ich porównać do owych prawo­
dawców naszych, na mocy konsty- 
tucyi, której nie rozumieli, obsta­
jących za władza hetmańską i libe­
rum veto, i mimo przyjętej w  o- 
ściennych krajach nowej taktyki 
przeciwiących się zagranicznemuau- 
toramentowi, i przekonanych, że 
oprócz kawałeryi narodowej w szy­
stko jest czczym niemieckim w y ­
mysłem. Daremnie do nich K ra­

s ic k i ,  a my z Krasickim wołamy 
do tak nazwanych klassyków:

Trzeba się uczyć, upłynął czas złoty.

Już krytyka historyczna w  dzie­
jach naszych zajaśniała, już w  pra- 
woznawstwie metoda historyczna 
wypędziła dawny dogmatyzm, kry- j 
tyka literacka jeszcze zupełnie scho- 
lasiyezuą została. Dzisiaj, ze f 
wschód pominę, w  samej Europie



tylu narodów, tak bogate literatu­
ry stoją otworem. Sami Francuzi, 
wyrzekłszy się wmawianej przez 
szkołę Woltera swojej wyłącznej 
cywilizacyi, uczą się  ̂ tłomaczą, 
nowe tworzą rodzaje. Nasi ucze­
ni, opzócz literatury francuskiej do 
połowy ośmnastego wieku, nic go­
dnego uczenia się liie widzą. Ro­
zumują z Kalifem Omarem, ze al­
bo wszystkie obce literatury zgo­
dne są z poetyką Boala i wtenczas 
mniej potrzebne., albo niezgodne, 
a zate'm szkodliwe. Obstają niby 
przy starożytności, przy klassjr- 
cznosci, jakże niesumiennie naduży­
wają tycli wyrazów? Toż oni nie 
umiejąc łacinyr, nie mając pojęcia o 
greczyznie, chcą uczyć Anglików 
i Niemców jak starożytną sztukę 
cenić i czuć należy, o ile formy jej 
naśladować wolno. Dziś kiedy w  
tyłu językach tyle arcydzieł tak 
różnych zajmuje uwagę Europy, 
ażeby je sądzić, ażeby ogólne o 
sztuce czynić uwagi, trzeba talen­
tów i różnostronnej nauki Szlęglów, 
Tika^ Simóndego, Hazlita, Gizo, 
W  ilmona, i redaktorów Globu. Jak­
że ku temir dążą recenzenci ze 
szkoły Xiedza Golańskiego i Fran­
ciszka Dmochowskiego. Jedni śmie­
ją się z Getego, którego dzieła na 
całym ucywilizowanym świecie aż 
do rogatek warszawskich tłómaczo­

no, czytano i ceniono: drudzy cie­
szą się że nie umieją po lióllendcr- 
sku i nie czytają Lessinga: inni
radzą nawet wyciągnąć kordon zdro- 
ivia9 ażeby przypadkiem nauka nie 
wkradła się z zagranicy. Tej blo­
kady rozumu, acz potrzebnej do 
utrzymania w  cenie wyrobów wier­
szowy ch warszawskich ̂  nie uznaje 
publiczność. Oświadczyli się prze­
ciwko niej w  samej Warszawie 
niektórzy poeci i teoretycy. Zara­
za obcych nauk szerzy się tak da­
lece, że nawet prawowierni klas- 
sycy przytaczają imiona Getego, 
Mnra  ̂ Byrona: imion tych wiel­
kich nie należałoby wzywać nada­
remnie , kiedy dzieła ich jeszcze 
tak mało znane, tak rzadko do­
stają się za kordon klassycznyr. Ito- 
sprawiać zaś o tych dziełach, tu­
dzież o sztukach i o poezyi w  ogól­
ności j z zapasem tylko szkolnych 
prawideł i z Laharpem, można za 
stołem lub w  salonie, ale z piórem 
w  gazecie literackiej już się nie 
godzi. Recenzenci klassyczni war­
szawscy stanowiący śmiało i zaro­
zumiale o ważnych przedmiotach 
literatury, podobni są do miastecz­
kowych polityków, którzy nieczy- 
tając nawet gazet zagranicznych 
wyrokują o tajemnicach gabinetów 
i działaniach wodzów. Szczęśliwi J 
—  Pisałem w Petersburgu 1828 r«



XXVIII *c

Objaśnienie niektórych wyrazów

Bhlory rodzaj niateryi przedniejszej 
od purpury. 

bułaty szabla z głownią szeroką, 
szabla turecka* 

buta y pycha.
caHy podbiał, lepieżnik ziele. 
cmoknąćy mlasnąć, jak lip. głaszcząc 

konia; zatem wciągać w sie­
bie powietrze ściśnionemi usty. 

cząbry ziele satureia łiortensis. 
czeremcha, smrodyiiia, pocierpka, krze­

wina do rodzaju porzeczki należąca. 
czerńy pospólstwo, mnóstwo, chrze*- 

ścianie* 
dąbrowa y gaj dębowy. 
dosiwek y koniec siewu* 
dożynek y wieniec. 
drzewcey kopia, pika. 
duby smalone, (baje, bezsensa) bre­

dzić (pleść). 
dżuma, powietrze zaraźliwe. 
giaur, imie zelży we, które Turcy 

chrześcijanom dają. 
imOy mimo. 
jaskiery żabinek kwiat* 
jemioła y roślina pasorzy(na, róśnie na 

dębach.
kołczan, sajdak, pochwa na strzały. 
korowody wiedzenie tańca, rej, więc 

taniec czyli krążenie. 
krasawica y piękność. — kucya y wi­

lia bożego narodzenia. 
k ijsZ y  a kysz! toż samo co a sio! płosząc 

ptastwro.
lek y część wyniosła siodła czyli kula. 
marticicay z rossyjsk , upiór. 
mianoy iinie. —  obłek, okrąg. 
minarety, wysokie okrągłe wieże na 

meczetach, s których muessy- 
lii (publiczni obwroływacze), 
Turków pięć razy na dzień 
do modlitwy wzywają. 

minstrele : obchodzący w śrzeduich wie­
kach angielscy i szkoccy śpiewa­
cy, którzy na arfie lub lutni grali. 

niewód> sieć wielka* 
nie nie , teraz*

obszar y Szeroki plac, przestrzeń. 
ostrów, kępa lub wysep na rzccd, 

jeziorze, stawie; trawą, chro- 
stem lub drzewem porosła. 

przybór, wyraz ten objaśniłem przefc 
przy włoki ;  bo mi go je­
den z ziomków autora tak 
wyłożył; jednakże lubo zna­
czenie to jakokolwiek odpowia­
da myśli w str. 3. Roi* I. wyła­
żonej ; stemwszystkiem wcale 
się nie da zastosować do miejsc 
na str. 119 i 155. Kol. I. znajdu­
jących sie, s których raczej 
wnosić należy, że wyraz ten 
znaczy przysposobienie,  
przygot  o wanie. 

prZybory, przy włoki czyli skrzydła 
niewoda.

puszyk, (puszk) zdrobn. od niem .paschy 
największse piersze ptaszę; 
najwyższa część, tojest wierz­
chołek.

rapa, znaczy toż samo co rafa , tojest 
skała pod wodą statkom nie­
bezpieczna. 

rozliowor, rozmowa. 
rozłog , i rożloga, obszar, przestrzeń. 
ruczaj, potok, struga* 
sioło y wieś.
smug, rzęd, linia. — szczelina, ry­

sa, szpara. 
stołowanie, poso wa. 
stropy pułap, sufit. 
świetlicay z rossyjsk, izba. 
tumanić, zasępić; w zadumienie wprawie. 
tok, naczynie rzemienne, w które jeź­

dziec kopią wstawia. 
wrzkomoy niby, jakby. 
zazyneky początek żniw. 
zgliskoy miejsce, na którem palą u- 

inarłych.
zrąby ściany drewniane domu, na

rych dachu niedano; w dzwon i y 
wiązanie do dzwonów* ; < 

zrabnica, dzwonica*



P I E R W I O S N E K . * )

Z niebieskich najrańszą piosnek 
Ledwie zadzwonił skowronek, 

Najrańszy kwiatek pierwiosnek 
Błysnął ze złotych obslonek*

J a .

, Za wcześnie kwiatka, za wcześnie,
|J Jeszcze północ mrozem dmuchaj 

Z gór b̂î łe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze niesuclia. '{i 

Przymruż złociste światełka,
Ukryj się pod inątki rąbek,

‘ Nim cig ẑgubi śrzonu ząbek,
^uS chłodnej rosy perełka.

K  W I A T E K .

Dni nasze jak dni motylka,
Życiem wschód, śmiercią południe; 

Lepsza w  kwietniu jedna chwilka, 
i  w jesieni całe grudnie.

; p dla bogó w szukasz datku,
^jj|y dla druha lub kochanki, 

m lułî k z ‘mego kwiatku,
< Wianek to będzie nad wianki.

J a .

►dłej trawce, w dzikim lasku 
Tsłeś o kwiatku luby! 

lało wzrostu, mało blasku,
Jpóź ci daje tyle chluby?

to kolory jutrzenki,
Ni zawoje tulipana,

*) Prś/imla veri».

Mickiewicza Paezye,

Ni lilijowe sukienki,
Ni róży pierś malowana*

Uplatam ciebie do wianka;
Lecz skądże ufności tyle!

Przyjaciele i kochanka 
Czy cię powitają mile?

K w i a t e k ,
Powitają przyjaciele

Mnie wiosny młodej aniołka;
Przyjaźń ma blasku nie wiele 

I cień lubi jak me ziółka.
Czym kochanki godzien rączek 

Powiedz niebieska Marylko!
Za pierwszy młodości paczek

Zyskam pierwszą... ach! Izę tylko

R O M A N T Y C Z N O Ś Ć .

Metłungs i see , „ , wLert 
—  In my M ind^ Ey*.

S h A K E S I ' £ A R .

£d.'łje mi się, ze widzę . , . gdzie 
oczyma duszy ej.

Słuchaj dzieweczko!
-— Ona nie słucha. —
To dzień biały! to miasteczko! 
Przy tobie nie ma żywego ducha, 
Co tam wkoło siebie chwytasz? 
Kogo wołasz, z kim się witasz! 
— Ona nie słucha. —

To jak martwa opoka,
Nie zwróci w stronę oka:



To strzela w kolo oczyma;
To się Izami zaleje;
Coś niby chwyta, cos niby trzyma; 
Rozpłacze się i zaśmieje.

„T y  żeś <o w nocy? to ty Jasieńku! 
„ Ach!  i po śmierci kocha!
„Tutaj, tutaj, pomaleńku,
5,Czasem usłyszy macocha!

„Niech sobie słyszy, już nie ma ciebie! 
„Już po twoim pogrzebie!
„ T y  już umarłeś? Ach! ja się boję! 
„Czeg’0 się boję mego Jasieńka?
„ Ach to on! lica twoje, oczki twoje! 
„Twoja biała sukienka!

„ I  sam ty biały jak chusta,
„Zimny, jakie zimne dłonie.
„Tutaj połóż, tu na łonie,
„Przyciśnij mnie, do ust usta!

„  Ach jak tam zimno musi bydź w grobie! 
„Umarłeś! tak, dwa lata!
9,Weź mrę, ja umrę przy tobie,
„Nie lubię świata.

„Ź le  mnie, w  zfych ludzi tłumie,
„  Płaczę, a oni szydzą ;
„ Mówię, nikt nie rozumie;

Widzę, oni nie widzą!

5,Śród dnia przyjdź kiedy... To może 
We śnie?

„  Nie, nie . . .  trzymam ciebie w  ręku. 
„Gdzie znikasz, gdzie mój Jasieńku? 
„Jeszcze wcześnie, jeszcze wcześnie]
„Mój Boże! kur się odzywa,
„Zorza błyska w okienku.
„Gdzie znikłeś! ach! stój Jasieńku! 
„Ja nieszczęśliwa.46 ^
Tak się dziewczyna z kochankiem pieści. 
Bieży za nim, krzyczy, pada;
Na ten upadek, ną, g*łos boleści, 
Skupia się ludzi gromada.
„Mówcie pacierze!u krzyczy prostota, 
„T u  jego dusza bydi musi.
„Jasie bydź musi, przy swej Karusi, 
„On ją kocłn? za żywota!u
I ja to słyszę, i ja tak wierzę  ̂
Płacie, i ulówie pacierze.

„Słuchaj dzieweczko !u krzyknie śród 
zgiełku 

Starzec, i na lud zawoła;
„Ufajcie memu oku i szkiełku,
„Nic tu nie widzę dokoła.
„Duchy karczemnej tworem gawiedzi, 
„ W  głupstwa wywarzone kuźni. 
„Dziewczyna duby smalone bredzi, 
„ A  gmin rozumowi bluźni.u
Dziewczyna czuje,odpowiadam skromnie, 
A  gawiedź wierzy głęboko,
Czucie i wiara silniej mówi do mnie, 
Niż mędrca szkiełko i oko.
Martwe znasz prawdy, nie ma u 

ludu,
Widzisz świat w proszku, w l 

gwiazd iskierce.
Nie znasz prawd żywych  ̂ nie ota r 

cudu!
Miej serce, i patrzaj w S tcni

Ktokolwiek będziesz wN* vvognV 
stronie,

Do Płużyn ciemnego boru 
Wjechawszy, pomnij żal 

konie,
Byś się przypatrzył jez;
Świteź tam jasne rozprzesv '

W  wielkiego kształcie ebv 
Gęstą po bokach puszczą ocz«

A  gładka jak szyba Jod
Jeżeli nocną przybliżysz się <

I zwrócisz ku wodom 1 :e, 
Gwiazdy nad tobą, i  gwias:d\

I dwa obaczysz księżyc
Niepewny, czyli sżklahna 

stopy
Pod biebc idzie równin;.

Izkićj



Czyli też niebo swoje szklarnie stropy 
Aż do nóg* twoich ugina.

Gdy oko brzegów przeciwnych nie sięga, 
Dna nie odróżnia od szczytu, 

Zdajesz się wisieć w środku niebokręga, 
W  jakiejś otchłani błękitu.

Tak w noc, pogodna jeśli służy pora, 
Wzrok się przyjemnie ułudzi;

Lecz żeby w nocy -jechać do jeziora, 
Trzeba bydź najśmielszym z ludzi.

J3o fakie szatan wyprawia tam harce! 
Jakie się larwy szamocą,

Drżę cały kiedy bają o tein starce,
1 strach wspominać przed nocą.

Nie raz śród wody gwar jakoby w 
mieście,

Ogień i dym bucha gęsty,
I zgiełk walczących i wrzaski niewieście 

1 dzwonów gwałt i zbrój chrzęsty.
Nagle dym spada, hałas się uśmierza, 

Na-brzegach tylko szum jodły, •
W wodach gadanie cichego pacierza,

I dziewic żałosne modły.
Co to ma znaczyć? różni różnie plotą, 

Cóż kiedy nie był nikt na dnie;
Biegają wieści pomiędzy prostotą.

Lecz któż z nich prawdę odgadnie?
Pan na Płużynach którego pradziady 

Były Ś witezi dziedzice,
Zda w na przemyślał i zasięgał rady, 

Jak te zbadać tajemnice.
Kazał przybory wrbliskiem robić mieście, 

I wielkie sypał wydatki;
Związano niewód głęboki stóp dwieście, 

Budują czółny i statki.
la )st rzcgałem: że w tak wielkiein dziele, 

Dobrze, kto z Bogiem poczyna,
pa no więc na mszą w niejednym kościele, 

i ksiądz przyjechał z Cyryna.
St nął na brzegu, ubrał się w ornaty. 

Przeżegnał, pracę pokropił.
Pan daje hasło: odbijają bajy,
<i\ie\YÓd się s szumem zatopił.

ę , pławki na dół s sobą spycha, 
ak przepaść wody głęboka.

Prężą się liny, niewód idzie s cueha, 
Pewnie nie złowią ni oka.

Na brzeg* oboje wyjęto już skrzydło, 
Ciągną ostatek więcierzy:

Powiemże jakie złowiono straszydło ? 
Choć powiem, nikt nie uwierzy.

Powiem jednakże; nie straszydło wcale, 
Żywa kobieta w niewodzie,

Twarz miała jasną, usta jak korale, 
Włos biały skąpany w wodzie.

Do brzegu dąży: a gdy jedni s trwogi 
Na miejscu stanęli głazem,

Drudzy zwracają ku ucieczce nogi, 
Łagodnym rzecze wyrazem.

„Młodzieńcy, wiecie że tutaj bezkarnie 
Dotąd nikt statku nie spuści, 

Każdego śmiałka jezioro zagarnie 
Do nieprzebrnionych czeluści.

I ty zuchwały, i twoja gromada, 
Wrazbyście poszli w  głębinie;

Lecz że to kraj był twojego pradziada, 
Ze w tobie nasza krew płynie:

Choć godna kary jest ciekawość pusta, 
Lecz żeście z Bogiem poczęli,

Bóg* wam przez moje opowiada usta. 
Dzieje tej cudnej topieli.

Na miejscach, które dziś piaskiem Za­
niosło,

Odzie car i trzcina zarasta,
Po których teraz wasze biega, wiosło, 

Stał okrąg pięknego miasta*
Świteź i w sławne orężem ramiona,

I w krasne twarze bogata,
Niegdyś od książąt Tuhanów rządzona 

Kwitnęła przez długie lata.
Nie ćmił widoku ten ostęp ponury, 

Przez żyzne wskroś okolice,
Widać stąd było nowogródzkie mury, 

Litwy naówczas stolidę.
liaz niespodzianie obiegi tam Mendoga 

Polężnein wojskiem Car z liasf;
Na .całą Litwę wielka padła trwoga* 

Ze Mendog poddać się musi.
Nim ściągnął wojsko z odległej granicy, 

Do oira mego napisze:



Tuhanie! w tobie obrona stolicy, 
Spiesz, zwołaj twe towarzysze.

Skoro przeczytał f̂uhau list książęcy, 
I wydal rozkaz do wojny,

Stanęło zaraz mężów pięć tysięcy,
A  każdy konny i zbrojny.

Uderzą w trąby, rusza młódź , już w 
bramie

Bły«ka Tuhana proporzec;
Lecz Tuhan stanie i ręce załamie,

I znowu jedzie na dworzec.

I mówi do innie: jaz własnych mie­
szkańców 

Dla obcej zgubię odsieczy ?
Wszak wiesz, że Świteź nie ma in- 

< nych szańców,
Prócz naszych piersi i mieczy.

Jeśli rozdzielę szczupłe wojsko moje, 
Krewnemu nie dam obrony;

A  jeśli wszyscy pociągniem na boje, 
Jak będą córy i żony?

Ojcze , odpowiem, lękasz się lńe- 
wcześnie,

Idź kędy sława cię woła,
Bóg1 nas obroni: dziś nad miastem we 

śnie,
Widziałam jego Anioła.

Okrążył Świteź miecza błyskawicą 
I nakrył złotemi pióry,

1 rzekł mi, póki męże za granicą,
Ja bronię żony i córy.

Usłuchał Tuhan i za wojskiem goni, 
Lecz gdy noc spadla ponura, 

Słychać gwrar zdała, szczęk i tentent 
koni, 1

I zewsząd straszny wrzask: ura!

Zagrzmią tarany, padły bram ostatki, 
Zewsząd pociskówr grad leci,

Oiegą na dworzec starce, nędzne matki, 
Dziewice i drobne dzieci.

Gwałtu! wołają zamykajcie ?>ramę, 
Tuż, tuż za nami Kuś wali.

Ach i zgińmy lepiej, zabijmy się same, 
Siuię r̂ nas od hańby ocali.

Natychmiast wściekłość bierze miejsce 
strachu;

Miecą1 bogactwa na stosy,
Przynoszą żagwie i płomień do gmachu, 

I krzyczą strasznemi głosy:
„Przeklęty będzie, kto się nie dobije!” 

Broniłam, lecz próżny opór;
Klęczą, na progach wyciągają szyje, 

A  drugie przynoszą topór.
Gotowa zbrodnia; czyli wezwać hordy 

I podłe przyjąć kajdany,
Czy bezbożnemi wy tępić się mordy; 

Panie! zawołam, nad pany.
Jeśli nie możem ujść nieprzyjaciela,

0 śmierć błagamy u ciebie,
Niechaj nas lepiej twój piorun wy­

strzela,
Lub żywych ziemia pogrzebie.

Wt&n jakaś białość nagle mię otoczy, 
Dzień zda się spędzać noc ciemną, 

Spuszczam ku ziemi przerażone oczy, 
Już ziemi nie ma podemną.

Takeśmy uszły zhańbienia i rzezi;
Widzisz to ziele dokoła,

To są małżonki i córki S witezi,
Które Bóg przemienił w  zioła.

Białawem kwieciem , jak białe mo­
tylki,

Unoszą się nad topielą,
Liść ich zielony, jak jodłowe szpilki, 

Kiedy je śniegi pobielą.
Za życia cnoty niewinnej obrazy,

Jej barwę mają po zgonie,
W  ukryciu żyją i nie cierpią skazy, 

Śmiertelne nie tkną ich dłonie.
Doświadczył tego Car i Ruska zgraja, 

Gdy piękne ujrzawszy kwiecie,
Ten rwie i szyszak stalony umaja, 

Ten wianki na skronie plecie.
Kto tylko ściągnął do głębini ramie, 

Tak straszna jest kwiatów władz?, 
Ze go natychmiast choroba wyłamie,

1 śmierć gwałtowna ugadza.
m

Choć czas te dzieje wymazał z p< 
mięci,

Pozostał sam odgłos kary,



O

Dotąd w swych baśniach prostota go
święci,

I kwiaty nazywa Cary.”
To mówiąc pani zwolna się oddala.

Topią się statki i sieci,
Szum słychać w  puszczy, poburzona 

fala
Z łoskotem na brzegi leci.

Jezioro do dna pękło nakształt rowu, 
JLecz próżno za nią wzrok goni, 

Wpadła i fala nakryła się znowu,
I więcej nie słychać o niej.

Ś W I T E Z I A N K A .  *)

B A L L A D A .

♦ 9 -------

Jakiż to chłopiec piękny i miody?
Jakato obok dziewica?

Brzegami sinej Swilezlu wody 
Idą przy świetle xiężyca.

Ona mu z kosza daje maliny,
A  on jej kwiatki do wianka; 

Pewnie kochankiem jest tej dziew­
czyny,

Pewirie to jego kochanka.
Każdą noc prawie, o jednej porze 

Pod tym się widzą modrzewiem; 
Młody jest strzelcem w tutejszym 

borze:
Kto Jest dziewczyna? ja nie wiem. 
Skąd przyszła? danno śledzić kto pra­

gnie;
Gdzie uszła? nikt jej nie zbada*

Jak mokry jaskier wschodzi na bagnie, 
Jak ognik nocny przepada.

„Powiedz mi-piękna, luba dziewczyno, 
: Na co nam te tajemnice,
Jaką przybiegłaś do mnie drożyną? 

Gdzie dom twój, gdzie są rodzice?
*) Jest w ieść , ze na brzegach $ w itezi po- 

kazuja się Oncłiny czyli Nimfy wodne, 
które gmin nazywa ś w i t e z i a n k a m i .

Minęło lato, zżółkniały liścia,
I dżdżysta nadchodzi pora,

Zawsze mam czekać twojego przyjścia 
Na dzikich brzegach jeziora?

> Zawszeż po kniejach jak sarna płocha,
Jak upiór błądzisz w noc ciemną? 

Zostań się lepiej z tym, kto cię kocha, 
Zostań się, o luba! ze mną.

Chateczka moja stąd niedaleka 
Pośrodku gęstej leszczyny;

Jest tam dostatkiem owoców, mleka, 
Jest tam dostatkiem źwierzyny.”

> „Stój, stój,” odpowie, „hardy mło­
kosie,

Pomnę, co ojciec rzekł stary: 
Słowicze wdzięki w mężczyzny głosie, 

A  w seFcu lisie zamiary.
Więcej się waszej obłudy boję,

Niż wr zmienne ufam zapały; 
Możebym prośby przyjęła twoje;

Ale czy będziesz mnie stały?”
Chłopiec przyklęknął, chwycił w dłoń 

piasku,
Piekielne wzywał potęgi,

Klął się przy świętym xiężyca blasku; 
Lecz czy dochowa przysięgi?

Dochowaj, strzelcze, to moja rada:
Bo kto przysięgę naruszy,

Ach biada jemu, za życia biada!
I biada jego złej duszy!

To mówiąc dziewka, więc 
Wieniec włożyła na sk nie,

I  p o ż e g n a w s z y  Strzelca zdaleka3 
Na z w y k ł e  uchodzi  błon

Próżno się za nią strzelec pon * 
Rączym wybiegom nie sprosił, 

Znikła jak lekki powiew wietrzyk*
A  on sain jeden pozosta\

Sam został, dziką powraca drogą 
Ziemia uchyla się grzązł n,

Cisza w około, tylko pod nogą 
Zwiędła szeleszcze gałązka,

Idzie nad wodą, błędny krok n?esiet $J 
Błędnemi strzela oczyma,

Wtem wiatr zaszumiał po g Uy m 
Woda się burzy i wżdy :



Burzy się, wzdyma, pękają tonie,
0  niesłychane zjawiska!

Ponad srebrzyste Switezi błonie
Dziewicza piękność wytryska.

Jej iwrarz, jak róży bladej zawoje;
Skropione jutrzenki łezką,

Jako mgła lekka, tak lekkie stroje; 
Obwiały postać niebieska.

5,Chłopcze mój piękny, chłopcze mój 
młody,

Zanóci czule dziewica,
Poco wokoło S witeziu wody 

Błądzisz przy świetle xiężyca?
Poco żałujesz dzikiej wietrznicy,

Która cię zwabia w te knieje, 
Zawraca głowę, rzuca w  tęsknicy,

1 może jeszcze się śmieje.
Daj się namówić czułym wyrazem, 

Porzuć wzdychania i żale,
Do mnie tu, do mnie, tu będziem

razem
Po wodnym pląsać krysztale.

Czy zechcesz, niby jaskółka chybka, 
Oblicze tylko wód muskać;

Czy zdrów jak rybka, wesół jak rybka, 
Cały dzień ze mną się pluskać.

th. na noc w  łożu srebrnej topieli 
Pod namiotami źwierciadeł,

Na miękkiej wodnych lilijek bieli,
Środ boskich usnąć widziadeł.”

Wt&n z zasłon błysną piersi łabędzie;
Strzelec w ziemię patrzy skromnie, 

Dziewica w * lekkim zbliża sie pędzie, 
I, do inuie, wola, pójdź do mnie.

I na wiatr lotne rzuciwszy stopy,
Jak tęcza .śmiga w krąg* wielki,

To znowu siekać wodne za topy 9 
Srebrncnii pryska kropelki.

Podbiega strzelec i staje wr biegu,
I chciałby skoczyć i nie chce;

W  tein modra fala, prysnąwszy z brzegu, 
Zlekka go w stopy załechce.

tak go łechce i tak go znęca,
Tak się w nim serce rozpływa; 
k gdy tajemnie rękę młodzieńca 
Ściśnie kochanka wstydliwa.

'

Zapomniał strzelec o swej dziewczynie, 
Przysięgą pogardził świętą,

Na zgubę oślep bieży w głębinie, 
Nową zwabiony ponętą.

Bieży i patrzy, patrzy i bieży;
Niesie go wodne przestworze,

Już zdała suchych odbiegł wybrzeży, 
Na średniem igra jeziorze.

I już dłoń śnieżną w swej ciśnie dłoni, 
W  pięknych licach topi oczy,

Ustami usta różane goni,
I skoczne okręgi toczy.

Wt&n wietrzyk świsnął , obłoczek 
pryska,

Co ją W łudzącym krył blasku, 
Poznaje strzelec dziewczynę zbliska; 

Ach to dziewczyna spod lasku!
„ A  gdzie przysięga? gdzie moja rada?

Wszak kto przysięgę naruszy,
Ach biada jemu, za życia biada!

I biada jego złej duszy!
Nie tobie igrać przez srebrne tonie, 

Lub nurkiem pluskać w głąb jasną; 
Surowa ziemia ciało pochłonie,

Oczy twe żwirem zagasną.
A  dusza przy tein świadomem drzewie 

Niech lat doczeka tysiąca,
Wiecznie piekielne cierpiąc żarzewie, 

Nie ma czem zgasić gorąca.”
Słyszy to strzelec, błędny krok niesie, 

Błędneini rzuca oczyma;
A  wicher szumi po gęstym lesie, 

Woda się burzy i wzdyma.
Burzy się, wzdyma, i wre aż do dna, 

Kręconym nurtem pochwycą, 
lloztwiera paszczę otchłań podwodna, 

Ginie z młodzieńcom dziewica.
Woda się dotąd bu~zy i pieni, , 

Dotąd przy świetle xiężyca 
Snuje się para znikomych cieni;

Jestto z młodzieńcem dziewica.

Ona po srebrnein pląsa jeziorze,
On pod tym jęczy modrzewiem. 

Któż jest młodzieniec? strzelcem był 
W borze.

A  kto dziewczyna? ja nie wiem.



R Y  B K  A.
WALL ADA.

(Z<? śpiewu gminnego.)

0(1 dworu, s pod łasa, z wioski, 
Smutna wybiega dziewica, 

Rozpuściła na wiatr włoski 
1 łzami.skropiła lica.

Przybiega na koniec łączki,
Gdzie w jezioro w pada rzeka 5 

Załamuje białe rączki,
I tak żałośnie narzeka.

O wy, co, mieszkacie w wodzie, 
Sio, \\jr *e Świtezianki, 

Słuchania w ciężkiej przyjodzie, 
Głosu Odradzonej kochanki.

Kochałam pana tak szczerze,
On mię przysięgał zaślubić,

Dziś xiężnę za żonę bierze,
Krysię uboga chce zgubić.

Niechże sobie żyją młodzi,
ISiech się z nią obłudnik pieśfci, 

I\f ?ch tylko tu nie przychodzi

Tam staje w ciemnym zakątku,
Piacze i woła: „niestety!

Ach któż da piersi dzieciątku!
Ach! gdzie ty Krysiu, ach gdzie ty ?cc 

*
„Tu jestem w rzece u spodu,46 

Cichy mu głos odpowiada:
„Tutaj drżę cała od chłodu,

„ A  żwir mi oczki wyjada#

„Przez żwir, przez ostre kamuszki 
„Fale mnie gwałtownie niosą, 

„Pokarm mój koralki, muszki,
„ A  zapijani zimną rosą.46

Lecz sługa jak na początku,
Tak wszystko woła, niestety!

Ach któż da piersi dzieciątku
Ach gdzie ty Krysiu, ach gdzie ty ?

W  tein się coś zlckka potrąci ; J 
Śród kryształowej przezroczyJgi 

Woda się ziekka zamąci, /
Rybka nad wode n**S gj'•

I jak skałka pjj - | a M B lP



Znowu ią fuski powloką,
Od boków wyskocz?} skrzelki9

Phisła, i tylko nad rzeką
Kipiące pękły bąbelki.

*
Tak co w ieczora, co ranka,

G dy sługa stanie w  zakątku, 
W raz w y p ijw a  Św itezianka, 

Z e b y  dać piersi dzieciątku.

Z a cii jednego wieczora
Nikt nie przychodzi na smugi? 

Juz zw yk ła  przemija pora;
Nie wridać z dziecięciem sługi

Nie może on przyjść tą strony, 
Musi zaczekać troszeczkę;

|uBo właśnie teraz part z zoną
Poszłi przechadzka nad rzeczkę.

HBgkcił się; czeka! zdaleka 
§ g « fe ę s ty in  usiadłszy krzakiem;

'.) czeka i czeka;
tym szlakiem.

zw inął , 
szpt rę j

Krysiu* o Krytin, zawoła:
Echo mu, Krysiu, odpowie; S  

Lecte próżno patrzy do koła,
Nikt nie pokajał się w rowie* IS

Patrzy na fów i na {Jazy,
Otrze pot na licu zbladłem,

I kiwnie głową trzy razy,
Jakby chciał mówić: już zgadłem.

Dzieciątko na ręce bierze,
Sinieje się dzikim uśmiechem,

I odmawiając pacierze
W*aca do domu s pośpiechem*

. PCfWRÓT o r » .
Ha 1 IA I-A. X  '

Pójdźcie, o dziatki, pójdźcie wszystkie
razem,

Za miasto, poci słup na wzgórek ; 
Tam przed cudownym klęknijcie obra­

zem , ^
Pobożni© zmówcie paciorek. Jg

Tata nit^jflH^Kanki i yyorzjHBBŁ
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H&Vtem słychać turkot, wozy iad* drogą, 
9w I wóz znajomy m przedmie; 
^Skoczyły dzieci, i krzyczą jak mo^: 

Tata, ach tata nasz jedzie!
Obaczył kupiec, łzy radosno leje,

Z  .wozu na ziemię wylata;
L „Iia, jak się macie, co się u was dzieje?
I Czyście tęskniły do tata?
■ Mama czy zdrowa? ciotunia? domowi?
EL A  ot rozynki w koszyku; u 
K leń sobie mówi, a ten sobie mówi,
B  Pełno radości i krzyku.
■„Ruszajcie,“  kupiec na sługi zawoła, 

„Ja z dziećmi pójdę ku miastu.u 
Idzie . . .  aż zbójcy obskoczą do koła ;

A  zbójców było dwunastu.

Urody ich dht*»ie, kręcone wnsiska, 
Wzrok dziki, suknia plugawa;

Noże za pasem, miecz u boku błyska, 
W  rękm-^-oinna buława.

Krzyknęłj dziatki, do ojca przypadły, 
Tuła się pod płaszcz na łonie; 

Truchleją słu î. struchlał pan wybladły, 
Drżące ku zbójcom wzniósł dłonie.

„Ach bierzcie wozy, ach bierzcie do­
statek ,

Tylko puszczajcie nas zdrowo;
Nie róbcie małych: sierotami dziatek,

| I młodej małżonki vdoWt] . 44

Nie 6?uchd ■ > j---

fi .1 i. 3>j

Im więc podziękuj z* fo, co się stało,
A jak się s(;Jo, opowiem.

Zda w na już słysząc o przejeździć kupca, 
I ja i moje kamraty,

Tutaj za miastem, pr*y wTzgórku o słu-
pca,

Zasiadaliśmy na czaty.
Dzisiaj nadchodzę, patrzę między cliró- 

sty,
Modl  ̂ się dziatki do Boga*

Słucham; s początku porwał mię śmiech 
pusty,

A  potem litość i trwoga.
Słuchani, ojczyste przyszły na myśl 

strony,
Buława upadła z ręki;

Aeh ja mam żonę! i u ino jej zony, 
Jest synek taki maleńki.

Kupcze jedź w miasto, ja do lasu mu­
szę ,

Wy dziatki na ten pagórek 
Biegajcie sobie, i za moję duszę 

Zmówcie też czasem paciorek*

K U R U  A N E K ^ H B y H &



A od wiej idą trzy drogi.
Jedna droga na prawo,
Druga droga do chaty,
Trzecia droga na lewo.
Ja tędy płynę z wiciną,
Pytam się ciebie dziewczyn®
Co to za piękny kurhauek?

D z i e w c z y n a .

W  caT̂ j wsi pytaj się bracie,
A  cała wieś powie tobie:
Maryla żyła w tćj chacie,
A  teraz leży w tym grobie.
Na prawej stronie te śladki 
Ubite nogą pastuszka;
To jest drózyna jćj matki,
A  stąd przychodzi jej druszka*
Lecz oto błysnął poranek,
Przyjdą oui na knrhanek;
Ukryj się tu za stos łomu.
Sam ich posłuchasz niedoli,
Własne twe oczy zobaczą.
Patrz w prawo . . . idzie kochanek. 
Patrz, matka idzie z domu.
Patrz w lewo, przyjaciółka. 
Wszyscy idą powoli,
I

Teraz tutaj spać będę od ludzj daleki •>, 
Mozo ją we śnie ujźrzę, gdy zamknę | 

powieki;
Mozę zamknę na wieki!

Byłem ja gospodarny, gdy byłem szczę­
śliwy :

Chwalili mię sąsiedzi,
Chwalił mię ojciec siwy.
Teraz się ojciec biedzi;
A  ja ni ludziom, ni Bogn!
Niech ziarno w  polu przepadnie,
Niech ginie siano ze stogu,
Niech sąsiad kopy rozkradnie,
Niech trzodę wyduszą wilki!

Niemasz, niemasz Marylki!
Daje mi ojciec chaty,
Daje mi sprzęt bogaty,
Bym wziął w dom gospodynię* 
Namawiali mię swaty,

Niemasz, niemasz Maryli!
Swaty nie namówili.
Nie mogę —  nie — nie inogęj 
Wiem, ojczę, co uczynię,
Pójdę w  daleką drogę.
Więcej mię nie znajdziecie,
Choćbyście i szukali;
Nie będę juz na śwTiecie,
Przystanę dó Moskali,
Zeby mię wraz zabili.

Niemasz, niemasz Maryli!

r- TKA-
a?



Pókiśmy mieli ciebie,
W  domu było jak w niebie.
U nas i wieczorynki,
S całej wsi chłopcy, dzidwki, 
Najweselsze zażynki,
Najhuczniejsze dosićwki.
Niemasz cię! w domu pustynie! 
Każdy, kto idzie, minie, 

jf Zawiasy rdzewieją w sieni,
I Mchem się dziedziniec zj l̂eni:
8 Bóg* nas opuścił, ludzie opuścili,

Nie masz, niemasz Maryli!

P r z y j a c i ó ł k a ,
Tutaj bywało z ranku 

|||Nad wodą sobie stoim;
: ̂  J a o twoim kochanku,

Ty mnie mówisz o moim,
Już więcej z sobą niebędziein mówili. 
Niemasz, niemasz Maryli!

Któż mi zwierzy się szczerze,
Komuż się ja powierzę?

Ach gdy z tobą kochanie,
Smutku i szczęścia nie dzielę; 

Smutek smutkiem zostanie,
Weselem nie jest wresele.

C u d z y  c z ł o w i e k .
Słyszy to cudzy człowiek,

Wzdycha, i łzy mu płyną; 
Westchnął, otarł łzy#s powiek,

I dalej poszedł z wiciną.

1)0  P R Z Y J A C I Ó Ł .

T L  a j  a c  t m  b a l l a d ę : TO LUBIF.

Kowno9 dnia 27. grudnia.

-------
“ * ł

raz, dwa, trzy . . .  już północna 
pora,

f^fuche w około zacisk,
B t r  łyłko szumi po mitrach klasztor#, 
f>- -:%sów Szczekanie gdaieś słyszę.

Świeca \r lichtarzu dopala się ua dniu.
liaz w głębi tłumi ogniska:

Znowu się wzmoże, i znowu opadnie, 
Błyska, zagasa , i błyska.

Straszno! —  nie była straszną ta ga­
dzina,

Gdy były nieba łaskawsze;
Ileż mi słodkich chwilek przypomina; 

Przecz .. to już znikło nazawsze!
Teraz ja szczęścia szukam, ot w tej 

xiędze;
Xięga znudziła, porzucam;

Znowu ku lubym przedmiotom myśl 
pędzę,

To marzę, to się ocucam.
Czasem, gdy słodkie złudzi zachwy­

cenie,
Kochankę widzę, lub braci; 

Zrywam się, patrzę; aż tylko po 
ścienie

Biega cień własnej postaci.

Ot lepiej pióro wezmę, i śród ciszy, 
Gdy się bez ładu myśl plącze, 

Zacznę coś pisać dla mych towa­
rzyszy ;

Zacznę; bo nie wiem, czy skończę*

Mozie też pamięć o minionej wiośnie,
, Zimowy wierszyk umili,
Chcę coś okropnie, coś pisać miłośnie, 

O strachach i o Maryli.

Kto pragnie pędzlem swe rozsławić 
i mie,

Niech Jej maluje portrety,
Wieszcz w nieśmiertelnym niech opi&* 

wa rymie,
Serca , rozumu zalety.

Mnie choć to wszystko w umyśl® 
przytomne, J

Pociechy szukam, nie sławy; / ' 
Lepiej wam powiem, jeżeli przypomnę, 

Jakie z nią miałem zabawy*.

Maryla, słodkie miłości wyrazy 
Dzieliła skąpo w rachubie;

Choć jej kto locham, mówił pa 
razy,

Nie rzekła nawet i łubie,
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Za to więc w Rucie pod półnoćttą 
chwilę,

Kiedy się wszyscy spać kład.),
Ja na dobranoc, żegnając Marylę, 

Taka straszyłem balladą.

T O  L t T B I Ę .  ^
liA l.l.A I!A . *)

Spojźrzyf, Marylo, gdzie się kończą 
g a j e ,

W  prawą łóz g »̂ty zardstek,
W  lewrą się piękna dolina podaje, 

Przodem rzeczułka i mostek.
Tuż stara cerkiew, w niej puszczyk, 

i sowy,
Obok dzwonnicy zrąb zgnity,

A  za dzwonnicą chrośuiak malinowy 
A  w tym chrośniaku mogiły.

Czy tam bies siedział, czy dusza za­
klęta ,

Ze o północnej godzinie,
JNjikt, jak najstarszy człowiek zapamięta, 

Miejsc tych bez trwogi nie minie.
Bo skoro północ nawlecze zasłony, 

Cerkiew się s trzaskiem odmyka; 
W  pustej zrąbnicy dzwonią same dzwony, 

W  chrustach coś huczy i ksyka.
Czasami płomyk okaże się blady, 

Czasem grom trzaska po gromie, 
Same się z mogił ruszają pokłady,

1 larwy staja widomie.
Pa z trup po drodze bez głowy się toczy, 

Tu znowu głowa bez ciała; 
(jUrztwiera gębę i wy trzy szcza- oczy, 

YY gebie i w oczach żar pała.

.*) Th Hallada je*t tłumaczeniem wiejskiej 
jrieśni; jakkolw iek. zaw ierą  opinije fał­
szyw e i z nauk;} o czjsf ii niezgodne, nie 
śmieliśmy nic odmieniać, <• hv tem w y- 
rainićj r*oti.owar, charakter gminny, i Ua;U 

ząheftoniie mniemania hwi:» na*ze* 
INajMedni? jsze za*, jest zakończenie 

i prr,Qi spitwani? A n ió ł Jła'i>ki.

Albo wilk bieży; pragniesz go odegnać,!
Aż orlćm skrzydłem wilk macha; 

Dość zgiń, przepaduiej, wyrzec i prze­
żegnać ,

Wilk zniknie wrzeszcząc: cha cha cha!

Każdy podróżny oglądał te zgrozy,
I każdy musiał klr;ć drogę; 4

Ten złamał dyszel, ten wywrócił wozy 
Innemu zwichnął koń nogę.

Ja chociaż pomnę, nie raz Andrzej stary 
Zaklinał, nie raz przestrzegał, 

Śmiałem się z diabłów, nie wierzyłem! 
w czary,

Tamtędy m jeździł i biegał.

Raz gdy do Ruty jadę w czas nocleguyj 
Wa moście s końmi wróz staje.

Próżno -woźnica przynagla do biegu, 
Hej! krzyczy, biczem zadaje.

Stoją, a po tein skoczą s całej inocy, 
Dyszel przy samej pękł szrubie; 

Zostać na polu samemu i w nocy,
To łubie, rzekłem, to lubię]

Ledwiem dokończył, aż straszna mar-?
twica

Wypływa z bliskich wód toni;
Białe jej szaty, jak śnieg białe lica., 

Ognisty wieniec na skroni.

Chciałem uciekać, prdłem • kmony?
Włos dębem ;#nn;*ł na 

Krzyknę: niech* będzie f!hrystu« i 
chwalony !

„Na wieki w^kówu odpowie

,, Ktokolwiek iesteś poczciwy człowi  ̂
mię zachował od meki;

Dożyj ty szczęścia i późnego v 
I pokój tobie i dzięki.

Widzisz przed Sobą obraz grzesznej dus 
Wkrótce się niebem pochlubię;

Boś ty czyscowej zbawił mię katu|
Tem jednein słówkiem To łubu

Popóki gwiazdy ẑ jd*), i do?>óki 
We wsi kur pierwszy zapieje j fj 

Opawtem tobie, a ty dia nauki 
Opowiedz innym me dziej o*



Onego czasu żyłam ja na świecie, 
gs Maryla zwana przed laty;

Ojciec mój pierwszy urzędnik w po­
wiecie ,

Możny, poczciwy, bogaty.

|Za życia pragnął sprawić mi wesele, 
A  żem dostatnia i młoda,

Obiegło się zewsząd zalotników wiele, 
Posag’ wabit i uroda.

|VInóstwo icli marnej pochlebiało dumie, 
f to mi było do smaku,

Ze kiedy w  licznym kłaniano się 
tłumie,

Tłumem gardziłam bez braku.

Przybył i Józio; dwudziestą miał wiosnę, 
Miody, cnotliwy, nieśmiały;

Obce dla niego wyrazy miłosne,
Choć czuł miłosne zapały.

Lecz próżno nędzny w  oczach prawie 
znika,

Pi óżno i dzień i noc płacze;
W  boleściach jego dla mnie radość 

dzika,
Śmiech obudzały rospâ T-

3a pójdę! mówił rze łzami. — Idź so­
bie. —

Poszedł i umarł z miłości; 
u nad rzeczułką w tym zielonym

grobie
% Zwożone jego są kości.

)d mi życie stało się nie Khe, 
óźne uczułam wyrzuty;

ani sposób wynagrodzić zgubę, 
ni czas został pokuty.

gdy się w północ z rodzicam
bawię,

Wzmaga się hałas, szum, świsty;
|  vleciał Józio w straszliwej postawiê  
llril potę|)ieniec ognisty.
i i  fi H r
'MfcjSy udusił goszczą dymnych kłę-
w IlL  bów,

Hfejscowe rzucił jx>toki;
V zębów,

„Wiedziałaś, że się spodobało Panu 
Z  męża ród tworzyć niewieści,

Na osłodzenie mężom złego stanu,
Na roskosz, nie na boleści.

Ty, jakbyś W piersiach miała serce z 
głazu,

Ani cię jęk i ubodły,
Nikt nie uprosił słodkiego wyrazu 

Przez łzy, cierpienia i modły.
Za taką srogość, długie, długie lata, 

Dręcz się w czyscowej zagubię; 
Póki mąż jaki z tamecznego świata, 

Nie powie na cię choć lubię•
Prosił i Józio niegdyś o to słowo, 

Gorzkie łzy lał nieszczęśliwy; 
Prośże ty teraz; nie łzą, nie namową, 

Ale przez strachy i dziwy.”
Rzekł; mnie natychmiast porwały złe 

duchy.
Odtąd już setny rok minie;

W  dzień męczą, na noc zdejmują łań­
cuchy,

Rzucam ogniste głębinie;
I W  cerkwi, albo na Józia mogile, 

Niebu i ziemi obrzydła,
Muszę podróżnych trwożyć W  nocne 

chwile,
Różne udając straszydła.

Idących w  błota zawiodę lub w  gaje* 
Jadącym konia uskubię;

A  każdy naklnie, nafuka, nałaie;
Tyś pierwszy wyrzekł i o lubię•

Za to ci spadnie wyroków zasłona, 
Przyszłość s pod ciemnych wskażę 

chmur;
Ach! i ty poznasz Marylę; lecz ona 

Wiem na nieszęście zapiał kur.
Skinęła tylko, widać radość z oczefc 

Mieni się w parę cieniuchną,
Ginio, jak ginie bladawry obłoczek, 

Kiedy zefiry nań dmuchną.
Patrzę, aż cały wóz stoi na łące;

Siadam, powoli strach mija;
Proszę, za dusze w czyscu botf\ 

Zmówić trzy Zdrowaś Mar
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R E K  A W I C  Z  K A.

P O W I A S T K A .

(* Szt/Uera.)

Chcąc bydi widzem dzikich bojów, 
Już u źwierzyńca podwojów.
Król zasiada.
Przy nim xiążęta i panowie Rada;
A  gdzie wzniosły krążył ganek, 
Rycerze obok kochanek

Król skinął palcem, zaczęto igrzysko, 
Spadły wTzeciądze; ogromne Iwisko 
Zwolna się toczy,
Podnosi czoło,
Milczkiem obraca oczy 
W  około,
I ziewy rozdarł straszliwie,
I kudły zatrząsł na grzywie,
I wyciągnął cielska brzemie 
I obalił się na ziemię.

Król skinął znofsŝ j 
Znowu przemknie się krata,
Szybkiemi skoki, chciwy połowu 
Tygrys wylata.
Spoziera zdała,
I kłami błyska,
J< zyk wywala,
Ogonem ciska,
I lwa dokoła obiega;
Topiąc wzrok jaszczurczy,
Wyje i burczy,
Burcząc na stronie przylega.

Król skinął znowu;
Znowu podwój otwarty,

I z jednego zackowti 
)vva wyskakują lamparty*

Łakoma boju, para zajadła 
luz tygrysa opadła,
Juz się tygrys z niemi drapie, 
f u l  oh ud w  u trzyma w łapie;

JW tcm  lew  podniósł łeb do gó ry , 
i i a ł .—  i znow u c isze ; 

krw aw em * pazury 
niOrdent dysze, 

fetiffii ie ,  {> r z y  i ega.

W  tent ? rękawiczka z kmzgan] 
ków pałacu,

Z rączek nadobnej Marty,
Pada między tygrysa i między lam­

party
Na środek placu.
Marta z uśmiechem rzecze do EmJ 

roda:
Kto mię tak kocha, jak po tysiąc razi 
Czułemi przysiągł wyrazy,

Niechaj mi teraz rękawiczkę poda.
Emrod przeskoczył zapory,

Idzie pomiędzy potwory,
Śmiało rękawiczkę bierze;

Dziwią sił? panie, dziwią się rycerze* \
A  on w zwycięskiej chwrale 
Wstępuje na krużganki,
Tam od radosnej witany kochanki,

Rycerz jej w oczy rękawiczkę rzurił: 
„Pani, twych dzików nie trzeba mi 

wcale.”
To rzekł 1 poszedł, i więcej nie 

wrócił.

P A NI  T  W  A h D O W  S K  A, 

* 1 *
B 4l M  A C A .

1
Jedzą, piją, lulki palą,

Tańce, hulanka, swawol? * 
Ledw'^ karczmy nie rozwalą, 

Cha cha, chi chi, he /

T w a r d o w s k i  s ia d ł w  k v i m o Ii  
P od p arł s ię  w  boki t e ?

Flulaj d u sza ! h u laj! woj

Śmieszy, tumani, przestrasza*
Żołnierzowi, co grał zucha,
/ Wszystkich łaje i potrąca; 
.Świsnął szablą koło ucha,

Już z żołnierza masz zająca*
Na patrona s trybunału,
1 ( > milczkiem wypróżnia! rmjj
k> 4z w o 1 > <>
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Jieisce widzieć możecie, 
lędy rwałem (o kwiecie, 

gwałem na łączce w gaju,
5*®Sa grobie przy ruczaju,
Okaże grób i zdrój,
To mój, to mój, to mój!u

Kloca się źli inłodzieńce,
Ten mówi, len zaprzecza; 
Dobyli s pochew miecza, 
Wszczyna, się srogi bój;
Szarpią do siebie wieńce,
„To mój, to mój, to mój!*

Wtem drzwi kościoła trzasły, 
W iafr zawiał, świece zagasły* 
Wchodzi osoba w bieli,
Znany chód, znana zbroja.
Staje; wszyscy zadrżeli;
Slaje, patrzy ukosem, 

t "Podziemnym woła głosem;
\\ Mój wieniec, i ty moja! 
p . wiat na mym rwany grobie, 
f  *u e xięże stułą w i aż;
• . » żono, biada fobie!

o ja, twój maż, twój maż! 
ii bracia, binda obu! 
mipgo rwaliście grobu! 
bieście krwawy bój.

ja, twój mąż, wasz brat, 
y moi, wieniec mój; 
ilej na tamten świat !u

, Wstrzęsla się cerkwi posada, 
zrębu wysuwa się z rab; 

lI( j> lr/leszczy, głab zapada,
[ zapada w glab. 

z wierzchu kryje, 
>sno lilie,

D U D A  R Z.
R O M  A A S .

(Myśl a pieśni gminnejS)

Jakiż to dziadek, jak gołąb siwy,
S siwa aż do pasa broda;

Dwaj go chłopczyki pod rękę wiodą, 
Wiodą mimo naszej niwy.

Starzec na lirze brząka i nóci,
Chłopcy diua w dudeczki s piórek; 

Zawołani starca, niech się powróci 
i przyjdzie pod ten pagórek.

Powróć się starcze tu na igrzysko,
Tu się po siewbie wreselim;

Co nam dai Pan Bóg, tem się po­
dziel im,

I do wsi na noc siad blisko.

Posłuchał, przyszedł, skłoni! sie nisko, 
3 t.s adł sobie pod miedzą; ^

Przy nim po bokach chłopczyki siedzą, 
Patrząc na wiejskie igrzysko.

Tu brzmią piszczałki, biją bębenki, 
Płoną stósy suchych drewek;

*Piią staruszki„ skaczą panienki, 
Obchodząc święto dosiewek.

Milczą piszczałki, gluchn-i bębenki, 
Porzuca ogień gromadka;

Biega staruszki, biega panienki*
Biega do dudarza dziadka.

„Witaj Judarzu, witamy radzi,
W wesołej przychodzisz dobie; 

Pewnie zdaleka Pan Bóg prowadzi, 
Pogrzej się i spoczuiej sobie.u

W i od o gdzie ogień, gdzie stół z mu­
rawy.

Sadza dudar/a poM*odku;
„Może pozwolisz na trochę strawy, 

Albo na szklaneczkę miodku?

Widzini i lirę, widzisu piszczałki. 
Zagraj co nam samofrzer?;

Napełniła za to tlomok , kobiatkt,
i
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5,No! siókieź cicho , <l rzeki do gro­
madki ;

„Cicho!44 powtarza, w  dfoń klaska; 
„Jeżeli chcecie, zagram wam dziatki;

A  cóż wam zagrać !u —  „Co łaska.c 4

Wziął w* ręce lire i szklankę sporą, 
Miodem pierś starą zagrzewa, 

Mrugnął na chłopców, ci dudki biorą* 
Brząknął, nastroi! i śpiewa:

„Idę ja Niemnem, jak Niemen długi, 
„Od wioseczki do wioseczki,

„Z  bork?* do borku, s smugów na 
smugi,

„Śpiewając moje piosneczki.

„Wszyscy się zbiegali, wszyscy słu­
chali,

„Ale nikt mię nie rozumie;
„Ja łzy ocieram, westchnienia tłumię, 

„I idę dalej a dalej.

„Kto mię zrozumie, ten się użali,
„I w  białe uderzy dłonie;

„Uroni łezkę, i ja uronię,
„Ale już nie pójdę dalej.4*

A  w tem grać przestał; nim znowu
zacznie,

Przelotem spojźrzał po błoniu;
Lecz w' jednę stronę spoziera bacznie; 

Któż tam stoi na ustroniu?

Stała pasterka i plotła wieniec;
To uplecie, to rosplecie;

A  obok przy niej stoi młodzieniec,
I splecione przyjął kwiecie.

Spokojność duszy z jej widać czoła;
Ku ziemi spuszczone oko,

Kie była smutna ani wesoła,
Tylko coś myśli gięboko.

Jak puszkiem chwieje trawka zielona, 
Choć wiatr przestanie oddychać; 

Tak się na piersiach chwieje zasłona, 
Chociaż westchnienia nie słychać.

.Wtem s piersi Jistek zżółkły odepnie, 
Listek nieziła^go drzewa;

^oiirzy nańj rzuci, i s cicha szępnie, 
lakby sio i^liatek gnić

Odwraca £?dWę, odeszła nieco, 
Podniosła w niebo źrzenice;

Nagle na oczach łezki zaświecą,
I róż wystąpił na iice.

A  dudarz milczy, biz.ika powoli,
A  wzrok utopił w pasterce;

Utopił w licu, lecz wzrok sokoli 
Zdał się przedzierać aż w serce.

Znowu wziął lirę i spory dzbanek, 
Miodem pierś starą zagrzewa;

Skinął na chłopców, ci do multanek, 
Biząknął, nastroił, i śpiewa:

„Komu ślubny splatasz wieniec 
Z  róż, lilii i tymianka?
Ach! jak szczęśliwy młodzieniec, 
Komu ślubny splatasz wieniec* 
Pewnie dla twego kochanka? * 
Wydają łzy i rumieniec,
Komu ślubny splatasz wieniec 
Z  róź, lilii i tymianka.

Jednemu oddajesz wieniec,
Z róż, lilii i tymianka;
Kocha cię drugi młodzieniec,
Ty jednemu oddasz wieniec; 
Zostawże łzy i rumieniec 
Dla nieszczęsnego kochanka ;
Gdy szczęśliwy bierze wjeniecjj 
Z  róż, lilii i tymianka.44 *)

Na to szmer powstał, różne pogłoski  ̂
Pomiędzy ciżbą przytomną.

Tę piosnkę śpiewał ktoś z naszej wiosk ĵ 
Lecz kto i kiedy nie pomną.

Starzec ucisza, podnosi rękę, \ 
^Słuchajcie dzieci,44 zawoła 

„Powiem, od kogo mam lę j|
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jflLęsto widziałem, ozy świecą zorza,
|j?Czyli xieżyc wr pełaym blasku, 

ipfak on po błoniach, alb,o u morza 
jP Po nadbrzeżnym błądził piasku.

Pośród skał nieraz, podobny skale,
Na deszczu, wietrze i chłodzie, 

Odludny dumał, wiatrom swe żale,
A  łzy powierzając wodzie.

Szedłem ku niemu, spozierał smutnie 
Ale odemnie nie stronił,

Jam nic nie mówiąc nastroił lutnię, 
Zaśpiewał, w  strony zadzwonił.

Łzy mu się rzucą, lecz skinął czołem, 
Ze się to granie podoba; ,

Ścisnął za rękę, ja go ścisnąłem 
I zapłakaliśmy oba.

Poznaliśmy się lepiej nawzajem d B  
I byliśmy przyjaciele.

On zawszb milczał swoim zw« B  
I ja mówiłem nie wriele. A* 

n , . , 
rotem, gdy troską strawj®[

Jnz me mógł rady daęg||
Ja towarzyszem, ja byłjj^P 

Jam go pilnował wr
i  ' ■ m mSfędznj w mych

Raz mie przywołali® 
i |Czuję,“  rzekł, „blM M  

Niech się spełni
|| Igrzeszyłem tylko 

Tak się nada ren 
•.i -Je bez zalu scliOf||&

•Dawno już na §
i  fledy mnie *kat m m  , , |

Ukrył przed gn 
$  tSdtatl juz dla iiM

Mam jeszcze z
M

ł zeschły cjj|| 
Naucz się pio&Jir!

To mój ujrefl

Idź , m oM  

T ę ,  k
Może ’' : *
■ AJ S U  

Mo®  m  m
Na«^
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Bym cię witał westchnieniem,
I pożegnał życzeniem 

Dobrej nocy, i długiej pieszczoty!u—
Ona jeszcze nie słucha,
On jej szepce.do ucha 

Nowe skargi, czy nowe zaklęcia:
Az wzruszona, zemdloua, 
Opuściła ramiona,

I schyliła się w jego objęcia.
Wojewoda s kozakiem 
Przyklęknęli za krzakiem.,

I cjobyli z zapasa naboje,
1 odcięli zębami,
I przybili sztęflaini, 

l Prochu g’<irść i grankulek we* dwoje.

„P*iiiie!u kozak powiada,
Jakiś bies mię napada, 
enogę zastrzelić tej dziewki, 

um  półkurcze odwodził,
Ły dreszcz mię przechodził, 

îę łza do panewki.u

plemię hajducze,
|Ĵ ać nauczę, 

khem leszczyńskim sa- 
^kiewkę; 

a żywo,
kciein krzesiwo, 
ten łeb, lub w t<j 
liewkę.
Irawo!... pomału!« 
lyslrzalu,

dostać — Pt)
i d y ,u  —
| Wy cel ił, 
strzelił,
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m Ale warcahę czuTe ulubiły serra.
■ Hucznych znikając ząbaw, nic łakome 

zysku,
? Dzionek lia t owa rżyskiem skracają 

igrzysku.
H Precz od nich z ulicznego wydobyły 

steku,
p Obyczajem i twarzą nieznany człowieku;
■Dobrańsza tylko para wychodzi do 

sz ranek,
B  Przyjaciel s przyjacielem, s kochanką 

kochanek.
Franciszku, sercem czuły, a zimny 

z urzędu,
ENie znasz miłości, nie masz dla war­

caby względu.
- Pozwól, niech tobie gry tej prawidła 

wymienię,
f Bo tamtej jedno kiedyś nauczy spoj-
| źrzenie.

O Wido, gdybym dostał twój pędzel 
bogaty,

Wido, tak biegle w polskie przestro­
jony szaty, *)

Zdarz, niech twojego torem idąc wy-
f nałazku,

Opisom mym udzielę j>owabu i blasku. 
Niech stąd war ca ba świeżej nabędzie 

zacności,
Niech chwalonym przez ciebie szachom 

nie zazdrości;
I A  mnie niech wdzięcznie czyta ten dla 

kogo piszę,
Niecli cierpliwie słucha ja mili towarzysze.

, W iedzcie tedy, iż gra ta jest bojów 
obrazem;

Trzeba miejsca, chcąc w ojska przeciwne 
»wieśdź razem.

A wiec naprzód dla warenb szranki 
przybierz świetnie, 

Niech je siedani dróg* równych z obu 
stron rozetnie.

Potem czari i białe strugaj czworo-* 
ściany,

*) Sfcachy poety włoskiego W id y , wzo- 
jOj vie tłumaczone p. Jana kochano\v-
"    i amrunwami

I w miejscach opisanych rozsadź na 
przemiany.

Kiedy się plac ogrodzi, skreśli i wy­
mierzy,

Nie zaniedbaj do wałek przywołać ry­
cerzy.

Dwunastu ma ich jedna, tyleż drug*a 
strona;

Ze pieszo walczą , pieszków niech no­
szą imiona.

By omyłek w wojennym tłumie uni­
knęli,

Tamci czarny strój mają, ci są cał­
kiem bieli

A  chociaż różni, szaty w różnym 110- £ 
sza wzorze,

Przecięż stają na czarnym z obu stron 
kolorze.

Półk chce się z pólkiem zetrżeć, tru­
pem usłać pole,

Albo żywym broń wydrzeć i zaprzeć 
w niewolę.

Każdy na czoło jednym postępując 
krokiem,

Nieprzyjaciela swego pilnem śledzi o- 
kiem;

Patrzy, czy który rycerz zapędzony 
W biegu,

Nie wymknie się choć na krok ze swego
szeregu:

A  skoro s tyłu za nim próżny plac 
odkryje,

Wskoczy nagle i utnie zuchwalcowi 
szyję.

Czy wygrana ucieszy, czy pośród po­
gromu, %

Cofnąć stopy pod karą niewolno nikomu;
Iść na przód, walczyć, gonić za nie­

przyjacielem,
Wedrzeć się do obozu jest głównym 

, r g ry celem.
Kt<a pierwszy umiał zdobyć przeci­

wników szranki,
Ozdobi się laurowym wieńcem z rok 

kochanki;
I jako błędni niegdyś czynili rycerze,
Do boju idąc damę na koń s s6bą 

bierze/
Ce wprzódy stąpał piejfczo T dziś po ca-
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Wprzód i w tył, wlćWo wprawo hasa 
na rumaku.

Je -nu jaki śmiałek waży się zajść 
w oczy,

I) j.odzi {>0, zabije i nazad uskoczy. 
Tak ów Karol trwożliwy już umykał 

s tronu.
Przed nachodem powstańców i wojsk 

Albionu,
A i o jak tylko dostał na pomoc Dar- 

czanki, *)
Potłumił i Angliki i buntownc Franki.

Odpieraj więc jak możesz i kładź 
wszędzie tamy,

| Ażeby twój przeciwnik niemógl zdo­
być damy.

Jeśli jej i sam z obcych wziąć nie 
zechcesz szyków,

1 własną mocą w boju zgnębisz prze­
ciwników,

W czas dla nich prócz straty naj­
większa sromota, 

Według praw tracą sławę i paść mu­
sza kota. 

stokroć wódz w swej sile zaufany 
zbytnie,

t ,f chce rycerki, myśląc iż sam wszyst­
kich wytnie;

| A  tymczasem przeciwnik mając pómoc 
w damie,

V\ ypędzi go z obozu, doścignie i złamie;
I  5uż wódz chwieje się ranny, miecz

upuszcza z dłoni, 
Kochanka had nim żadifej łezki nie 

uroni:
| #Tak, co wprzódy zwycięstwa karmił 

się otuchą,
I Umi/ra, a co gorsza umiera na sucho.

więc szukaj gwałtem , lub przez
chytre środki;

I W  »arze miłe zwycięstwo, ^*i*arze
i zgon słodki. ^ x 

' przegrasz, mniejsza będzie daleko1

*-oj Izami

Masz tedy prawa wojuj, kró*,^ r 
podaję:

Różnych jeszcze narodów znaj różna jlj 
zwyczaje.

Sarmata ufność w samej kładący od-j£| 
wadze,

Woła na cię przed bojem: „z\valczę, « 
lecz nie zdradz 

Stąd piersią w pierś uderza, w iylfja 
razów nie ciska 

Choćby kark nieprzyjazny nadstawia! B  
się z bliska.

Dama jego podskoków wyprawiać nie- 
zdolna,

Równym jak mąź jej krokiem postę- « 
puje zwolna;

Ten tylko u rycerskiej wzgląd zjm 1 
skawszy młodzu 

Ze się jej s krwawych bojów ujść bez 1 
hańby g*r>dzi.

Hiszpan śmiało uderza na miecze i spiż®, I 
S czoła walczy, lecz okiem i tam i 1 

sam strzyże:
Często skradać się lubi śród gwaru, 

śród pyłu,
I zdradliwie przebija nieprzyjaciół s tyłu; 
Stąd w takich bojach nie mz za ci?- 

ciem bułata,
Dwóch, czterech, pięciu zgładzić po-, j 

trafi ze świata.
Gdy zwyciężony padnie, Hiszpan zdarN i 

szy zbroję, %
Cofa się, by łup unieść między pój U 

swoje.
Dama Kastylska w bitwrach różnym 

trybem stawa:
Nie masz w xięgach zwyczaju wy­

raźnego prawa;
Raz chciwa wojennemi ozdobić się łupy, a 
Staje na bojowisku i obdziera trupy ; ®
Ale kiedy nad niemi pastwi sio * 

kratnie,
Często pies êk podskoczy i d u m n y  h

będzie daleko/, j utnie*
a, Jeśli zaś rzuca martwrych i iałej « i
ud wili y koVvj Od nieprzyjaznych szyków sta

'łva
edna Kik o walczy, gęste, 

ściele,
zbić uieprzyf;*
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Francuz staczając walki, naprzód Klzie
z w f iw o ,

Zabijając w tył, lata i w lewo i w 
prawo.

Strzelec trafny, nie zważa na darfiy, 
na pieszki, 

Częstokroć kul.*) sięgnie aż w sam ko­
niec śeieszki,

1 jeśli m u się kogo położyć udało, 
Przez całe szranki wpada do obozu 

śmiało.

Znając wojska, wybieraj jakiec się 
podoba;

Jednak musza się na to gracze zgo­
dzić oba.

Po polsku walczą zwykle celniejsi za­
sługa ;

Bój ten wymaga sztuki i ciągnie się 
długo;

Pod koniec, kiedy damy tłumnie wrjadą 
w szranki,

Bardzo trudno przychodzi ścigać jćj- 
mościanki.

Gra więc Hiszpańska krótsza, pod­
stępna , zajadła, 

Wielu dzisiejszym wodzom do smaku 
przypadła.

Bardziej niśli do męstwa, do' wybie­
gów zdatni,

Ćwiczą się nieprzyjaciół w' chytrej ło­
wić matni.

Francuz, ze prędko kończy i daleko 
skacze,

Lubią go* tylko młodzi i zuchwali
gracze.

Lecz nie dosyć, Franciszku, żeś 
świadom obrotów, 

Ześ widział wojska, jeszcześ do bi­
twy nie gotów'.

Czyi ten hetman, kto tylko rabie, 
strzela, kole?

Hit; umiej szyki sprawić, umiej po­
znać pole.

I w grz% różne miejsca: wskaże 
moja rada,

Kiedy je zająć, kiedy strzedz się ich 
wypada*

MkUrarirra Pooayp

Naprzód w pnawo jest koniec o po­
dwójnym głazie;

Młynek to, port bespieczny w niebez­
piecznym razie.

Tam broń się: choćby na cię bito bez 
spoczynku;

Nim ustąpisz, przemoknie krwią droga 
do młynku.

Jeżeli grasz po polsku, a młynek w tw<?j 
wfaści,

Możesz, damy wybornie bronić od na­
paści ;

Przeciwnie, gdy hiszpanka na placu 
zostanie,

Stanąwszy w młynkach, łatwe na nią 
polowanie.

Z lew ĵ strony głaz jeden w  koniec 
szranków bodzie,

Miejsce to zowią beczką: groźne na 
przechodzie.

Gdyż jeżeli w uiem dama zasiędzie na 
czaty,

Nabawi pewnie klęski , albo znacznej 
straty.

Te są w tyle, lecz inne s cizofa 
stanowiska,

Kędy na nieprzyjaciół można natrzeć 
z bliska.

Iż przyległe granicom, nazwane są^atki,
W nich bitwa często krwawe zwykła 

mieć początki,
W  nich się kryje kto słaby, lub ostro­

żny zbytnie,
I w nich biegły gromiące stawi działe- 

bitnie.
Pomnij zrazu je zająć, byś obce rwał

skrzydła;
Tak doświadczenie ka-że, tak walki 

prawidłą.
Środkiem gracz naibiegfejszy i najgor- f> 

szy lezie,
Częste M otani zwycięstwo, ale ez<*

stsze rzezie. 
j|zczęsnvm przeciwni.

^zków w je 
fcć ch w ili.



Tak się zaprzesz na środku, iż stąpi/ 
gdzie nie ma.

Ale pocóż szeroko przepisy rozwodzę?
Nie przepisy stanowią zwycięstwo, lecz 

wodze.
Oni początkiem bojów, dają bojom 

prawa;
Od nich zależy cała w warcabach za­

bawa.
Nie prędko do potyczki bohatyr przy­

wabi,
Co się powolnie wlecze jak ów togat 

Fabi.
Nie śmiejąc ni uciekać, ani stawić czoła,
Wyda rozkazy , znowu wydane odwoła.
To w przód, to w tył pojeżdżą, pa- 

trzy, głową kręci,
Myśli, wtem co umyślił wypadło s pa­

mięci;
I przegrawszy nareszcie po rozwagach 

długich,
Pozna, iż sam się znudził, i nie ba­

wił drugich.
Równie śmieszny, kto drobnych oby­

czajem dzieci,
Bez namysłu, bez celu, oślep w ogień 

leci;
Biją go, jeśli natrze; łowią, jeśli zmyka,
Gioie wreszcie, nie ciesząc zgonem 

przeciwnika.
Ten tylko słusznie wielkie gracza imie 

bierze,
Kto męstwo i rozwagę w  jednej trzy­

ma mierze,
Czyja głowa i ręka z bojem oswojona,
Kto i dobrze umyśli i prędko wykona.
A  gdzież są taęy gracze? lecz wiesz­

czy głos sły$2ę, 
Słodom moi-U’ udŝ sity v wry towa- 

r*yBZS;
Franciszek będwe takim, jećli ty?ko 

przyjmie
Ustawy w przyjacielskiui^y^rdślone 

ryu

Gdy mu inni te służby pomniejsze od­
dadzą,

A  jakąż oue dla innie zakazane władzą?
Warcaby, niegdyś moja zabawko u* 

stawna,
Za cóżem niewidziany koło was od­

da wn a !
O ty, dla której wiecznie tajne me 

zapały,
Której imie pomyślić, staję się za 

śmiały,
Tobie spokojność moje, gdym przegrał 

w warcaby,
Odtąd już gra ta dla mnie straciła 

powaby.
Nie dziw, żem toczył zawsze mniej 

szczęśliwe boje,
Tyś patrzyła w warcaby, ja w obli­

cze twoje.
Najdroższego oblicza będąc niedaleki,
I wiecznie chcąc je widzieć, i tracąc 

na wieki,
Miotany od sprzecznego poruszeń na­

tłoku,
Ból w sęrcu, w licach bladość, ogień 

miałem w oku.
Alein się nadaremnym nie zdradził za­

pałem ;
Westchnienie zatłumiłem, słówka po­

łykałem.
Bo los wynosząc ciebie miedzy jasne 

rody,
Z samą nadzieją wieczne przykazał 

rozwody.
Ustąpię, jęki nawet z głębi nie wy­

padną.
Lecz pamiętam, bo pamięć nie jest mi 

podwładną.
Pamiętam dzień ów grania i szczęścia 

ostatni,
Gdyś mię i pieszki moje wpędziła do 

matni.
Odtąd na wieki w  jednym porzucone 

szyku,
Brańcy obok zwycięzców tkwią na 

mym stoliku.
Raz tylko śmiałem ulżyć grą dlugiei 

żałobie;
Lecz wSęce; grzechu tego nie pozy* olę 

sobie;

#
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Bo twoja oczywiście sstępująca postać, 
Kazała grze poczętej nietknioną po­

zostać.

Francis?^ u , czv litości, czyli doznam 
wiary,

Czy to bóstwo, czy zmysłu popsutego 
czary,

jL uniesieniem widzący, a niechętny
badać,

Nadludzkie tobie cudo muszę wyspo­
wiadać.

Pomnisz, jak przeraźliwych strat od­
niósłszy rany,

Z jejf obecności , z w aszej pociechy 
obrany,

Całe dni pustelnicza więziła mię klatka, 
Wielu niespanych nocy dotrwałem 

ostatka.
Raz gdy juz świateł lampa konająca 

skąpi,
Nagle się gęstwa cieniu koło mnie roz­

stąpi,
Wzrok osłupiał i myśli splatały się

tłumnie;
Alić Jasny powietrzem anioł spływa 

ku mnie.
Boże ! to jej twarzyczka, jak poranek 

blada,
Włos srebruemi promykami

,  S|,ada’Chmurka j£j przezroczysta za sukienkę
V służy,

Czerwieniejąc u piersi obwiązkami róży; 
Widziałem ja, jak ciebie oglądam na 

jawie,
Widziałem ja w codziennej obecną po­

stawie,
Tylko mającą bardziej jasności do koła, 
Więcej boską; bo więcej piękną być 

nie zdoła.
Ku stolikowi potem przyśliznęła kroku, 
Spotkaliśmy się okiem , cały byłem 

w oku;
Sercem tak blisko serca i licem do lica, 

j Szczupła nas rozdzielała tylko war- 
I * cabnica.

Odtąd już wielokrotnie w przedpo- 
ranne cienie,

?

Bóg Jest łaskaw podobne ssyłać mi 
widzenie;

Zawzdy około warcab pobawi się 
zbliska;

Lecz nie chce, abym graniem zmienił 
r stanowiska;

Snadź od bóstwa sprawionych orszaków 
i błoni,

Dotykać skazitelnej nie godzi się dłoni.
Tak gra musiała dla mnie wszelki po­

wab zgubić.
Franciszku, jeśli dłużej chcesz warca­

by lubić,
Na spółbliźnich uzyskuj tryumfalny 

wianek,
Nigdy nie w y z y w a ją c  do boju nie- 

bianek.
Pomnij, że kto ośmielił na Pafią dłonie,
Tydejaeyk rychło zhrzydził szeregi i 

broniê
A  ja, com niegdyś smutki rozweselał

Teraz smutny was mijam, lub uc 
niem nudzę.

B

(IIYIPK

Czy
Może
Na
Basza

*) Labo
cy
lir.



Fenix nowy : j*ż bł? >z«zy w 'lotój 
wsęhodu bramie.

Świat go c a l/  nadzieją i życzeniem 
wita*

Czegóż w tym nowym roku zadać 
masz Adamie?

Mozę chwilek wesołych? —  Znam tb 
błyskawice:

Kiedy niebo otworzą i ziemię ozłocą,
Czekamy wniebowzięcia; aż nasze źrze- 

nice,
Grubsza niżSli przedt&n zasępić*} się nocą.

Może kocjtfrtiia? —  Znam tę gorączkę 
młodości:

W  platońskie wznosi sfery, przed raj­
skie obrazy;

Aż silnych i wesołych strąci w ból 
i mdłości,

S siódmego nieba w stepy między 
zimne giazy.

Chorowałem, marzyłem, latałem! ąpa- 
dam: J

Marzyłem boską różę: bliski jćj ze­
rwania-

Zbudziłem się: sen zniknął, róży ni© 
  posiadam.

Rolce w piersiach zostały. —  Nie żą­
dam

Może przyjaźni? —
^— gnął

Z Bogiń, Które na ziemi młodość timi* 
tworzyć,

Wszakże tę najpiękniejszą córkę w y­
obraźni

Najpierwszą zwykła rodzić i ostatnią 
m orzyć.

O przyjaciele, ileż jesteście szczęśliwi,
Jako w palmie Armidy wszyscy żyjąc 

społem;
Jedna zaklęta dusza całe drzew o ż y w i ,
Choć każdy listek zda się oddzielnym  

żywiołem.

Ale kiedy po drzew ie grad b u rzliw y  
chłośnie,

Lub je i  o owadów jadowitych dra£ai$ 

•* •

RtozOK̂  nu
• jprzyjazm:

Tieją Wołoszki, ska^zą^Czerkieski, 
Skacze małżonka Kirgisa.
Tych oko, jako safir niebieski,
Tych ciemne jak tron Eblisa *).

Basza niewidzi, basza niesłucha, 
Turban nasunął nad okiem,
Drzymie.... i d y m y  ciągnąc z cybucha, 
Mglistym się zakrył obłokiem....

Wtym czarny eunuch brankę przy­
wiedzie 

I stawri wpośród seraju:
,,Po synu słońca, po Mohammedzie, 
„Najpiefrwsza gwiazdo w tym kraju!

„Słuchaj eunucha, o synu Mocy; 
„Roskoszy jestem tłumaczem.
„Oto służebne wiatry północy 
„Nowym cię darzą haraczem.

„Sam sułtan nić ma bielszej nad śniegi 
„W  roskoszy sadzie w Stambule;

Ona ci będzie wspominać brzegi, 
wspominasz tak czule.'4

co jej wdzięki przygasza, 
p dwór klasnął; 
nię trzytulay basza **), 
ał i zasnął*...

turban mu spada: 

Tcią blada,

w 
*po»o-
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J^kze każda gałązka dręczj  się nie­
znośnie

Z*i siebie i za drucie! —  Nie żądam 
przyjaźni.

1 czegóż więc w tym nowym roku 
będę żądał?

Samotne"® ustronia, dębowej pościeli,
Skądbym już ani blasku słońca nie 

oglądał,
Ki śmiechu nieprzyjaciół, ni łez prgy- 

jacioli.

Tam do końca, a nawet i po końcu 
świata,

Chciałbym we śnie, s którego nic mię 
nie obudzi,

Marzyć, jakem przeinarzył moje młode 
lata:

Kochać świat, sprzyjać światu, zdale- 
ka od ludzi.

D o  
J O A C H I M A  L E L E W E L A

% okoliczności rozpoczęcia kursu hi- 
storyi powszechnej w uniwersytecie 

wileńskim dnia 9. stycznia 
1822 roku.

Bellortim  cansas, et v it ia , et modos 
Ludiimque Fortunae, gra\e.sque 

Priucipum  amicitias, etarm a..,..

F ericu losae plenum opus aleae, 
T ra cta s , et incedis per igiies 
Supposito* cinari doloso.

H o r a t ,  L. If. c, 1.

0 długo modłom naszym będący na 
Zuowuż do nas koronny zuidziesz

lewelu !
1 znowu cię obstąpią pobratymczetłui] 
Abyś ii oprawiał serca , obfaśniał rozui

Nie ten, co wielkość raTą gruntuj® 
w dowcipie,

Rad tylko , że swe imie szeroko roz- 
sypie,

1 że barki księgarzom swemi pismy
zgarbi;

Nie taki ziomków serca na wieczność 
zaskarbi;

Ale kto i wyższością slaw'y innych 
zaćmi,

I sercem spółrodaka żyje między braćmi.
Lelewelu, w oboim jak ci zrównać 

blasku ?
Szczęśliwyś i w przyjaciół i w prawd 

wynalazku.
Oto nad wiek młodziana przerosłeś nie 

wiele,
Tobie mędrszemu siwe zajźrząMatuzele;
Imie twoje wybiegło za Chrobrego 

szranki,
Między teutońskie sędzię i bystrzejsze 

Franki;
A  jak mocno w litewskiem uwielbia* 

nyś gronie,
Publicznie usta nasze wygnają i dłonie.

Zaczniej słynąć cudami dla uczniów 
natłoku,

Coś je tylekroć sprawił wr onegdajszyn\ 
noku,

Gdy twojem czarodziejskich użyciem 
sposobów

Greckie i Rzymian cienie ruszałeś s pocj 
grobów.

Wstają z martwych, przechodzą na 
prawdy źwie

Od czoła ich Plutona przyłlj
padła *)

I żelazne na piersiach łamiąj
W  których myśli u
Oto mędrzec



Tam iskra światła, ówdzie nasiona po- 

tęgi’Gdy je zdarzeń pomyślnych wzmaga 
oddech tęgi,

Iskra lunę roznieca, z uasionek wylęga 
Olbrzym, dosięgaj icy brzegów ziemio- 

kręg-a.
Tak dzielne gieninsze panują nad 

światem,
Teraźniejszość upada przed ich maje­

statem ;
Stworzenia, które kiedyś wryda przy­

szłość mętna,
Niosą kolor ich blasku, lub ich razów 

piętna.
Ale równa jest wielkość , czy to świa­

tem władać,
Czy skutki wielkiej władzy nad świa­

tem wrybadać.

Nie raz miasto w podziemną rozpa­
dlinę gruchnie,

Słońce kirem zachodzi, woda płomień 
buchnie;

Nadarzeń się takowych mnogie żyją 
świadki,

Przecież ich źródła dociec umie arcy 
rzadki;

A  na podobnej liczbie jeszcze gorzej 
zbywa,

Coby różnego wątek spajając ogniwa, 
Potrafili wybadać za rozsądku wodzą: 
Jak się s przyczyny spólnej różne skutki 

rodzą.
Jak podziemny wypadek morzem za- 

j j f P P l f e  kołata,
sprawi zaburzenie świata.

l i g i < postępujmy uslawnie 
S ^ g ó ry ,

</ krainę żyją-
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A  bóstwo prawdy, skąpiąc nagiego 
promienia,

Pełni swojej nie raczy ukazać s pod 
cienia.

Bo jej trudno dostrzeże, choć kto oczy 
wlepi.

Od dzieciństwa jesteśmy długo na nię 
ślepi.

Skoro zaczniem przezierać, że nie do­
syć bystrze, 

Podejmują się obcy nam usłużyć mistrze; 
I szkła swojej roboty wsadzają na oko, 
Przez które widać szerzej i więcej 

głęboko,
Ale jaką im barwę dał mistrz wyna­

lazku,
W  takim wszystkie przedmioty oka­

zują blasku.
Slć)d cudze malowidła, własne w'zroku 

skazy,
Omyłką na zewnętrzne przenosim obrazy. 
Człowieku, sługo wieczny, bo nie tylko 

zmysły
Ale i sądy twoje od drugich zawisły. 
Pierś dziecinną ojcowskie napełniają 

czucia:
Gdyś młody, uciskają zwyczajów okucia. 
Nieraz myślisz, że zdanie urodziłeś 

s siebie,
A  ono jest wyssane w macierzystym 

chlebie.
Albo niem nauczyciel poił ucho twoje, 
Zawzdy część własnej duszy miesza­

jąc w napoje;
A  tak gdzie się obrócisz, s każdej wy­

dasz stopy,
Ześ z nad Niemna, żeś Polak, miesz­

kaniec Europy.
A  słońc 5 prawdy, wschodu nie zna 

i zachodu:
Równie chętne każdego plemionom na­

rodu,
I dzień lubiące każdej rozszerzać oj- 

czyznie,
rszystkie ziemie i ludy poczyta za 

bliźnie.
1 kto się w przenajświętszych li­

cach jej zacieka, 
si sobie zostawić czystą treść czło­

wieka,

#
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& ‘drzeć wszystko,, co obcej winien Jest 
przysłudze,

W !.•«.<mości okoliczne i posagi cudze.

Ku t tKim pncoin niebo dziejopisa 
woła.

Odważają sio liczni: ale któż wydoła?
Tylko sam, komu rzadkim nadało się 

cudem,
L ;czyc wytrwałość boską z ziemianina 

trudem.
Nad burtę namiętności, interesu sieci, 

pomroków ducha czasu nad gwiazdy 
wyleci;

Uważa skąd dia ludów przyszła ryknie 
l urza:

Albo się pod otchłanie przeszłości za­
nurza :

Grzebiąc zapadłe wieków odległych cie­
mnoty,

Wykopuje z nich prawdy kruszec 
szczerozłoty.

Lelewelu! rzetelną każdy chlubę wryzna,
Ze ciebie takim, polska wydała oj­

czyzna.
Na świętym dziejopisa jaśniejąc urzędzie,
Wskazujesz nam co było, co jest i co 

będzie.

Pierwszy tow arzyskiego widzim obraz 
stanu,

Od łożyska Eufratu po wieże Libanu.
Na równiach niedzielouych żaduemi prze­

grody,
Tam naprzid w  wrielkie ciało zrosły 

się narody;
Z a r a z  n9 ârku onych ciemiężcy usiedli:
Miasta ->ałem, a ludy łańcuchem ob­

wiedli.

Owdz* między wrysepki i morskie 
rękawy

Drebny Greczyn urządzał pospolite 
sprawy,

Ruchem chmiranidońskich podobny zwie­
rzątek *),

*) Mirroicł* nowie według mytolegii po­
wstali z  nrówek-

Od których sTuskuic mniema? wycią­
gać początek*

W  cudzych osiada miastach, lecz je 
sam bogaci: 

Przycliodniin bogom swojskie nadaje 
postaci:

Dla nieznanych cór nieba pierwszy 
w  jego rodzie 

Wystawiono Piękności kościół i Swo­
bodzie.

Tych natchnieniem Helenin gdy piersi 
zagrzewał,

Walczył, rosprawiał, kochał, nauczał 
i śpiewał.

Lecz już medańska szabla okrąża do 
koła,

Bałwanowi wschodniemu świat uchy­
lił czoła :

Trzaskiem samowładnego napędzona 
bicza,

Wali się od Kaukazu zgraja niewolnicza. 
Xerxes ludy rozcierał, i miasta roz­

walał :
Morza flotą zahaczył, lądy tłumem zalał; 
Wtem z małej chmurki greckiej gdy 

pioruny pa^ną, 
Rosprysnęły się tłumy, floty poszły 

na dno.

Zgubnego Europejczyk umknąwszy 
rozgromu,

Poszedł Azyanina nękać w jego domu. 
A  na perskie wezgłowia upuściwszy 

skronie
Drzemał, i na bok rzucił ordzewiałe 

bronie.
Tak swobodnie sennego zabrali wr łań­

cuchy,
Wilcze Romula plemie, italskie pastuchy: 
Kłótliwi i przez własne wy uczeni zwady 
Jak gwałtem, lub chytrością wyni­

szczać sąsiady: 
Ustawni napastnicy, we chwilach po­

koju
Ramiona do nowego krzepili rozboju; 
Albo darli się s sobą, wtenczas tylko 

W  zgodzie,
Kiedy społem o cudzej przemyślali 

szkodzie.
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Lecz skoro zapaśnikom przeciwnych
nip stało,

Z otyłości próżniackiej coraz słabnie 
ciało*

Rzym pastwi się nad światem, a tyran 
nad Rz  ̂mera:

Świat rzymski obumarłym staje się 
olbrzymem.

Któż w nieżyjących zwłokach nowy 
duch roznieci ?

W y, ogniste s pod lodów skandynaw­
skich dzieci.

Oto Senior pełnym odziany kirasem,
Niosąc kopiją w toku, różaniec Za pasem,
Pobożności oddany , kochance i chwale,
Pod dach gotycki ściąga na ucztę was- 

sale.
Damy wskazują wieńce, bardy w łutnie 

dzwonią,
Młodzież kopije kruszą, albo w pier­

ścień gonią.
Czulsze serce niż u nas biło im s pod 

stali:
Oni najpierwsi z niebios Miłość przy­

wołali
Serdeczną , i za dawnych niecenioną 

wieków
(J duchownych Hebreów i cielesnych 

Greków.
Oni kiedy praw słaba chwieje się bu­

dowa,
Krzepili Ją łańcuchem rycerskiego słowa.
Aby naprawiać krzywdy *), piękne 

zyskać względy,
Ważyli się na puszcze i zamorskie 

błędy,
Nowe herby z odległych przynosząc 

turniei,
.Lub krwią kupując palmę męczeńską 

jH w Judei.
Tymczasem na ich zamkach zasiadły 

o pa ty :
Xiądz cisnął się do celi, a mniszka za 

kraty :

* ) R e d r e s i } e r  l e s  t o r u ,  baslo Pala- 
«łynów.

Na wystrzał buWi s tronów s, 
korony:

Rzym powtórnemi ziemię opasał r.v. 
miony.

Aż zadały półkowe orężników władzy 
Śmierć dornowrym rozruchom i obcćj 

• przewadze.

U ludów, gdzie spółczesiiy ns h 
na pismach wT - ;riy, 

Panów i sług'powinność objaśniły , [y.
Takie na albiońskim spisano o^ro  ̂ie,' 
I takie Jagiellony dali nam krói 
Î ecz wT innos troimy cli krajach naczol­

ników stopa, 
Buntujące się panki zniżyła do chłopa. 
Hiszpańczyk dalej zrobił, od brzegów 

Gadesu
Doścignął aż do światów niezna } 

kresu.
Tam co rok s flotą chodzi, nowe ':>j

kopie:
I żelazami całej pogroził Europie. 
Naprzeciw chęciom jego innepany dąż •, 
Odcinają się mieczem, i przymierza 

wiążą.
Natenczas sztuka stanu, w tajnh ‘ :. •> 

dzona,
Rozciągnęła szeroko polipu ramio na. 
Kto chcesz zyskać, lub swoje pc iiu, c 

bezpiecznie;
Oko miej zawzdy czujne, broń doby ? 

wiernie.
Stąd wzajemna nieufność ustaw!rznę 

czaty,
Walki, częste nabytki i prę<Me u tir 
Wszystkie ludy i ziemie, Zi sv 

jąc spadki 
Rozdawano, jak przedaż, wail° ■» f0 

datki:
Nieprzyjaciółmi często bywâ  cl 
Albo dla okrągłości cudze rw*li

Taką w  całej Europie stFy ko* ja 
sprawy

Nim dojźrzały w  wulkMpcb nad̂ e- 
kŵ ańskici law y 

Tam zadawniony ucisk,ponaviane sk \‘ ;r* 
Wieczne państwa świętego , doc/t̂  -.leia 

zatargi*
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Wyskoki głów myślącyh, zapały mło­
dzików,

Duma panów, roskutych wściekłość 
niewolników;

A  jak ziemia ciężą rn\ sprzecznemi na­
sion y

S potwornym niegdyś cielskiem rodziła 
Pytony,

Tak s pomąconych chęci i myśli na­
tłoku,

Rewolucyjny Gallów wylągłeś się 
smoku.

Darmo go przemoc złamie i w pias«k 
zagrzebie:

Posiane kły, mścicieli odradzają s siebie.
Kłótliwa wschodzi zgraja ; w jednych 

chęć urasta
PInfoniczne po ziemi odbudować miasta:
Drudzy skarbce do nowej znosili bu­

dowy,
Zeby z nich potem własne poczynić 

obłowy.
Gdy przeciwników szyję zgięli, albo 

zsiekli,
Poszli cudzą przelewać, własną krwh) 

ociekli.
Z gminowładnego wzleciał ptak cesar­

ski gniazda,
I krwawa legio np w zabłysnęła gwiazda.
A  choć teraz skruszone olbrzymy za­

chodnie,
Jeszcze na ziemię krew ich może dzia­

łać płodnie*

Gdzież jestem, Lelewelu, jaka chęć 
uniosła,

Opiewać morza, których nietknęły me
wiosła:

Poaioiny plazik, orlc*j nabrawszy oćhoty,
Uczone myśleń twoich naśladować loty!
Wyręczaj mię, bo w polskićm dziejo- 

pisów kole
Wyniosły jesteś! stanąć mający na czole.
Ty co nie dozwoliłeś tylu xięgom 

kłamać,
S samego kłamstwa prawdę umiejąc 

wyłamać,
Znasz lepiej tnidnetwojej nauki ogromy: 

słodkości jej fruktów hu ai, lepiej świa­
domy,

IMFIctl̂ wIcia Poezy*

Głosem, którym okrzyki i przyklaski 
wznieci&z,

Powiedz, jak tam zaszedłeś, skąd tak 
rano świecisz t 

Na wi^rzcJiy, gdzie parnaska trzyma 
eię opoka,

Zwabiaj niższych łagodnym twego bla­
skiem oka.

Nie jedne już zyskałeś z godniejszych 
rąk wieńce:

Nie gardź tym, jaki wdzięczni skła­
dają młodzieńce.

I daruj, jeśli będziem chwalić się po 
świału,

Ze od Ciebie wzięliśmy na ten wieniec 
kwiatu.

O D A  »o M Ł O D O Ś C I .

Bez serc, bez ducha, tn szkjeletów 
ludy :

Młodości! podaj mi skrzydła!
Niech nad martwym wzlecę świalem 
W rajską dzjedzinę ułudy,
Kędy zapał tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem,
1 obleka nadzieję w złote malowidła.

Niechaj, kogo wiek pomroczy,
Chyląc ku ziemi poradlone czoło.
Takie widzi świata koło,
Jakie tępemi zakreśla oczy.

Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca,
Ludzkości cale ogromy,
Przenikaj s końau do końca#

Patrz na dół —  kędy wieczna m ł̂a 
za ciernia

Obszar gnuśności zalany odmętem*
To ziemia

Patrz! jak na jej wody grupie,
Wzbił się jakiś płaz w skorupie*

fi



Sam sobie starem, żeglarzem, okrętem; 
Goniąc zr zy wiolkami drobniejszego 

płazu
To się wzbija, to w głąb wali:
Nie lgnie do niego fala, ani on do fcdi; 
A wtem jak bańka prysnął o szmat 

głazu:
N?kt nie znał Jego bytu, nie zna jego 

zguby:
To samoluby!

Młodości! tobie jest nektar zywrota 
Natenczas słodki, g*dy z innymi 

w dziele:
Serca niebiańskie nie poi wesele, 
Kiedy je razem nie powiąże cnota.

Razem młodzi przyjaciele!
W  szczęściu spoinom wszystkich cele; 
Jednością silni, rozumni szałem,
Razem młodzi przyjaciele!
1 ten szczęśliwy, kto wśród zawodu 
Leg*! świetnym wiedzron zapałem;
Bo jeśli poległ on ciałem,
Dał innym szczebel do 'sławy grodu! 
Razem młodzi przyjaciele!
Choć droga stroma i śliska,
Gwałt i słabość bronić) wchodu:
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A  ze słabością, łamać uczmy się za 

młodu!

Dzieckiem, w kolebce, kto łeb urwał 
Hydrze,

Młodzieńcem zdusi Centaury;
Ten piekłu ofiary wydrze,
Do nieba sięgnie po laury.
Tam sięgaj, gdźie wzrok nie sięĝ a; 
Łam, czego rozum nie złamie; 
Młodości! orla twych lotów potęga, 
A  jako piorun twe ramie!

Hej! ramie do ramienia! silnemi łań­
cuchy

Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko,
I w jedno ognisko duchy!
Dalej s posad bryło świata,
Nowemi cię pchniemy tory;
A spleśniałej zbywszy kory,
Zielone przypomnisz lata.

A  jako w krajach zamętu i nocy 
Skłóconych żywiołów waśnią, 
Jednem: „stań się” z bożej mocy 
Świat rzeczy stanął na zrębie; 
Szumią wichry, cieką głębie,
A  gwiazdy błękit rozjaśnią;
Równie i w krajach ludzkości noc 

głucha:
Żywioły chęci jeszcze są w Wojnie; 
Ale młodość ogniem plonie,
Wyjdzie z zamętu świat ducha : 
Miłość go pocznie w śwem łonie,
A  przyjaźń w wieczne utwierdzi 

spójnie.
Wnet prysną nieczułe lody,
I przesądy światło ćmiące;
Witaj jutrzenko swobody,
Za tobą zbawienia słońce.

W IERSZ d o  IMIONNIKA 
LUDW IKI M .,

napisany tia prośbę je j  narzeczo­
nego Ignacego Chodźki, dnia 24. 
października 1824 r., w dzień zry­

ją ulu autora z Litwy.

Nieznajomej, dalekiej, nie znany, da­
leki,

Kiedy nas jeszcze dalej losy chcą ro- 
zegnae,

•Posyłam, by Cię razem poznać i po­
żegnać,

Dwa wyrazy : „Witam Cię!u „Bądi 
zdrowa na wieki! u

Tak wędrowiec zbłąkany w alpej­
skim parowie,

Piosnką chce nudnej drodze przyczynić 
wesela;

A  kiedy nie ma komu śpiewrać serce 
wdowie,

Śpiewa piosnkę kochance swego przy­
jaciela ;
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Lecz nim piosnkę przypędzą echa ku 
jej stronie,

Może już podróżnego wieczny śnieg 
pochłonie.

D o M. . .

wiersz napisany w roku 1823 *).

—  w
Precz z moich oczu! ...  posłucham od 

razu.
Precz z mego serca! . . .  i serce po­

słucha,
Precz z mej pamięci! . . .  o! tego roz­

kazu
Moja i twoja pamięć nieposłucha.

Jak drzew cień długi, gdy padnie
zdaleka,

Tym szerzej koło żałobne roztoczy;
Tak moja postać im dalej ucieka,
Tym grubszym kirem twa pamięć po- 

mroczy.

Na każdein miejscu i o każdej dobie,
Gdziem s tobą płakał, gdziem się s tobą 

bawił;
Wszędzie i zawsze będę ja przy tobie;
Kom wszędzie cząstkę mej duszy zo­

stawił. ,

Czy zadumana w samotnej komorze,
Do arfy zbliżysz nie umyślną rękę;
Pomyślisz sobie: właśnie o tej porze,
Śpiewałam jemu tę samą piosenkę.

*) Umieszczając 'wiersz ten dawnidj 
w  Dzienniku warszawskim na rok 1826. 
Tom III. str. 3 5 5 ., ogłoszony, winie,- 
nera ostrzedz czyte ln ik ów , że poczy­
nione tu odmiany mam z kopii, z ory­
ginału autora przepijanej , której mi i**
Antom Bernatowicz udzielić raczył.

Czy grając yv szachy, gdy pierwszenw
śoiegi

Śmiertelna złowi króla twego matnia; 
Pomyślisz sobie: tak stały szeregi, 
Gdy się skończyła nasza gra ostatnia.

Czy to na balu, w chwilach odpo­
czynku

Siędziesz, nim muzyk tance zapowie­
dział ;

Obaczysz próżne miejsce przy kominku; 
Pomyślisz sobie: on tam ze mną sieckiaL

&zy książkę wreźmiesz, gdzie smutnym 
wyrokiem 

Stargane ujźrzysz kochanków nadzieje: 
Złożywszy książkę z westchnieniem 

głębokiem
Pomyślisz sobie: ach! to nasze dzieje..«

v\. jeśli pisarz po zawiłej próbie,
Parę miłosną naostatek złączył; 
Smutkiem ściśniona: „czemuż/6 rze-

kmesz sobie: 
„Naszych* serc dzieje, los nie tak za-* 

kończył!u

Gdy błyskawica nocna zamigoce, 
Sucha w ogrodzie zaszeleszczy grusza* 
I puszczyk z jękiem w okno załopoceg 
Pomyślisz sobie: że to moja dusza.

Tak w każdym miejscu i o każdej dobie, 
Gdziem s tobą płakał, gdziem sie s tobą

bawił,
Wszędzie i zawsze będę ja przy tobie; 
Bain wszętbie cząstkę mej duszy z©=* 

stawił*

D o  O L E S I A , /

( m P R O W I Z A C Y A * )

„ Miłą przysługę czytelnikom spo* 
dziew arny się uczynić,n pisżę wydam*



€n Dziennika warszawskiego y na rok 
1825. Tom /. str. 539.  ̂ #umiesz- 
€zając improwizacyą ulubionego po- 
wszechnia poety A D A M A  M IC K IE ­
W IC Z A  w gronie przyjacielskiem 
kolegów śpiewaną. Sianie ona za 
dowód, ile ten poeta ma talentu i 
łatwości; bowiem świadkami by­
liśmy y ja k  nieprzygotowany tę im- 
prowizacyą śpiewały a jeden z przy­
tomnych, niepostrzężony od wieszcza, 
ją notował. Powód do niej dał je- '■ 
den młody poeta y który w śpiewie 
swoim do ubóstwionego A D A M A  
zwróconym y lot naszego poety [z orła 
lotem porównał• Na to mu tak 
M IC K IE W IC Z  odpowiedział^  ^

Olesiu! czymże tobie zapłacę,
Za twoje rymy odwdzięczę?
Ja duch mój wieszczy w obłędzie tracę, 
Jakim cię kwiatem uwieuczę?

T y, jako sokół nad piękną błonia, 
IJjźrzałeś orła w polocie; 
ttinutuy cień skrzydła samotne ronty; 
Lecz w oczach jego gwiazd krocie.

Tylejest w ustach twoich łoskotu, 
Tyle w twych oczach* chyf rości;
Tyś pojął tajnie orlego lotu,
Sam orzeł tobie zazdrości.

Orzeł z łabędziem raz już ostatni 
Może swe pienia wywodzi;
Jeszcze go orszak otacza bratni,
Lecz straszna chwila nadchodzi.

Precz żal uiemęski, precz żal nie­
wieści:

Zmienność ja nucę żałosną;
Bracia, słuchajcie dzikiej powieści, 
Zdarzenia same urosną.

Raz poszły w zakład powietrzne ptaki, 
Który z nich w lotnym przegonie,
Gdy się spróbują, obaczą jaki 
Ma usia*cU na ptaszyin tronie,

Oa êł wyleciał: któż go doścignie,
Kto żagle, takie ma pierza,
Kto kiedy orła w wiatrach wyściguie, 
Gdzie orzeł znajdzie szermierza ?

Lecz był kolibryk , on się rozczulił; 
On królem ptaków chciał zostać;
On się pod orła skrzydło utulił,
Bo orła w locie niedostać.

, Orzeł wyleciał, lecz się zmordował, 
I spadł ku ziemi i zginął;
Kolibryk w jego skrzydle się schował, 
Skąd się ku*niebu wywinął.

Orzeł upada; ty latać będziesz; 
Adam gdy ginie, ty żyjesz;
Na jego tronie ty kiedyś siędziosz, 
Jego się blaskiem okryjesz.

Tyś go zrozumiał, ty go wysławisz, 
Ty pionskę ściętą zadzwonisz;.
1 duszę jego ś̂wiatu objawisz^
I łezkę nad uiln uronisz,

Tak, godną łezkę nad nim uronić, 
Tobie zostało, mój bracie:
Tobie i piosnkę świętą zadzwonić 
Po przyjaciela utracie.

P O Ż E G N A N I E  C  H I L D Ę -  

H A R O L D A .

2  L O R D A  B A J K O W A  *),

Bywaj mi zdrowy, kraju kochany! 
Już w mglistej nikniesz powłoce: 
Świsnęły wiatry, szumią tół w a ny, 
I morskie ptastwo świegoce.

*) O irc iu  i dziełach Hajrona *ob, B i­
blioteki ppUkie} T o «  IV . i .  *.
Mr. 145. 193 i » Ą  ,



Dalej za słońcem! gdzie jasną głowię 
W zachodnie pogrąża l>iany — 
Tymczasem słońce, bywaj mi zdrowe, 
Bywaj zdrów, kraju kochany!

Za kilka godzin różane zorze 
Proinieńmi błyśnie jasnemi:
Obaczę niebo, obaczę morze;
Lecz nieobaczę mej ziemi. —
Zamek na .którym brzmiało wesele, 
Wieczna, żałoba pokryje:
Na walach dzikie porasta ziele,
W  bramie mój wierny pies wyje.

Pójdź ty, mój paziu, paziu mój mały 
Co znaczę te łzy i żale?
Czy ciebie wichrów zda sany ch szały 
Czy morskie lękają fale?... 
liozwesel oko; rozjaśnij czoło;
W  dobrym o kręcie , W pogodę,
Lotny nasz sokół nie tak wesoło,
Jak my, poleci przez wodę.

„Niech szumi fala, niech wicher 
głuszy,

^Niedbam pogoda, czy slota.
„Te łzy wyciska z głębi mej duszy 
„Nie boĵ źń —  ale tęsknota;
„Bo tam mój ojciec, moje kochanie, 
„Tam matka została biedna,
„  I wszyscy moi — prócz ciebie Panie! 
„  I wrszyscy —  i jeszcze jedna... .

„Ojciec mię tylko pobłogosławił, 
„Niepłacze, ani narzeka;
„Lecz matka, którąm we łzach zo­

stawił,
vJakże lękliwie nas czeka!... “

Dość, dość, mój paziu, te łzy dzie­
cinne

Zrzenicy twojej przy stoją;
Gdybym i> ja miał serce niewinne, 
Widziałbyś we łzach i moją. —

vPójdź ty, mój giermku, giermku 
* ‘ v mój nńody!

•Skąd ci tą bladość na twarzy?
Czy rozhukanej lękasz się w ody 
ę^li francuskich korsarzy?.,.

„O nie, Haroldzie, niedbam o ircie,
„Niedbam o losów igrzyska;
„Alem zostawił żonę i dziecię,
„To mi łzy z oczu wyciska.

„Zona na końcu twojego sioła 
„W  zielonej mieszka dąbrowie;
„Gdy dziecię z płaczem ojca zawoła, 
„Cóż mu nieszczęsna odpowie ?u

Dość, dość, mój giermku, słuszna 
twa żałość:

Ja choć jej ganić nie mogę.
Mniejszą mam czułość, czy większą 

stałość,
Śmiejąc się puszczam w drogę.

Kochanki, żony , płacz mię nie- 
wrzruszy :

Bo wi&n, niź błyśnie poranek,
Z błękitnych oczu te łzy osuszy 
Nowy mąż, nowy kochanek...# 
Niedbam gdziekolwiek losby mną 

awrócif,
Groźby nie trwożą mię z wodne:
Ach! żal mi tylko żem nic nierzucił, 
Nic, coby by Jo łez godne!,..

Teraz po świecie goniąc szerokim* 
Tak pędzę życie tułacze ;
Czegóż mam płakać ? za kim ? i po 

kim?
Kiedy nikt po mnie nie płacze !♦..
Pks chyba tylko za wyje zrana,
NŁi obcą karmiony ręką, 
łsTedyś swojego dawanego pana 
Wściekłą powita paszczęką...

Igrajcież wiatry, zaszumcie fale: 
Dalej do żagli, do wiosła!
Wodo , gdzie niesiesz niedbam Ja 

wcale,
Byłeś mię nazad nie niosła. — 
Witajcie modre, szumtie głębinie!
A  gdy was ciemna noc schowa, 
Witajcie góry, stepy, jaskinie!
Luba ojczyzno, bądź zdrowa!
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PANICZ I DZIEWCZYNA *).

I.
W  gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody;
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody.

I grzecznie się skłoni,
I s konia zeskoczy:
Dziewczę się zapłoni,
Na dół spuści oczy.

„Dziewczyno kochana! 
Dziś na te dąbrowy 
S kolegami zrana 
Przybyłem na łowy:

„I trafić nie mogę 
Gdzie leży miasteczko. 
Wskaż proszę mi drogę 
Piękna pastę reczko.

„Czy prędko już z lasu . 
Ta ścieszka wywiedzie? “  
„Jeszcze pan zawczasu 
Do domu zajedzie. ,

„Na polu 'wnet drzewo,
Koło drzewa brzózki,
Stąd droga na lewo,
Tam około wioski.

„W  górę przez zarostek, 
W  prawo po nad rzeczką, 
Tam młynek i mostek,
I widać miasteczko. “

Panicz podziękował,
Czule rączkę ścisnął;
W usta pocałował,
Na konika świsnął;

*) W iersz ten umieszczony był w piśmie 
prjodyc7nom w W arszawie wychodzącera 
pod ty tu łem : B i b l i o t e k a  p o l s k a ,
w roku 1SJ6 Tom. I. str, 13. i następ.,
• tein atoli ostrzeżeniem , że pierwsza 
jego częs'ć jest pióra Odyńca, a dwie 
4rugia Adama Jlick iw sczau

Siadł, ostrogą, spina. 
Niewidać młodego,
Westchnęła dziewczy na, 
Ja niewiem dla czego.

IF.

W  gaiku zielonym 
Dziewczę rwie j a g o d y ; 

Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody.

I woła zdaleka:
„Pokaż inną drogę;
Za wioską jest rzeka, 
Przejechać nie mogę;

,,Ni mostu żadnego,
Ni brodu wytropić: 
Cliciałażbyś młodego 
Chłopczyka utopie ? “

„To jedź pan drożyną 
. Na prawo kurlianu.“

„Bóg zapłać dziewczyno.44 
„Dziękuję wać panu.“

W  las poszła drożyua, 
Niewidać młodego: 
Westclineła dziewczyna, 
Oj! wi&n ja dla czego.

III.

W  gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody; 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody.

I zawoła znowu: 
„Dziewczyno, dla Boga! 
Wjechałem do rowu:
Jakaż twoja droga?

„Nie jeździł w te szlaki 
Nikt z dawnego czasu; 
Chyba wieśniak jaki 
Po drzewo do lastu

ł
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„Poluję dzień «ały,
Koniain nie popasał.
Jeźdzdziec zadyszały,
Ktonik się zaliasał.

„Siądę i s ponika 
Pragnienie ugaszę;
Odkiełzuam konika,
I puszczę na paszę. “

I grzecznie się skłoni,
I s konia zeskoczy;
Dziewczę się zapłoni,
Na dół spuści oczy.

Ten milczy, ta W'zdycha.
Po niedługiej chwili,
Ten g-łośno, ta s cicha,
Coś z sbbą mówili.

Lecz że wietrz} k dmuchał 
W  tę stronę dąbnowy,
Przetom niedosluchał 
Panicza rozmowy.

Lecz 7. oc?n i z miny 
Tom pewnie wyczytał,
Ze więcej dziewczyny 
O drogę niepytał.

W I E R S Z  w  I M I O N ­
N I K U  K.  R. *

■Różnym losem rzucani na świata po­
wodzie,

Spotykamy się s sobą, jak dwie różne 
łodzie!

Twoja barwą nowolną i pancerzem 
lśniąca,

Bisiorem wiatry chwyta, nurt piersią 
roztrąca ;

Moja na wali burzy i morskich stra­
szydeł,

•Wyrzucona bez steru ledwo z resztą 
skrzydeł I

47  -«•

Gdy ji) owad tajemny na wskróś piersi
porze,

Gdy gwiazdy chmurą zaszły; kompas 
ciskaiu w morze. 

Rozminiem się! i kiedyż w jedną pój- 
dziem drogę?

Ty mnie szukać nie będziesz, ja ciebie 
liiź mogę.

C H Ó R  S T R Z E L C Ó W ,

P O D Ł U G  M U Z Y K I  Z  O P E R Y
„FRF.JSZYC.”

. ńród opok i jarów,
I klonów i głogów;
Śród wrzasku ogarów,
I rusznic i rogóyy; •

Na konin, co w czwal#
Sokoli ma lot,
I z bronią, cą w strzało 
Huczniejsza nad grzmot:

Dalejże, dalejże, s tropu w trop, s tropH 
w trap,

Dalejże, dhlejże, stropuw trop, s tropn 
w trop,

hop, hop.

Wesoły jak dziecko,
Jak zbójca krwi chciwy,
Odważnie, zdradziecko,
Bój zaczął myśliwy.

Czy do chmur wypali,
Czy w przestrzeń śród pól,
Tu zwierza powali,
Stąd leci grad kul.

Dalćjże, dalejże, i t. d.

Czyj dowcip gnał rojem 
.Latawców do sideł?
Kto wstępnym wziął bojera 
Sztandary z ich skrzydeł?



Hej! wiatry, w burałiw j
Ozwitijcie się chór... 
Zatrąbił m yśliw y,
Kroi ptaków i gór.

Dalejże, dulujże, i t. d.

Kto żubra wywiedzie 
Z ostępu za ro î?
Kto kudły niedźwiedzi* 
Podesłał pod noyi ?

Hej! skały i niwy 
Zadrżyjcie na strzał; 
Wystrzelił myśliwy,
Król borów i skal,

Dalejże, dalejże, i t. d.

E U T H A N A S I A .

(Katladowanie z BAJRONA.)

Prędzej, czy później, gdy mię czas 
owionie

Snem nieprzespanym, w którym się 
nic nie śni,

0  niepamięci! wtenczas chłodne skronie 
Weź pod twą schronę do grobowej

cieśni.

Nie proizę ręki dni cha ni dziedzica, 
Aby łzy otrzeć, lub grabić zostałość, 
Lub żeby z włosem popsutym dzie­

wica
Żałować przyszła lub udawać żałość.

Po co najęte płaczków korowody, 
Samemu wstąpić pozwólcie do dołu : 
riiechciafbym chmurzyć niczyjej pogody,
1 brać yyê ela kochanemu czołu.

Przecież miłości, jeśli w twojej sile, 
Poskromić jęki, marnym źaloin sprostać, 
Ty sama osłódź rozstania się chwilę, 
Mnie , co odchodzę, i tej , co u»a zo­

stać.

Maiyllo moja, kiedy przeszłe l»ói>s 
Z ostatnim pusat-zę w niepamięć od­

dechem,
Niech boski pokó widjzę na twem czole,
A  w bólach na cię patrzałbym z uśmie­

chem.

Lecz oko martwe zrazi wzrok niebieski, 
Pr?ed bladum licem zbledną twe po­

waby :
Uronisz łezkę, człowiek dla tej łezki 
Jak żyjąc słabiał, lak i umrze słaby.

A  więc bez żalu i pobożnej prośby, 
Samotny będę w oslatnjej godzinie?
Dla nieszczęśliwych śmierć mało ma 

groźby,
Ból jeszczo zmniejszy i prędk* prze- 

• miui«.

Lecz umrzeć, odejść, kędy tyło gości 
Rusza przedomną, kędy reszta ruszy: 
Przepadać w nicość, jak pierwej r. ni­

cości
Wszedłem dla życia, żyłem dla ka­

tuszy. ..

Gdyś wiek 'przominął, wstrzymaj się 
u ścieku,

Ostataiiein powróć na przeszłość obli­
czem ;

Zlicz dni szczęśliwe, n wyznasz, czło­
wieku,

Czemkolwiek byłeś, i.« lepiej być ni- 
ezem.

- ~  ! 

C Z T E R Y  W I W A T Y .

Coby było wśród okresu,
Na którym ludzie rzuceni,
Bez światła, ciepła, magnesu 
I elektrycznych promieni?

Coby było? zgadnąć łatwo; 
Ciemno, głurho, chaos czyste. 
Witaj więc słoneczna dziatwo, 
fi iuul słońce promieniste!



Niedość na śwatła iskierce, 
Kiedy wszystko w koto skrzepło; 
Zimny świat, gdy ziinnc serce; 
Ciepła trzeba. Wiwat ciepło!

Ogrzanych ciepła udziałem, 
Często silny wiatr rozniesie;
Aby spoić ciało s ciałem 
Jest magnes. Wiwat magnesie!

Tak spojeni w  bryłę wielką 
Przez magnesowaną styczność,
Z  lejdejską w ręku butelką, 
Paluiem: Wiwat elektryczność!

G O D Z I N A .

ELEGIA. S

Przed godziną źrenicy nie zdjąwszy z 
zegarów,

Chciałaś naglić oczyma skazówek po- 
chopy,

I słuchem natężonym , pośród miejskich 
gwarów'

Rozpoznawałaś zdała łoskot mojej stopy.
Dzień miał jedną godzinę, w której —  

wspomnieć miło,
Ze nie n innie jednego żywiej serce 

biło.
Ja W tę godzinę wieczną wpleciony 

katuszą,
Jak Iksion w koło niej krążyłem z mą 

duszą.
Nim nadeszła, dzień cały ja na nią cze­

kałem :
Gdy minęła, dzień cały o ni<?j rozmy­

ślałem :
Bawiąc się z mnóstwem ‘drobnych, lecz 

miłych pamiątek.
Jakie było przyjęcie ? rozmowy po­

czątek ?
Jak się czasem przykremu dało wy­

mknąć słowu,

Mickiewicza VotlJ9.

Po niem niezgoda, po nir?j milsza zgoda 
znowu

Smuciłem się —  ty z oezn powody 
wyśledzasz; 

Przychodziłem z proźbami —  ty jedne 
uprzedasz,

Drugich wympwić nic dasz; ba jutra 
odkładam,

I znowu jutro nie śmiem; czasem gnie­
wny wpadam —  

Rozbrajasz innie uśmiechem; a gdym 
w gniewie przebrał, 

Gniewałaś się, jam znowu przebacze­
nia żebrał.

Ach! każde słowo twoje, wszystkie 
twe spojrzenia, 

Pieszczoty i nadzieje, i wspólue ci«r» 
pienia,

Wszystko to pamięć wiernie malowana 
trzyma:

Przeprowadzam ten obraz przed duszy
oczyma,

Jak skwern, gdy mu skarbiec udało się 
schwycić,

Patrzy i schnie, i oczu nie może na­
sycić.

Tą godziną jam przeszłość '/ mą przy­
szłością łączył,

Od niej milsze dni zaczął, i na niej 
zakończył,

.Ona w zbrukanem paśmie mojego ży­
wota,

Zabłysnęła mi jedna , jedna nitka złota. 
Jam się do niej jak prządek skrzy* 

dlaty uczepił,
Snuł ją w koło i w niej się na wieki 

zasklepił.

Słońce wbiegło w  tę sarnę nieba
okolicę;

Godzina uderżjła! gdzież są jćj żi* 
nice ?

Gdzie myśli? —  Ona teraz w  czułej 
pieści dłoni 

Cudzą rękę niewierna! i do- cudzej 
skroni

Usta ciśnie; i Iza jej na cudzą twarz 
spada,

1 serce biciom cudzej piersi odpowiada.

7



Dziś możeby t̂ j nowć) pary nie roz­
dzielił,

Piorun, któryby we mnie przed pro­
giem wystrzelił!

Samotności wzgardzona! o tejże go­
dzinie

Niegdyś cię porzuciłem, wracam w twą 
świątynię,

Jak do piastunki dziecię ze izami po­
wróci,

ObTąkane na chwile ponętą łakoci.
Daruj, ponęta szczęścia zawżdy na­

zbyt silna,
Zbyt trudno się przekonać, że zawżdy 

omylna*
Może jeszcze ten ogień niegodny za- 

tiumię,
Wszak jest nadzieja w czasie i milczą­

cej dumie.
Patrz, weszła na mćrn oknie wędro­

wna roślina;
Lecz ui£ ma liściom miejsca; już ga­

łązki zgina.
Kiedy te zwiędną, ziarno zmuszone 

umierać;
Tak i ja nid mam przed kim skarg 

mych rozpościerać.
Gorzki ten owoc cierpień kiedy w ustach 

skona,
Pewnie i w sercu potem zamorẑ  na­

siona. —

Lecz nadzieje dalekie! dziś pogoda 
nęci,

W  polach, w niebie, na falach, szu­
kać niepamięci.

Czas przechodzi, dia czegóż wyjście 
moje zwlekam?

Za kazdćra drzwi ruszeniem jej po­
słańca czekam,

Niekiedy rąk jó\ zdradue charaktery 
czytam,

JŚiekiedy mój zegarek bez potrzeby 
chwytam.

Raz porwałem się z miejsca, stanąłem 
u progu,

ikch! była to godzina.* dawna moc na­
łogu.

Jak ten, co mu śmierć lubą wydarła 
osobę,

Mimo dotkliwą boleść i długą żałobę, 
Zabłąkawszy się w myślach —  nie­

stety! błąd luby! —  
Na chwilę, mgnienie oka, zapomni 

swój zgnby,
Bieży, i tak się mocno złudzeniem 

omami,
Ze już progi przestąpił —  i zalał się 

łzami.

Do S. B.

W  I M I O N N I K U .

Minęły chwile szczęśliwsze niestety! 
Kiedy na błoniach był kwiatów do­

statek,
Kiedy mi łatwiej było o bukiety, 

Niżeli teraz o kwiatek.

Ryknęły burze, ciągłe leją słoty, 
Trudno wynaleźć na ojczystej błoni, 
Trudno wynaleźć, gdzie kwiat błyskał 

złoty,
Listka dla przyjaznej dłoni.

Co wynalazłem, niech tobie poświęcę, 
Przyjmij go wdzięcznie, chociażby z tej 

miary,
I ż  był ten listek w przyjacielskiej ręce, 

Ze to ostatuie są dary.

1824. Października w Wilnie.

N I E P E W N O Ś Ć .

Gdy c ię  n ie  widzę, nie wzdycham, nie 
płaczę,

Nie tracę zmysłów, kiedy cię zobaczy; 
Jednakże, gdy cię długo nie oglądam,



Czegoś mi braknie, kogoś widzieć żądam, 
I tęskniąc, sobie zadaję pytanie:
Czy to jest przyjaźń ? czy to jest ko­

chanie ?

Gdy z oczu znikniesz, nie mogę ni 
razu

W  myśli twojego odnowić obrazu; 
Jednakże nie raz czuję mimo chęci,
Ze on jest zawsze blisko mej pamięci. 
I znowu sobie powtarzam pytanie :
Czy to jest przyjaźń? czy to jest ko­

chanie ?

Cierpiałem nieraz, nie myślałem wcale, 
Abym przed tobą szedł wylewać żale; 
Idąc bez celu, nie pilnując drogi,
Sam nie pojmuję jak w twe zajdę 

progi;
I wchodząc sobie zadaję pytanie:
Co tu mię wiodło? przyjaźń czy ko­

chanie?

Dla twego zdrowia życiabym nić skąpił, 
Po twą spokojność do piekiełbym 

zstąpił,
Choć śmiałej żądzy nid ma w sercu 

moj&n,
Bym był dla ciebie zdrowiem i po­

kojem.
I znowu sobie powtarzam pytanie:
Czy to jest przyjaźń? czy to jest ko­

chanie ?

Kiedy położysz rękę na me dłonie, 
Luba mię jakaś spokojność owionie, 
Zda się że, lekkim snem zakończę 

życie;
Lecz mnie przebudza żywsze serca 

bicie,
Które mi głośno zadaje pytanie:
Czy to jest przyjaźń? czyli też ko­

chanie ?

Kiedym dla ciebie tę piosenkę składał, 
Wieszczy duch memi ustami nie władał; 
Pełen zdziwienia, sam się nie postrze­

głem,
Skąd wziąłem myśli, jak na rymy 

wbiegłem;

I zapisałem na końcu pytanie:
Co mię natchnęio ? przyjaźń czy ko­

chanie ?

F  A  R  i  S  * )  /

K A S Y D A  N A  C Z E Ś Ć  E M I R A

T A D Ź  -  O L F E C H R A  * * )  UŁOŻONA ,

JA N O W I K O Z Ł O W

na pamiątkę przypisana.

Jak łódź wesoła , gdy uciekłszy
z ziemi,

Znowru po modrym zwija się kry­
sztale,

I pierś morza objąwszy wiosły łubic-
żnemi,

Szyją łabędzią buja po nad fale; 
Tak Arab, kiedy rumaka z opoki 

Na obszar pustyni strąca;
Gdy kopyta utoną w piaszczyste 

potoki,
Z głuchym szumem, jak w nurtach 

wody sial gorąca. 
Już płynie w sachem morzu koń mój, 

i rozcina
Sypkie bałwany piersiami delfina.

Coraz chyżdj, coraz chyżćj,
Już po wierzchu zwir zamiata; 
Coraz wyźój, coraz wyżej,
Już nad kłęby kurzu wzlata.

Czarn j mój rumak jak burzliwa 
chmura ***),

* ) F a r y s ,  jeździec; jestto zaszczytne na­
zwanie, u Arabów beduinów, znaczace to 
samo c o  c h e r a l i e r ,  rycerz, w  w ie­
kach średnich.

**) Pod tóm imieniem znajomy jest na wscho­
dzie W acław  Hrabia Rzewuski.

***) Cztery ta wiersze zawierajace opisanie 
konia sa tłómaćzone z  Arabskiego vxt4- 
rowiersza, umieszczonego w  notach do  
A* feiogii ArabskiĄ 'i ? L & »i ą n



Gwiazda ua czole jego jak jutrzenka 
błyska,

IVa wolą wiatrów puścił strusiej grzy­
wy pióra,

Ą  nóg białych polotem błyskawice 
ciska.

'Pędź latawcze białonogi.
Góry z drogi, lasy z drogi!
Daremnie palma zielona,
Z cieniem i owTocem czeka;
Ja się wydzieram z jej łona, 
Palma ze wstydem ucieka,
Kryje się w głębi oazy,

I szmerem liści z mojej dumy się 
uśmiecha.

Owdzie, granic pustyni pilnujące głazy, 
Dziką na beduiua poglądają twarzą, 
Kopyt końskich ostatnie podrzeźniając 

echa,
Taką za mną groźbą gwarzą:

„O szalony! gdzie on goni!
Tam od ostrych słońca grotów? 
Głowy jego nie ochroni,
Ni palma zielono-w ł̂osa,
Ni białe łono namiotów:
Tam jeden namiot —  niebiosa. 
Tylko skały tam nocują,
Tylko gwiazdy tam koczują,**
Daremnie grozą , daremnie!
Pędzę i podwajam razy: 
Spojrzałem, aż dumne głazy 
Zostały z dala odemnie,
1 ze wstydu, rzędem długim 
Kryły się jeden za drugim.

Sęp usłyszał ich groźbę, i ślepo uwie-

Ze beduina weźmie na pustyni jeńcem, 
I w pogoń za mną skrzydłami uderzył; 
Trzykroć czarnym obwinął głowę moję 

wieńcem:
Czuję, krakał, zapach trupi *),

*) Powszecibny na wschodzie przesad , źe  
sępy cznją śmierć z daleka i krążą za

, człow iekiem  luajacym umrzeć. Jakoż, 
zaledw ie skona podróżny, wnet kilka  
ich zjawia aj<* w  ok o licy , chociaż pier- 

były

Jeździec głupi, rumak głupi. 
Jeździec w stepach szuka drogi, 
Szuka paszy białonogi.
Jeźdźcze, konhi, pusta praca!
Kto tu zaszedł, nie powraca.
Po tych drogach wiatr się błąka, 
Unosząc z sobą swe ślady;
Nie dla koni jest ta łąka,
Ona tylko pasie gady.
Tylko trupy tu nocują,
Tylko sępy tu koczują.^

Kracząc, Iśniącemi szpony w  oczy mi 
/urągał,

I spojrzeliśmy sobie trzykroć oko w oko* 
Któż się uląkł ? —- Sęp uląkł, i uciekł 

wysoko.
Kiedym go chciał ukarać, i majdan 

naciągał,
I gdym sępa oczyma po za sobą tropił, 
Już on wisiał w powietrzu jako plamka 

szara,
Wielkości wróbla, motyla, komara; 
Potem się całkiem w błękicie rostopił.

Pędź latawcze białonogi,
Skały z drogi, sępy z drogi!

W  tenczas obłok zachodni wyrwał się 
z pod słońca,

Gonił mię białem skrzydłem po błę­
kitnym sklepie.

On w niebie za takiego chciał ucho­
dzić g,ońca,

Jakim byłem ja na stepie.
Nad głową moją zawisnął,
Taką groźbę z wiatrem świsnął:

, , 0  szalony! gdzie 011 goni!
Tam pragnienie piersi stopi.
Obłok deszczem nie odkropi 
Osypanej kurzem skroni.
Strumień na błoniu jałowein,
Nie ozwie się srebrnem słowrein. 
Rosa nim na ziemię spadnie,
Wiatr ją głodny w lot roskradnie.^

Daremnie grozi ! pędzę i podwajam 
razy:

Obłok strudzony zaczął po niobie się. 
słaniać;



Cornz niżej głowę skłaniać;
Potem oparł się na głazy.

A  gdym oczy raz jeszcze ze wzgardą 
obróci!,

Juzem y cale nieba w tyle go po­
rzucił.

Widziałem s twarzy co on w sercu 
knował:

Zaczerwienił się od złości,
Oblał się żółcią zazdrości, 

fta koniec jak trup sczerniał, i w  gó­
rach się schował. 

Pędź latawczc biało nogi,
Sępy z drogi, chmury z drogi!

Teraz oczy kręgiem słońca,
Okręciłem koło siebie.
I na ziemi i na niebie,
Już nie było za mną gońca.
Tu natura snem ujęta,
Nigdy ludzkich stóp nieslyszyj 
Tu żywioły drzemią w ciszy,
Jak niepłoszone zwierzęta,
Których stado nie ucieka,
Widząc pierwszą twarz człowieka.

Przebóg! ja tu nie pierwszy ; śród 
piaszczystej kępy 

Oszańcowane świecą się zastępy, 
Czy błądzą, czy z zasadzki czatują na 

łupy ?
Jeźdźce w bieli, i konie straszliwej 

białości:
Przybiegam — stoją: wołam —  mil­

czą ; to są trupy; 
Starożytna karawana,
Wiatrem z piasku wygrzebana.

Na skieletach wielbłądów siedzą jeźdź­
ców kości.

Przez jamy, gdzie były oczy,
Przez odarte s ciała szczęki,
Piasek strumieniem się toczy 
I złowrogie szemrze jęki;
Beduinie opętany
Odzie lecisz? tam huragany*)?

*) II u r a g a u. Jast to wyraz amerykań­
ski u r i k a u  i oznacza straszliwą burze j

Ja pędzę, ja ńieznam trwogi.
Pędź latawcze białonogi,
Trupy, huragany z drogi!

Huragan z afrykańskich pierwszy 
wichrzycieli 

Przechadzał się samotny po żwiru 
topieli.

Obaczył mię z daleka , wstrzymał się 
i zdumiał,

I kręcąc się na miejscu tak do siebie 
szumiał:

Co tam za jeden z wichrów riioich 
młodszych braci,

Tak poziomego lotu, nikczemnej po­
staci,

Smie deptać lądy, którem w dzie­
dzictwie osiągnął? 

Ryknął i ku mnie w kształcie pira­
midy ciągnął.

Widząc żem był śmiertelny i nie­
ustraszony,

Ze złości ląd nogą trącił,
Całą Arabiją zmącił,

I jak gryf ptaka porwał mię w swe 
szpony —

Oddechem ognistym palił, 
Skrzydłami kurzawy walił,
Ciskał w górę, bi o ziemię.
Nasypy wał żwiru brzemię;
Ja zrywam się, walczę śmiało, 
Targam jego członków kłęby, 
Cwiertuje piaszczyste ciało,
Gryzę go wściekłem i zęby —  

Huragan chciał z mych ramion w niebo 
uciec słupem, 

Niewydarł się, w pół ciała zerwał 
się i runął,

Deszczem piasku z góry lunął,
I legł u nog mych dłijgim jak wał 

miejski trupem.

tropikowa. Ponieważ znajomy powszech­
nie w  Europie, użyliśm y go zamiast 
w yrazów  arabskich S e w u m , S e r s e r ,  
A  s y f ,  i t. p. w  znaczeniu wiehrn, albo 
trąby powietrznej, zasypującej' niekiedy* 
całe karawany. Persowie nazywają go 
G i r d e b a d.



Odetchnąłem! ku gwiazdom spogląda­
łem dumnie;

I wszystkie gwiazdy , oczyma złotemi, 
Wszystkie pokładały ku mnie:
Bo oprócz mnie niebyło nikogo na 

ziemi.
Jak tu mile oddychać piersiami ca- 

łeini!
Oddycham pełno! szeroko!

Całe powietrze w Arabistanie
Ledwie mi na oddech sianie,

Jak tu mile posiadać oczyma calemi!
Wytężyło się me oko
Tak daleko! tak szeroko!
Ze więcej świata zasięga
Niż jest w kole widnokręga.

Jak miło się wyciągnąć ramiony ca- 
łemi!

Wyciągnąłem ku światu ramiona 
uprzeinie,

Zda się, że go ze wschodu na za­
chód obejmę.

Myśl moja ostrzem leci w otchłanie 
błękitu,

Wyżej, wyżdi i wyżej, aż do nie­
bios szczytu.

Jak pszczoła topiąc żądło i serce 
z niem grzebie,

Jak ja za myślą duszę utopiłem 
w niebie.

JR. 1S28, Petersburg,

N A  P O K Ó J  G R E C K I .

Vf » O M U  X l E Z N E J  Z E ^ r E I p Y  W O Ł K O Ń S K I E J .  

\ r  M oskw ie,

Skroś ciemnoty wiedziony jej gwia-t 
ździstyin wzrokiem, 

Goniąc białą jej szatę po szybach he­
banu,

Wszedłem —- czy to kraina za Lety 
potokiem,

Czy miast wielka mumija, zwłoki 
Herkulanu ?

Nie! tu cały świat dawny na piękności 
słowo,

Odbudowa! się, chociaż nie ożył na 
nowo.

Z  mozaiki świat cały ! każdy jega
szczątek,

Jest odłamem dział Sztuki, wielkości 
pamiątek.

Tu kamienia podróżna nieśmie trącić 
noga,

S kamienia płaskorzeźbą wygląda twarz 
Boga:

Gniewny zda się swojego pohańbienia 
wstydzić,

Depcących dawną wiarę ludzi niena­
widzić,

I na powrót w marmuru ukrywa się 
łonie,

Skąd przed wieki snycerskie wyzwały 
go dłonie.

Wkoło pędzlem i dłótem strojne sar­
kofagi

Co miały proch królewski bronić od 
zniewagi,

Dziś sanie na proch lecąc, potrzebują 
trumny.

Gdzie niegdzie ścięta głowa nieznanej 
kolumny,

Skaleczona, odarta, podeptana w pyle,
Wala się jako trucia czaszka na mogile*

Tam od starości ledwie na nogach 
się trzyma

Obelisek przychodzień s kraju Mi- 
zraiina:

Widzisz na nim te rysy dziwacznej 
osnowy,

Te pisma zatraconej dawnych sfinxów
mowy: %

To hieroglif! pod jego zasłoną leżąca ^
Myśl głęboka w letargu śpi od lat

tysiąca:
Jak mumija zamknięta w balsamiczne 

loże
Cała, nieskazitelna—  zmartwychwstać 

niemoże!



Nie tylko sztuki twoje, znikomy 
człowieku,

Lecz martwrą pierś żywiołów przetra­
wia ząb wieku.

Patrz na ów kamień drogi zaniedbany 
w piasku,

Niegdyś był cudney barwy , słone­
cznego blasku:

Ileż wieków przeświecił, aż wylawszy 
z łona,

Całą Jasność, zamierzchuął Jak gwiazda 
zgaszona.

Śród gruzów Jeden cały stał ołtarz 
Saturna.

Tam Jedna ryta z bronzu korynckiego 
urna.

W  łonie jej zwrolna płomyk przebudza 
się blady;

Czy to zmartwychwstającej genijuśz 
Hellady ?

Wniósł głowrę, błysnął okiem i na 
skrzydłach tęęzy

Podlatując —* raz jeszcze promieniami 
wieńczy,

Skronie bogów, niebianek drzemiących 
w około,

I nimfy przewodniczki najpiękniejsze 
czoło.

O niech te wszystkie bóstwa nad 
pamiątek ziemią,

Wiecznie snem marmurowym i bron- 
zowym drzemią!

Ciebie tylko niech piękna przewo­
dniczka zbudzi,

Najmniejszy z bogów dotąd uczczony 
od ludzi.

| Swawolniku ! uciekłszy z Afrodyty 
łona,

Drzemiesz, ssąc rubinowe piersi wi­
nogrona. —

Wielki grzech bez ofiary minąć bóstwo 
twoje!

O piękna nimfo ! bądźmy nabożni [oboje!
Niestety ! przewodniczka chłodnym rzu­

tem oka
Jak laską Merkurego uderza z wy­

soka ,

I duszę mą lecącą w roskoszy kraj 
błogi

Wypędza bez litości za nadziei progi. —

Cóż opowiem wrrócony do śmiertel­
nych kraju?

Ah, opowiem że byłem wr pół drogi 
do raju,

Z duszą ma poły tęskuą, na poły ra-
dośną,

Słyszałem już tę rajską rozmowę —  
wpółgłośną,

I widziałem to rajskie pół światła, 
pół cienia,

I doznałem —  niestety! tylko pół zba­
wienia !

jR. 1827. Moskwa.

P O P A S  W  U P I C I E .

(Zdarzenie prawdziwe *).

I

Upita niegdyś miasto, powiatu sto­
lica,

Dzisiaj miasteczko liche; jedna w niem
kaplica,

I kilkanaście chatek żydowskiej sie­
dziby.

Gdzie były ludne rynki dziś tam rosn̂  
grzyby. ^

Wzgórek obronny w ałem i zwrodzonym 
mostem,

*) Siciński poseł upitski na sejmie (y. 
1652) pierwszy dał przykład zerwania 
obrad, użyciem bezprawTnem Teto, przez 
co władzę królewska do reszty osłabił, 
a kraj gminowładztwem szłacheckićm  
zawTichrzył. Jest podanie: że gdy wra­
cał do domu okryty przeklęctwem ziom­
k ó w , na zamym progu zginął od pio­
runa. K ilka lat temu pokazywano w  
Upicie dawnego, ale dobrze zachowanego 
trupa, który pod imieniem Sicińskiego, 
w łoczony od dziadów kościelnych jako 
osobliw ość, był igraszka miasteczka. —



Teraz broni się tylko pokrzywą i ostem.
Mury w gruzach, na miejscu zamko­

wego gmachu
Sterczy nędzna karczemka bez okien i 

dachu.

Tam na popasie z nudy rozważać
począłem,

Miny i mowy ludzi siedzących za 
stołem.

Trzech było; pierwszy starzec s po­
srebrzanym włosem,

Na łbie konfederatka rzucona ukosem,
Wąs augustowski, żupan dzisiaj po­

pielaty
Trudno odgadnąć jaką miał barwę przed 

laty,
U pasa karabela. Obok siedział młody
We fraku s samodziału, krojem nowej 

mody,
Fryzował sobie czubek, kołnierzyk, a

czasem
Bawił się s pływającym u bota ku­

tasem,
Lub żartował s sąsiada, którego płaszcz 

długi
I krzyż czerwony znakiem kościelnego 

sługi.
Czwarty był żydek. Temu człowiek 

od pałasza
Tak mówił „Heyno! dobra nasza bez 

inaryasza!
Poco trupami w szabas arendarzów 

trwożyć ?
Słuchajcie kumy, gotów z wami się

założyć,
Ze jak tylko Siciński na cmentarz odje- 

dzie,
Dostaniem garniec miodu. Nie pra- 

wdaż sąsiedzie?
Arendarz kiwnął brodą. Słuchałem 

ciekawy.
Siciński? i w Upicie? imie strasznej 

sławy!
5 ,0  jakim trupie, rzekłem, toczycie 

rozmowy,
I o jakim Sicińskim? Na to kontu­

szowy :
O Sicińskim? s początku całą rzecz 

wywiodę.

Na miejscu gdzłfe żydowską widzimy 
gospodę,

Był zamek nieboszczyka, przy tein 
imion wiele,

Konnexye potężne, mnogie klientele,
A  stąd ćma popleczników i kresek bez 

liku:
Siciński był diclator na każdym sej­

miku !
Starszych i zasluźeńszych patricios 

zhasał.
Ale niedosyć na tem, na wyższe się 

kasa?,
Poczęła też kłóć wr oczy zbyt rogata 

duma,
Przyszedł sejmik poselski, nauczono 

kuma;
Bo gdy pewny wyboru posłem &ię,

ogłasza,
Kiedy dziękuje szlachcie, na objady 

sprasza,
I gdy się na Mazowsze wybiera do 

drogi,
Liczą turną, Siciński padł na cztery 

nogi.
Agitatus furiis et impotens irae
Umyślił zgubić szlachtę: o scelus! o 

dirae! •
Daje obiad, zwiedziona zbiera się dru­

żyna
Gnie się stół pod misami, cieką strugi 

wina,
Łyka plebs, w tem blekotem zapra­

wione męty
Durzą głowę: z wesela niechęci i

wstręty.
Dalej kłótnia , hałasy, istna wieża 

Babel.
Od zębów szło do kijów , od kijów 

do szabel,
Nie patrząc oka, boku, mordując jak 

wściekli, *
Tros Rutulusve fuat, wszyscy sie wy- 

siekli.
Lecz truciznik niedługo wygraną się 

chwalił,
Bo go piorun z rodzeństwem i iniesz* 

kaniem spalił.
Jak ów Ajax scopulo infbais acuto,



Exspirau* ffammas: straszna lecz słu­
szna pokuto! 

Amen, rzekł dziad kościelny. Eko­
nom we fraku 

Porównywał tę powieść do zboża 
wr przetaku,

I 'chcąc z bajecznej plewry prawdę 
wywiać naga, 

Harfował żarcikami, zakończył uwagą: 
Ze Pan Marszałek, s którym on do 

stołu *da,- 
I u którego książek niezmierna gro­

mada,
Ilekroć o Sicińskim wspomni, zawżdy 

mówi,
On zgubił nas, on ręce zawiązał kró­

lowi.

S tych słów marszałka głowa eko- 
nomska w niosła, 

Ze nieszło tam o sejmik , ani yyybór 
posła, %

Ze musiała być wojna —  przeciw 
komu? kiedy? 

Trudno zgadnąć, zapewne s Turki 
albo Szwedy; 

Pewno Siciński króla do Upity zwabił, 
Oddał w ręce najeźdźcom i ojczyznę 

zabił.

Chciał dalej rzecz prowadzić, lecz 
sługa kościoła 

Zezem nań spozierając „niedobrze,u 
zawoła,

5)Jeśli księdza plebana chcą uczyć 
dzwonniki,

Jeżeli przed siwymi biorą głos mło­
dziki.

Ja wam opowiem jako najlepiej świa­
domy :

Nie sejmik ani wojna ściąga niebios 
gromy,

Lecz bezbożność. Siciński, wyrze­
kłszy się wiary, 

Zabrał, jak mówią, grunta należne 
do fary,

Niechciał płacić dziesięciu, niebywał 
w kościele,

Pędził chłopów do pracy W święta 
i niedziele*

M icki«wicza Foeay#

Chociaż mu nieraz biskup listami ta-
grażał,

Choć go wyklął z ambony —  Si­
ciński nie zważał.

W  święto Bożego Ciała, pod samo 
południe,

Gdy msza była w kaplicy, kazał ko- 
« pać studiiię.

Dokopał się swej zguby i powszech­
nej szkody:

Bo z owej studni tyle wy buchnęło 
wody,

Ze pola, kędy niegdyś bujały psze­
nice,

Zarosły w  paproć, łąki poszły w trzę-
sawice,

Sicińskiego, jak słusznie pan sędzia 
namienił,

Piorun zabił, dom spalił, potomstwo 
wypleuił.

Trup klątwą uderzony dotąd cały stoi:
Ziemia go przyjąć niechce, robactwo 

się boi;
Nie znalazłszy na ziemi śwrię$imej 

spoczynku,
Strasząc ludzi, rzec można, wala się 

po rynku,
Bo go nieraz dziad jaki uniósłszy 

s cmentarza,
Wlecze w szabas do karczmy stra­

szyć nrendarza.
Skończj'1 i drzwi stodoły odemknął* 

Tam stało
Szkaradne, staróżytne nieboszczyka 

ciało.
Nogi długie i czarne sterczą mu jak 

szczudła,
Ręce na krzyż złamane, twarz głę­

boko w'chudła.
Oblicze wywędzone brud śmiertelny

szpeci:
Usta wypsute, przez nie ząb gdzie 

niegdzie świeci.
Z resztą nietknięta ciaia zdrowego 

budowa,
Postać ludzką od żywćj niezbyt różmj 

chowra.
Twarz nawet właściwego nie traci 

wyrazu
A  jako na j>ewierzchu! fitarego obrazu, 

8



Jeżeli megły rysy pierwiastkowa zo­
stać,

W  tych Feszlach jeszcze dawna prze­
bija się postać,

Tak owa twarz choć ogniem żywo­
tnym nie plonie,

Lecz kto ją znal za życia y poznałby 
po zgonie.

Za pierwszym rzutem oka, coś ta­
kiego widać,

Czego żadnemi śłowy niepodobna 
wydać.

Dzikość szpecąca ży wych oblicze zbro­
dniarzy,

Zda się dotąd zamarła grozić z jęgo
twarzy,

Dotąd zdradziecka radość w ustach 
się uśmiecha,

Gniew rozbójniczy w czole, nade 
brwiami pycha.

Barki na dół pochylił, głową na pierś 
zwisnął,

Zda się że ciężar hańby do ziemi go 
^ cisnął;

Al5o że ręka gwałtu s piekieł go 
wywlekła,

I znowu radby gwałtem powracać do 
piekła.

Jeżeli jama, w  której łotrowie
mieszkali,

ChooJaż ją ludzie skruszą lub piorun 
rozwali,

Dzikością swych położeń i krwawym 
ogromem »

W  gruzach daje odgadnąć czyim była 
domem;

Gdy węża po zrzuconej rozpoznasz 
skorupie,

Poznałbym Sicińskiego żywot po tym 
trupie.

O towarzysze! rzekłem, pocoście 
nie zgodni,

On był nie jedndj winien, ale wszy­
stkich zbrodni;

Jego trucizną naród zdurzony oszalał,
On królom ręce związał, kraj klę­

skami zalał! —

A pomyślałem w duszy —1 cóż są 
gminne dzieje? 

Popiół, w którym zaledwie iskra 
prawdy tleje; 

Hieroglif mchem zarosły zdobiący ka­
mienie ;

Napis, którym spowite usnęło zna­
czenie ;

Odgłos sławy wiejscy przez lat oceany, 
Odbity o wypadki, o kłamstwa zła- 

^  many,
Godzien śmiechu uczonych: lecz nim 

się zaśmieje, 
Niechaj powie uczony, czem są wszy­

stkie dzieje? —
Ii. 1825. Odessa•

} (  S E N

L O R D A  B Y R O N A .

Dwoiste życie nasze: sen ma świat 
udzielny

Śród otchłani nazwanjch bytem i ni-
cestwem:

Nazwanych, lecz niezna?iych — sen 
ma świat udzielny 

v Z rzetelną władzą rządząc nadmnrnem 
królestwem.

Mary i życie biorą, i postaci noszą,
Rosczulają i dręczą, i łerficą roskoszą:
Troski dzienne ciężarem przywalają 

sennym,
I ujmują ciężaru naszym pracom 

dziennym.
One się do istoty naszej mogą wcielić
Zabrać połowę czasu i byt nasz po­

dzielić.
Jak posłańce wieczności, błysną i prze­

padną,
Jako przeszłości duchy —  często przy­

szłość zgadną.
Jak wróżące Sybille — ciemność do 

ich ręki



Składa tyrańskie berło roskoszy i 
męki.

One gdy zechcą na to ngzerobić ras
mogai_____

Czćm nie bjliśniyWri^j|^J- 011*6 rażą
trWogć

Wywołując cień z grobów —  fTięc 
mary są cienie? 

Przeszłość nie j<^że cieniem? czernie 
marzenie? 

Robotą duszy —  dusza może wypro­
wadzić

Z nicestwa światy nowe i na nich
osadzie

Doskonalsze od ziemskich kształty 
promieniste,

Wiać im duch trwalszy niżli w ciaia 
rzeczywiste.

Opowiem wam co mi się dawniej 
przywidziało:

Może we śnie —  Bo kiedy sen uwięzi
ciało,

Duch wolny może obśedz rozległą 
krainę,

I długie pasmo życia w jednę zwić 
godzinę.

Zdało mi się, żem widział młodych 
łudzi dwoje, 

Chłopca i dziewkę: stali na wzgórku 
oboje,

A  wzgórek był zielony, pocbyłćj 
urody,

Niby jaki przylądek; tylko zamiast
wody,

W  koło żywy krajobraz i powiewna
fala

Kłosów i sianożęci, i gdzie niegdzie 
z dala

Porozrzucaue chaty —  nad niemi 
dym bury 

Ulotne snuł kolumny. Sam wierzcho­
łek góry

Zdobiły zasadzone drzew i kwiatów 
wieńce,

Kie przypadek je sadził, lecz umyślne 
ręce.

Chłopiec i dziewka patrzą -r- ta na 
okolice

Piękne jak 011* sama, a ten nadziewkę.

W nim rozwija się młodość w mej 
piękność rozwita, 

W  obojgu młodość, ali młodość ro­
zmaita. —

Jak wśród niebios jaśnieje wdzięczna 
twarz księżyca, 

Tak w dośród lat niewieścich jaśniała 
dziewica:

Chłopiec by! laty młodszy, lecz starsze
nad lata

Serce jego; wzrok jego w całym 
kręgu świata 

Jedyne tylko widział swćj kochatiki 
lice,

I widział ją przed sobą, w rndj 
utkwił źrenice 

I niamógł ich oderwać, nie było 
w  nim ducha;

Ona była mu duchem; głosu jej drżąc 
słucha.

Ona była mu głosem; 011 swydi oczu 
niema,

Ona była mu okiem : bo ścigał
oczyma

Jćj spojrzenia, i wszystkie oglądał 
przedmioty 

W świetle od nićj odbitym; od nizina 
istoty,

Nićma życia: w nią przelał całe życie
swoje:

W  niej jako w oceanie wszystkie 
myśli zdroje 

Pogrążył: za jej słówkiem, za ręki 
dotknieinem 

Krew w nim ścina się lodem albo 
wre płomieniem. 

Twarz jego na przemiany goreje i  
bladnie,

Serce boli r bólów przyczyny nie- 
zgadnie.

Lecz ona słodkich jego cierpień, me** 
podziela,

Wzdycha; lecz nie do niego —  ma 
w nim przyjaciela, 

Ma brata, i nic więcej; —  011 prze­
stawał na tem 

Ze ją zwał przyjaciółką, że go, 
zwała bratem.

Teraz nieobce przestawać* Ską^ż# fąj 
bóżnica X



Czas rozwiązał zagadkę —  kochała 
dziewica,

I kochała innego; i właśnie vr tej 
chwili,

Gdy oboje na górze stali i patrzyli, 
Ona wzrokiem kochanka dalekiego

nęci;
Zeby leciał tak bystro, jak lecą jej 

chęci.
Tu zaszła zmiana w scenach mo­

jego widzenia.

Widać gmach starożytny, —  stoi 
n przedsienia 

Kumak z siodłem do drogi, —■ w go­
tyckiej kaplicy,

U ołtarza był chłopiec —  nie widać 
dziewicy.

Chłopiec blady, samotny, przechodził 
się, myśli!,

Usiadł, dobywa pióro, kilka slówr 
liakryślit

I s pochyloną głowa na reku oparty, 
Wstał znowu, wstrząsnął głową i 

pisane karty 
Na części rozerwawszy w drżącdj 

ciśnie dłoni,
I z gniewem w zębach szarpie; ale 

łez nie roni. 
Uspokoił się nieco: zapalone lica 
Ostygły i zmartwiały —  w tem 

wyszła dziewica; 
Z obojętnym uśmiechem spotyka mło­

dziana,
Choć dostzegła, że była od niego 

kochana,
Ze jój cień jako całun padł na jego 

duszę,
I zgadła, ze on dla niej ma cierpieć

katusze
Długi®, straszne; —  niezgadła, ze 

miał cierpieć wiecznie. 
Chłopiec wziął ja za rękę; obojętnie, 

grzecznie,
Spojrzał —  i w  tej mu chwili na 

zwierciadło lica 
Wybiła niewymownych uczuć taje­

mnica,
l —  i znowu czoł# zaszło

mrokiem:

Znowu puścił j<łj rękę i powolnym
krokiem

Oddalił się w milczeniu, niezegual 
dziewicy,

Rosstali się«& uśmiechem, — 011 wy- 
szedł z kaplicy, 

Raź jeszcze na ojczyste gmachy okiem 
rzucił.

Dosiadł konia, pojechał — i więcej 
niewrócił,

Tu zaszła zmiana w scenach mojego 
widzenia.

Chłopiec dorosł młodzieńca,—  w obce 
pokolenia,

W  dalekie zbłądził kraje, i pod wscho- 
dniein słońcem 

Poił duszę płomieniem, —  011 wie­
cznym był gońceui 

Na lądzie i na morzu. Dokoła po­
staci

Podobne jemu krążą przyjaciół czy 
braci ?

Tu mnóstwo scen okropnych snuło 
śię od razu.

I ów chłopiec był cząstką każdego 
obrazu.

Ujrzałem go na koniec; dziwacznie 
przebrany,

Gdzieś daleko, w obozie wrschodniej 
karawany,

Śród połamanych kolumn, na gruzie 
pomników,

Co przeżyły imiona swoich budo- 
wuików,

Leżał; a przy nim wielbłąd żuł resztę 
obroku,

Kilka arabskich koni pasło się u stoku. 
Podróżni, których znużył upał cało­

dzienny,
Drzemali w cieniu ruin —  on jeden 

bezsenny
Na ręku wsparty, oczy na północ 

obrócił,
S twarzą natchnienia pełną —  ro­

zmyślał, czy nócił ? 
Niebo czyste tak wszystkie chmury 

zdjęło z siebie,
Z« ledwie co nie widać Pana Boga 

wr niebie. —•

%



Ta zaszła zmiana w scenach*mo­
jego widzenia.

Dziewica z oblubieńcem pierścionki 
zamienia.

On ją poją!, mnogiemi osypał do­
statki,

Widzę ją w cudzym domu,, słyszę 
imie matki,

Otaczają małżonkę wresole plemiona, 
Nadobne syny, —  córki, —  ale za 

cóż ona
Jakąś tęsknoty clunurą wdzięczną po­

stać mroczy, 
Zdradzając tajną bcleść, co jej serce 

toczy ?
Źrenice niegdyś jasne zamgliła po­

włoka,
Niby jakaś łza dawna przystygła do 

oka.
Skądże to? — wszak s kochankiem 

złączona na wieki, 
Wszakże ien, co ją kochał jest od 

niej daleki,
Nie będzie myśli czystych złem ży­

czeniem brudzić,
Nie będzie jej westchnieniem nieu­

myślnym nudzić. 
Czegóż smutna? wszak darmo wza- 

jemuości żądał,
Darmo w jej oczach zimnych nadziei 

wyglądał. 
Wzgardzony nie jest pewnie sprawcą 

jej katuszy,
Jest widmem dla pamięci, nie sępem 

dla duszy.

Tu zaszła zmiana w scenach mo­
jego widzenia.

Młodzjeniec znow u szuka dcmowego 
cienia,

Widzę go przed ołtarzem, z nim oblu­
bienica

Młoda, wdzięcznej postawy, nado­
bnego lica:

Lecz nie była to owra najpierwsza 
kochanka,

Owa gwiazda błogiego młodych lat 
poranka.

M usiał o niej zapnmmec, —  «foi za­
dumany,

Rospatruje kościelne sklepienia i 
ściany —

Zadrżał i w tej mu chwili na zwier­
ciadło lica

Wybiła niewymownych uczuć taje­
mnica,

I zagasła —  i znowu czoło zaszło 
mrokiem.

Pogląda na swą żonę cle błędnym 
wzrokiem,

Powtarza jój przysięgi, których nie- 
rozumie:

S kim jest, gdzie jest, zapomniał, 
w' sprzecznych myśli tłumie.

Widzi tylko swą młodość , stary 
gmach, kaplicę,

I listek poszarpany i swoję dziewicę.
Te przypomnienia kirem śmiertelnej 

zasłony
Oddzieliły na wieki młodzieńca od 

żony; —
Po cóż w takiej godzinie takie przy- 

pomienia?
Ta zaszła zmiana w scenach mo­

jego widzenia.

Widzę dawną dziewicę, jakie wnićj 
odmiany!

Ona w suchotach duszy: jej rozum 
znękany

Opuścił ster myślenia, wzrok jdf 
dziko lata,

Blask co świeci w jej oku nie jest 
s tego świata,

Ona jest jak królowa nad państwami 
marzeń;

Jej myśl stała się w ęzłem sprzecznych 
wyobrażeń;

Kształty niedotykalne zmysłom śmier­
telnika,

I niewidzialne, ona dostrzega, do-
tyka,

I w poufałej wzywa do siebie ro­
zmowie :

Taką chorobę wiek nasz obłąkaniem 
zowie,

Lecz nieraz mędrzec głębiej w obłą-.
kanie w pada,



Jeśli melancholii smutny dor posiada;
Bo wzrok melancholijny jak teleskop 

sięga,
Dalekie widma zbliża , rozłączone 

sprzęga,
I urok życia chłodną rozdarłszy 

uwaga.
Roskrywa rzeczywistość wystygłą i 

nagą. i -  /  •
Tu zaszła zmiana w scenach mo­

jego widzenia.

Młodzieniec był pielgrzymem, jak 
widać z odzienia,

Kształty przy nim krążące znikły 
z senną marą,

Łub wojnę z nim toczyły; — on stał 
się ofiarą

Nienawiści swych wrogów, zewsząd 
zguby bliski

Postrzega sidła zdrady lub zemsty 
pociski.

Stoły jego zgryzota jak iiarpija plami,
On jak dawny Mi r̂ydat karmił się 

j idami;
A  trucizna nie była szkodliwą dla 

niego,
I służyła mu na kształt chleba po­

wszedniego.
Co innym śmiercią było, tem życie 

przewlekał;
Zbrzydził społeczność ludzką, w  pu­

stynie uciekał:
Zył w przyjaźni z górami, myślą do 

gwiazd lata:
Wdał się w rozmowę z wielkim je- 

niuszein świata.
Wzbogaconemu nauk czarodziejskich 

zbiorem,
Tajemna księga nocy stanęła otworem.
Jego klątwą wyzwane z głębokości 

ziemi
Duchy go otoczyły —  i został się 

z niemi.

Niema więcej zmian w scenach mo­
jego widzenia.

Zbudziłem się. — Jak dziwne wy­
roków zrządzenia {

Mój* sen dla dwojga ludzi, smutny
koniec znaczy, 

Jeduemu w obłąkaniu, obojgu w ro- 
spaczy. —

R. 1824. Wilno.

S Z A N F A R Y .

K a s y d a  * a r a b s k i e g o .

Szanfary jeden z najsławniej­
szych przed Mohammedem rycerzy 
czyli fary sów arabskich, wojownik 
i poeta , był s pokolenia ..Asd. 
Obrażony przez rycerzy s pokolenia 
Salaman, wzywał swoich, aby mu 
dopomogli zemścić sie krzywdy. 
Nieotrzymawszy wsparcia, Szan- 

fary opuścił swe pokolenie i napi­
sał niniejszą kasydę (powieść), ivy- 
rzucając rodakom ich z niewieścia- 
łość i niewdzięczność• Udał sicc c
sam na wojnę i poprzysiągł poły 
niezlozyć oręża, póki niezabije stu 
farysów s pokolenia Salaman. Juz 
był ich zabił $9 , gdy wpadłszy 
w zasadzkę Salamanów sam zgi­
nął. Głowa jego walała się wko- 
czowisku i gdy jeden s fary sów 
trącił ją  nogą, tak mocno skale­
czył sie o kość czaszk i , ze wkrótce 
życie utracił i dopełnił liczby stu 
zaprzysiężonej przez Szanfarego. —  

Tę kasydę tłómaczyłeią s fran­
cuskiego, przekładu P . de Sacy. 
Później miałem sobie udzielone od 
I\ Sękowskiego tłumaczenie polskie 
dosłowne z obszernym uczonym ko­
met ar zem« Korzystając s łt#



ivej pomocy, starałem się text mego 
przekładu, ile możności poprawić. 
S komentarza P- Sękowskiego umie­
szczam kilka przypisów , oświadcza- 
jac uczonemu mężowi wdzięczność 
%a jego przysługę.

Bracia moi! postawcie wielbłądy 
na nogi *),

Dzisiaj Szanfary od was jedzie między 
wrogi.

Gotowe juki, rzemień do garbów przy- 
. cisnął:

Dal ĵ w drogę, noc ciepła i księżyc 
zabłysnął.

Dalej —  jeśli przed skwarem na 
ziemi są cienie,

D la  mężnego przed liańbą znajdzie 
się schronienie;

I niebędzie mu ciasno, jeśli przy ro­
zumie

Gonić roskosz a zgubie wymykać się 
umie.

Znajdę ja druchów, których przyajżń 
więcej warta:

Znajdę płowego wilka i pstrego lam­
parta,

Hyenę zdobycz kroki pędząca chro- 
memi,

To moi przyjaciele, —  niemasz mię­
dzy nimi

Półgłówka, ca mu tajnie w ustach 
niedoleży,

Co brata błądzącego s szyderstwem 
odbieży.

U nich na krzywdę zemsta, na gwałt 
moc gwałtowna. Źfł 

Waleczni, ale w męstwie żaden mi 
niezrówna. 

Nieprzyjaciołom pierwszy ja skaczę 
do oczu,

A  gdy przyjdzie łup dzielić, stoję na 
uboczu.

*)  W  oryg: podnieście piersi w ielbłą­
dów. W ielb łądy kładą się na ziemi, 
zginając pod siebie nogi. K iedy ka­
rawana ma ruszyć, człow iek siada na 
siodło, i ciągnąc wodze podnosi w iel­
błąd*.

W  dziale łupów łakomstwo chyżościa
zwycięża,

Ja czynię obyczajem dostatniego męża;
Nikt wielkością umysłu niezdoła mi 

sprostać,
A  kto czuje swą wyższość godzien 

przy niej zostać.
Pąrzucam was i tęsknić nie będę 

za wami,
Których nieprzyciągnąłem dobro­

dziejstw więzami,
I do których nie lgnęło nigdy setfee 

moje.
Dosyć mam towarzystwa, gdy zostało 

troje:
Serce waleczne , szabla, s której ognie 

. bi^’I łuk żółty wielbłądzią krzywiący 
się szyją;

Przy którym pas bogaty, suta frędzla 
pływa,

Majdan gładko ciosany i tęga cięciwą,
Co tak żałośnie jęczy gdy z jnie grot 

wyleci,
Jako matka wydarte ścigająca dzieci.
Jam nie sługa pragnienia, co się w noc 

zaczaja.
I odstraszywszy żrzebce sam klacze 

wydaje.
Jam nie tchórz, ni za dziewic ogo­

nem włóczęga,
Co w każdej drobnej sprawie rady 

ich zasięga.
Nie strusie serce moje, choć strach 

zakołata,
Nierównym pędem w piersiami jak 

wróbel nie lara.
Któ mię widział od" rana 4)0 nocy 

śród gachów,
Brew malować *), włos trefić w ką­

pieli zapachów.
Czy mię kiedy noc zbłąka **), choć 

piaszczysta fala

*) Arabowie nacierają pow ieki pewna 
farbą brunatną, zwaną k o h l, co u 
nich za wTielką poczytują ozdobę.

**) W  pustyni kierują się podróżni po 
gwiazdach. Beduini kładą w  rzędzie 
celnych przymiotów rycerza, trafność 
jechania w  dzień i w  nocy.



Tumanami okręci i żwirem zawala.
Lecę na mej wielblądce, wrą u nóg' 

u kropy,
Krzemienie, iskry sypiąc, pryskają 

s pctl stopy.
0 głodzie choć najdłuższym, wwiel-

komyślnej dumie
Nigdy wspomnieć nieraczę, i tak go 

zatłuinię.
Karmię się prochem ziemi, a głód 

nadaremnie
Pasując się wyznaje, że słabszy 

odemnie.
Gdybym został w obozie, gdzież wię­

cej napitków,
Więcej jadła niż u mnie do potrzeb 

i zbytków ?
Ale mam duszę gorzką, co się z hańbą 

kłóci.
1 jeśli was nie rzucę, dusza mię

porzuci.
Teraz pragnienie skręca wnętrzności 

w mem łonie,
Jak nid różnio targaną na prządki 

wrzecionie.

Zrana wybiegam na czczo podobny 
wilkowi

Co wygłodniały hasa i wiatr paszczą 
łowi,

I s pustym w pustynie, w wąwo­
zów rękawy •

Przeciska się włóczęga czatujący 
strawy;

A  gdy na długich czatach darmo się 
utrudzi

Wyje, wtórują wyciem towarzysze 
chudzi.

Jako z łonem niepełnem wschodni 
księżyc cienki,

Tak zapadłe ich boki, wychudłe pa-
szczęki.

Zęby dzwonią jak strzały we wróżka 
prawicy *),

*) Dawni Arabowie poganie mieli w  św ią­
tyni mekknńskiej strzały wyroszne za- 
lnm, s których rozmaitego mieszania 
wróżono o preygsloftci.

Albo jak roje pszczelne gdy w koło j
rodzicy

Szumiącą polatują na pagórek rzeszą, I
Gdzie drabinki bartnika gronami 

obwieszą.
Paszcza ich wychudzona, ponura i 

gniewna,
Gardziel rozdarta naksztalt roskłótego 

drewna.
Zawrył; i oni wyją, biegać na po- • 

górki,
Jak płaczące farysa małżonki lub 

córki
Umilknął; oni milczą* Wycie mu 

ulżyło,
I dla nich słyszeć równie wyjącego j 

miło.
Zda się że spólność głodu wnętrz­

ności uciszy
Znowu skarży się, znowru skarżących 

się słyszy.
Umilkł w końcu, umilkła wrzaskliwą 

gromada.
Lepiej w milczeniu cierpieć, gdy 

wrzask nic nie nada. —

Jeśli do studni jadę lecący pułk 
strusi **)

Daremnie grzmi skrzydłami, męty 
spijać musi.

Nie zgonij mej wielbłądki bystry ich 
wódz stada,

Ja dojeżdżam, spragniona zostaje gro* 
mada.

Jużem odjechał —  Ptastwo runęło na 
męty,

*) K iedy Arab zginie na w ojn ie, io n y  
jego i krewne wychodzą na b liskie  
w zgórze, płaczą, jęczą, i ,  wrzaskliw ie  
narzekając, zaklinają jeźdźców swego  
pokolen ia , ażeby zemścili się jogo 
zgonu*.

**)  W  oryginale jest tu mowa nie o stru­
siach, ale o ptastwie zwanem katho, 
w ielkości kruka. W  poezyi arabskiej 
często znajdujemy wzmiankę O t<*ni 
ptastwie przelatującem stadami pustynie 
Arabii. Farys powinien znać poło­
żenie źródeł w  pustyni, ażeby w ie­
dział gdzie ma popawć*
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Wola ich rosciągnione, dziób ku 
studni zgięły 

Jest posłem dobrych wieści , wre 
ciżba hałasem 

Jak obóz karawany siedzącej popasem. 
Znowu śmignęły w górę, znowu 

w studnie wpadły: 
j Ścisnęły się nakoniec i zręby obsiadły: 

1 ryczałtem wypiwszy , rozwinęły 
loty,

Jak runące z oazy beduinow roty.

Ziemia twarda mnie drużka, nieraz 
do jej łona 

Tuliłem kark mój suchy i chude ra­
miona,

Których stawy sterczące tak policzyć 
snadno

Jak kostki co z rąk gracza na ławę 
wypadną.

Jeżeli wojna tęskni za Szanfaryin 
sługą,

| Toć Szanfary jej służył i wiernie i 
długo.

Dziś nieszczęście w mą duszę jak 
w piłkę zagrało, 

Boleści podzieliły losem moje ciało *). 
Każda bieda najpierwej na mój kark 

się* wsuwa,
Kiedy zasypiam bieda u głów moich 

czuwa,
I wytrzeszczywszy oczy patrzy skąd 

ugodzić.
Troski koleją febry zwykły do mnie 

chodzić
Ale od febry gorzej niedają pokoju, 
Lecą do mnie jak ptaki spragnione 

do zdroju,
! Sto razy je odpędzisz i setnemi chmury 

Znowu uderzą z boku i z dołu i z 
góry.

Wiecie jak w upał boso lecę przez 
# pustynie,

*) Przenośnia wzięta ze zwyczaju Ara­
bów , którzy zabiwszy wielbłąda, io- 
sem ciągną jaka część koiuu się do­
stanie.

M ickiewicza Poezye.

Podobny córce piasku błyszczącej ga­
dzinie.

Choć miękko wychowany i s '-przod­
ków bogaty,

Alem syn cierpliwości , włożyłem 
jej szaty

Na pierś, w której hyeny przeinie- 
szkiwa śmiałość: 

Za obuwie na nogi włożyłem wy­
trwałość.

Na stepach bez namiotu, w skwary 
bez pokrycia.

Jam wesół i bogaty; bo nieszczędzę 
życia.

W dniach szczęścia dostatkami nie­
byłe m odęty,

Głupie lenistwo dla mnie nie miało 
ponęty.

Czy lim z nadstawnem uchem za plot­
kami latał?

Czylirn na cudzą sławę potwarze wy­
miatał ?

Pamiętacie noc klęski! tę noc nie •
pogodną,

Noc tak straszliwie ciemną., tak okro 
pnie chłodną,

Ze Arab grzał się paląc własny łuk 
i groty.

Ja wybiegłem na boje śród mroku 
i słoty;

Przewodniczką mi była błyskawic po- 
żoga,

Towarzyszami piorun, okropność, i 
trwoga.

Osierociłem dzieci, owdowiiem żony, 
Wróciłem jakem wyszedł nocą ola» 

czony.
Nazajutrz, gdym spokojnie w Gu- 

maiza leżał, 
Mówiono o mnie w stepach, klórem 

w noc przebieżaL 
Zeszła się nieprzyjaciół dwoista gro­

mada,
Jedna z nich zapytuje, druga odpo­

wiada.
Słyszano , mówią, wczora nocne psów 

warczenie,
Zdało się, że wilk przebiegł, lub 

hyeny szczenię,



AHjo [>tak przebudzony skrzydłam i 
gdzie m u sn ął;

Bo pms zawarczał tylko, i po chwili 
tiąnął.

Może to Di w *) przechodząc tyle 
szkody zrobił?

Może człowiek? niê  człowiek tyluby 
niepobił.

Ja w dzień gdy niebo wrzało ognia­
mi letniemf,

Tak że żmije od skwaru skakały po 
ziemi,

W  dzmrawym płaszczu padłem na 
żwiry kipiące,

I zdiawszy turban głową wyzywa­
łem słońce,

A  włos mój brudu pełny**), niezna- 
jący woni, 

Kołtunami przylegał do niemytej 
skroni.

Łono pustyni, co się bez końca 
rozszerza,

Tak twarde i tak nagie jako grzbiet 
puklerza,

Nieraz całebosemiprzemierzyłem stopy; 
(idy ujrzałem nad głową skał pod­

niebne stropy,
Na kłęczkach pnąc się, jak pies, wła- 

złem im na czoło. 
Tam dzikie nntelopy biegały w około. 
Białonogie i wełną odziane bogatą, 
Jak nadobne dziewipe wlekącą się 

szatą,
I w oczy mi bez trwogi patrzyła 

gromada;
Bo myślały że jestem kozieł ***) w ódz 

ich stada,

*) Duch, geniusz. W yraz polski dziw, 
zdaniem P. S ęk ow sk iego , pochodzi 
s perskiego i musiał dawniej toż samo 
mieć znaczenie.

**) Szanfary przysiągł zemścić się na po­
koleniu Salaman. Arab po takiej 
przysiędze nie umywa się , nie strzyże 
i nie zaozesywa w łosów , nie zmienia 
©dżiezy i nie pije wina dopóki zemście 
zadosyć nie uczyni.

***) W  oryginale; „m yślały  i e  jestem

Co mu rogi w tak długie piątrzą sio 
ramiona,

Ze, wznosząc łeb, rogami dostaje 
ogona,

Aibo niemi do skały przyczepia S19 
szczytu,

I wisi jako ptaszek w otchłaui błę­
kitu. —

D o  D O K T O R A  S.

P R Z E D S I Ę B I O R Ą C E G O  P O D R Ó i  N / . U K O W A  

D O  A X Y I  W  P R Z E D M I O C I E  H I S T 0 K T I  N A ­

T U R A L N E J .

Kapłanie Eskulapa! w pogaństwo za- 
gnany

Szerząc cześć twego bóstwa między 
Azy Jan j ,

Gdy cudzoziemcom zdrowie niesiesz 
w upominek, 

Porzucasz chorujące serduszka Lit­
winek.

Sam nie umrzesz s tęsknoty: bo i 
w obcem niebie,

W  wrodach, w ziemiach, znajomi po­
witają ciebie. 

Spojrzyj na tłum, co wietrzne kraje 
rozwesela:

Jak król najdrobniejszego znasz oby­
watela.

Wiesz, swojska-li ptaszyna, czyziein 
dzikich córa,

Ile wiosen przelata, i gdzie złoży 
pióra.

Morze straszące samym widokiem 
swych głębi 

Badawczego zapału w tobie nie w y ­
ziębi. #

z rodu kozłów .<k Tu następuje ich 
opisanie. Mowa tu zapewne o £a- 
iunkn kóz dzikich, Autiiope rupicapra, 
Chamois.



Zaijdziesz pod zwierciadlaną rozezna­
wać fonią

Roślinki hodowane Amfitryty dłonią.
Których postać znikoma jak senne 

marzenia,
I kolory zmienniejsze odt tęczy pro­

mienia.
Tam jest gwiazda co tylko dnom pod­

morskim świta *) ,
I latarnia przy której dumał Stagi- 

ryta **),
I łódź wiosłem zyjącóm morskie.tnąca 

szyby,
I pałasze ***) któremi walczą wieloryby.

Godna zazdrości podroż; ale tam 
pielgrzyma

Zewsząd śmierć liczna, łatwa, i nie­
sławna ima.

Dalszych rybiego państwa nie badaj­
my ciemnic.

Dosyć jest dla rozumu lądowych ta­
jemnic.

Za twem skinieniem, władco cudo- 
twornćj laski,

Trysną źródłem nauki astrachańskie 
piaski,

Każemy pękać górom, znidziem w ich 
ciemnotę,

Zważać w kuźni natury klejnotów 
robotę.

Ja bogactw nie łakomy, cenię wy- 
n alaski,

W- których wielkie pamiątki, choć 
pomniejsze blaski.

Odszedłbym od brylantyr rodzącego 
szystu

Do geodów zamkniętych na klucz 
z ametystu.'

Wiesz ich początek ? — między edeń- 
skiemi drzewy,

Kiedy nasz ojciec pierwszy raz we­
stchną! do Ewy,

*) G w i a z d a  m o r s k a ,  rodzaj molu* 
sków .

**) L a t a r n i a  st  a g i  r y t y ,  Arystoteles*, 
gatunek muszli.

***). P a ł a s z  w o r s k i ,  ryba.

Ziemia to pierworodne miłości we­
stchnienie

Zło wito i W kosztowne zawarta k a ­
mienie.

Te prawdy po hebrajsku zapisaue 
W skałę *)

W  tajnych archiwach ziemi leżą ska­
mieniałe.

Od Humboldta weź khfcze na te 
alfabety,

I stań się biografem naszego planety. 
Niech cię nie trwoży żmudne lato- 

pismo świata,
Z warst ziemi, jak ze zinarszezków 

policzysz jej lata*
A  gdzie wr czasach i czynach zdarzy 

się zagadka* 
Poradzisz się frtomuta naocznego 

świadka:
Zbudzisz na skamieniałym uśpionego 

cedrze.
W  imie Bojana **) wstanie > i paszczę 

rozedrze,
Ze snów czterdżiestowiecznych ten 

przeszłości goniec, 
Przetrze oczy, obwieści swój żywot 

i koniec.
Wieść nowa jako cudo, a jako świat 

stara,
Prawdziwa jak rachunek, i dziwną 

jak mara*

Żegnam cię! idź, w przeszłości 
załóls twe dziedzictwa, 

Przypomnij matce ziemi czasy jej 
dziewictwa.

Mnie poetę już zamiar opanował 
nowy,

Ja o przyszłości z niebem wdałem 
się w rozmowy, 

Astrologicznym okiem wyczytałem  ̂
Z gwiazdy

*) S k tt ła  h e b r a j s k a ,  tak nazwana od 
czarnych rysów podobnych do liter he­
brajskich^

**) Bojanus sławny niegdyś nauczyciel 
anatomii porównawczej W nntwersy^ 
tecie wileńskim.



I bliski i radosny koniec r*3zej jazdy.
Znowu czoło s podróżnych orzeżwi- 

wszy znojów,
W  stary tokaj niemeńskich przy mie­

szamy zdrojów.
Teg*o królem badaczów ogłosi bie­

siada,
Czyje oko najpierwej dno kielicha 

zbada.
Ody wszystkich nieprzyjaciół rozumu 

i cnoty,
Pomiędzy zaginione wliczymy istoty,
I będziem o rozjeździe, co nas dziś 

rozżali,
Jak o przedpotopowych dziejacli wspo­

minali.

U  G  O  L  I  N  O .

W y j ą t e k  z B o s k i e j  K o m e d y i .

Dante z Wirgiliuszem sstępu/ą do 
piekła. Przeszedłszy jego. różne 
oddziały, i przypatrzywszy sic roz­
maitym karom , spotykaj a U godna; 
ten zapytany od Dantego opo­
wiada mu jak był z dziećmi głodem 

za mor zony.

» p i e ś n i  III.
Przeze innie droga w miasto utra­

pienia ;
Przeze [mnie droga w wiekuiste

męki;
Przeze mnie droga w naród zatra­

cenia,
Jam dzieło wielkiej, sprawiedliwej

reki.
Wzniosła mię z gruntu potęga wszech­

władna,
Mądrość najwyzszd, miłość pierwo­

rodna,
Kio wchodzi do umie, zegna się 

z nadzieją.

Te słowa ryte na bramie czernieją, 
fch treść, o! Mistrzu, jest dla mnie 

tajemną!
On głosem zwykłym świadomej osobie: 
Tu, rzecze, z marnych wyzuj się 

przestrachów, 
Wszystko,*co podie, niechaj zamrze 

w tobie;
Spuścić się mamy do wieczności gma­

chów,
I napotkamy tłumy niezliczone 
Wiekuistego światła pozbawione.

•
Rzekł, przyjacielska rękę mi pod­

daje,
Dobrotliwemi zachęca uśmiechy, 
Uczułem w sercu wzruszenie po­

ciechy,
I wszedłem śmiało w tajemnicze kraje# 
Stamtąd wzdychania, żale, i okrzyki, 
Szumię śród nocy bez g wiazd i księ­

życa: ,
Słucham , i łzami nabiegła źrenica. 
Okropny hałas , tysiączne języki: 
Wybuchy gniewu , szlochania bo*

✓ leści,
1 wycie mężów i lament niewieści! 
Zgiełk przeraźliwy tak rozlicznych 

wrzasków 
To wre na przemian, to się społem • 

zetrze,
Jako tumany afrykańskich piasków, 
Kiedy się zerw?) i zmącą powietrze. (

s p i eś ni  XXXII koniec.
Gdy z miejsc okropnych szukamy 

przechodu,
Dwóch potępieńców ujrzałem w pa­

rowie.
Wyższy niższemu głową legł na głowie; I 
A  jak łakomie szarpiemy chieb 7* głodu, 
Tak on zatopił kły w ciało sąsiada 
Tam, kędy czaszka do barków przy­

pada.
Nie s takim gniewem Ty dej zemstą

ślepy
MenaKpoWej głowy gryzł czerepy, j 
Jak on swą zdobycz żuje i wysysa. 
Człowieku, rzekłem, co paszczą ty- 

-rysa



Mścisz się nad wrog^ nienawistną 
głową, *

Powiedz mi jakie masz zemsty po­
wody,

A  ja ci moją odpłacę wymową 
Kiedyś pomiędzy ziemskieml narody, 
Jeśli mię Pan Bóg żywcem stąd wy- 

dźwignie,
A  język w ustacli moich nie za­

stygnie.

Pi EŚŚ XXXIII.

Od strawy dzikiej oderwał paszczękę 
Ow potępieniec, i krew z ust ocierał 
Włosami czaszki, której mózg po­

żerał,
I mówi: ,jSrogie chcesz odnawiać 

męki,
Serce mi pęka, nim usta otwieram. 
Lecz gdy z słów mych, jak z na­

sion, dojrzeje 
Hańba dla zdrajcy, którego pożeram, 
Słuchaj, wypowiem, wypłaczę me 

dzieje.
Wie wiem kto jesteś, przez* jaki cud 

nowy
Zaszedłeś do nas, lecz po dźwięku 

mowy
Poznaję w tobie Włocha, FJorentina; 
Widzisz przed sobą hrabię Ugolina:
A ten co teraz jest mej zemsty łupem 
Zwał się Rudżiery, był arcybis­

kupem.
Jok mię w zdradzieckie usidlono słowra, 
Jak nie ostrożnie wpadłem w jego 

ręce,
Nie warto mówić; bo rzecz nie jest 

nowa.
Lecz o mym zgonie, o mej strasznej 

męce,
Jeśli nikt wieścią uszu twych nie 

skaził,
Słuchaj i osądź, czy on mnie obraził?

Jest w głębi wieży podziemna pie­
czara,

Sławna mym zgonem ; dziś może 
w niej jęczy 

Na nowo jaka niey iuna ofiara.

Tam oknem Witem z żelaznych
obręczy

Widziałem mnogich księżyców oblicze* 
Aż mnie raz we śnie przywidziana 

mara
Zdarła przyszłości chmury tajemnicze. 
Przyśniło mi się, że biskup zawzięty, 
Polował wiikti. z małemi wilczęty,
Na owej górze, co wzniosłemi szranki 
S pizańską ziemią i Luką graniczy. 
Już chudą psiarnie zemkniono ze 

smyczy,
Hrabia Gwalandi, Sismondi , La-’ 

• * frranki
Szczują na czele, zdoby cz będzie łatwa: 
Już wiek znużone zatrzymuje kroki, 
Upada wreszcie i ojciec i dziatwa;
I widzą kłami rospróte ich boki. 
Budzę się! jeszcze noc nie zeszła 

z nieba,
Już moje dziatki wspólniki niewoli* 
Szlochają przez sen i wołają: clileba!
0 jeśli dotąd serce cię nie boli, 
Kiedy pomyślisz co się we mnie

działo,
1 co me serce nadal przeczuwało,
Jeśli nie płaczesz, któż ci łzy wy­

ciśnie ?
Budzą się dzieci , wkrótce chwila 

błyśnie
W  której nam zwykle udzielano 

strawy;
Lecz na sen pomnąc truchlałem z obawy. 
W tem z bram więzienia łoskot mię 

dojęci —
Zamurowano! —  spojrzałem na dzieci, 
Spojrzałem z niemej wyrazem 1*0- 

spaczy;
A  w głębi serca czułem mróz, jak 

w grobie.
Gwido mój mały wołał: co i o znaczy, 
Tak dziko patrzysz? ojcze mój, co 

tobie?
Nie mogłem mówić ni łzy .z oczu 

dostać:
. Milczałem —  długo —  aż do nocy 

końca.
Nazajutrz do nas zbłądził promyk słońca,
I w twarzach dzieci ujrzałem mą po­

stać;



Natenczas z bólu gryzłem moje ręce.
Synowie myśląc, że mię głód lak 

pali,
Łamiąc rączęta ze łzami wołali:
Ojcze kochany, ulżyj twojej męce,
Zjedz twoje dzieci , tyś nas ubrał

w ciało:
Tobie nas biednych rozebrać przystało.
Musiałem milczeć i ból w sobie mo­

rzyć,
Wkrótce i mowa w  ustach nam za­

marła !
Jęczyć nieśmiałem , by dzieci nie 

trwożyć.,
O! ziemio, czemuś ty nas nie po­

żarła !
Weszło czwartego dnia światło za­

bójcze :
Anzelinek mały przywlekł się pod 

nogi,
I rościągniony wołał, ojcze drogi!
Ach czemu ty nas nie ratujesz, ojcze?
Wołał i skonał! — jak innie tu wi­

dzicie,
Tak ja widziałem wszystkie dzieci 

moie,
Jedno po drugiem, wszystkich było 

troje:
Wszystkie u nóg mych zakończyły 

życie,
Od zwłok jednego do drugiego bie- 

g-łem,
Słepy na trupach potknąwszy się le- 

c głem.
Dzień jeszcze siódmy do słońca za­

chodu,
Krzyczałem z żalu, a na koniec —  

Z głodu y
Bó gtód był jeszczo sroższy od ża­

łości. 4 4*

Skończył, i dziko wy wróci wszy oczy,
Na nowo usta wr krwawą cząstkę 

broczy,
I jak pies, zębem zgrzytając* rwie 

kości.

C I E M N O Ś Ć

z B y r o k i ,

Miałem dziwny sen, może i nie cał­
kiem senny.

Zdało mi się, że nagle zagasnął blask 
dzienny,

A  gwiazdy w nieskończoność biorąc 
lot niezwykły, 

Zbłąkawszy się, olsnąwszy, uciekły 
i znikły

Bez nadziei powrotu. Ziemia lodo­
wata

Wisiała ślepa pośród zaćmionego świata. 
Raaiki weszły, minęły, $le dnia nie­

było. —
I wszystkie namiętności zatłumiła 

trwoga.
Serce rodu ludzkiego jedną żądzą biło, 
Cały ród ludzki prosił o jedno u Boga, —
0 światło —  Wszystko plonie, i

wspaniałe gmachy 
Panów koronowanych, i wieśniacze 

dachy.
Domy świata całego jako lampy płoną, 
Miasta na kształt ogromnych stosów 

zapalono,
1 tłum ludzi do koła pożaru się tłoczy, 
Chcąc jeszcze raz ostatni zajrzeć sobie

w oczy.
0 jak zazdrości godni ci, co się przy­

wlekli,
Przed oblicze ognistej Etny alboHekli! 
Jak błogosławią wieczne wrulkanów 

pożogi, ^
Wszyscy z jeduem uczuciem nadziei 

i trwogi.
Rzucono ogień w puszcze; i docze- 

, snym blaskiem 
Puszcze gorą, ciemnieją i walą się 

s trzaskiem;
Zaryły się w popiele drzew stra­

wione czoła,
1 zagasły na wieki —  znowu noc

dokoła.
I twarz ludzi z rospaczy nie po 

ludzku błyska.



Odbijając ostatnie promyki ogniska. 
Jedni padli i, oczy schowawszy, łzy 

leja,
Drudzy na chudych łokciach pod­

parłszy się Śmieja. 
Ten biega tu i ówdzie, suche żagwie 

* zbiera,
Ranni niknącą iskrę i w niebo po­

ziera. —
Nieporuszone widzi czarnych chmur 

zasłony,
Jak kir nad nieboszczykiem światem 

rości ągniony — 
Żnowu pada i bluźni i w piasku się 

ryje:
Targa włos, zgrzyta zębem , ręce 

gryzie, wyie, 
Dzikie ptastwo strwożone, skrzydły 

obwisłemi 
Mocując się daremnie, czołga się po 

ziemi.
Drapieżny zwierz, co w lasach i pu­

styniach zy je,
Jak swojski ciągnie w miasto* Ga­

dziny i żmije 
Pełznę ludziom pod nogi i żądłami 

syczą:
Nie kalecza —• i głodnym staję się 

zdobyczą.
Wojna nieco ustała, wybuchuęła 

znowu,
Głodni żelazem sobie szukali obłowu, 
I z zakrwawionym kaskiem na stro­

nie usiedli,
I w milczeniu rospaczy samotni go 

jedli.
Nie została miłości iskra w ludzkiem 

* łonie,
Jedna była na całej ziemi myśl —  

o zgonie
Niechybnym i niesławnym —  ząb 

głodu pożerał 
Wszystkich —  i narodami świat cały 

wymierał.
Nikt niemyślał o kości i o ciał po­

grzebie :
Chudy karmił się jedząc chudszego 

od siebie*
Psy darły swoich panów. Jeden 

pies zachował

Wierność panu swojemu; żywego 
pilnował,

Teraz się umarłego wyżywieniem 
trudzi,

Znosi zdechłe lub słabe bydło, pta- 
stwo, ludzi:

Sam niedotknął pokarmu, z żałosnomi 
jęki

Lizał twarz paiia swego, głaskał się 
u ręki

Co go już nie głaskała —  i zdechł 
—  i nareszie 

Wszyscy ludzie wymarli —  W  pe- 
wnem łuduem mieście 

Zostali dwaj ostatni —  dwaj nie­
przyjaciele.

Zeszli się przy ołtarzu, gdzie jeszcze 
w popiele 

Dogasałp ognisko, i kościelne sprzęty 
Święte cżekały w stosach na ogień 

nieświęty.
Jak skielety cli niemi rękami pospołu 
Grzebiąc, dostali kilka iskierek s po­

piołu,
I pracując piersiami słabemi, ognisko 
Wydobyli na chwilę —  jak na po­

śmiewisko.
Zwrócili oczy gdzie 'się płomień ży­

wiej pali,
Ujrzeli się, wzdrygnęli, padli i skor 

nali:
Zgrozą widoku swego zabili się społem, 
3$fie poznali się s twarzy, lecz głód 

nad ich czołem 
Wyrył: nieprzyjaciele. Świat cały

był ślepym,
Z ludnego i pięknego, milczącym i 

ślepym,
Bez pór roku, bez roślin, bez ludzi, 

bezł czucia,
Trup, chaos powolnego żywiołów ze­

psucia.
Stoją gładkie rzek , jezior, oceanu 

tonie,
I nic się nieporuszy w  ich milczącem 

łonie.
Okręty bez zeglarzów pośród morze 

tkwiły,
Masztjr ich kawałami padały i gniły,



1 tonęły na wieki w spokojnych wód 
bryle: .

Burze usnęły, fale spoczęły w mo- 
Sile;

Bo niebyło księżyca coby je po- 
dźwignął.

Wichar w stęchłem powietrzu uwiązł 
i zastygnął.

Znikły chmury —  to dawne cie­
mności narzędzie

Stało się nię potrzebnym —  ciemność 
była wszędzie.

P O D R O Ż N Y .

z G  e t  e g o , Wanderer.

P o d r ó ż n y .

Niewiasto młoda, bądź błogosławiona!
I niech Pan Bóg błogosławi 

Niemowlątku, co się bawi 
U twego łona.

Pozwól mi na tym zrębie opoki 
Złożyć z siebie 

Podróżne tłóinoki,
1 odpocząć blisko ciebie.

N i e w i a s t a .

Gościu! jakie was rzemiosło 
W takim lata upale,

Po tej piaszczystej skale,
Aż w nasze strony zaniosło? . 

Może wy kupcem jesteście,
1 s towarami nabranemi w mieście 

Zwiedzacie sielan mieszkania.
Gościu; ty z mego śmiejesz się py­

tania?

P o d r o ż m y .

Towarów iliemam. Idę w bliskie 
miasto.

Już wieczór dzienną ochłodzi! pogodę. 
Pokjż mi, śliczna niewiasto, 

Łr)iłicę, sk d̂ pijesz wodę.

N i e w i a s t a .
Tam kędy skały wyżyna,

Idź daiej —  a (a drożyna 
Wiedzie do świetliry 

Gdzie mieszkamy,
Do krynicy

Skąd wodę mamy.

P o d r ó ż n y .

Widzę przemyślnej reki ludzkiej ślady 
Pośród zarośli cienia:

Bo nie mogła skał związać w lak 
— porządne składy,

Rozrzutna dłoń przyrodzenia.

N i e w i a s t  a .

Dalej, wyżej —

P o d r ó ż n y .
Blchu powłoka 

Okryła sklepienia łuki;
Poznaję ciebie twórczy duchu sztuki, 

Twą pieczęć nosi opoka.

N i e w i a s t a .

Dalej, pielgrzymie —

P o d r ó ż n y .

Tu depcę napisy. 
Daremnie czytać! zatarły się rysy, 

Któremi twórca tej arcy - sztuki 
Chciał swą pobożność wsławić po­

między prawnuki.

N i e w i a s t a .

Pielgrzymie! ciebie zadziwia
To na kamieniach rosnące ziele? 

Tam wyżej, gdzie się droga zakrzywia, 
Jest przy mej chacie kamieni wiele.

P o d r ó ż n y .

Wyżej?

N i e w i a s t a .

Zaraz na lewo! 
Gdzie śród krzaków wyższe drzewo! 
Tu!



P o n i i i ż s T ,

O (iracje! o Muzy!

A' [ I W I ł ł T i ,

Widzisz nasza g-ospodę.

P oda  ó ż » t .
Świątyni jruzy!

N i e w i a s t a .
Kiżej na boku

Słyszysz szum potokn,
Siaintąd czerpiemy wodę.

P o d r ó ż n y -.

Dotąd w całej życia sile,
Jlostaczasz skrzydła na tw ĵ mogile
0 ! geniuszu dzielny :
Chociaż twoje arcydzieło 
W  około ciebie runęło,
Tyś nieśmiertelny !

N i e w i a s t *.

Zaczekaj ̂  zaraz z gospody 
Przyniosę kubek dc wody.

P odróż ny .
Powiewna bluszczu szata 
Boskie kształty oplata!
Ze stosu gruzów jakby z rozłamanej 

trumny,
Jeszcze ku niebu dążycie społem 

Dwie bliźnie kolumny.
Tam siostra wasza sama stoi między 

g roby :
Posępny mech nad waszem wywi­

nął się czołem. 
Patrzycie z uroczystej wyrazem ża- 

loby,
1 Na szanowne postaci 

Waszych sióstr i waszych braci,
Zwolone pod nogi,

Wbite do ziemi 
Między ciernie, między głogi! 
Wysmukła trawa powiewa nad niemi. 
O niewdzięczne przyrodzenie! 

lW takiejże u ciebie cenie

M ic k ie w ic z a  P o e z y a

Arcydzieł twych arcydzieło.
Nieczule łamiesz własne świątynie,
I siejesz na ich ruinie

Głogi!

N i e w i a s t a 1.
Jak moje dziecię usnęło!
Gościu, czy zechcesz u nas w  ko­

morze
Odpocząć, czy tu na dworze?
Jak mity chlodek! biegę do strumyka 
Weź tymczasem na ręce mojego chłop­

czyka.
Spij, me złoto! spij, mój synku!

P o D k ó ż n T.
Słodki dziecka spoczynku!
Święta Niewinność i święte Zdrowie 
Kołyszą zlekka jego wezgłowie.
O! chłopczyku poczęły 
Na świętej przeszjości grobie!
Niechaj przeszłości duch święty 
.Spocznie na tobie.
Kogo duch )V1 okryje 
Skrzydły czarowneuii,
Ten z boskie'm czuciem na ziemi 
Każdego dnia użyje.
0 , ziarko lube!
Wschodź i wypływaj 
IVa wiosny chlubę!
1 towarzyszów głowy twym majem

okrywaj.
A  kiedy , się kwiat okruszy,
Niech jak z rodzajnego drzewa 
Pełny owoc wypłynie z głębi twojej 

duszy,
I przed oczyma słońca dojrzewa,

N i e w i a s t a .
Oby ży'czenie twe spełniły nieba! 
Jeszcze śpi mój maleńki?
Do wody nu zakąskę nieinam nic 

prócz chleba.

P o d r ó ż *  r .

Dzięki i za to, dzięki!
Jak tu w koło mnie na całym świeci* 
Zieloność i kwiecie

10
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N i * w i a  s t  a .

Mai mój wkrótce powraca 
Do chaty —  w  polu skończyła się 

praca ;
Mój gościu ! zostań do wieczora 

w  clicie, 
Wieczerzaj z nami 
Wieśniakami.

P OB RÓŻ KI * ,

Więc fn mieszkacie?

N i e w i a s t a .

Tam na gruzach tej wielkiej połama­
nej bramy,

Chatka niedaleka:
Ojciec uieboszczyk z gruzu wymu­

rował,
1 nam darował:
Tam mieszkamy.
Wydał mię za mąż za dobrego człeka, 
i umarł na naszetn ręku.
A ,  moja duszko! już spałeś do woli! 
Patrz, jak wesół, jak swywoli 
A , ty błazeuku!

PoDRÓŻST.

O,  ty Naturo, wriecznie płodna matko! 
Wszyscy żyjący równie lobie mili: 
Chcesz aby wszyscy żyli i użyli! 
Wszystkich zarówno uposażasz —  

chatką.
Jaskółka górne osiada pałace,
Do gzymsów gniazdo przyczepia, 
Niewie jakie dłóta prace 

Zasklepia.
(Snsienica przędziwem obwinęła 

kwiatki,
I w nich na zimę tuli swoje 'dziatki. 

A  ty człowieku,
Między wspaniałe wyłomy 

Przeszłego wieku,
Nikczemne domy 
Stawisz sobie.

Używasz życia na grobie!
Bywaj mi zdrowa szczęśliwa nie­

wiasto !

N i i w i a s t a .

Koniecznia chcecfo iść w miasto?

P o p n ó ż s  t .

Niech - łaska Boga
Ciebie i dziicię W zdrowiu i szczęśiia 

zachowa.
Bądź zdrowa.

Ni e w i a  s T A.

Szczęśliwo droga.

P O D.R Ó ŻN T.

Tą ścieszką s prawej strony,
Jeśli się nie mylę,
Trafię do miasta ?

N i e w i a s t a .

Tak jest do Werony.

P odr óż n y .

Jak stąd daleko?

N i e w i a s t a .

Dwie mile.

P o d r ó ż n y .

Radź zdrowa !
Przyrodzenie! wzywam twej opieki, 
No przeszłości mogile 
Zbłąkany pielgrzym cifileki.
Ty przed północy powiewem 
Prowadź mię w ciche ustronie,
W  południe okryj mi skronie 
Laurowym drzewem.
A  gdy z dziennych trudów końcem, 
Wrócę na spoczynek 
Do mej chatki zachodnieui ozłoconej 

słońcem,
Niechaj mię powita 
Taka piękna kobieta,
I taki ua ręku synek!



PRZYPOMNIENIE
A l i i i y u t i  Ptr S Z K I C A .

Kiedy dla śmiertelników ucichną dnia 
•  * _ g wary,

I ntJc wpół-przejrzystą szatę 
Roseiągając nad głuchej stolicy obszary, 

Spuszcza sen trudów zapiafę:

Wtenczas mnie samotnemu, rozmyślań 
godziny 

W  oisiy leniwo sio wieka:
W tenczaś jnnie ukąszenia serdecznźj

gadziny 
Bezczynnemu srożej pieką.

Mary wrą w myśli,którą tęsknota przy­
tłacza,

I trosk oblegają roje;
Wtenczas i Przypomnienie w milcze­

niu rostacza 
Pr/edemną swe długie zwoje.

Ze wstrętem i przestrachem czytam 
własne dzieje,

Sam na siebie pomsty wzywam,
I serdecznie zaiuję i gorzkie łzy leję; 

Lecz smutny rysów nie zmywam.

M O R L A C I I  W  W E N E C T I

z  S k k b s s i k g o .  y

Gdym ostatniego cekina postradał, 
I gdy mię chytra zdradziła niewiasta, 

Chodziłem smutny, a Włoch mi 
powiadał:

„Dymitry! pójdźmy do marskiego mia­
sta , *)

* 'j  R zo c rp o sp o lita  'W o n e c k a  za c ią g a ła  n» 
żoW  j « ó j  w i e lk ą  lic z b ą  gó ralciw  S ła -
TTUH.

I

Piętne dziewczęta znajdziem w jego
in urach,

I grosza więcej niż kamieni w górach,

» Żołnierze w złocie i w jedwabiu
chodzą,

I dobrze )̂iją i dobrze się bawią: 
Nakarmią ciebie, napoją, nagrodzą,
I bogatego do domu wyprawią. 
Wtenczas twa kurtka srebrnym haf­

tem błyśnie 
Na srebrnym sznurku twój kindżał 

zawiśnie.

Gdy wnidziesz do wsi, kędy sio
obrócisz,

Bo okien będą cisnąć się kobiety,
A  gdy przed oknem staniesz i zanucisz, 
Będą ci sypać do czapki bukiety. 
Pójdźmy, Dymitry, do okrętu wsie- 

dziem,
Pojedziem w miasto i bogaci będzie/n.lt

Wierzyłem głupi, rzuciłem ojczyznę, 
I góral wszedłem w ten okręt s ka-i 

mienia,
Tu czuję w  cLlebie powszednim tru­

ciznę,
W  powietrzu darmo szukam odet­

chniemy.
Ni wolnej myśli, ni wolnego ruchu 
Przykuty zdycham, jak pies na łań­

cuchu.

Kiedy dziewczętom rozw odzę s,wo 
żale,

Dziewczęta szydzą z mojej obcej mo­
wy :

Ta nawet moi rodacy górale 
Przyjęli jęz^k i obyczaj nowy.
Jestem jak drzewo pzesadzone w leeie, 
Słońce je spali, ą wicher rozmiecie*

Milo na górach spotkać znajomego, 
Wszystko to byli przyjacieie starzy: 
Witaj, wołali, synu Alexego!
Tu niespotykani żadnej znanej twarzyi 
Jestem jak mrówka wychowana w  

lesie,
Gdy ją na środek stawu wiatr ssmestęt



D O  D.  D .

  A r

Moja pieszczotka gdy w  wesołe; 
chw ili,

Pocznie szczebiotać i kw ilić^  gruchać, 
T̂ ak mile grucha, szczebioce i kw ili, 
Z e  uiechcąc słówka żadnego postradać, 
Nie śmiem przeryw ać, liieśmiem- 

odpowiadać,
I tylko chciałbym słuchać, słuchać,' 

słuchać.

L ecz m ow y żyw ość gtły oczki za-

P?M»
I pocznie mocniej jagody różować: 
Perłow e ząbki błysną śród korali, 
A h ! w  lenczas śmielej w  oczęta po- 

glądum,
Usta pomykam i słuchać nieżądam, 
T ylko całow ać, całow ać, całować.

Odessa, 1825.

R O Z M O W A .
s

Rrochauko moja! na co nam roz- 
 ̂ mowa;

Cz^mu chcąc s toba uczucia podzielać, 
Nie' mogę duszy prosto w  duszę prze­

lać :
Za co ją trzeba rozdrabiać na słowa, 
K tóre, nim słuch twój i serce do­

ścigną ,•*
W  ustach w ietrzeją , ua powietrzu 

stygną.
•

Kocham , ah! kocham>7p0 sto razy 
w ołam :

A  ty się smucisz i zaczynasz gniewać, 
Z e  ja kochania mojego niezdołam 
Dosyć w ym ów ić: .w yrazić, w yśpie­

w ać ,
1 , jak w  letargu, nie widzę sposobu 
W yd ać zuak życia, bym uniknął grobu.

Strudziłem usta dareinnem użyciem, 
Teraz je s twemi chcę Stopić ustami, 
I ciicę rozmawiać tylko serca biciem, 
I westchnieniami i całorwaniami.
I tak rozmawiać godziny, dni, lata, 
Bo końca św iata, i po końcu świata.

Odes-m,  1825.
0

D O  D. D.

E L E G I A .

Gdybyś ty  na dzień jeden była 
w  mojej duszy,

Na dzień cały ? nie —  takiej nie życzę 
katuszy.

Gdyby godzinę tylko —  szczęśliwe 
stworzenie, 

Poznałabyś natenczas, co to jest cier­
pienie.

M yśli me na torturach, w  uczuciach 
mycli burza,

To mi gniew serce miota i czoło za­
chmurza ,

To mię smutek w  ponure sfadumanie 
w trąca , *

To nagle oczy zaćiui żalu łza gornca. 
T y  albo od mych gniew ów -uciekasz 

ze w strętem ,
Albo 'lękasz się nudy z żałosnym na- 

> * troteai.
\

T y  mię nieznasz, namiętność zać­
miła me lice.

A le  spojrzyj w  głąb’ duszy, tam znaj­
dziesz skarbnice 

Czułości, poświęcenia, łagodnej do­
broci,

I  wyobraźni która ziemską dolę złoci. 
Dziś ich nieinożesz dojrzeć—  W szak 

i na dnie fali, 
K iedy ją wicher zmiesza, kiedy pio­

run pali,
C zyż widać krasne konchy, perłowe

ja go d y
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Nim mię osądzisz, czekaj słońca i*
pogody.

O gdybym zyskał pewność, że je- 
m , stem kochany: 

Gdybym z serca, na chwilę wygnał 
bojaźń zmiany,

Którą mię straszy nieraz doświadcza­
na zdrada!

O niech będę szczęśliwym, będziesz 
że mnie rada.

Jak dach przez dzielnej \vróeki za­
klęty wyrazy, 

Żyłbym twoje wypełniać, zgadywać 
rozkazy.

A  jeżeliby czasem duma rozdąsana 
Kazała poddanemu udać humor pana, 
Siniej się luba, choć duma przyznać 

się zabrania,
Sługą będę; cóż miałbym do roska- 

zywania?
Abyś raczyła chwilą djużej ze mną 

bawić,
Podług mej woli suknię i włosy po­

prawie :
Ab}rś drobnych zatruduień odbiegła 

domowych 
Słuchać starych oświadczeń i piose­

nek nowych:
W szystkobyś nie wielkiemi dokaza- 

ła trudy,
Godziną cierpliwści, półgodziną nudy, 
Albo chwilką udania, kiedy będę mnie­

mać ,
Ze słuchasz rymów moich, ty rno- 

*  głąbyś drzemać:
Choć oczy twoje będą co innego zna­

czyć,
Ja chcę w nich dobm czytać, na lepsze 

tłumaczyć.
W  twe ręce powierzy wszy inoję przy­

szłą dołę.
Na twem złożyłbym łonie mój rozum 

i wolę,
Pamiątki nawet serce głęboko zagrze­

bie , .
Aby nigdy nic nieczuć od^ielnie od

ciebie.
Wtenczasby dziki zapęd, co mną do­

tąd miota,

Wypadł z duszy jak z łodzi miota­
nej niecnota,

Który .burze sprowadza i bałwany 
pieni;

Płynęlibyśmy cicho po życia prze- 
strzeui,

Chociażby los grożneini fa'a,mi po­
wiewał ,

Jak syrenabym nad nie wzbijał się i 
• śpiewał.

S P E T R A R K A .

Cliiure, jrcsche e dolci aque.

O jasne, słodkie, o przeczyste.wody, 
W  których zwierciadlanej fali 
Laura kąpała swą anielską postać. 
Drzewko wysmukłej urody,
1 ty będziesz święte u mnie.
W  twym cieniu lubiła zostać 
Nieraz sama zamyślona:
I prześliczne jej ramiona 
Spoczęły nie raz na twej majowej 

kolumn ĵp^

O błonia których brylantowa rosa 
Nieraz ohwiana jej lekkiemi szaty,
I wy trawki i wy kwiaty,
©zaobo piersi i włosa,
Ostatni raz dajcie ucha,
Ostatnim żalom cierpiącego ducha. 
Jeśli tak chciały wyroki,
I niebios okrutna wola,
Ażebym cierpiał i płakał do zgonu, 
Niech przynajmniej moje zwłoki, 
Pośród zielonego pola 
Zasną, gdy duch uleci ku bramout 

Syonu.

Z niewielką, umrę trwogą,
Choć umieram wj lat mych kwiecie  ̂
Jeśli nadzieje uniosę błogą,
Ze duch mój pośrod tej błoni.



W  imlef [ cłbtiefj Ustroili 
Zostawi łódk^ w której błąkał się 

po świecie.*
Może którego poranka,

Piękna, okrutna kochanka 
Zabłądzi w znane doliny,
Gdzieśmy szczęśliwe pędzili godziny. 
I swe jasne, wdzięczne oko 
Zwróci szukając mię wszędzie,
Ujrzy wzgórek pod opoką,
Ab! to mój grobowiec będzie.
I może wtenczas iskierka miłości, 
Albo litość ją poruszy,
•Westchnie, a to westchnienie za pro­

giem wieczności 
Odezwie słę w mojej duszy.
I nad mogiłą stanie zamyślona,
Oczy jej zaćmi łez mglista zasłona.

Tu niegdyś wietrzyk pośród ma­
jowego lasku,

—  Chwila ta dla mnie będzie wie­
kopomna —- 

Kwiaty na pierś jej strząsał klejno­
tów potokiem,

A  ona w takim blasku 
Siedziała skromna,
Jak bóstwo róźnofarbnym zakryta 

obłokiem.
Jedne kwiaty na kolana.
Drugie jfcniędzy warkoczów pier- 

ścienie,
Sypiąc się błyszczą jak girlanda tkana 
W  perły i drogie kamienie.
Ten kwiatek do nóg jej pada,
Ten odleciał i smutny chce się 

w strumień rzucić, 
Inny błądzi w powietrzu i zdaje się 

nócić
„ T u  miicńć włada!cc

Natenczas pełen świętego prze­
strachu,

Myśliłem ze z niebios gmachu 
Sstępującfego dostrzegam anioła.
Ten wzrok, ten uśmiech, ten maje­

stat czoła,
Ten głos wdzięczny, ileż razy: 
Uniosły duszę w tak roskoszne b*?dy, 
Ze otoczony rajskiemu obrazy 
Pytałem $au*. siebie,

*Jak tu przybyłem? i kędy?
Bo mnie się zdało, że już byłem 

w niebie!
Osfajiewo. 1̂ 57.

S E N . '

A  _

Chociaż zmuszona będziesz mnie po­
rzucić,

Jeżeli serca niezmienisz w  kochaniu, 
Rzucając nawet niechciej mnie za­

smucić,
I rozstając się, nie mów o rozstaniu!

Przed simitnem jutrem,niech jeszczo
z wieczora 

Ostatnia spłynie na pieszczotach 
chwilka:

A  kiedy przyjdzie rozstania się pora, 
* W  tenczas trucizny daj innie kropel 

kilka.

Do ust twych usta przycisnę: po­
wieki

Zamykać niechcę, gdy mię śmierć 
zamroczy:

Niechaj roskosznie usypiam na wieki 
Całując lica, patrząc w  twoje oczy.

A  po dniach wielu, czy po latach
wielu,

Kiedy mi każą mogiłę porzucić, 
Wspomnisz o twoim sennym przy­

jacielu,
I sstąpisz z niebios, aby go ocucić.

Znowru mię złożysz na lwem ioni©
białem,

Znowu mię ramie kochane otoczy, 
Zbudzę się, myśląc że chwilkę drze-̂  

wałem,
Całując lica, patrząc wr twoje oczy.

Odessa. 1S25,
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P r z e m o w a .

Naród litewski składający sio 
* pokoleń Litwinów, Prussów i 
Lettów, nieliczny, osiadły w  kraju 
nierozległym, niedosyć żyznym, 
długo w  Europie nieznajomy, 
około trzynastego wieku najaz­
dami sąsiadów wyzw any był do 
czynniejszego działania. Kiedy 
Prussowie ulegali orężowi STeu- 
tonów , Litwa , wyszedłszy ze 
swoich lasów i bagnisk , niszczy ła 
mieczem i ogniem okoliczne pań­
stwa i stała sie wkrótce straszna 
na północy. Dzieje nie wyjaśniły 
jeszcze dostatecznie, jakim sposo­
bem naród, tak słaby i tak długo 
obcym hołdujący, mógł' odrazn 
oprzeć się i zagrozić wszystkim  
swoim nieprzyjaciołom, z jedne'y 
strony prowadząc ciągłą i morder­
czą z zakonem krzyżowym woj- 
s ę ,  z drugiej łupiąc Polskę, w y ­
bierając opłaty u Nowogroda w iel­
kiego, i zapędzając się aż na 
irzeg i W ołgi i półwysep krym­
ski. Najświetniejsza epoka Litwy  
przypada na czasy O l g i e r d a  i

W i t o  ł  d a , który cli władza rn- 
sciągała sio od bałtyckiego do 
czarnego morza. Ale to ogromna 
państwo, zbyt nagłe wzrastając, 
nie zdołało wyrobić w  sobie w e­
wnętrznej s iły , któraby różno­
rodne jego części spajała i oży- 
wiałS. Narodowość litewska, ro­
zlana po zbyt obszernych zie­
miach, straciła swoje właściwą 
barwę. Litwini ujarzmili w iele 
pokoleń ruskich i weszli w  sto­
sunki polityczne s Polską. Sia- 
w ianie, oddawna już chrześcijanie, 
stali na wyższym stopniu cyw ili- 
zacyi; a lubo pobici lub zagro- 
zeni od L itw y , powolnym w pły­
wem odzyskali moralną przewagę 
nad silnyrm ale barbarzyńskim 

t ciemiężycielem, i pochłonęli go, 
jak Chiny najeźdźców tatarskich. 
J a g i e l l o n o w i e  i możniejsi ich 
wassale stali się Polakami; wielu  
xiążąt litewskich na przy­
jęło reli^iją, język i narodowośó 
ruską. Tym  sposobem wielkie 
sięstw o litewskie przestało być



litewskiem, a w łaściwy naród li­
tewski ujżrzał się w  dawnych 
sVoic!i granicach; jego mowa prze­
stała być językiem dworu i mo­
żnych , i zachowała się tylko mię­
dzy pospólstwem. Litwa przed­
stawia ciekawy widok ludu, któ­
ry w  ogromie swoich zd óyczy  
zniknął, jak strumyk po zbyte­
cznym w ylew ie opada,  i płynie 
węższym niżeli pie'rwe'j korytem.

Kilka już wie'ków zakrywa 
wspomniane tu wydarzenia: ze­
szły ze sceny życia politycznego 
i  Litwa i najsroższy jej nieprzy­
jaciel , zakon krzyżow y; stosunki 
narodów sąsiednich zmieniły się 
zupełnie; interes i namiętnością 
które zapalały ówczesną wojnę, 
już w ygasły; nawet pamiątek nie 
ocaliły pieśni gminne. Litwa jest 
już całkiem w  przeszłości; jej 
dzieje przedstawiają s tego wzglę­
du szczęśliwy dla poezyi zawód, 
że poeta opiewający ówczesne w y ­
padki, samym tylko przedmiotem 
historycznym, zgłębieniem rze­
czy  i kunsztownem wydaniem zaj­
mować się musi, nie przywołu­
jąc na pomoc interesu, namię­
tności lub mody czytelników. Ta­
kich właśnie przedmiotów kazał 

■ poszukiwać Szyller:

Wa» umterbUcli im Gesang soli 
leben,

Muss im Leben imlergehen.

„Co ma ożyć w  pieśni, zaginąć 
powinno w  rzeczy wistości.“

Nazwaliśmy powieść nasz<* hi­
storyczną, bo charaktery działa­
jących osób, i wszystkie ważniej­
sze wspomnione w  nie'j zdarzenia, 
skreślone są podług historyi. 
Ówczesne kroniki w  cząstkowych 
rozerwanych spisach, nicnaz odga­
dywane tylko i domysłami do­
pełniane być muszą, by z nich 
jaką całość historyczną utworzyć. 
Lubo w  dziejach W a l l e n r o d a  
pozwoliłem sobie domysłów, mam 
nadzieję usprawiedliwić je podo­
bieństwem do prawdy. Podług; 
kronik K o n r a d  W a l l e n r o d  nie 
pochodził ze sławnej w Niemczech 
rodziny W a l l e n r o d ó w ,  cho­
ciaż udawał się za jej członka. 
Miał być czyimś synem z niepra­
wego łoża. Kronika królewiecka 
(biblioteki Wallenroda) powiada: 
er war ein PJuffenkind. O cha­
rakterze tego dziwnego człowieka 
różne i sprzeczne czytamy poda­
nia. Większa część kronikarzy 
wyrzuca mu durne, okrucieństwo, 
pijaństwo, srogość dla podwła­
dnych, małą gorliwość o wiaro, 
a nawet nienawiść ku ducho­
wnym. Er war ein reckter Leute- 
schinder. (Kronika biblioteki W al­
lenroda). Na eh Krićg , Zanie und 
Hader hat sein Her z immer ge- 
slanden; und ob er glcich ein Go/t 
ergebener Mensch von Wrgcn sei- 
nes Ordem seijn snll/e, docli ist er 
allen frommen geistlichen MenscJien 
Griiuel gewesen. (Dayid Lucas). 
Kr regierte nicht Jang, denn Gott 
plagie Hm inwendig mit dem lau- 
fenden 1'euer, Z drugiej strony
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przyznają mu ówcześni pisarze 
wielkość umysłu, męstwo, szla­
chetność i moc charakteru; jakoż 
bez rzadkich przymiotów nie mógł­
by władzy swojej utrzymać śród 
powszechnej nienawiści i klęską 
które na zakon sprowadził. Przy­
pomnijmy teraz postępowanie 
W a l l e n r o d a .  Kiedy objął rzą­
dy zakonu, sposobna zdarzała sie 
pora wrojowania z L itw a ; bo 
W i t o ł d  przyrzekał sam Niem­
ców na W ilno prowadzić, i hoj- 
mie im posiłki wynagrodzić. W a l ­
l e n r o d  jednak zwlekał wojnę: 
eo gorsza, zraził W i t o l d a  i tak 
mu niebacznie zaufał, że ten książę 
pogodziwszy się tajemnie z Ja­
g iełłą , nie tylko s Prus uszedł, 
ale po drodze, wchodząc do zam­
ków niemieckich jak przyjaciel, 
palił je i załogi wycinał. W  tak 
niepomyślnej zmianie okoliczności 
zależało wojnę zaniechać, albo 
bardzo ostrożnie przedsiębrać. 
W ielki mistrz ogłasza krucyatę, 
wysypuje skarby zakonu na przy­
gotowania (5,(XKMM)0 mark, około 
miliona złotych węgierskich; sum­
ma na owe czasy niezmierna), 
ciągnie do Litwy. Mógłby Wilno 
zdobyć, gdyby czasu na ucztach 
i oczekiwaniach nie zmarnował. 
Nadeszła jesień , W a l l e n r o d  zo­
stawiwszy ohoz bez żywności, i 
w  największym bezładzie, ucho­
dzi do Prus. Kronikarze i pó­
źniejsi historycy nie mogą zga- 
dnąćprzyczyny tak nagłego od jaz­
du, i nie znajdują w  ówczesnych 
okolicznościach żadnego don po­
wodu. Niektórzy przypisywali

ucieczkę W a l l e n r o d a  , pomie­
szaniu rozumu. Wszystkie tu w y ­
mienione sprzeczności w  chara­
kterze i postępowaniu naszego bo- 
hatyra, dają się pogodzić, jeśli 
przypuścimy że był Litwinem, i 
że wszedł do zakonu, aby się nad 
nim :* mścił. Jakoż, panowanie 
jego zadało najsroższy cios po­
tędze Krzyżaków, Przypuszcza­
my^ że W a l l e n r o d  był owym  
W a l t e r e m  S t a d i o ne m, ,  skra­
cając tylko o lat kilkanaście czas 
ubiegły między odjazdem W a l ­
t era z Litwy i ukazaniem się 
K o n r a d  a w  Maryenburgu. W  a 1- 
l e n r o d  umarł r. 1394 śmiercią 
nagłą; dziwne wypadki miały to­
warzyszyć jego zgonowi. Er 
starb, powiada kronika, in R a - 
serey ohne letztc Oehlnng, ohne 
Priestersegen. Kurz vor seinctn 
Tode wutheten Słurme,  Re gen- 
gusse,  Wasserjluthen ; die Weich- 
sel und die Nogat durchbrachen 
ihre Damme. . .  hingegcn wtihlten 
die Gewasser sich eine neue Tiefc 
da, wo jetzt Pilati steht. H a l -  
ban czyli, jak go zowią kroni- 
karze , doktor L ean der y o n  
A l banu s,  mnich, jedyny i nieod­
stępny towarzysz W a l l e n r o ­
da^ lubo udawał pobożność, był, 
podług kronikarzy, heretykiem, 
poganinem, a może czarownikiem. 
O zgonie H a l b a n a  nie ma pe­
wnych wiadomości. Niektórzy 
piszą, że utonął, inni, że uszedł 
tajemnie lub od szatana porwany 
został. Kroniki przywodziliśmy 
po większej części z dzieła K o -  
t z e b u e  : Preussen* Geschichle,



Belegc uncl ErTdutemngen. H a rt- 
k n o c h , nazywajac W a l ie n r o -  
da unsinnig, bardzo krótka daje 
o nim wiadomość.

Lubo rodzaj w iersza, użyty 
W powieści wajdeloty, mało jest 
znany; nie chcemy wykładać po­
wodów, które nas do tej nowo­
ści skłoniły, aby nie uprzedzać 
zdania czytelników. Za miarę

zgłosek uważaliśmy akcent zacho­
wujący sio w  wymawianiu; ra­
dziliśmy się też uwag zawartych 
w  ważnem dziele K r ó l i k o ­
w s k i e g o .  Wprawdzie w  kilku 
miejscach odstąpiliśmy od poda­
nych przezeń prawideł, tłuma­
czyć się tu jednak z tego względu, 
nie poczytujemy za rzecz stó- 
sowną i potrzebną. Oto {jest kilku 
wierszy skandowanie:

o u — o a  w a m u o « * u « 2
Skąd Li | t wini wra | ca ją | z nocnej wra | cają wy j cieczki

o m o o m u im a o «* u o w. ^
Wiozą łupy bo | g-ate w zamkach i | cerkwiach zdo | by te.

( M U  a m  W W o  m  w  O  m  o  o  M  2

Sama nie | widzi co | robi | wszyscy mi | to powia | dają.

W  budowie wiersza naślado­
wano hexametr grecki, s tą ró­
żnicą , źe w  miejscu spondeów 
(  m » ) y używano najczęściej tro- 
cheów ( « « ) ,  albo * 2 .  W

dwóch lub trzech miejscach da- 
ktile zastąpione są przez antibac- 
chius (  « « « ) , którego średnia 
zgłoska nie jest wyraźnie długa;

2./? ~ '
| n. p. krzyk mojej [ matki.



K O N R A D  W A L L E N R O D .

W S T Ę P .

Sto lat mijało, jak zakon krzyżowy
We krwi pogaństwa północnego bro­

dził;
Już Prusak szyję uchylił w okowy,
Lub ziemię oddał, a z duszo ucho­

dził;
Niemiec za zbiegiem rospuścił go­

nitwy,
Więził, mordował, aż do granic 

Litwy.

Niemen rozdziela Litwinów od 
wrogów:

Po jednaj stronie błyszczą świątyń 
szczyty,

I szumią lasy, pomieszkania bogów;
Po drugi*) stronie, na pagórku wbity
Krzyż, godło Niemców, czoło kryje 

w lrfebie,
Groźno ku Litwie wyciąga ramiona,
Jak gdyby wszystkie ziemie Pale- 

mona
Chciał z góry obiąć i garnąć pod 

siebie.

S tej strony tłumy litewskiej mło­
dzieży,

W  kołpakach rysich, w niedźwie­
dziej odzieży,

Z  lukiem na plecach, z dłonią pełną 
grotów

Snują się, (śledząc niemieckich obro­
tów.

Po 'drugiej stronie, w szyszaku i 
zbroi,

3Y-iemiec na koniu nieruchomy stoi;
Oczy utkwiwszy w nieprzyjaciół sza­

niec,
Nabija strzelbę i liczy różauiec.

| I ci i owi pilnują przeprawy.
Tak Niemen dawniej sławny z go­

ścinności,
Łączący bri>t«icb (narodów dzierżawy.

Już teraz dla nich był progiem wie­
czności ;

I nikt, bez straty życia lub swo­
body,

Nie móg-ł przestąpić zakazanej wody. 
Tylko gałązka litewskiego chmielu, 
Wdziękami pruskiej topoli nęcona, 
Pnąc się po wierzbach i po wodneui 

zielu,
Śmiałe, jak dawniej, wyciąga ra­

miona,
I rzekę kraśnym przeskakując wian­

kiem,
Na obcym brzegu łączy się s ko­

chankiem.
Tylko słowiki kowieńskiej dąbrowy, 
Z bracią swoimi zapuszczańskiej góry, 
Wiodą, jak dawniej, litewśkie roz­

mowy,
Lub, swoboduemi wymknąwszy się 

pióry,
Latają w gości na spólne ostrowy.

A  ludzie? — ludzi rozdzieliły boie! 
Dawna Prusaków i Litwy zażyłość 
Poszła w niepamięć; tylko czasem 

miłość
I ludzi zbliża. — Znałem ludzi dwoje.

O Niemnie! wkrótce runą do twych 
' brodów 

Śmierć i pożogę niosące szeregi,
I twoje dotąd szanowane brzegi 
Topor z zielonych ogołoci wianków, 
Huk dział wystraszy słowiki z ogro­

dów.
Co przyrodzenia związał łańcuch złoly, 
Wszystko rozerwie nienawiść naro­

dów ;
Wszystko rozerwie; —  lecz serca 

kochanków 
Złączą się znowu w pieśniach wajde- 

loty.

O B I O K.
Z  inarienburskiej wieży zadzwonio­

no,
Działa zagrzmiały, w bębny uderzona; 
Dzień uroczysty w krzyżowyjn za­

konie;
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Zewsząd komfury Jo stołicy śpieszą, 
Kędy, zebrani w kapituły gronie, 
Wezwawszy Ducha Świętego uradzą, 
Ka czyich piersiach wielki krzyż za­

wieszą ,
I w czyje ręce wielki miecz oddadzą. 
Na radach spłynął dzień jeden i drugi, 
Bo wielu mężów staje do zawodu; 
A  wszyscy równie wysokiego rodu, 
I wszystkich równe w  zakonie za­

sługi ;
Dotąd powszechna między bracią zgoda 
Nad wszystkich wyżej stawi Wallen­

roda.

On cudzoziemiec, w Prusach nie­
znajomy,

Sławą napełnił zagraniczne domy; 
Czy Maurów ścigał na kastylskich

g'orach,
Czy Otomana przez morskie odmęty, 
W  bitwach na czele, pierwszy był 

na murach, 
Pierwszy zahaczał pohańców okręty; 
I na turniejach, skoro wstąpił w 

szranki,
Jeżeli raczył przyłbicę odsłonić,
'Nikt się nie ważył na ostre z lrtin 

gonić,
Pierwsza mu zgodnie ustępując 

wianki.
Kie tylko między krzyżowemi roty 
Wsławił orężem młodociane lata,. 
Zdobią go wielkie chrześcijańskie cnofy, 
Ubóstwo, skromność i pogarda świata.

Konrad nie słynął w  przydwoniym 
nacisku

Gładkością mowy, składnością ukło­
nów;

Ani swej broni dla podłego zysku 
Nie przedał w *łużbę niezgodnych 

baronów.
Klasztornym inurom wiek poświęcił 

młody;
Wzgardził oklaski i górne urzędy; 
Nawet zacniejsze nagrody, 
Miustrelów hymny i piękności względy, 
Nie przemawiały do zimnego ducha. 
Wallenrod pochwał obojętnie słucha,

Na krasne lica pogląda ^daleka,
Od czarującej rozmowy ucieka.

Czy był nieczułym, dumnym s przy­
rodzenia ,

Czy stał się z wiekiem —  bo choć 
jeszcze młody,

Już włos miał siwy i zwiędłe jagody, 
Napiętnowane starością cierpienia —  
Trudno odgadnąć: zdarzały się chwile, 
W  których zabawy młodzieży podzie­

lał,
JT&wet niewieścich gwarów słuchał 

mile,
Na żarty dworzan żartami odstrzelał, 
I sypał damom grzecznych słówek 

krocie,
Z zimnym uśmiechem, jak dzieci ła­

kocie.
Byłyto rzadkie chwile zapomnienia, 
1 wkrótce, lada słówko obojętne, 
Które dla drugich nie miało znaczenia, 
W  nim obudzało wzruszenia namiętne; 
Słowa: ojczyzna, powinność, kochau- 

• ka,
0 krucyafach i o Litwie wzmianka, 
Nagle wesołość Wallenroda truły! 
Słysząc je, znowu odwracał oblicze, 
Znowu na wszystko stawał się nie­

czuły,
1 pogrążał się w  dumy tajemnicze. 
Może, wspomniawszy świętość p»-

wołania.
Sam sobie ziemskich słodyczy zabra­

nia.
Jedne znał tylko przyjaźni słodycze, 
Jednego tylko wybrał przyjaciela, 
Świętego cnotą i pobożnym stanem: 
Byłto mnich siwy, zwano go Ilalba-

I I CUl .

On Wallenroda samotność podziela; 
On był i duszy jego spowiednikiem, 
On był i serca jego powiernikiem. 
Szczęśliwa przyjaźń! świętym jest na 

ziemi
Kto umiał przyjaźń zabrać ze świę- 

teini.

Tak naczelnicy zakonuej obrady 
Kospamięlują Konrada przymioty^



Ale miaT wadę —  bo któż Jest Łez
wady ?

Konrad światowej nie lubił pustoty, 
Konrad pijanej nie dzielił biesiady. 
Wszakże, zamknięty w samotnym 

pokoju,
Gdy go dręczyły nudy lub zgryzoty, 
Szukał pociechy w gorącym napoju; 
I wtenczas zdał się wdziewać postać 

nową,
Wtenczas twarz jego, bladą i surową, 
Jakiś rumieniec chorowity krasił;
I wielkie, niegdyś błękitne źrenice, 
Które czas nieco skaził i przygasił, 
Ciskały dawnych ogni błyskawice:
S piersi żałosne westchnienie ucieka, 
I łzą perłową nabrzmiewa powieka, 
Dłoń lutni szuka, usta pieśni leją, 
Pieśni nucone' cudzoziemską mową, 
Lecz je słuchaczów serca rozumieją, 
Dosyć usłyszeć muzykę grobową, 
Dosyć uważać na śpiewaka postać; 
W  licach pamięci widać natężenie, 
Brwi podniesione, pochyłe wejźrzenie 
Chcące z głębiny ziemnej coś wydostać. 
Jakiż być może pieśni jego wątek? 
Zapewne myślą, w  obłędnych po­

goniach,
Ściga swą młodość na przeszłości 

toniach. — gg 
Gdzież dusza jego? —  w krainie 

pamiątek.

Lecz nigdy ręka w  muzycznym 
zapędzie,

Z lutni weselszych tonów nie dobędzie; 
I lica jego niewinnych uśmiechów 
Zdają się lękać, jak śmiertelnych 

grzechów. 
Wszystkie uderza strony po kołei, 
Prócz jeduej strony — prócz strony 

Wesela.
Wszystkie uczucia słuchacz z nim po­

dziela ,
Oprócz jednego uczucia — nadziei.

Nieraz go bracia zeszli niespodzianie, 
I nadzwyczajnej dziwili się zmianie. 
Konrad zbudzony, zżymał się i gniewał, 
Porzucał lutnię i pieśni nie śpiewał; 
W y mawiał głośno bezbożne wyrazy,

Coś Halbanowi szeptał pokryjomu, 
Krzyczał na wojska, wydawał ros- 

kazy,
Straszliwie groził, niewiadomo komn: 
Trwożą się bracia, —  stary Ilalban 

siada,
I wzrok zatapia w  oblicze Konrada; 
Wzrok przenikliwy, chłodny i surowy, 
Pełen jako we jś tajemnej wymowy. 
Czy coś wspomina, czyli coś doradza, 
Czy trwogę w s e r c u  Wallenroda budzi; 
Zaraz inn chmurne czoło wypogadza, 
Oczy przygasza i oblicze studzi.
Tak na igrzysku , kiedy lwów dozorca, 
Sprosiwszy pany, damy, i rycerze, 
Rozłamie kratę żelaznego dworca, 
Da hasło trąbą; wtein królewskie 

zwierze
Grzmi z głębi piersi, strach na wi­

dzów pada;
Jeden dozorca kroku nie poruszy, 
Spokojnie ręce na piersiach zakłada, 
1 lwa potężnie uderzy —  oczyma; 
Tym nieśmiertelnej talizmanem duszy 
Moc bezrozumną na. u więzi trzyma.

Z  inarienburskiej wieży zadzwonio­
no,

Z obradnej sali idą do kaplicy, 
Najpięrwszy komtur, wielcy urzę­

dnicy,
Kapłani, bracia i rycerzy grono. 
Nieszpornych modłów kapituła słucha, 
I śpiewa liyinny do świętego Ducha.

H ym n.
Duchu, Światło boże!

Gołąbku Syonu!
Dziś chrześcijański świat, ziemne pod- 

noże 
Twojego tronu,
Widomą oświeć postacią ,

I rostocz skrzydła nad syońską bracią, 
S ppd twych skrzydeł niech w y­

strzeli
Sfonecznemi promień blaski, 

I kto najświętszej godniejszy łaski, 
Temu niech złotym wieńcem skroi»ie 

rozweseli;



A  padniem na twarz syiiy czło­
wieka,

Temu, nad kim spoczywa twych 
skrzydeł opieka. 

Synu Zbawicielu! 
Skininiem wszechmocnej ręki 

Naznacz, kto z wielu 
Najgodniejszy słynąć 

Świętym znakiem twojej męki;
Piotra mieczem hetmanić żolniertswu 

twej wiary,
I przed oczyma pogaństwa rozwi­

nąć
Królestwa twego sztandary;

A  syn ziemi niech czoło i serce u- 
niża

Przed tyin, na czyich piersiach bły­
śnie gwiazda krzyża.

Po modłach wyszli: arcykomtur
zlecił,

Spocząwszy nieco powracać do choru, 
I znowu błagać, aby Bóg oświecił 
Kapłanów, braci i mężów obioru.

Wyszli nocnetni orzeźwić się chłody; 
Jedni zasiedli zamkowy krużganek, 
Drudzy przechodzą gaje i ogrody. 
Noc była oicha, majowej pogody, 
Zdała niepewny wyglądał poranek; 
Xiężyc obiegłszy błonie szafirowe 
Z odmieniłem licem, z różnym bla­

skiem w oku, 
Drzdmiąc to w  ciemnym, to w sre­

brnym obłoku, 
Zniżał swą cichą i samotną głowę; 
Jak dumający w  pustyni kochanek, 
Obiegłszy myślą całe życia kolo, 
Wszyslkie nadzieje, słodycze, cier­

pienia ,
To łzy wryle'wa, to spojrzy wesoło, 
Wreszcie ku piersiom zmordowane 

czoło
Skłania, i wpada w letarg zamyśle­

nia.

Przechadzką inni bawią się rycerze, 
Łeczrarcykointur chwil darjno nie traci, 
Zaraz Ilalbana i celniejszych braci 
Wzywa do stebia i ua stronę bierze,

Aby zdaleka od ciekawej rzeszy, 
Zasięgnąć rady, udzielić przestrogi. 
Wychodzi z zamku, na równinę spie- 

szy;
Tak rozmawiając, nie pilnując drogi, 
Błądzili kilka godzin w okolicy, 
Blisko spokojnych jeziora wybrzeży. 
Już ranek; pora wracać do stolicy, 
Stają, —  glos jakiś —  skąd? z na­

rożnej wieży : 
Słuchają pilnie, — to glos p u steln icy . 
W  tej W'ieży dawno, przed laty dzie­

sięciu ,
Jakaś nieznana, pobożna niewiasta, 
Zdała przybywszy do Maryi-miasta, 
Czy ją natchnęło niebo w przedsię­

wzięciu,
Czy skażonego sumienia wyrzuty, 
Pragnąc ukoić balsamem pokuty, 
Pustelniczego szukała ukrycia,
I tu znalazła grobowiec za życia.

Długo nie chcieli zezwalać ka­
płani,

Wreszcie stałością prośby przełamani, 
Dali jej w wieży samotne schro­

nienie.
Ledwie stanęła za święconym pro­

giem,
Na próg zwalono cegły i kamienie, 
Została sama z myślami i Bogiem;
I bramę co ją od żyjących dzieli, 
Chyba w dzień sądny odemkną anieli.

U góry małe okienko i krata, 
Kędy pobożny lud siał pożywienie, 
A  niebo, wietrzyk i dzienne pro­

mienie.
Biedna grzesznico, czyż nienawiść 

świata
Do tyła umysł skołatała młody,
Ze się obawiasz słońca i pogody? 
Zaledwie w  swoim zamknęła się 

grobie,
Nikt jej nie widział przy okienku 

wieży,
Przyjmować w  usfa wiatru oddech 

świeży,
Oglądać niebo w pogodnej ozdobie,
I miłe kwiaty na ziemnym obszar/.e, 
I stokroć milsze swoich bliźnich twarze.



Wiedziano tylko, ze jest dotąd
w życiu;

Bo nie raz jeszcze świętego piel­
grzyma,

Gdy nocą przy je'j błąka się ukryciu, 
Jakiś dźwięk miły na chwilę za­

trzyma.
Dźwięk to zapewne pobożnej’ pio­

senki :
I s pruskich wiosek gdy zebrane 

dzieci
Igraj'ą w  wieczór u bliskiej' dąbrowy, 
Natenczas z okna coś białego świeci, 
Jak gdyby promyk wschodzącej ju­

trzenki;
Czy to jej włosa pukiel bursztynowy, 
Czylito połysk drobnej śniażnej ręki, 
Błogosławiącej niewiniątek głowy. 
Komtur tamtędy obróciwszy kroki, 
Słyszy, gdy wieżę narożną pomijał: 
„Tyś Konrad, przebóg! spełnione 

wyroki,
„Ty masz być mistrzem abyś ich za­

bijał!
„Czyż nie poznają? ukrywasz da­

remnie,
„Chociażbyś, jak wąż, inne przybrał 

ciało,
„Jeszczeby w twojej duszy pozo­

stało
„Wiele dawnego, —  wszak zostało 

we mnie! 
„Chociażbyś wrócił, po twoim po­

grzebie
„Jeszcze krzyżacy poznaliby ciebie.” 
Słucha rycerstwo — to głos pustel­

nicy,
Spojźrza na kratę, zda sie pochylona, 
Zda się ku ziemi wyciagać ramiona, 
Do k ogóż ? pusto w całej okolicy. 
Zdaleka tylko jakiś blask uderza 
Nakształt płomyka stalowej przył­

bicy,
f cień na ziemi —  czy to płaszcz ry­

cerza ?
Już znikło —  pewnie złudzenie źre­

nicy,
Pewnie jutrzenki błysnął wzrok ru­

miany.
Po ziemi ranne przemknęły tumany.

Bracia! rzekł ilalbun, dziękujmy
niebiosom,

Pewnie wyroki niebios nas “ przyr- 
wiodły,

Ufajmy wieszczym pustelnicy glosroin, 
Czy słyszeliście? wieszczba o Kon­

radzie,
Konrad dzielnego imię Wallenroda. 
Stójmy, brat bratu niechaj rękę poda, 
Słowo rycerskie ; na jutrzejszej ra­

dzie,
O11 mistrzem naszym ! — zgoda,

krzykną, zgoda!
I poszli krzycząc; długo po do­

linie
Odgłos tryumfu i radości bije, 
Konrad niech żyje, wielki mistrz 

niech żyje!
Niech żyje zakon; niech pogaństwo 

zginie!
Halban pozostał mocno zamyślony, 

Na wołających okiem wzgardy rzucił, 
Spojźrzał ku wieży, i cichemi tony 
Taką piosenkę odchodząc zimucił:

„Wilija, naszych strumieni rodzica, 
Dno ma złociste i niebieskie lica, 
Piękna Litwinka co jej czerpa wody, 
Gzystsze ma serce, śliczniejsze ja- 

gody.
„Wilija w miłej kowieńskiej do­

linie,
Śród tulipanów i narcysów płynie; 
U nóg Litwinki kwiat naszych mło­

dzianów,
Od róż kraśniejszy i od tulipanów.

„Wilija gardzi doliny kwiatami, 
Bo szuka Niemna swego oblubieńca; 
Litwince nudno między Litwinami, 
Bo ukochała cudzego młodzieńca.

„Niemen w gwałtowne pochwyci 
ramiona,

Niesie na skały i dzikie przestworza-, 
Tuli kochankę do zimnego łona,
I giną razem w głębokościach morza.

„ I  ciebie równie przychodzie* od­
dali

Z  ojczystych dolin, o Litwinko biedna;
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I ty utoniesz w zapomnienia fali, 
Ale sijintniejsza, ale saina jedna.

„Serce i potok ostrzegać daremnie, 
Dziewica kocha, i Wilija bieży: 
Wilija znikła w ukochanym Niemnie, 
Dziewica płacze w  pustelniczej wieży.’’

nr.
Gdy mistrz praw świętych ucało­

wał xięg-i, 
Skończył modlitwę i wziął od kom- 

luru
Miecz i krzyż wielki, znamiona po- 

,ęsi’Wzniósł dumnie czoło: chociaż troski 
chmura

Ciążyła nad niem ; -wkoło okiem 
strzelił,

W  którem się radość napół z gnie­
wem żarzy,

I niewidziany gość na jego twarzy, 
Uśmiech przeleciał, śłaby i znikomy: 
Jak blask, co chmurę poranną roz­

dzielił,
Zwiastując razem wschód słońca i 

gromy.

Ten zapał mistrza , to groźne 
oblicze,

Napełnia serca otucha, nadzieją; 
Widza przed sobą bitwy i zdobycze, 
I hojnie w  myśli krew pogańską 

' leją.
Takiemu władcy któż dostoi kroku? 
Któż się nie zlęknie jego szabli, 

wzroku?
Drżyjcie Litwini! już się chwila 

zbliża,
Gdy z murów Wilna błyśnie znamię 

krzyża.

Nadzieje próżne. —  Cieką dni, ty­
godnie,

Upłynął cały długi rok w  pokoju; 
Litwa zagraża, Wallenrod niegodnie 
Ani sam walczy, ani śle do boju;
A  gdy się zbudzi i coś działać za­

cznie,
Stary porządek wywraca opacznie* 

MickiewicTa toeiyd.

Woł«, że zakon z świętych wyszedł 
karbów,

Ze bracia gwałcą przysiężone śłuby; 
Módlmy się, woła, wyrzeczmy się 

skarbów;
Szukajmy w cnotach i pokoju chluby'. 
Narzuca posty , pokuty, ciężary. 
Uciech, wygody niewinnej zaprzecza; 
Lada grzech ściga nojsroższemi kary 
Podziemnych lochów , wygnania i 

miecza.

Tymczasem Litwin, co przeil laty
zdała

Omijał bramy zakonnej stolicy,
Teraz dokoła wsi co noc podpala,
I lud bezbronny chwyta z okolicy; 
Pierwszy raz dzieci z rodziców swych 

progu
Drżały na straszny dźwięk żmudzkiego 

rogu.

Kiedyż być może czas lepszy do 
wojny!

Litwa szarpana wewnętrzną niezgodą, 
Stąd dzielny Rusin, stąd Lach nie* 

spokoju v,
Stad krymskie hany lud potężny -wiodą. 
Writołd zepchnięty od Jagiełły s tronu, 
Przyjechał szukać opieki zakonu ;
W  nagrodę skarby i ziemie przy­

rzeka,
I wsparcia dotąd nadaremnie czeka.

Szemrają bracia, gromadzi się rada, 
Mistrza nie widać; Halban stary bieży, 
W  zamku, w kaplicy nieznalazł Kon­

rada;
Gdzież on ? zapewne u narożnej wieży. 
Śledzili bracia nocne jego kroki; 
Wszystkim wiadomo, każdego wie­

czora,
Gdy ziemię grubsze osłaniają mroki, 
On idzie błądzić po brzegach jeziora; 
Albo klęczący, przyparty do ninrn, 
Okryty płaszczem, aż do białej zorzy 
Świeci zdaleka, jak posąg z mar­

muru,
I przez noc cała senność go nie zmorzy. 
Często na cichy odgłos pustelnicy 
Wstaje, i cicho daje odpowiedzi;



Brzmienia ich zdała ucho nie do-
śledzi,

Lecz wi<lać z blasku wstrząśnionej 
przyłbicy,

Rąk niespokojnych, podniesionej głowy, 
Ze jakieś ważite toczą się rozmowy.

P i c i  n  a  w i  e  ś //.

„Któż ine westchnienia, kto me 
łzy policzy?

Czy jui fak długie przemakałam lata, 
Ozy tyle w piersiach i oczach go­

ryczy,
Z'o od mych westchnień pordzawriała 

krata?
Gdzie łza upadnie , w zimny głaz 

przecieka,
Jak gdyby w  serce dobrego czło­

wieka.

„Jest W'iecany ogień w zamku Swen- 
toioga,

Ten ogień żywią pobożne kapłany; 
Jest wiecene źródło na górze Men- 

<h>ga,
To źródło żywią śniegi i tumany; 
Nik* moich westchnień i łez nie pod­

syca,
A dotąd boli serce i źrenica.

„Pieszczoty ojca, matki uściśnienia, 
Zamek bogaty, kraina wesoła,
Dni bez tęsknoty, nocy lici ma­

rzenia ;
Spokojność nakształt cichego anioła, 
We dnie i w nocy, na polu i w domie 
Strzegła mię y.bliska, chociaż niewi- 

domie.

„Trzy piękne córki było na* u 
matki,

A  łanie najpierwej żądano w zamę- 
ście;

SaezęśK,sva młodość, szczęśliwe do­
statki,

Któż mi powiedział, żo jest inne 
szczęście ?

Piękny młodzieńcze! na coś mi p®- 
wiedziat

*o , e czihn w Litwie nikt pierwej 
nie wiedział?

„O Doju wielkim, o jasnych anio­
łach,

Kamiennych miastach, kędy wiara 
święta.

Gdzie lud w bogatych modli się ko­
ściołach,

I kędy dziewic słuchają liążęta, 
\Vałeczni w boju, jak nasi rycerze, 
C/uli w miłości, jak nasi pasterze.

„Gdzie człowiek ziemne złożywszy 
pokrycie,

Z duszą ulata po roskosznem niebie; 
Ach, ja wierzyłam , bo niebieskie 

życie
Już przeczuwałam, gdym słuchała 

ciebie!
Ach odtąd marzę w dobrych i złych 

losach,
Tylko o tobie, tylko o niebiosach.

„Krzyż na twych piersiach oczy me 
weselił,

W  nim oglądałam przyszłe szczęścia 
hasło:

Niestety ! s krzyża gdy piorun wy­
strzelił,

Wszystko dokoła ucichło, zagasło! 
Nic nie żałnię, choć gorzkie Izy leję, 
Roś wszystko odjął, zostawił na- 

dzjeję.”

Nadzieje, cichym powtórzyły
echem

Brzegi jeziora, doliny i knieje, 
Zbudził się Konrad i z dzikim uśmie­

chem,
Gdzież jestem, wołał, tu słychać na­

dzieje?
Na co te pieśni? pomnę twoje szczę­

ście ;
Trzy piękne córki było wras u matki, 
Ciebie najpierwdj żądano w zamę- 

śćic...
łłiada, o biada wam nadobne kwiatki! 
Straszliwa żmija wkradła się do sadu, 
A  kędy piersią prześiiznie się błędną, 
Usechną trawy i róże uwiędnn,
I będą żółte, jako piersi gadu! 
Uciekaj myślą i dni przypominaj, 
Którebyś dotąd pędziła wesoło,



Gdyby  ty milczysz, śpiewaj i
jwrzeklinaj;

Niachaj Iza straszna, co głazy prze­
cieka,

Wie glinie darmo; zdejmę ' *eyszak 
z g-łowy,

Tu niechaj upadnie , niê h mi pali 
czoło;

Tu niechaj spadnie, jam cierpieć go­
towy;

Chcę znać zawczasu, co mię w pieklę
czeka

U Ł  O S  Z W  I  E  Ż  T .

Daruj, mój miły, daruj mi, jam 
winna.

Przyszedłeś późno, tęskno było czekać,
I mimowolnie jakaś pieśń dziecinna.... 
Precz mi k tą pieśnią — miałażbym 

narzekać?
$ tobą, mój luby, x tobąśiny prze- 

Vżyli
Znikomą chwilę, lecz te'j jednej chwili 
Kie będę mieniąc s cala ziemian zgrają 
Na cichc życie przepędzone w nu­

dzie.
Ty sam mówiłeś, że zwyczajni lu- I 

dzie
Są jako konchy, co się w bagnie

tają.;
Ledwie rae u,i rok falą niepogody 
W ypchnięte z mętnej pokażą się wrody, 
Otworzą usta, raz westchną ku niebu,
I znowu wrócą do swego pogrzebu. 
Nie, jam ua takie szczęście niestwo­

rzona ;
Jeszcze w  ojczyznie ciche pędząc 

życie,
Nieraz w pośrodku towarzyszek grona 
Za czemś tęskuiłam i wzdychałam 

skrycie,
I czułam serca niespokojne bicie. 
Nieraz s poziomej uciekałam łąki,
I na najwyższym stanąwszy pagórku, 
JYIyśliław sobie, g-dyby te skowronki 
Ze skrzydeł swoich dajty mi po piórkuj 
Poszłabym z niemi, i tylko s tej góry 
Chciałabym jeden mały kwiat uszc/.y- 

knąć,

Kwiat aiezabudki; a poteift za chmury 
Leeieć wysoko! wysoko! i —  zni­

knąć.
Tyś mię wysłuchał, ty , skrzydły 

orle mi.
Monarcho ptaków wzniósleś mię do 

siebie,
Teraz, skowronki, o nic was nie 

proszę,
Bo "dzież ma lećieć, po jaKip ro- 

skosze,
Kto poznał Boga wielkiego na niebie 
I kochał męża wielkiego ua ziemi?

r  o-ir R A. B.

Wielkość! i znowu wielkość, mój 
aniele!

Wielkość, dla której jęczymy w nie­
doli.

Kilka dni jeszcze, niech serce prze- 
boli,

Kilka dni tylko , już ich tak Jiię 
wriele.

Stało się! próżnio po czasie żałować: 
Płaczmy, —  lecz niechaj drżą nie­

przyjaciele,
Bo Konrad płakał ażeby mordować. 
Pocoś tu przyszła, poco moją droga! 
Z klasztornych murów, z świątyń^ 

pokoju?
Jam cię poświęci! na usługi Boga, 
Nie lepiejż było w  świętych, jego,, 

m ura eh,
Zdała odemnie płakać i umierać;
Niż tu w krainie kłamstwa i roz-. 

boju,
W  grobowej wieży, w  powolnych 

torturach 
Konać, i oczy saigotnc otwierać;
I przez niezłomne tej kraty okucia 
Pomocy żebrać; a ją słuchać, muszę. 
Patrzeć na długą skonania katuszę, 
Stojąę zdaleka, i kląć moję duszę, . 
Ze w są jęszęze ostatki uczucia,

GŁO  ̂ ZWI E Ż Y .

Jeśli wyrzekasz, nie przychodź 
więccl;
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Chociażbyś przyszedł, blaga! najgo­
ręcej,

Już nie usłyszysz! juz okno zamy­
kam,

Spuszczę się znowu w moje wieżę 
ciemną,

Niechaj w milczeniu gorzkie Izy po­
łykam.

Bądź zdrów na wieki, bądź zdrów, 
mój jedyny!

I niech zag*ini* pamięć te') godziny,
W  której nie miałeś litości nade mną.

KO NR AD.

Więc ty uftej litość, ty jesteś a- 
niołem:

Stój, a jeżeli prośba cię nie wstrzyma,
0 ten róg* wieży uderzę się czołem,
Będę cię błagał skonaniem Kaima.

GŁOS.
O ! miejmy litość nad sobą samemi.

Pomnij, mój luby, że, jak ten świat 
wielki,

Dwoje nas tylko na ogromnej ziemi;
Na morzach piasku dwie wody kro­

pelki;
Ze lada wietrzyk, z ziemnego padołu
Znikniem na zawsze, ach! gińmyż 

pospołu.
Nie na to przyszłam, ażeby cię drę­

czyć :
Nie chciałam przyjąć święcenia ka­

płanek,
Bo ojeiną strca nie śmiałam, zarę-

czyć,
Póki w niem ziemski panował ko­

chali ok :
Pragnęłam zostać w klasztorze i skro­

mnie
Oddać dni moje zakonnic usłudze:
Lecz tam bez ciebie wszystko w o- 

koło mnie,
Było tak nowe, tak dzikie, tak cu­

dze.
Wspomniałam sobie, że po latach 

wielu,
Miałeś powrócić do Maryi-grodu,
Szukając zemst} na nieprzyjacielu
1 bręai^ śpiewy tókluego narodu.

Kto czeka, lata myślami ukraca, 
Mówiłam sobie, 011 już może wraca, 
Może już wrócił: czyż nie wojno

żądać,
Gdy mam żyjąca zakopać się w gro­

bie ,
Abym cię mogła raz jeszcze oglądać, 
Abym przynajmniej umarła przy tobie. 
Pójdę więc, rzekłam, w pustelni­

czym domku,
Około drogi, na skały ułomku, 
Zamknę się, sama, może rycerz jaki 
Koło mej chatki przechodzący blisko, 
Wymówi czasem kochanka nazwisko: 
Może pomiędzy obcemi szyszaki 
Ujrzę znak jego; niech odmieni zbroje, 
Niechaj na tarczy obce godła kładnie, 
Niech twarz odmieni, jeszcze serce 

moje,
Zdaleka nawet, kochanka odgadnie.
I gdy go ciężka powinność przy­

noszą
Wszystko dokoła wyniszczać i krwa­

wić ,
Wszyscy go przeklną, będzie jedna 

dusza,
Co mu zdajeka śmie pobłogosławić! 
Tu mój obrałam domek i grobowiec, 
W  cichej ustroni, kędy świętokradzki 
Mych jęków nie śmie podsłuchać wę­

drowiec.
Ty, Wiem, że lubisz samotne prze­

chadzki ;
Myśliłam sobie, 011 może z wieczora 
Wy bieży zdała od swych towarzyszy, 
Pomówić z wiatrem i z falą jeziora, 
Pomyśli o mnie i głos mój usłyszy. 
Niebo spełniło niewinne życzenia; 
Przyszedłeś, moje zrozumiałeś pienia. 
Dawniej prosiłam, by mię twym o- 

brazem
Sny pocieszały , choć obraz był niemy. 
Dziś ile szczęścia! dziś możemy ra­

zem —
Razem zapłakać. . . ,

K O N K A U ,

I cóż wypłaczemy? 
Płakałem, pomnisz, kiedy się wy**

darłem



Na wieki wieków s twojego objęcia: 
<jdy dobrowolnie dla szczęścia umar­

łem ,
Ażeby krwawe spełnić przedsię­

wzięcia.
Już uwieńczone zbyt długie męczeń­

stwo,
Teraz stanąłem u życzeń mych celu, 
Mogę się zemścić na nieprzyjacielu; 
A  ty mi przyszłaś wydzierać zwy­

cięstwo.
Odtąd jak znowu z okna twej wie­

życy
Spojźrzałaś na mnie, w całym krę­

gu świata 
Znowu nic nie ma dla mojej źrenicy, 
Tylko jezioro i wieża i krata. 
Wokoło mnie wszystko wre wojny 

rozruchem;
Śród trąb odgłosu, śród oręża szczęku, 
Ja niecierpliwym, wytężonein uchem 
Szukam ust twoich anielskiego dźwię­

ku,
I dzień mój cały jest oczekiwaniem, 
A  gdy wieczornej doczekam się pory, 
Chcę ją przedłużyć rospamiętywauiem; 
Ja życie moje liczę na wieczory. 
Tymczasem zakon spoczynkowi łaje,
0 wojnę prosi, własnej żąda zguby,
1 mściwy Halban wytchnąć mi nie

daje:
* Albo dawniejsze przypomina śluby, 

Wyrżnięte sioła i zuiszczone kraje;
. Albo gdy nie chcę skargi jego słu­

chać ,
Jeduem westchnieniem, skinieniem

oczyma,
Umie przygasłą chęć zemsty rozd­

muchać.
Wyrok mój zda się przybliżać do 

końca,
Nic już Krzyżaków od wojny nie 

wstrzyma. 
Wczoraśmy z Rzymu odebrali 'gońca, 
Z różnych stron świata niezliczone 

chmury
Pobożny zapał w pole nagromadził, 
Wszyscy wołają, abym ich prowadził 
Z mieczem i krzyżem na wileńskie 

mury,
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A pszecież, —  wyznam ze wsty- 
\ dem w tej chwili, 

Kiedy się ważą narodów wyroki, 
Myślę o tobie, wynajduję zwłoki, 
Żebyśmy jeszcze dzień jeden przeżyli. 
Młodości! jakże wielkie twe ofiary! 
Jam miłość, szczęście; jam niebo za 

młodu
Umiał poświęcić dla sprawy narodu, 
Z żalem lecz z męstwfem! a dzisiaj 

ja stary,
Dzisiaj powinność, rospacz, wola 

Boża
Pędzą mię w pole! a ja siwej głowy 
Nie śmiem oderwać od tych ścian 

poduoża,
Ażeby twojej nie stracić —  rozmowy!

Umilknął; z wieży słychać tylko 
jęki.

W milczeniu, długie przeciekły go­
dziny,

Noc rozrzedniała, i promyk jutrzenki 
Już zarumienił lica cichej wody. 
Pomiędzy liściem drzemiącej krzewiny 
Ze szmerem ranne przewiewały chło- 

dy’Ptaszęta cicliem ozwały się pieniem. 
Umilkły znowu, — i długiem mil­

czeniem
Znać dają że się zbudziły za wcześnie# 
Konrad powstaje, wzniósł ku wieży 

czoło,
Długo na kratę poglądał boleśnie, 
Słowik zanucił, Konrad naokoło 
Spojrzał, już ranek; opuścił przył­

bicę ,
W szerokie zwoje płaszcza twarz ob-* 

% winął,
Skinieniem ręCT żegna pustelnicę,
1 w krzakach zginął.
Tak duch piekielny od wrót pustel-. 

nika
Na odgłos dzwronu porannego znika*

iv *
U C Z T  A.

Był dzień patrona, uroczyste ,świ<jf* 
ta;



Kamłur z braćmi do stołicy jadą; 
łSiale chorągwie ua wieżach zatknięto; 
Konrad rycerzy ma uczcie biesiadą.

Sto białych płaszczów powiewa za 
stołem!

Na każdym płaszczu czerni się krzyż 
długi*

To byłi bracia, a za nimi kołem 
Młodzi giermkowie stoją dla posługi.

Konrad na czele: po lewicy tronu 
Wziął miejsce Witołd ze swymi het- 

many;
Dawniej był wrogiem, dziś gościem 

zakonu,
Przeciwko Litwie sojuszem związany.

Już mistrz powstawszy daje uGzty 
haslę,

m Cieszmy się w  Panu!u wnet puha- 
ry błysły.

„  Cieszmy się w Panu!u tysiąs gło­
sów wrzasło: 

Srebra zabrzmiały, strugi wina trysły.
Wallenrod usiadł, i na łokciu 

wsparty
Słuchał s pogardą nieprzystojnych 

gwarów.
Umilkła wrzawa; jledwie ciche żarty 
Gdzieniegdzie przerwą lekki dźwięk 

puharow.
„Cieszmy się, u rzecze; „cóżto 

bracia moi,
Także rycerzom cieszyć się przystod? 
Zrazu wrzask pijany, a teraz szmer 

cichy :
Mąmyż ucztować jak zbojce lub mni­

chy?.

Inne zwyczaje byty za mych cza­
sów,

Kiedy na pełnem trupów bqjowisku* 
Śród gór kastylskieh lub finlandzkich 

lasów,
Przy obozpwem piliśmy ognisku.

Tam były pieśni: między waszym 
gminem

Czyż i\ie ma barda albo nienestrela? 
Serce człowieka \yino rozwesela,
Ale piosenką jest dla myśli winem."'’

Zarazem różni śpiewacy powstali’ 
Tam Włoeh otyły, słowiczemi tony 
Konrada męstwo i pobożność chwali, 
Owdzie trubadur od brzegów Garony; 
Opiewa dzieje miłosnych pasterzy, 
Zaklętych dziewic, i błędnych ry­

cerzy.

Wallenrod drzemał, piosenki u-
śtały:

Nfigle zbudzony przerwauym łoskotem 
Cisnął Włochowi trzos ładowny zło­

tem :
„Mnie,44 rzekł, „jednemu śpiewałeś 

pochwały:
Jeden nie może dać innej nagrody; 
Weź i pójdź z oczu. O w trubadur 

młody ,
Który piękności i miłości służy, 
Niechaj daruje, że w rycerskiem gro­

nie i
Dziew icy niemasz, coby mu na łonie 
Wdziączna przypięła marny kwiatek 

róży.

Tu róże zwiędły: innego chcę barda; 
Zakonnik rycerz innej chce piosenki; 
Niechaj mi będzie tak dzika i twarda 
Jak hałas rogów i oręża szczęki,
I tak ponura jak klasztorne ściany,
I tak ognista jak zalotnik pijany.

Dla nas, co święcim i mordujem 
ludzi,

Mordercza piosnka niech świętość o-
glasza,

Niechaj rozczula i gniewa i nudzi,
I znowu niechaj znudzonych prze­

strasza :
Takie jest życie — taka piosnka nasza, 
„Kto ją zaśpiewa? kto?“  —  „ J a ,“  

odpowiedział 
Sędziwy starzec, który u podwojów 
Między giermkami i paziami siedział; 
Prusak czy Litwin, jak widać ze 

strojów:
Brodę mtgt gęstą, wiekiem ubielona; 
Głowę obwiewa ostatek siwizny, 
Czoło i oczy zakryte zasłoną,
W  twarzy wyryte lat i cierpień bij-.



W  prawicy stara lutnię pruska nosi?, 
A  lewą rękę wyciągnął do stola,
I tem skinieniem posłuchania prosił. 
Ucichli wszyscy. —  „Ja śpiewam,“ 

zawoła.
w Dawniej Prusakom i Litwie śpie­

wałem :
Dziś jedni legli w ojczyzny obronie: 
D nulzy, źyć nie chąc po ojczyzny 

zgonie,
Dobić się wolą nad jej martwem 

ciałem;
Jak sługi wierne w dobrym i złym 

losie
Giną na swego dobroczyńcy stosie. 
Inni sromotnie po lasach się kryją: 
Inni, jakWitołd, między wami żyją.

„Ale po śmierci, Niemcy, wy to 
wiecie,

' Sami spytajcie niecnych zdrajców 
kraju,

Co oni poczną, gdy na tamtym świecie 
Wskazani wiecznym ogniom na po­

żarcie.
Zechcą swych przodków wywoływać 

z raju ?
Jakim językiem poproszą o wsparcie? 
Czy w ich niemieckiej barbarzyńkiej 

mowie
Głos dzieci swoich uznają przodkowie?

4, 0  dzieci, jaka na Litwę sromota! 
Żaden miżaden nie przyniósł obrony, 
Gdy od ołtarza stary wajdelota 
Byłem w niemieckich kajdanach wle­

czony.
Samotny w obcej ziemi zestarzałem: 
Śpiewak niestety! śpiewać nie mam 

komu.
Na Litwę patrząc, oczy wypłakałem, 
Dzisiaj, jeżeli chcę westchnąć do domu, 
Wie wiem, gdzie leży mój dom ulu­

biony :
Czy tam, czy owdzie, czyli s tam­

tej strony.

„Tu tylko w sercu, tu się ochro­
niło ,

Co w mej ojczyznie najlepszego było:

I te ubogie dawi^ch skarbów Szczątki 
Weźcie mi, Niemcy, weźcie mi pa­

miątki.

„Jak zwycięzony rycerz na igrzysku, 
Zachowa życie, ale cześć r.traca;- 
I dni wzgardzone wlekąc w pośmie­

wisku ,
Znowu do swego zwycięzcy powraca,
I raz ostatni wytężając ramie,
Broń swą pod jego stopami rozłamie;

•

„Tak mię ostatnia natchnęła ochota, 
Jeszcze do lutni ośmieliłem rękę: 
Niech wam ostatni w Litwie wajde- 

delotą
BJuci ostatnią litewską piosenkę/6

Skończył, i czekał mistrza odpo­
wiedzi :

Czekają wszyscy w milczeniu głę- 
bokiein:

Konrad badawczem i szyderczym •- 
kiem

Witołela liców i poruszeń śledzi.

Postrzegli wszyscy, kiedy wajde­
lota

Mówił o zdrajcach, jak się Witold 
mienił,

Zsiniał, pobladnął, znowu się czer­
wienił ;

Dręczy go równie i gniew i sromota. 
Nakoniec szablę ściskając u boku, 
Idzie, zdziwioną gromadę rostrąca; 
Spojźrzał na starca, zahamował kroku, 
I chmura gniewu nad czołem wrisząca, 
Opadła nagle w bystrym łez potoku; 
Powrócił, usiadł, płaszczem twarz 

zasłania,
I w tajemnicze utonął dumania.

A  Niemcy s cicha — „czyiiż do 
biesiady

Przypuszczać mamy żebra jące dziady ? 
Kto słucha pieśni, i kto je rozumie ?c< 
Takie odgłosy w biesiad niczym tłumie 
Coraz żywszemi przerywano śmiechy ; 
Paziowie krzyczą, świstając w o- 

rzęchy:
,, Oto jest nota litewskiego śpiewu.



Wtem Konrad powstał: „Wale­
czni rycerze!

Dziś zakon, wedle starego zwyczaju, 
Od miast i xiążąt podarunki bierze; 
Jak winne hołdy s podległego kraju, 
Żebrak wam piosnkę przynosi w o- 

fierze;
Złożenia hołdu nie brońmy starcowi, 
Weźiniejmy piosnkę: będzie to grosz 

wdowi.
Pośród nas widziin xiążęcia Li­

twinów
Gośćmi zakonu są jego wrodzowie: 
Miło im będzie, pamięć dawnych 

czynów
Słyszeć w ojczystej odświeżoną mo­

wie.
Kto nie rozumie, niechaj sie oddali: 
Ja czasem lubię te posępne jęki 
Niezrozumiałej litewskiej piosenki; 
Jak lubię łoskot rozhukanej fali, 
Albo szmer cichy wiosennego deszczu; 
Przy nich spać miło —  śpiewaj stary 

wieszczu.u

P ieśń  w ajdcloty.

„Kiedy zaraza Litwę ma uderzyć, 
Jej przyjście wieszcza odgadnie źrze- 

nica ;
Bo jeśli słuszna wajdelotom wierzyć, 
Nieraz na pustych smętarzach i bło­

niach
Staje widomie morowa dziewice,
W  bieliznie, z wiankiem ognistym 

na skroniach, 
Czołem przenosi białowieskie drzewa, 
A  w ręku chustką skrwawioną po­

wiewa.

„Strażnicy zamków oczy pod hełm 
kryją,

A  psy wieśniaków', zarywszy pysk 
w ziemi,

Kopią, śmierć wietrzą, i okropnie 
wyją.

„  Dziewica stąpa kroki złowiesz­
czymi ,

Na sioła, zamki i bogate miasta; 
A  ile razy krwawą chustką skinie,

Tyle pałaców zmienia się wf pustynie: 
Odzie nogą stąpi, świeży grób wy­

rasta.
„Zgubne zjawisko! —  ale więcej 

zguby,
Wróżył Litwinom od niemieckiej 

strony,
Szyszak błyszczący ze strusiemi czuby, 
I płaszcz szeroki, krzyżem naczeruio- 

ny.

„Gdzie przeszły stopy takiego wir* 
dziadła,

Niczem jest klęska w iosek albo gro­
dów :

Cała kraina wr mogiłę zapadła.
Ach, kto litewską duszę mógł ochro­

nić ,
Pójdź do mnie, siądziem na grobie 

narodów:
Będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić,

„O  wieści gminne, ty arko przy­
mierza !

Między dawnemi i młodszemi laty: 
W  tobie lud składa broń swego ry­

cerza ,
Swych myśli przędzę, i swych uczuć 

kwiaty.

„Arko, tyś żadnym niezłamana 
ciosem,

Póki cię własny twój lud nie znie­
waży :

0 pieśni gminna, ty stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła,
Z archanielskiemi skrzydłami i gło­

sem —
Ty czasem miewasz i broń archanioła.

„Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje: 
Pieśń ujdzie cało, tłum ludzi obiega; 
A  jeśli podłe dusze nie umieją 
Karmić ją żalem i poić nadzieja, 
Ucieka w góry, do gruzów przylega,
1 stamtąd dawne opowiada czaśy. 
Tak słowik z ogniem zajętego gmachu 
Wyleci, chwilę przysiadzie na dachu: 
Gdy dachy runą, on ucieka w lasy, 
I brżiniącą piersią nad zgliszcza i groby 
Nuci podróżnym piosenkę żałoby.



„Słuchałem piosnek —  nieraz kmieć 
stoletni

Trącając kości żelazem oraczem,
| Stanął, i zagrał na wierzbowej fletni 

Pacierz umarłych; lub rymownym 
płaczen

Was głosił, wielcy ojcowie —  bez­
dzietni.

Echa mu wtórzą; ja słuchałem zdała. 
Tym mocniej widok i piosnka rozżala: 
Zein był jedynym widzem i słucha­

czem.

„Jako w  dzień sądny z grobowca 
wywoła

Umarłą przeszłość trąba archanioła; 
Tak na dźwięk pieśni, kościjs pod 

mej stopy 
W  olbrzymie kształty zbiegły się i 

zrosły.
Z gruzów powstają kolumny i stropy, 
Jeziora puste brzmią liczuemi wiosły 
I widać zamków otwarte podwoje, 
Korony xiążąt, wojowników zfyroje.

! Śpiewają wieszcze, tańczy dziewic 
grono —

Marzyłem cudnie, srodze mię zbu­
dzono !

„Zniknęły lasy i ojczyste góry: 
Myśl zuużonemi ulatując pióry 
Spada, w domową tuli się zaciszę; 
Lutnia umilkła w otrętwiałem ręku, 
Śród żałosnego spółrodaków jęku 
Często przeszłości głosu nie do­

słyszę.
Lecz dotąd iskry młodego zapału 
Tlą w  głębi piersi : nieraz ogień 

wzniecą,
Duszę ożywią, i pamięć oświecą. 
Pamięć naó wczas, jak lampa s kry- 

sżttlti,
Ubrana pędzlem w  malowne obrazy, 
Chociaż ją zaćmi pył i liczne skazy, 
Jeżeli świecznik postawisz w jej 

serce,
Jeszcze świeżością fóarwy znęci oczy, 
Jeszcze na ścianach pałacu rostoczy 

| Krasne acz nieco przyćmione ko­
bierce.

„Gdybym był zdolny własne ognie 
przelać

W  piersi słuchaczów, i wskrzesić 
postaci

Zmarłej przeszłości: gdybym umiał 
strzelać

Brzmiąceini słowy do serca spół- 
braci;

Możeby jeszcze w tej jedynej chwili,
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy,
Uczuli w sobie dawne serca bicie,
Uczuli w  sobie dawną wielkość 

duszy;
I chwilę jednę tak górnie przeżyli,
Jak ich przodkowie niegdyś całe 

życie.

„Lecz poco zbiegłe wywoływać 
wieki ?

I swoich czasów śpiewak nie obwini;
Bo jest mąż wielki, żyw y, nieda­

leki,
O nim zaśpiewam: uezcie się Li* 

t\vini!u

Umilknął starzec i dokoła słucha, 
Czy Niemcy dalej pozwolą mu śpie­

wać:
W  sali dokoła była cichość głucha: 
Ta zwykła wieszczów nanowo za­

grzewać. .
Zaczął więc piosnkę, ale innej treści; 
Bo głos na spadki wolniejsze roz- 

mierzał,
Po stronach słabiej i rzadziej uderzał, 
I z hyumu zstąpił do prostej po­

wieści.

Pow ie sic ica jd elo ty .

Skąd Litwini wracali ? z nocnej wra­
cali wycieczki. 

Wieźli łupy bogate w zamkach i 
cerkwiach zdobyte, 

Tłumy brańców niemieckich s po- 
wiązanemi rękami, 

Ze stryczkami na szyjach, biegą przy 
koniach zwycięzców; 

Poglądają ku Prusom i fcalewają się 
łzami,
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Pokłada ja aa Kowno —  i polecają 
się Bogu.

W  mieście Kownie pośrodku ciągnie I 
się błonie Peruna: 

Tam si^żęta litewscy, gdy po zwycię­
stwie wracają, 

Zwykli rycerzy Memjeckich palić na 
stosie ofiarnym.

Dwaj [rycerz® pojmani jadą bez trwogi 
do Kowna:

Jeden miody i piękny, «IU'ngi latami 
schylony.

Oni sami śród bitwy hufce niemie­
ckie rzuciwszy 

Mlęday Litwinów uciekli; xiążę Kiej- 
stnt ich przyjął:

Ale strażą otoczył, W zamek za sobą 
prowadził.

Pyta z jakićj krainy, w jakich za­
miarach przybyli. 

„Nie wi&n, rzecze młodzieniec, jaki 
mój ród i nazwisko; 

Bo dziecięciem od Niemców byłem 
w niewola schwy tany. 

Pomnę tylko ze kędyś w Litwie 
śród miasta wielkiego 

Stal dom moich rodziców; było to 
miasto drewniane,

Na pagórkach wyniosłych , dom był 
z cegły czerwonej. 

Wkoło pagórków na błoniach puszcza 
szumiała jodłowa: 

Środkiem lasów daleko białe błysz­
czało jezioro.

Bazu jednego w nocy wrzask nas ze 
snu przebudził: 

Dzień ognisty zaświtał w okna, trza­
skały się szyby: 

Kłęby dymu buchnęły po gmachu: 
wy biegliśmy | w bramę. 

Płomień wiał po ulicach, iskry sy-ł 
pały się gradem: 

Krzyk okropny: do broni! Niemcy są 
w mieście, do broni! 

Ojciec wypadł z orężem, wypadł i 
więcej nie wrócił. 

Niemcy wpadli do domu: jeden w y­
puścił się za mną, 

Zgonił, porwał mię na koń: nie wiem, 
to śtału się dalej.

Tylko krzyk mojej matki długdługo 
słyszałem.

Pośród szczęku oręża, domów mną­
cych łoskotu,|

Krzyk ten ścigał mię długo, krzyk 
ten pozostał w mćm uchu. 

Teraz jeszcze gdy widzę pożar i 
słyszę wołania,

Krzyk ten budzi się w duszy, jako 
echo w jaskini 

Za odgłosem piorunu. Oto jest wszy­
stko co z Litwy 

Co od rjdziców wywiozłem. W  sen­
nych niekiedy marzeniach 

Widzę postać1 szanowną ojca i matki 
i braci.

Ale coraz to^daldj jakaś mgła taje­
mnicza

Coraz grubsza, i coraz ciemniej za­
słania ich rysy.

Lata dzieciństwa płynęły : żyłem śród 
Niemców jak Niemiec. 

Bliałem imie Waltera, Alfa nazwisko 
przydano;

Imie było niemieckie, dusza litewska 
została:

Został żal po rodzinie, ku cudzoziem­
com nienawiść.

Winrych, mistrz krzyżacki, chował 
mię w swoim pałacu:

On sam do chrztu mię trzymał, ko­
chał i pieścił jak syna. 

Jam się nudził w pałacach, s kolan 
Winrycha uciekał 

Do wajdeloty starego. Wówczas po­
między Niemcami 

Był wajdelota litewski, wzięty w nie­
wolą przed laty:

Służył tłumaczem wojsku; ten gdy 
się o mnie dowiedział, 

Zem sierota i Litwin, często mię wa­
bił t!o siebie. 

Rozpowiadał o Litwie, duszę stę­
sknioną otrzeźwiał 

Pieszczotami i dźwiękiem mowy oj­
czystej i pieśnią.

On mnie często ku brzegom Niemna 
sinego prowadził. 

Stamtąd lubiłem na miłe góry ojczyste 

poglądać.



Gdyśmy do zamku wracali, starzec 
lz*y mi ociera?,

A } j  nie wzbudzić podejźrzeń: Izy 
mi ocierał, a zemstę 

Przeciw Niemcom podniecał. Pomnę 
jak, w zamek wrócftvszy, 

Nóż ostrzyłem tajemnie; z jaką zem­
sty roskoszą 

Rznąłem kobierce Winrycha lub ka­
leczyłem zwierciadła, 

Na tarcz jego błyszczącą piasek mio­
tałem i plwałem.

Potem w  kitach młodzieńczych czę- 
stośmy z portu liłejpedy, 

W  łódkę ze starcem wsiadali brzegi 
litewskie odwiedzać. 

Rwałem kwiaty ojczyste , a czaro­
dziejska ich wonią 

Tchnęła w duszę jakoweś dawne i 
i ciemne wspomnienia. 

Upojony tą wonią zdało się że dzie- 
ciniałem,

Ze w ogrodzie rodziców z braćmi 
igrałem małeini.

Starzec pomagał pamięci; on piękniej 
szemi słowami,

Niżli zioła i kwiaty, przeszłość szczę­
śliwą malował:

Jakby miło w ojczyźnie, pośród przy­
jaciół i krewnych 

Pędzić chwile młodości; ileżto dzieci 
litewskich 

Szczęścia takiego nie znają płacząc 
wr kajdanach zakonu.

To słyszałem na Moniach; lecz na 
wybrzeżach Połągi, 

Gdzie grzmiącemi piersiami białe roz­
trąca się morze,

I s pienistej gardzieli piasfcu strumie­
nie wylewa:

Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nad­
brzeżnej kobierce,

Już je piasek odleciał; widzisz te zio­
ła pachnące,

Czołem sita * ę jeszcze przebić śmier­
telne pokrycie.

Ach! daremnie; bo nowa żwiru na­
suwa się hydra,

Białe płetwy roztacza, lady żyjące 
podbija,

I rozciąga dokoła dzikiej królestwo 
pustyni.

Synu, plony wiosenne żywo jdo 
grobu wtrącone,

To są ludy podbite, bracia to nasi 
Litwini,

Synu, r laski z zamorza burzą pętko- 
i»e, —  to zakon. 

Serce bolało słuchając: chciałem mor­
dować Krzyżaków'. 

Albo do Litwy uciekać; starzec ha­
mował zapędy. 

Wolnym rycerzom, powiadał, wolno 
wybierać oręże,

I na polu otwartem bić się rów nem* 
siłami.

Zostań jeszcze i przejmiej sztuki w o­
jenne od Niemców  ̂

Staraj się zyskać ich ufność, dalej 
obaczym co począć. 

Byłem posłuszny starcowi, szedłem 
z w ojskami Teutonó w ; 

Ale w pierwszej potyczce ledwiem o- 
baeeył chorągwie, 

Ledwiem narodu mojego pieśni w 9* 
jenne usłyszał, 

Poskoczyłem ku naszym, sfarca za 
sobą przywodzę. 

Jako sokoł wydarty z gniazda i 
w klaice żywiony, 

Choć srogiemi mękami łowcy odbio­
ry mu rozum,

I puszczają, żeby braci sokołów wo­
jował ;

Skoro wzniesie się w chmury, sko­
ro pociągnie oczyma 

Po niezmiernych obszarach swojej błę­
kitnej ojczyzny , 

Wolnein odetchnie powietrzem, sze­
lest swych skrzydeł usłyszy, 

Pójdź myśliwcze do domu, s klatka 
nie czekaj sokoła.”

Skończył młodzieniec; a Kiejstut 
słuchał ciekawie: słuclsda 

Córa Kiejstuta Aldona, młoda i piękna 
jak bóstwo.

Jesień płynie, z jesieni ą ciagna się 
długie wieczory:



oc* i  o o

Kiejstutówna jak zwykle w sióstr i 
rówiennic orszaku 

Za krosnami usiada, albo się bawi 
przędziwem:

A gdy igły migocą, toczą się chyb­
kie wrzeciona, 

Walter stoi i prawi cuda o krajach 
niemieckich,

I o swojej młodości. Wszystko, co 
Walter powiadał, 

Łowi uchem dziewica, myślą łakomą 
poły ka:

Wszystko umie na pamięć, nieraz i 
we śnie powtarza. 

Walter mówił jak wielkie zamki i 
miasta za Niemnem, 

Jakie bogate ubiory, jakie wspaniałe 
zabawy,

Jak na gonitwach waleczni kopije 
kruszą rycerze,

A dziewice [z krużganków patrzą i 
wieńce przyznają. 

Walter mówił o wielkim Bogu, co 
włada za Niemnem 

I o niepokalanej syna bożego ro­
dzi cy,

Której postać anielską w cudnym po­
kazał obrazku.

Ten obrazek młodzieniec nosił pobo­
żnie na piersiach: 

Dziś Litwince darował, gdy ją do 
wiary nawracał,

Gdy pacierze z nią mówił; chciał wszy­
stkiego nauczyć,

Co sam umiał; niestety, on ją i tego 
nauczył,

Czego dotąd nie umiał; 011 nauczył 
ją kochać.

I sam uczył sio wiele; z jakiem ro- 
skosznem w zruszeniem 

Słyszał z ust jej litewskie już zapo­
mniane wyrazy.

S każdym wskrzeszonym wyrazem 
budzi się nowe uczucie 

Jak iskra s popiołu; były to słodkie 
imiona

Pokrewieństwa, przy jaźni, słodkiej 
przyjaźni, i jeszcze

Słodszy wyraz nad wszystko, wyraz 
miłości, któremu 

Nie masz równego na ziemi, oprócz 
wyrazu — ojczyzna.

Skądże, pomyślał Kiejstut, nagła 
w mej córce odmiana; 

Gdzie jćj dawna wesołość, gdzie jej 
dziecinne rozrywki? 

W  święto wszystkie dziewice idą 
zabawiać się tańcem, 

Ona siedzi samotna, albo z Walterem 
rozmawia.

W dzień powszedni dziewice trudnią 
się igłą lub krosną;

Jej z rąk igła wypada, nici plątają 
się w krosnach, • 

Sama nie widzi co robi, wszyscy mi 
to powiadają.

Wczora postrzegłem, że róży kwia­
tek wyszyła zielono, 

A  listeczki czerwonym umalowała 
jedwabiem.

Jakże mogłaby widzieć , kiedy jej 
oczy i myśli 

Tylko oczu Waltera, rozmów Wal­
tera szukają, 

ile razy zapytam, gdzie ona poszła?
wr dolinę;

Skąd powraca? z doliny; cóż w tej 
dolinie? młodzieniec 

Ogród dla niej zasadził. Jestże ten 
ogród piękniejszy 

Niżli me sady zamkowe? (Pyszne 
Kiejstut miał sady, 

Pełne jabłek i gruszek, dziewic ko­
wieńskich ponęta.) 

Nie.ogródek to wabi; zimą widzia­
łem jej okna,

Cała szyba tych okien, co obrócone 
do Niemna,

Czysta jakby śród maja5 lód nie za- 
cieinił kryształu; 

Walter chodzi tamtędy: pewnie sie­
działa ib okna,

I gorącem westchnieniem lody na szy­
bach stopiła.

Ja myśliłem, że en ją czytać i pisać 
nauoey,



Słysząc, ze wszyscy książęta dzieci 
swe uczyć zaczęli; 

Chłopiec dobry, waleczny, jak ksiądz 
w pismach ćwiczony, 

Mamże go z domu wypędzić? on tak 
potrzebny dla Litwy! 

Hufce najlepiej szykuje , sypie najle­
piej okopy,

Broń pioruuową urządzą: jeden mi 
staje za wojsko. 

Pójdź Walterze-* bądź zięciem moim i 
bij się za Litwę.

Walter poją! Aldonę. — Niemcy, 
wy pewnie myślicie, 

Ze tu koniec powieści; w waszych 
miłosnych romansach 

Gdy się rycerze pożenią, kończy tru­
badur piosenkę,

Tylko dodaje, źe żyli długo i byli 
szczęśliwi.

Walter kochał swą żonę; lecz miał 
duszę ślachetuą. 

Szczęścia w domu nie znalazł, boga 
niebyło w ojczyźnie.

Ledwie śniegi ponikly, pierwszy 
zanócił skowronek, 

Innym krajom skowronek miłość i 
roskosz obwieczcza, 

Biednej Litwie co roku wróży po­
żary i rzezie.

Ciągną szeregi krzyżowe niezliczonemi 
tłumami;

Już od gór zanienieńskich echo do 
Kowna zanosi 

Wojska mnogiego hałasy, chrzęst 
zbroi,rżenia rumaków. 

Jak mgła spuszcza się obóz, błonia 
szeroko zalega:

Tu i owdzie migocą straży naczel­
nych proporce,

Jak łyskania przed burzą. Niemcy 
stanęii na brzegu, 

Mosty po Niemnie rzucili, Kowno 
dokoła obiegli.

Dzień w dzień od taranów walą się 
mury i baszty,

^oc w no« miny burzące kopią się 
w ziemi jak kreży,

Pod niebiosami ognistym wznosi się 
bomba polotem.

I jak sokół na ptaki z góry na da­
chy uderza.

Kowno w gruzy runęło, Litwa do 
Kiejdan uchodzi;

W  gruzach runęły Kiejdany, Litwa 
po górach i lasach 

Broni się; Niemcy dalej ciągną plą­
drując i paląc.

Kiejstut z Walterem pierwsi w bi­
twach, ostatni w odwrocie: 

Kiejstut zawsze spokojny; od dzie­
ciństwa przwykną! 

Bić się z nieprzyjacielem, wpadać, 
zwyciężać, uciekać. 

Wiedział, że jego przodkowie zawsze 
z Niemcami walczyli; 

Idąc w ślady swych przodków bi!
się i niedba! o przyszłość. 

Inne były Waltera myśli; schowany 
^ śród Niemców,
Zna! potęgę zakonu ; \ wiedział, ze 

mistrza wezwanie 
S całej Europy wyciąga skarby, oręże 

i wrojska.
Prusy broniły się niegdyś, starły Pru­

saków Teutony; 
Litwra pierwej czy później równej 

ulegnie kolei.
Widział niedolę Prusaków, drżał nad 

przyszłością Litwinów. 
Synu! Kiejstut zawoła, zgubnym ty 

jesteś prorokiem ;
Z oczu mi zdarłeś zasłonę, aby otchła­

nie pokazać.
Kiedy ciebie słuchałem, zda się, że 

ręce osłabły,
I z nadzieją zwycięstwa s piersi 

uciekła odwaga.
Cóż poczniemy z Niemcami ? — Ojcze, 

Walter powiadał. 
Wiem ja sposób jedyny, straszny, 

skuteczny , niestety ! 
Może kiedyś objawię. Tak rozma­

wiali po b ii wie,
Nim ich trąba ku nowym bitwom i 

klęskoî i wezwała*



Klejst*t coraz smutniejszy: Wal­
ter jak mocno jzmieniony! 

Dawniej, chociaż nie bywał nigdy 
f  zbytecznie wosoły, 

W  chwilach nawet szczęśliwych lekki 
mrok zamyślenia 

Lice jego przysłaniał; ale w objęciach 
Aldony

Dawniej miewał pogodne czoło i lic® 
spokojne;

Zawsze ja witał uśmiechem, czułem 
pożegnał wejrzeniem. 

Teraz, zda się, że jakaś skryta dro­
czyła go boleść;

Cały ranek przed domem, z załoźo- 
nerni rękami,

Patrzy na dymy płonących zdała mia­
steczek i wiosek: 

Patrzy dzikiemi oczyma; w nocy po­
rywa się ze snu;

I przez okno krwawą łunę pożarów 
uważa.

Mężu drogi, co tobie? pyta ze łzami 
Aldona;

—- Co mnie? bęctęż spokojnie drze­
mał, aź Niemcy napadną, 

I sennego związawszy w ręce katow­
skie oddadzą?

—  Boże uchowaj, mężu! straże pil­
nują okopów.

—» Prawda | straże pfinują , czuwam 
i szablę mam w ręku; 

Ale kiedy wyginą straże , wy­
szczerbi się szabla... 

Słuchaj!, jeśli starości, nędznej sta­
rości dożyję...

—  Bóg* nam zdarzy pociechę z dzia­
tek —  wtem Niemcy napadną, 

Zonę zabiją, dzieci wydrą, uwiozą 
daleko,

f  nauczą wypuszczać strzało na ojca 
własnego.

Ja &am njożebym ojca, możebym braci 
mordował,

Gdyby nie wajdelota, -— Drogi Wal­
terze, ujectetiy 

Dalej w Litwę: skryjmy się w lasy 
i góry od Niemców.

—  My odjedziemy, a inne matki i
dzieci zośtawim.

Tak uciekali Prusacy, Niemiec ich 
w Litwie dogonił: 

Jeśli nas w górach wyśledzi? —  
Znowu dalej ujedziein.

— Dalej? dafcjj nieszczęsna ! dalej
u jedziem za Litwę.

W  ręce Tatarów, lub Rusi? Na tę 
odpowiedź Aldona 

Pomieszana miiczała; jej zdawało się 
, dotąd

Ze ojczyzna jak świaf jest diuga, 
szeroka bez końca; 

Pierwszy raz słyszy, że w  J îtwie 
całej nie było schronienia. 

Załamawszy ręce, pyta Waltera, co 
począć?

—  Jeden sposób, Aldono, jeden po­
został Litwinom, 

Skmszyć po4ęg$ zakonu; mnie ten 
sposób wTiadomy. 

Lscz nie pytaj dla Boga! stokroć prze­
klęta godzina,

W  której od wrogów zmuszony chwycę 
się tego sposobu. 

Więcej nie chciał powiadać, próśb 
Aldony nie słuchał: 

Litwy tylko nieszczęścia słyszał i 
widział przed sobą. 

Aż nakoniec płomień zemsty, w  mil­
czeniu karmiony 

Klęsk i cierpień widokiem, wzdął 
się i serce ogarnął, 

Wszystkie wytrawił uczucia, nawet 
jedyne uczucie 

Dotąd mu żywot słodzące: nawet 
uczucie miłości.

Tak u białowieskiego dębu jeżeli my­
śliwi,

Ogień tajemny wznieciwszy, rdzeń 
głęboko wypalą, 

Wkrótce lasów monarcha straci swe 
liście powiewne;

Z  wiatrem polecą gałęzie, nawet je­
dyną zieloność,

Potąd mu czoło zdobiąca, uschnie ko­
rona jemioły, 

l)ł«£0 Litwini po zamkach, gó­
rach i Usack błądzi ii,



Napadając na Niemców lub napadana 
wzajemnie.

Az stoczyła się straszna bitwa ua 
błoniach Rudawy, 

Gdzie kilkadziesiąt tysięcy młodzi li­
tewskiej poległo, 

Obok tyluż tysięcy wodzów i braci 
krzyżowych. 

Niemcom wkrótce posiłki świeże cią­
gnęły z za morza: 

Kiejstut i Walter z garstką mężów 
przebili się w g*óry,

Z w^zczerbioneini szablami, z po- 
rąbanemi tarczami: 

Kurzem, posoką okryci, weszli po 
sępni do domu. 

Walter nie spojźrzał na żonę, słowa 
do niej nie wyrzekł. 

Po niemiecku z Kiejstutem i wajde- 
lotą rozmawiał.

Nie rozumiała Aldona: serce jej tylko 
wróżyło

Jakieś okropne wypadki. Gdy za­
kończyli obradę, 

Wszyscy trzej ku Aldonie smutne 
zwrócili wejźrzenie. 

Walter patrzał najdłużej z niemej wy­
razem rospaczy; 

Wtem gęstemi kroplami łzy mu rzu- 
rzuciły się z oczu. 

Upadł do nóg* Aldony, ręce jćj cisnął 
do serca,

I przepraszał za wszystko, co ucier­
piała dla uieg*©. 

Biada, mówił, niewiastom, jeśli ko­
chają szaleńców, 

Których oko wybiegać lubi za wioski 
granice,

Których myśli jak dymy wiecznie 
nad dach ulatują, 

Których sercu nie może szczęście do­
mowe wystarczyć. 

Wielkie serca, Aldono, są jak ule 
zbyt wie?kie:

Miód ich zapełnić nie może: stają się 
gniazdem jaszczurek. 

Daruj, luba Aldono , dzisiaj chcę 
w domu pozostać,

Dzisiaj o wszystkiem-zapoin^, dzisiaj 
bodziemy dia siebie. 

Czem bywaliśmy dawniej; jutro.*, i 
nie siniał dokończyć. 

Jaka radość Aldonie! zrazu myśli 
nieboga.

Ze się Walter odmieni, będzie spo­
kojny, wesoły:

Widzi go mniej zamyślonym, w''oczach 
więcej żywości,

W  licach dostrzega rumieniec. Wal­
ter u nóg* Aldony 

Cały wieczór przepędził; Litwę, Krzy­
żaków i wojnę 

Rzucił na chwilę wniepamięć; mó­
wił o czasach szczęśliwych 

Swego do Litwy przybycia, pier­
wszej z Aldoną rozmowy, 

Pierwszej w dolinę przechadzki, i o 
wszystkich dziecinnych 

Ale sercu pamiętnych, pierwszej mi­
łości zdarzeniach.

Za cóż tak lube rozmowy słowem: 
„ ju tr o ” , przerywa? 

I zamyśla się znowu, długo na żonę 
pogląda,

Łzy mu kręcą się w oczach, chciałby 
coś wyrzec i nie śmie. 

Czyliż dawne uczucia, szczęścia da­
wnego pamiątki,

Nato tylko wywołał, aby się z niemi 
pożegnać?

Wszystkie rozmowy, wszystkie tegt> 
wieczora pieszczoty, 

Czyliż będą ostatnim blaskiem świe­
cznika miłości! .... 

Darmo się pytać; Aldona patrzy, 
czeka niepewna,

I wyszedłszy s komnaty, jeszcze przez 
szpary pogładź. 

Walter wino nalewał, mnogie wy­
chylał puhary,

I wajdelotę starego na noc u siebie 
zatrzymał.

Słońce ledwo wschodziło tętnią 
po bruku kopyta: 

Dwaj rycerze s tumanem rannym 
Śpieszą się w góry.



Wszystkieby straże zmylili, jednaj 
nie mogli omylić. 

Czujne sę oczy kochanki: zgadła uciecz­
kę Aldona!

Drogę w dolinie zabiegła; smutne to 
było spotkanie. f 

Wróć się, o luba! do domn; wróć 
się, ty będziesz szczęśliwa: 

Może będziesz szczęśliwa, yv łubćj 
*  rodzpy objęciach.

Jesteś mł^a i piękna, znajdziesz po- 
ciechę, zapomnisz! 

Wielu xiążąt dawniej o twa starało 
się rękę.

Jesteś wolna, jesteś wdowę po wiel­
kim człowieku,

Który dla dobra ojczyzny wyrzekł 
się — nawet i ciebie! 

Bywaj zdrowa , zapomnij; zapłacz 
niekiedy nade mną. 

Walter wrszystko utracił: Walter sam 
jeden pozostał,

Jako wiatr na pustyni: błąkać się 
musi po świecie; 

Zdradzać, mordować i potem ginąć 
śmiercią haniebną.

Ale po latach ubiegłych, imie Alfa 
nanowo

Zabrzmi w Litwie i kiedyś z ust 
wajdelotów posłyszysz 

Czyny Jego; natenczas, luba, naten­
czas pomyślisz,

Ze ów rycerz straszliwy, chmurą 
tajemnic okryty, 

Jednej tobie znajomy, twoim był kie­
dyś małżonkiem:

I niech dumy uczucie będzie pocie­
chą sieroctwa.

Słucha w milczeniu Aldona, chociaż 
nie słyszy ni słowa. 

Jedziesz, jedziesz! krzyknęła, i za­
trwożyła się sama 

Słowem jed ziesz: to jedno słowo 
brzmiało w jej uchu. 

Nic nie myśliła, o niczein pomnić nie 
mogła; jej myśli,

Jej pamiątki, jej przyszłość, wszy­
stko splątało się tłumnie; 

Ale sercem odgadła, że niepodobna 
powracać,

Ze niepodobna zapomnieć; oczy zbłą­
kane toczyła:

Kilka razy Waltera dzikie spotkała 
wejź rżenie.

W  t&n wejźrzeniu już dawniej nie 
znajdo woła pociechy: 

I zdawrała się szukać czegoś nowego, 
i w koło

Oglądała się znowu : wkoło pns ty nie 
i lasy.

W  środku lasu samotna błyszczy za 
Niemnem wieżyca : 

Byłto klasztor zakonnic, chrześcijan 
smutna budowa.

Na t̂ j wieżycy spoczęły oczy i myśli 
Aldony.

Jak gołąbek, porwany wiatrem śród 
morskiej topieli,

Pada na maszty samotne nieznajomego 
okrętu.

Walter zrozumiał Aldouę, udał się 
za nią w milczeniu: 

Opowiedział swej zamiar, taić przed 
światem nakazał,

I u bramy —  niestety! straszne to 
było rozstanie —

A lf z wajdelotą pojechał: dotąd nic 
o nich nie sjychać. 

Biada, biada! jeżeli dotąd nie spełnił 
przysięgi;

Jeśli zrzekłszy się szczęścia, szczę­
ście Aldony zatruw szy... 

Jeśli tyle poświęcił i dla niczego po­
święcił...

Przyszłość resztę pokaże. Niemcy, 
skończyłem piosenkę.

Koniec, juz koniec—  wielki szmes 
na sali,

I cóż ów Walter? jakie Jego czyny?
Gdzie? nad kim zemsta? słuchacze 

wołali.
Mistrz tylko jeden śród szumnej dru­

żyny
Siedział milczący z pochyloną głową:
Mocno wzruszony, porywa co chwila
Puhary z winem i do dna wychyla*
W  jego postaci zmianę widać nowJj>



Różne uczucia w nagłych błyskawi­
cach

Po rozpalonych krzyżują sio licach. 
Coraz to groźniej czoło mii się 

chmurzy,
Usta drżą sine, obłąkane oczy 
Latają, niby jaskółki śród burzy. 
Wreszcie płaszcz zrzuca i na środek 

skoczy :
9,Gdzie koniec pieśni? wraz mi koniec 

śpiewaj,
Albo daj lutnię; czego drżący stoisz ? 
Podaj mi lutnię, puhary nalewaj, 
Zaśpiewam koniec, jeśli ty się boisz.

Znam ja was, każda piosnka waj- 
deloty

Nieszczęście wróży, jak nocnych psów 
wycie.

Mordy, pożogi, wy śpiewać lubicie: 
Nam zostawiacie chw«rfę i zgryzoty. 
Jeszcze w kolebce wasza pieśń zdra­

dziecka,
Nakształt gadziny obwija pierś dziecka, 
I wlewa w duszę liajsroższe tru­

cizny,
Głupią chęc sławy i miłość oj­

czyzny.

Ona to idzie za młodzieńcem 
w ślady,

Jak zabitego cień nieprzyjaciela: 
Zjawia się nieraz w  pośrodku bie- 

siady|
Aby krew mieszać w  puhary we­

sela.
Słuchałem pieśni, za nadto niestety!.,. 
Stało się, stało: znam cię zdrajco 

stary:
Wygrałeś! wojna, tryumf dla poety. 
Dajcie mi wina, spełnią się zamiary.

Wiem koniec pieśni: nie... zaśpie­
wam inną;

Kiedy walczyłem na górach Kastyli, 
Tam mnie Maurowie ballady uczyli. 
Starcze l graj notę ; tę nótę dzie­

cinną,

Mickiewicza Poezyi

Którą w dolinie... o! byłto czas 
błogi. —

Na tę muzykę zwykłem zawsze 
nócić.

Wracajże starcze, bo przez wszystkie 
bogi

Niemieckie, pruskie; —  starzec mu­
siał wrócić:

Uderzył lutnię i głosem niepewnym 
Szedł za dzikiemi tonami Konrada, 
Jako niewolnik za swym panem gnie­

wnym.

Tymczasem światła gasnęły na 
stole,

Rycerzy długa uśpiła biesiada:
Lecz Konrad śpiewa, budzą się na- 

nowo:
Stają, i w szczupłem ścisnąwszy 

się kolê
Pilnie zważają każde pieśni słowo. 

A L P U H A R A .

B AL L A DA .

Już w gruzach leżą Maurów po­
sady,

Naród ich dźwiga żelaza:
Bronią się jeszcze twierdze Gre­

nady,
Ale w Grenadzie zaraza.

Broni się jeszcze z wież Alpuhary 
Almanzor z garstką rycerzy: 

Hiszpan pod miastem zatknął sztan- 
dary,

Jutro do szturmu uderzy.

O wschodzie słońca ryknęły spiże, 
Rwą się okepy, lnur wali:

Już z minaretów błysnęły krzyże, 
Hiszpanie zamku dostali.

Jeden Almanzor, widząc swe roty 
Zbite w upornej obronie,

Przerznął się między szable i groty. 
Uciekł i zmylił pogonie.

Hiszpan na świeżej zamku ruinie, 
Pomiędzy gruzy i trupy,

14



Zasiania metę, kapie się w winie, 
Rozdziela brance i łupy.

Wtem straż oddźwierna wodzom do- 
dosi:

Ze rycerz z obcej krainy 
O posłuchanie co rychlej prosi, 

Ważne przywożąc nowiny.

Byłto Almanzor, król muzułmanów: 
Rzucił bespieczne ukrycie:

Sam się oddaje w ręce Hiszpanów, 
ł tylko błaga o życie.

„Hiszpaaie!” woła, „na waszym 
progu

Przychodzę czołem uderzyć: 
Przychodzę służyć waszemu Bogu, 

Waszym prorokom uwierzyć.

Niechaj rozgłosi sława przed światem: 
Ze Arab, że król zwalczony, 

Swoich zwycięzców chce zostać bra­
tem,

Wassalein obcej korony.’*

Hiszpanie męstwo cenić umieją:
Gdy Almanzora poznali,

Wódz go uścisnął, inni koleją 
Jak towarzysza witali.

Almanzor wszystkich wzajemnie witał, 
Wodza najczulej uścisnął:

Objął za szyję, za ręce chwytał,
INia ustach jego zawisnął.

A  wt&n osłabnął, padł na kolana, 
Ale rękami drżacemi 
mżąc swój zawój do nóg Hiszpana, 
Ciągnął się za nim po ziemi.

Spojirzał dokoła, wszystkich za­
dziwił ;

Zbladłe, ssiniałe miał lice: 
Śmiechem okropnym usta wykrzywił, 

Krwią mu nabiegły żrzenice.
„Patrzcie©! giaury, jam siny, blady: 

Zgadniecie, czyim ja posłem?
Jam was oszukał, wracam z Gre­

nady,
Ja wam zarazę przyniosłem.

Pocałowauiem wszczepiłem w dusze 
Jad, co was będzie pożerać; f

Pójdźcie i patrzcie na me katusze, 
W y tak musicie umierać.”

Rzuca się, krzyczy, ściąga ramiona;
Chciałby uściśnieniem wiecznem 

Wszystkich Hiszpanów przykuć do 
łona;

Śmieje się —  śmiechem serde­
cznym.

Śmiał się — już skonał — jeszcze 
powieki,

Jeszcze się usta nie zwarły:
I śmiech piekielny został na wieki 

Do zimnych liców przymarły.

Hiszpanie trwożni z miasta uciekli, 
Dżuma za nimi w ślad biegła:

Z gór Alpuhary nim się wywlekli, 
Re&zta ich wojska poległa.

Takto przed laty mścili się Mau­
rowie :

W y chcecie wiedzieć o zemście Li­
twina ?

Cóż? jeśli kiedy uiści się w słowie,
I przyjdzie mieszać zarazę do wina...
Ale nie —  o nie — dziś inue zwy­

czaje ;
Xiążę Witoldzie, dziś litewskie pany
Przychodzą własne oddawać nam kraje,
I zemsty szukać na swój lud znę­

kany !

Przecież nie wszyscy —  o ! nie, 
na Peruna!

Jeszcze są w Litwie —  jeszcze wam 
zaśpiewam...

Precz mi s tą lutnią —  zerwała się 
strona;

Nie będzie pieśni — ale się spo­
dziewam,

Ze kiedyś będą... dziś —  zbytnie pu- 
liary...

Za nadto piłem —  cieszcie się — i 
bawcie*



A  ty Al... manzor, —  precz mi z oczu
stary —

Precz mi z Albanem —  samego zo­
stawcie.

Rzeki: i niepewna powracając
drogą,

Znalazł swe miejsce, na krzesło się 
rzucił:

Jeszcze coś grozi?; uderzywszy nogą 
Stół s puharami i winem wywrócił. 
Nakoniec osłabi, głowa się schyliła 
Na poręcz krzesła: wzrok po chwili 

gasnął,
I drżące usta piana mu okryła,
I zasnął.

Rycerze clhvilę w zadiimieniu stali: 
Wiedzą o smutnym nałogu Konrada^
Ze gdy się winem zbytecznie zapali,
W  dzikie zapały, w bezprzyto- 

mność wpada.
Ale na uczcie! publiczna sromota!
Przy obcych ludziach, w bezprzy­

kładnym gniewie!
Kto go podniecił? gdzie ów wajde- 

lota?
Wymknął się z ciżby, i nikt o nim 

nie wie.

Były powieści: że Halban prze­
brany

Litewską piosnkę Konradowi śpiewał;
Ze tym sposobem znowu chrześcijany 
Przeciw pogaństwu do wojny za­

grzewał.
Ale skąd w mistrzu tak nagłe od­

miany ?
Za co się.Witołd tak srodze rozgnie­

wał?
Co znaczy mistrza dziwaczna ballada ? 
Każdy w^domysłacli nadaremnie bada.

r .
W O J N A .

Wojna — już Konrad hamować 
nie zdoła 

Zapadów ludu i nalegań rady;
Dawno już cały kraj a pomstę woła,
Za Litwy napaść i Witolda zdrady*

Witold, co wsparcia u zakonu że­
brał,

Dla odzyskania wileńskiej stolicy; 
Teraz po uczcie, gdy wieści odebrał, 
Ze wkrótce ruszą w pole Krzyżo- 

wnicy,
Zmieni! zamiary, nową przyjaźń zdra* 

dził,
I swych rycerzy tajnie uprowadził.

W  zamki Teittonów, leżące po 
drodze,

Wszedł z wymyślonym od mistrza 
rozkazem:

A  potem oręż wydarłszy załodze, 
Wszystko wyniszczył ogniem i że­

lazem.
Zakon i wstydem i gniewem zagrzany, 
Krzyżową wojnę podniósł na pogany. 
Wychodzi bulla; morzem ląxlem płyn  ̂
Nieprzeliczone wojowników roje, 
Możni xiążęta, z wassalów drużyna, 
Czerwonym krzyżem ozdabiają zbroje ; 
A  każdy na to swe życie poślubił, 
Aby pogaństwo ochrzcił —  lub wy­

gubił.

Poszli ku Litwie; i cóż tam spra­
wili?

Jeśliś ciekawy, wynidź na okopy, 
Spojrzył ku Litwie, gdy się dzieii 

nachyli,
Zobaczysz łunę, co niebieskie stropy 
Krwawym płomieni ruczajem obleje. 
Oto są wojen napaśniczych dzieje; 
Łacno je skreślić: rzeź, grabież, po­

żoga
I blask, co głupie rozwesela zgraje, 
A  w  którym mędrzec z bojaźnia u- 

znaje
Głos wołający o pomstę do Boga.

Wiatry pożogę coraz dalej niosły: 
Rycerze dalej w głąb Litwy zabiegli: 
Słychać, że Kowno, że Wilno obie*

?li ; .W  końcu ustały i wieśei i posly*
Już w okolicy nie widać płomieni,
1 niebo coraz dalej się czerwieni. 
Darmo Prusacy s podbitej krainy 
Brańców i mnogich łupów wyglądaj**
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Darmo ślą częstych gońców po no­
winy,

Spieszą się gońce, i —  nie powra­
cają.

Srogą niepewność gdy każdy tłuina- 

czy\  ,Radby doczekać chociażby rospaczy.

Minęła jesień, zimowe zamieci 
Huczą po górach, zawalaj*ą drogi:
I znowu zdała na niebiosach świeci 
Północne zorze; czy wojny pożogi? 
Coraz widocniej razi blask płomieni, 
I niebo coraz bliżej się czerwieni.

Z Maryenburga lud patrzy ku dro­
dze:

Już widać zdała: —  kopie się przez 
śniegi

Kilku podróżnych; —  Konrad? nasi 
wodze ?

Jakże ich witać? zwycięzcę? czy 
zbiegi ?

Gdzie reszta pułków? Konrad wznióst 
prawicę,

Pokazał dalej ciżbę rosprószoną;
Ach! sam ich widok zdradził taje­

mnicę :
Biega bezładnie, w zaspach śniegu 

toną;
Walą się, depcą jak podłe owady, 
W  ciasuem naczyniu ginące pospołu; 
Pną się po trupach, nim nowe gro­

mady
Dźwignionych znowu potrącą do dołu. 
Ci jeszcze wieka otrętwiałe nogi,
Ci w biegu nagle przystygli do drogi; 
Lecz ręce wznoszą, i stojące trupy 
Wskazują w miasto jak podróżne 

słupy.

Lud wybiegł z miasta strwożony, 
ciekawy.

Lękał się zgadnąć i o nic nie pytał; 
Bo całe dzieje nieszczęsnej wyprawy 
W  oczach i twarzach rycerzy wy­

czytał.
Nad ich oczyma mroźna śmierć wi­

siała ,
Harpija głodu ich lica wyssała.

Tu słychać trąby litewskiej pogoni,
Tam wicher toczy kłąb śniegu po 

błoni;
Opodal wyje chuda psów gromada,
A  nad głowami krążą kruków stada.

Wszystko zginęło: Konrad wszy­
stkich zgubił;

On, co z oręża takiej nabył chwały; 
On, co się dawniej rostropnością 

chlubił;
W  ostatniej wojnie lękliwy, niedbały, 
Witołda chytrych sideł niedostrzegał:
A  oszukany, chęcią zemsty ślepy, 
Zagnawszy wojsko na litewskie stepy, 
Wilno tak długo, tak gnuśnie oble- 

gał.

Kiedy strawiono dobytki i plony, 
Gdy głód niemieckie nawiedzał obozy,
A  nieprzyjaciel wkoło rosproszony 
Niszczył posiłki, przecinał dowozy; 
Codziennie z nędzy marły Niemców 

krocie;
Czas było szturmem położyć kres 

wojny,
Albo o rychłym zamyślać odwrocie; 
Wtenczas Wallenrod, ufny i spokoj-

Jeździł na łowy, albo w  swym na­
miocie

Zamknięty knował tajemne układy,
I wodzów niechciał przypuszczać do 

rady.
I

I tak w zapale wojennym ostygnął,
Ze ludu swego niewzruszony łzami, 
Coby na jego obronę miecz dźwignął,
Z załoźonemi na piersiach rękami,
Cały dzień dumał, lub z Halbanem 

gadał.
Tyinczgsem zima nawaliła śniegi,
I Witold-, świeże zebrawszy szeregi, 
Oblegał wojsko, na obóz napadał;
O hańbo w dziejach mężnego zakonu! 
Wielki mistrz pierwszy uciekł s pa­

la bitwy.
Zamiast wawrzynów i sutego plonu, 
Przywiózł wiadomość o zwycięstwach 

Litwy.



Czyście widzieli, gdy s tego po­
gromu

Wojsko upiorów prowadził do domu? 
Ponury smutek czoło jego mroczy, 
Robak boleści wywijał się z lica;
I Konrad cierpiał — ale spojirzyj 

W oczy:
Ta wielka, napół otwarta źrzenica, 
Jasne z ukosa miotała pociski,
Niby kometa grożący wojnami:
Co chwila zmienna, jgik nocne poły­

ski,
Któremi szatan podróżnego mami; 
Wściekłość i radość pofączając ra­

zem ,
Błyszczała jakimś szatańskim wyra­

zem.

Drżał lud i szemrał: Konrad nie- 
dbał o to:

Zwołał na radę niechętnych rycerzy; 
Spojźrzał, przemówił, skinął —  o 

sromoto!
Słuchają pilnie i każdy mu wierzy; 
W  błędach człowieka widzą sądy 

B o g a ,
Bo kogóż z ludzi nie przekona —  

trwoga ?

Stój, dumny władco! jest sad i na 
ciebie.

W  Maryenburgii wiem ja loch pod­
ziemny;

Tam, gdy noc miasto w ciemnościach 
zagrzebie,

Schodzi na rade trybunał tajemny.

Tam jedna lampa na podniebiu sali, 
I w dzień i w nocy się pali; 
Dwanaście krzeseł koło tronu stoi, 
Na tronie ujjtaw xięga tajemnicza: 
Dwunastu sędziów, każdy w czar­

nej zbroi
Wszystkich maskami zamknięte obli­

cza :
W  lochach od gminnej ukryli się

zgrai,
A  larwą jeden przed drugim się tai.

Wszyscy przysięgli dobrowolnie, 
zgodnie,

Karać potężnych swoich władców 
zbrodnie,

Nazbyt gorszące lub ukryte światu. 
Skoro ostatnia uchwała zapadnie,
I rodzonemu nieprzepuszczą bratu; 
Każdy powinien gwałtownie lub zdra- 

dnie,
Na potępionym dopełnić wyroku: 
Sztylety w ręku , rapiery u boku.

Jeden z maskowych zbliżył się do 
tronu,

I stojąc z mieczem przed xięgą za­
konu,

Rzekł —  „Straszliwi sędziowie! 
Już nasze podejźrzenie stwierdzone 

dowodem;
Człowiek, co się Konradem Wallen­

rodem zowie,
Nie jest Wallenrodem.

Kto 011 jest? niewiadomo: przed dwu­
nastu laty 

Niewiedzieć skąd przyjechał w nad- 
reńskie krainy. 

Kiedy hrabia Wallenrod szedł do Pa­
lestyny,

Był w orszaku hrabiego, nosił gierm­
ka szaty.

Wkrótce rycerz Wallenrod gdzieś 
bez wieści zginął; 

Ów giermek podejźrzany o jego za­
bicie

S Palestyny uszedł skryci®,
I ku hiszpańskim brzegom zawinął* 

Tam w potyczkach z Maurami dał 
męstwa dowody,

I na turniejach mnogie pozyskaj na­
grody :

A  wszędzie pod imieniem Wallenroda 
słynął.

Przyjął nakoniec zakonnika śluby,
I został mistrzem dla zakonu zguby. 

Jak rządził, wszyscy wiecie ; tej 
ostatniej zimy,, 

Kiedy z mrozem i głodem i z Litwą 
walczymy,

Konrad jeździł samotny w lasy i dą­
browy,

I tam miewał z Witoldem tajemne 
rozmowy*



Szpiegowie moi dawno śledzą jego 
czynów;

Wieczorem pod narożną skryli się
wieżycy,

Nie pojęli, co Konrad mówił s pu­
stelnicą :

Lecz, sędziowie, on mówi! j*ęzykiem 
Litwinów.

Zważy wszy, co nam tajnych są- 
dów posły 

Niedawno o tym człowieku do- 
iwos!y,

I o czem świeżo mój* szpieg 
donosi,

I wieść juź ledwie nie publiczna 
głosi:

Sędziowie! ja na mistrza zaskarżenie 
kładę

O fa!sz, zabójstwo, herezyą, 
zdradę.” —

Tu oskarżyciel przed zakonu księgą 
Ukląkł, i wsparłszy na krucyfiks

,rękę’Prawdę doniesień zatwierdzi! przy­
sięgą,

Na Boga i na Zbawiciela mękę.

Umilk!. Sędziowie sprawę roztrzą­
sają ;

Lecz niema głosów, ni cichej roz­
mowy,

Ledwie rzut oka lub skinienie głowy: 
Jakąś głęboką, groźną inyśł wydają, 
Każdy s kolei zbliża! się do tronu, 
Ostrzem sztyletu, na księdze zakonu 
Karty przerzucał, prawa cicho czytał,
0  zdanie tylko sumnienia zapyta!: 
Osadzi!, rękę do serca przykłada:
1 wszyscy zgodnie zawołali: —  biada! 
I trzykroć echem powtórzyły inury: 
Biada! —  w tem jednem, jednem

tylko sławie 
Jest cały wyrok; —  pojęli sędziowie: 
Dwanaście mieczów podnieśli da góry, 
Wszystkie zmierzone —  w jednę 

pierś Konrada* 
Wyszli w milczeniu, —  a jeszcze 

raz mury
Echem za nimi powtórzyły; —  biada!

P O Ż E G N A N I E .

Zimowy ranek —  wichrzy się i 
śnieży:

Wallenrod leci śród wichrów i śnie­
gów : ^

Zaledwie stanął u jeziora brzegów, 
Woła i mieczem bije w ściany wieży. 
Aldona, woła, żyjemy, Aldono! 
Twój miły ŵ raca, wypełnione śluby: 
Oni zginęli, wszystko wypełniono.

P U S T E L N I C A .

Alf? to głos jego? mój Alfie, mój 
luby,

Jakże ? już pokój ? ty powracasz 
zdrowo ?

Już niepojedziesz ?

K O N R A D .

O! na miłość Boga,
O nic niepytaj; słuchaj, moja droga, 
Słuchaj i pilnie zważaj każde słowo. 
Oni zginęli: —  widzisz te pożary ? 
Widsisz? to Litwa w  kraju Niem­

ców broi;
Przez lat sto zakon ran swych nie 

wygoi.
Trafiłem w  serce stugłowej po­

czwary ;
Strawione skarby, źród!a ich potęgi, 
Zgorzały miasta, morze krwi wy­

ciekło :
Jam to uczynił: dopełnił przysięgi: 
Straszniejszej zemsty nie wymyśli 

piekło.
Ja więcej nie chcę, wszak jestem 

człowiekiem! 
Spędziłem młodość w bezecnej obłu­

dzie,
W  krwawych rozbojach, —  dziś 

schylony wiekiem, 
Zdrady mię nudzą , niezdolny do 

hitwy.
Już dosyć zemsty: i Niemcy są lu­

dzie.
BÓ£ mię oświeci!, ja powracam 

z Litwy;



Ja owe rifiejsca, twój zamek w i- 
działem,

jCowieński zamek, już tylko ruiny; 
Odwracam oczy, przelatuję czwałem, 
Biegnę do ow ej, do naszej doliny. 
Wszystko jak dawniej! też laski, te 

kw iaty;
Wszystko jak było owego wieczora, 
Gdyśmy dolinę żegnali przed laty. 
Ach! mnie się zdało, że to było 

wczora!
Kamień, pamiętasz ów kamień wy­

niosły,
Co niegdyś naszych przechadzek był 

celem ?
jStoi dotychczas, tylko mchem za­

rosły :
Ledwiem go dostrzegł, osłoniony 

zielem.
Wyrwałem zielska, obmyłem go łzami. 
Siedzenie z darni, gdzie po letnim 

znoju
Lubiłaś spocząć między jaworami; 
Źródło, gdziem szukał dla ciebie na­

poju ;
Jam wszystko znalazt, obejźrzał, 

obchodził.
Nawet twój mały sadek zostawiono, 
Com go suchemi wierzbami ogrodził. 
Te suche wierzby, jaki cud, Aldono! 
Dawniej mą ręką wbite w  piasek 

suchy,
Dziś ich nie poznasz, dzisiaj piękne 

drzewa,
1 liście na nich wiosenne powiewa, 
I młodych kwiatków unoszą się puchy. 
Ach! na ten widok, pociecha nie­

znana,
Przeczucie szczęścia, serce ożywiło; 
Całując wierzby padłem na kołana, 
Boże mój, rzekłem, oby się speł­

niło !
Obyśmy w  strony ojczyste wróceni, 
Kiedy litewską zamieszkamy rolę, 
Odżyli znowu; niech i naszą dolę 
Znowu nadziei listek zazieleni.

Tak, wróćmy! pozwół! mam w za­
konie władzę,

Każę otworzyć; lecz po coroskazy?

Gdyby ta brama była tysiąc razy 
Twardszą od stali, wybiję, wysadzę. 
Tam cię, o luba! ku naszej dolinie, 
Tam poprowadzę; poniosę na ręku: 
Lub dalej pójdziem ; są w  Litwie 

pustynie,
Są głuche cienie białowieskich lasów, 
Kędy niesłychać obcej broni szczęku, 
Ani dumnego zwycięzcy hałasów,
Ni zwyciężonych braci naszych jęku. 
Tam w  środku cichej, pasterskiej za­

grody.
Na twoim ręku, u twojego łona, 
Zapomnę, że są na świecie narody, 
Ze jest świat jakiś, — będziem żyć 

dla siebie.;
Wróć, powiedz, pozwól. —  Milcza­

ła Aldona:
Konrad umilknął, czekał odpowiedzi. 
Wtem krwawa jutrznia błysnęła na 

niebie:
Aldono; przebóg! ranek nas uprzedzi: 
Zbudzą się ludzie, i straż nas za­

trzyma ;
Aldono, wołał, drżał z niecierpli­

wości,
Głosu nie stało, błagał ją oczyma,
I załamane ręce wzniósł do góry, 
Padł na kolana, i, żebrząc litości, 
Objął, całował, zimnej wieży mury.

Nie, już po czasie—  rzekła smu­
tnym głosem,

Ale spokojnym, —  Bóg mi doda siły: 
On mię zasłoni przed ostatnim ciosem. 
Kiedym tu weszła, przysięgtam na 

progu,
Niezstąpić z wieży, chyba do rno-

Walczyłam z sobą; dziś i ty, mój 
miły,

I ty mi dałesz pomoc przeciw Bogu. 
Chcesz wrócić na świat, kogo? nę­

dzną marę.
Pomyśl, ach pomyśl, jeżeli szalona 
Dam się namówić, rzuęę te pieczarę, 
I z uniesieniem padnę w twe ra­

miona ,
A  ty nie poznasz, ty mię nie powi­

tasz,



Odwrócisz tfczy i s trwogą zapylasz: 
Ten straszny upiór jestże to Aldona? 
I będziesz szukał w zagasłej źrzenicy, 
I w twarzy, która . . . ach! myśl 

sama razi . . .
Nie, niechaj nigdy nędza pustelnicy 
Pięknej Aldonie oblicza nie kazi.

Ja sama —  wyznam —  daruj, mój 
kochany,

Ilekroć xiężyc żywszem światłem 
błyska,

Gdy słyszę głos twój, krjj? się za 
ściany;

Ja cię, mój drogi, nie chcę widzieć 
zbliska.

Ty może dzisiaj już nie jesteś taki, 
Jakim bywałeś, pamiętasz, przed laty, 
Gdyś wjechał w zamek z naszemi 

orszaki:
Lecz dotąd w mojem zachowałeś ło­

nie,
Też same oczy, twarz, postawę, 

szaty.
Tak motyl piękny, gdy w bursztyn 

utonie,
Na wieki cala zachowuje postać. 
Alfie, nam lepiej takiemi pozostać, 
Jakiemi dawniej byliśmy, jakiemi 
Złączym się znowu; —  ale nie na 

ziemi.

Doliny piękne zostawmy szczęśli­
wym :

Ja lubię moje kamienną zaciszę:
Mnie dosyć szczęścia gdy cię widzę 

żywym,
Gdy miły głos twój co wieczora słyszę. 
I w tej zaciszy można, Alfie drogi, 
Możnaby wszystkie cierpienia osło­

dzić :
Porzuć już zdrady, mordy i pożogi: 
Staraj się częściej i raniej przychodzić.

Gdybyś — posłuchaj —  wokoło ró- 
niny

Chłodnik podobny owemu zasadził,
I twoje wierzby kochane sprowadził, 
I kwiaty, nawet ów kamień z do-

liny;

Niech czasem dziatki s pobliskiego 
sioła

Bawią s-ię między ojczystemi drzewy,i 
Ojczyste w wianek uplatają zioła, 
Niechaj litewskie powtarzają śpiewy, 
Piosnka ojczysta pomaga dumaniu,
I sny sprowadza o Litwie i tobie;
A  potem, potem, po mojem sko­

naniu,
Niech przyśpiewują i na Alfa grobie.

A lf już nie słyszał: 011 po dzikim 
brzegu

Błądził bez celu, bez myśli, bez chęci. 
Tam góra lodu , tam puszcza go 

nęci:
W  dzikich widokach i w naglonym 

biegu,
Znajdował jakąś ulgę, —  utrudzenie. 
Ciężko mu, duszno śród zimowej słoty; 
Zerwał płaszcz, pancerz, roztargał o*» 

dzienie,
I s piersi zrzucił wszystko, —  prócz 

zgryzoty.

Już rankiem trafił na miejskie okopy: 
Ujźrzał cień jakiś, zatrzymał się, bada; 
Cień krąży dalej i cicliemi stopy 
Wionął po śniegu, w okopach prze­

pada:
Głos tylko słychać: — biada, biada, 

biada!

A lf na ten odgłos zbudził się i zdu­
miał ,

Pomyślił chwilę —  i wszystko zrozu­
miał ,

Dobywa miecza i na różne strony 
Zwraca się, śledzi niespokojnem o- 

kiem;
Pusto dokoła, tylko przez zagony 
Śnieg leciał kłębem, wiatr północny 

szumiał:
Spojźrzy ku brzegom, staje rozrze­

wniony :
Nakoniec wolnym, chwiejącym się 

krokiem
Wraca się znowu pod wieżę Aldony.

Dostrzegł ją zdała, jeszcze w oknie
M a i



—- Dzień dobry! krzyknął, przez tyle 
lat z sobą

Tylkośmy nocną widzieli się doba;
Teraz dzień dobry, —  jaka wróżba 

mila!
Pierwszy dzień dobry, po latach tak 

wielu.

A L D  O NA*

Niechcę zgadywać, bądź zdrów, 
przyjacielu:

Już nazbyt światło: gdyby cię po­
znano. . •

Przestań namawiać, — bądź zdrów 
do wieczora:

Wyniść nie mogę, nie chcę.

A L F .

Już nie pora!
Wiesz, o co prószę? —  zrzuć jaką 

gałązkę —
Nie: kwiatów niemasz: więc nitkę 

z odzieży,
Albo s twojego warkocza zawiązkę,
Albo kamyczek ze ścian twojej 

wieży;
Chcę dzisiaj, —  jutro nie każdemu 

dożyć —
Chcę na pamiątkę mieć jaki dar 

świeży,
Który dziś jeszcze był na twojein 

łonie,
Na którern jeszcze świeża łezka płonie.
Chcę go przed śmiercią na mein sercu 

złożyć,
Chcę go ostatnim pożegnać wyrazem;
Mam zginąć wkrótce, nagle; zgińmy 

razem.
Widzisz tę bliską, przedmiejską strzel­

nicę ?
Tam będę mieszkał; dla znaku, co 

ranek
Wywieszę czarną chustkę na kruż­

ganek,
Co wieczór lampę u kraty zapalę;
Tam wiecznie patrzaj: jeśli chustkę 

zrzucę*

Juźeii lampa przed wi'eczórem skona; 
Zamkniej twe okno, może już nie 

wrócę.

Bądź zdrowa: — odszedł i zni­
knął. Aldona 

Jeszcze pogląda zwieszona u kra|y. 
Banek przeminął, słońce zachodziło* 
A  długo jeszcze w oknie widać byłd 
Jej białe z wiatrem igrające szaty,
I wyciągnięte ku ziemi ramiona.

„Zaszło nakoniec,” rzekł A lf ad 
Halbana,

Wskazując słońce z okna śWe'j stra­
żnicy,

W  której zamknięty od samego ranai 
Siedział, patrzajac w okna pustel­

nicy :

„Daj mi płaszcz* szablę; bądź 
zdrów, wierny sługo: 

Pójdę ku wieży, — bywaj zdrów 
ńa długo,

Może na wieki: posłuchaj Hamanie: 
Jeżeli jutro, gdy dzień zacznie świecić* 
Ja nie powrócę, opuść tó miesz­

kanie. —
Chcę, chciałbym jescze coś tobie po­

lecić —
Jakżem samotny! pod ńiebeni i 

w niebie
Nie mam nikomu * nigdzie nić po­

wiedzieć
W gadzinę skonu, — prócz jej i 

prócz ciebie.
Bądź zdrów Halbanie : ona będzie

wiedzieć :
Ty zrzucisz chustkę, jeśli jutro rano..; 
Lecz cóżto? słyszysz? —  w bram£ 

kołatano;

Kto idzie? trzykroć odźwierny za­
wołał :

Biada! krzyknęło kilka dzikich gło­
sów :

Widać, że strażnik oprzeć się nić 
zdołał,

I brama tęgich nie wstrzymała ciosów* 
Juź orszak dolne krużganki prze­

biega,

U



Już przez żelazu* pokręcone wschody, 
Do Wallenroda wiodące gospody, 
Łoskot stóp zbrojnych raz wraz się 

rozlega:
A lf za wali wszy wrzeciądzem podwoje, 
Dobywa szablę, wziął czarę ze stoła; 
Poszedł ku okuu: — stało się: —

zawoła:
Nalał i wypił: —  starcze! w ręce 

twoje!

Halban poblednął : chciał skinie­
niem ręki

Wytrącić napój: wstrzymuje się, myśli : 
Słychać za drzwiami coraz bliższe 

dźwięki:
Opuszcza rękę, —  to oni, — już 

przyśli.

„Starcze! rozumiesz, co ten łoskot 
znaczy ?

I czegoz myślisz? masz nalaną czaszę: 
Moja wypita; starcze! w ręce wasze.” 
Halbau spoglądał w milczenia roz­

paczy.

„Nie, ja przeżyję... i ciebie, mój 
synu! —

Chcę je*zcze zostać, zamknąć twe 
powieki,

I iyć — ażebym sławę twego czynu 
Zachował światu, rozgłosił na wieki. 
Obiegę Litwy w si, zamki i miasta, 
Gdzie nie dobiegę, pieśń moja doleci: 
Bard dla rycerzy w bitwach, a nie­

wiasta
Będzie ją w domu śpiewać dla swych 

dzieci;
Będzie ją śpiewać, i kiedyś w przy­

szłości
S t̂ j pieśni wstanie mściciel naszych 

kości.”
Na poręcz okna A lf ze łzami pada,
I długo, długo ku wieży poglądał: " 
Jak gdyby jeszcze napatrzyć się żądał 
Miłym widokom, który wnet po­

strada.
Objął Halbana, westchnienia zmie­

szali
W ostatniem, cichem, długiem nsci- 

jfaieuhi.

Już u wrzeciądzów słychać łoskot 
stali;

Wchodzą, wołają Alfa poślinieniu:

„Zdrajco! twa głowa dzisiaj pod 
miecz padnie:

Żałuj za grzechy, gotuj się do zgonu, 
Oto jest starzec, kapelan zakonu: 
Oczyść twą duszę i u mrze j ̂ przy­

kładnie.”

Z dobytym mieczem A lf czekał 
spotkania,

Lecz coraz bladnie, pochyla się, 
skłania;

Wsparł się na oknie, i tocząc wzrok 
hardy,

Zrywa płaszcz, mistrza znak na zie­
mię miota,

Depce nogami z uśmiechem pogardy, 
„Oto są grzechy mojego żywota!

„Gotówem umrzeć, czegóż chce­
cie więcej:

Z urzędu mego chcecie słuchać sprawy: 
Patrzcie na tyle zgubionych tysięcy, 
Na miasta w  gruzach, w  płomie­

niach dzierżawy. 
Słyszycie wicher ? pędzi chmury 

śniegów;
Tam marzną waszych ostatki sze­

regów.
Słyszycie ? wyją głodnych psów gro­

mady :
One się gryzą o szczątki biesiady.

„Ja to sprawiłem; jakein wielki, 
dumny,

Tyle głów hydry jednym ściąć za­
machem !

Jak Samson jednem wstrząśnieniem 
kolumny,

Zburzyć gmach cały, i runąć pod 
gmachem.”

Rzekł, spojźrzał w okno i bez 
czucia pada:

Ale nim upadł, lampę z okna ciska: 
Ta trzykroć kołem obiegając, błyska: 
Nakoniec legła przed czołem Kon* 

rada:
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W  rozlanym płynie tleje rdzeń o- 
gniska,

Lecz coraz głębiej topi się i mroczy: 
Wreszie, jak gdyby dając skonu hasło, 
Ostatni , wielki krąg światła roz­

toczy :
I przy tym blasku widać Alfa oczy: 
Już pobielały — i światło zagasło.

I w tejże chwili przebił wieży 
ściany

Krzyk nagły, mocny, przeciągły, 
urwany. —

S czyjejto piersi ? wy się domy­
ślicie;

A  ktoby słyszał, odgadnąłby snadnie:

Ze piersi, s których laki jęk w y ­
padnie,

Już nigdy więcej nie wydadzą głosu.
W  tym glosie całe o zwało się i y  c i* .

Tak strony lutni od tęgiego ciosu
Zabrzmią i pękną : zmieszanemi

dźwięki
Zdają się głosić początek piosenki,
Ale ĵ j końca nikt się nie spodziewa.

Taka pieśń moja o Aldony losach;
Niechaj ją aniół muzyki w nisbio~ 

sach,
A  czuły słuchacz w duszy swej do* 

śpiewa.

Str. w .
84. 43. Z  m a ry  e n b u r s k ie j  w i e ż y

z a d z w o n i o n o .

M a r ie n b u r g ,  po p o l s k u M a i -  

b o r g ,  miasto obronne, niegdyś s t o ­

łeczne K rzyżaków , za Kazimierza 
Jagiellona przyłączone do rzeczypo- 
spolitej polskiej ; później oddane w  
zastaw margrabiom brandenburskim, 
przeszło nakoniec w  posiadłość kró­
lów  pruskich. W  sklepach zamku by­
ły  groby w ielk ich  - m istrzów; nie­
które dotąd ocalały. t o i g t , profes- 
sor k ró lew ieck i, w ydał przed k il­
ku laty historyą Maryenburga , dzie­
ło  ważne dla historyi Prus i L itw y.

85. 4-6 . W i e l k i  k r z y ż  i  w i e l k i
m ie c z ,  insignia w ielkich mistrzów.

85. 17. D o m y , tak nazywały się k la­
sztory, albo raczej zamki, po różnych 
krajach Europy rozrzucone.

85. 26. G o n ić  n a  o s t r e ,  dawne w y ­
rażenie polskie, c o m b a t tr e  a o u -  
t r a n c e .

36. 25-26. T y m  n i e ś m i e r t e l n e j  t a ­
l iz m a n e m  d u sz y ,  

M o c  b e z r o z u m n ą  na u-, 
w ięzi trzyma.

W zrok człowieka, powiada C o o ­
p e r ,  jeśli jaśnieje wyrazem odwa­
gi \ rozumu* sjprawi* mocn* wrą-

S tr . -vr.
ien ie  nawet na dzikich zwi^rzętadh. 
Przytaczamy s tej okoliczności praw­
dziwe zdarzenie amerykańskiego. 
S t r z e l c a ,  który skradając się do ka­
czek usłyszał szelest, podniósł się  

I i  ujźrzał s przestrachem ogromnego
tuz leżącego lw a. Zw ierz zdawał 
się być równie zdziwiony nagłym  
widokiem człowieka atletycznej po­
staw y. Strzelec nie śmiał dać o- 
gnia, mając strzelbę śrótem nabitą. 
Stał w ięc nieruchomy, oczyma t y l ­

ko grożąc nieprzyjacielowi. Lew  
ze swojej strony, siedząc spokojnie* 
nie spusczał oczu ze Strzelca: po
kilku sekundach odwrócił głow ę i  
oddalił się pow oli; ale zaledwo u- 
szedł kilkanaście kroków , zatrzy­
mał się i  znowu powrócił. Znalazł 
na miejscu nieruchomego S t r z e l c a ,  

spotkał się znowu z nim oko w  oko, 
i  nakoniec, jak gdyby uznawał 
w yższość cz ło w iek a , spuścił orzy  
i  odszedł. B ib l io t h e q u e  U n i -  
v e r s e l l e .  1 8 2 7 .  F e v r i e r .  
V o y a g e  du C a p i t a iu e  H e a d .

8 7 , | 9 .  A r c y k o m t u r ,  GROssKOM THtiR, 
n a jp ie rw s z y  u rzę d n ik  p o  w ię lk in *  
m istrzu .

87̂  14, Jaka* pol>Qina, r Winna «



niewiasta. Kroniki owych czasów  
piszą o niejakiej dziew icy, która 
przybywszy do M aryenburga, za­
dała, aby ja zamurowano w  osobne j 
c e li ,  i tam życia dokonała. Grób 
jej słynął cudami.

$8. 5. U fa jm y  w ie s z c z y m  p u s t e l ­
n ic y  g ło s o m .  

K o n r a d ,  d z i e l n e g o  im ie  W a l ­
lenroda ;

On mistrzem naszym. —
W  czasie obioru, jeśli zdania 

były podzielone lub niepewne, zda­
rzenia podobne, brane za wieszcz­
b ę , w p ływ ały  na obrady kapituły. 
Ita k  w i \ k i c h  o i p r o d e  pozyskał 
w szystkie glosy, ponieważ kilku  
braci sły sza ło , jakoby w  grobach 
mistrzów wołanie trzykrotne: V i  n - 
r i c e !  o r d o  la  b o r a  t. w i n r i c h u ! 
zakon w  niebespieczeustwie.

So, 19. Z a m e k  S w e n t o r o g a ,  zamek 
w ileń sk ie , gdzie był niegdyś utrzy­
mywany Z n i c z ,  to jest ogień  
w ieczny,

00. JO. C ie s z m y  ą ie  w  P a n u , hasło, 
uczt zakonnyclr o w i e k u .

94 . J18. P i e s  u W a j d e l o c i .  W aj-  
deJoci, Sigonoci, Lingustoni, zwa­
l i  się kap łani, których obowi­
ązkiem było dzieła przodków na 
obrzędach w szelk ich , a saczególniej 
w  czasie jesiennych świąt kozła, 
opowiądać ludowi. Ze starzy Li­
tw ini i Prusacy lubili i uprawiali 
poezyą, przekonywają o tem pie­
śni dawne w  niezmiernej liczbie, do­
tąd między gminem pozostałe, i 
Świadectwa dziejopisów. Czytamy 
w  Stryjkowskim , i i  na pogrzebie 
xiążąt;, kapłan opiewał ich czyny; 
iż za czasów M iechow ity, powta­

rzano piosnkę o x ią ięciu  Zyginuu- 
ę ie , zabitym od kniaziów ruskich. 
A le  najciekawszy i  najważniejszy 
w  tym w zględzie szczegół znajduje 
*ię w  dziele niejuieckiem : V e r -
s u c h  e i n e r  G e s c h ic h t e  d er  
H o c h m ą is t e r .  B e r l i n  1 7 9 8 .  
Ąutor tej szacownej xiążki Becker  
cytuje starożytna kronikę W incen­
tego Mpguntczyka , który był nad­
wornym kapelanem w ielk iego  mi­
strza D.iiseneia yon Ai^jfberg, i  pi­
sa ł dzieje swoich czasów (od. r. 
1346). M iędzy innemi ęzytaiuy, i i  
podęzas vyięlkiej uczty z okolizcno- 
»ci obioru wielkiego, mistrza W iiif  
rycha von K ^iprode, Minnesanger 
niemiecki śpiew ał, tlęzczony okla- 

m, i  zło,tym ^uha^euL Tak do-

Str. yr,
bro przyjęcie poety, zachęciło przy­
tomnego Prusaka nazwiskiem R ixe- 
lu s; prosił w ięc o pozwolenie śpie­
wania w  ojczystym języku lite ­
w skim , i sław ił dzieła pierwszego 
króla Litwinów W ajdew uta; w ie l­
k i mistrz i krzyżacy nierozumiejąc 
i nielubiąc mowy litew sk ie j, w y ­
śmiali poetę i dali mu w  podarunku 
talerz pustych orzechów *). N ie po­
w inny w ięc zdawać się  śmieszue- 
mi twierdzenia Kotzebuego i B o­
husza, iz literatura litew ska boga­
tą być musiała w  poez3re bohater­
skie i historyczne,, chociaż do na­
szych czasów mało co doszło w  tym  
rodzaju. W  Prusach albowiem  
K rzyżacy pod karą śmierci zakaza­
li  urzędnikom i wszystkim zbliża­
jącym się do dworu nżywać języ­
ka  ̂litew sk iego; w yw oła li s kraju 
razem z cyganami i żydami W aide-  
lo tó w , litew skich B ardów , którzy  
sami dzieje narodowe znać i opie­
wać mogii, W  Litw ie znowu, za 
wprowadzeniem w iary chrześcijań­
skiej i języka polsk iego, dawni 
kapłaui'i mowa ojczysta poszła w  
pogardę i zapomnienie; odtąd lud 
prosty zamieniony w  niew olnictw o  
i  obrócony do ro li, zarzuciwszy o- 
ręż zapominał też i o pieniach rycer? 
sk ich , powtarzając stosowniejsze do 
teraźniejszego położenia swojego, • 
treny i sielanki. Jeżeli zostawało  
ęoś z dawnych ich dziejów i poe­
zyi bohaterskiej, to w  domowych 
tylko zagrodach, albo w  czasie 
obrzędów zdawna z zabobonnością 
połączonych, w  tajemnicy gmino­
w i udzielano. Szymon Grunau 
V  I6stym wieku trafił przypadkiem  
W Prusach na ucztę kozła , i ledwo  
uprosił życie , przysiągłszy w ieśnia­
kom , iż nikomu nie wyda tego, 
co ujrzy lub usłyszy. W tenczas , 
po spełnionej ofierze stary iW ajde- 
lota zaczął śpiewać dzieje dawnych 
bohaterów L itw y, mieszając nauki 
moralne i m odły. Grunau, który 
dobrze po litew sku rozumiał, w y ­
znaje, iż nic podobuego nie spo­
dziew ał się usłyszeć z ust Litwina ;

*) ICotzebue lubo przytaęz* te pow ieść , zdaję 
sie jednak w ątpić O bytności rękopisu kroniki 
\V ineentego. W sza k że  w  bibliotece Szczor- 
sowskiej w  Zbiorze rosptaw studentów gdań­
skich , jest pisemko niejakiego Tasrlike j)od r. 
JL7-35 , gdzie autor cytuje kronikę. ‘W incentego 
jakoby drukowana we Frankfurcie i dowodzi, 
7 °  w s p o m n ia n y  W incenty nie bjrł Aidgunlczy-. 

ale tidauszGićudjiem,



Str. vr.
taka była piękność rz«c»y i w y­
słow ienia.

96. 32 . S t a j e  w i d o m i e  m o r a  w  a 
d z i e w i c a .  X-ud prosty w  Li­
tw ie  wyobraża morowa powietrze 
w postaci dziew icy, którćj zjawie­
nie s ię , opisane tn według pow ie­
ści gminnej, poprzedza straszliwy 
chorobę. Przytoczę, w  treści przy­
najmniej, słyszaną niegdyś w  L i­
tw ie balladę. „ W e  w si zjawiła  
„ s ię  morowa dziew ica, i według  
„zw yczaju  przeze drzwi lńb okno 
„  wsuwając ęęk ę, 1 powiewając częr- 
„w oną chustką, rozsiewała śmierć 
„ p o  domach. M ieszkańcy zamy- 
„  kali .się w arow nie; ale głód i 
„in n e potrzeby wkrótce zmusiły do 
„  zaniedbania takow ych środków  
„  ostrożiHjfści; w szyscy w ięc czeka­

li* , li śmierci. Pew ien szlachcic, lu- 
„  bo dostatecznie opatrzony w  ży- 
„  wność i mogący najdłużej wytrzy- 
„  mac to dziwne oblężenie, posta- 
„now Tił  jednak poświęcić się dla 
„dobra bliźnich, w ziął szablę zy- 
„gm untow ską, na której było imię 
„ J e z u s ,  imię M a r y a ,  i tak u- 
„  zbrojony otworzył okno domu. 
„S zlach cic  jednymz amachem uciął 
5, straszydłu r ę k ę , i  chustkę zdo- 
„  był. Umarł wpraw dzie, i cała 
„ je g o  rodzina wymarła; ale odtąd 
„  nigdy w e w si nie znano morowe- 
„ g o  p o w ietrza /4 —  Chustka owa 
miała być zachowaną w  kośfiele , 
nie pomnę jakiego miasteczka. Na 
wschodzie przed zjawieniem się dżu­
my ma się pokazywać widmo na skr­
zydłach nietoperza, i palcami w y- j 
tykać wskazanych na śmierć. Zda- < 
je  s i ę , że imaginacya gminna w  po­
dobnych obrazach* przedstawić chci 
ała to przeczucie tajemne i tę dziwną 
trwrogę, która zw ykła poprzedzać 
w ie lk ie  nieszczęścia lub zgon, a 
które nietylko pojedyncze osoby, 
ale całe narody częstokroć podziela­
ją. Tak w  Grecyi przeczuwano dłu 
£ie trwanie i okropne skutki wojny

Str. w . ^
p e lo p o n e sk ić j ’ w  państwie rzym 
skiem upadek monarchii: w  Amery­
ce przybycie Hiszpanów i t. d.

98. 23. M i a ł e m  i m i ę  W a l t e r a .
W a l t e r  t o n  S t a d i o n , rycerz 
niem iecki, w zięty  w  niewolą od 
L itw inów , zaślubił córkę K iejstu­
ta , i z nią potajemnie ujechał z L i­
tw y. Często się zdarzało, źe Pru­
sacy i Litwini dziećmi porwani i 
wyohowani w  Niemczech, powra­
cali do ojczyzny i stawali się naj- 
siłoż^zerai Niem ców nieprzyjaciółmi. 
Takim był pamiętny w  dziejach za­
konu Prusak I I e r k u s  M o n t e .

107. 40 . W o j n a .  Obraz t<śj wojny skre­
ślony podług historyi.

1 0 9 .3 4 .  T r y b u n a ł  t a je m n y . W  w ie ­
kach średnich, k iedy możni duko- 
w ie  i baroni dopuszczali się czę­
stokroć wszelkich zbrodni, k iedy  
powaga zwyczajnych trybunałów  
była za słaba na ich poskromienie, 
zawiązało się bractwo tajemne, któ­
rego członkowie nie znając się mie­
dzy sobą, obowiązywali się przy­
sięgą karać w innych, nie przepu­
szczając własnym przyjaciołom lub 
krewnym. Skoro sędziowie tajemni 
wydali wyrok śm ierci, uwiadomia- 
no potępionego, wołając na A pod 
oknami lub gdziekolwiek w jego  
obecności: w eh! b i a d a ! T o trzy­
kroć powtórzone słOwO było ostrze­
żeniem ; kto je usłyczał, gotował 
się  na śmierć, którą niechybnie a 
niespodziewanie miał z ręki niewia­
domej odebrać. Sąd tajemny na­
zyw ał się jeszcze trybunałem f  e - 
m i c z n y  m (Yehmgericht) albo 
w e s t f a l s k i m . Trudno oznaczyć, 
kiedy w z i ą ł  początek ; podług nie­
których miał być ustanowiony przez 
Karola wielkiego. Zrazu potrze­
bny, dał następnie po w ród do ró-» 
znych nadużyć, i rządy zmuszone 
b y ły  srożyć się nie raz przeciwko 
Sfimymże sędziom, nim tę instytut 
cyą całkiem obalano,
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P O W I E Ś Ć  L I T E W S K A .

Coraz to ciemniej, wiatr północny 
chłodzi:

Na dole tuman, a miesiąc wysoko, 
Pośród krążącej czarnych chmur po­

wodzi,
We mgle nie całe pokazywał oko:
I świat był nakształt gmachu skle­

pionego,
A  niebo nakształt sklepu ruchomego, 
Xiężyc jak okno , którędy dzień 

schodzi.

Zamek na barkach nowogródzkiej 
góry (1)

Od miesięcznego brał pozłotę blasku: 
Po wałach z darni, i po sinym piasku, 
Olbrzymim słupem łamał się cień 

bury,
Spadając w  fossę, gdzie śród wie* 

cznych cieśni, 
Dyszała woda s pod zielonych pleśni.

Miasto już spało: w zamku ognie 
zgasły;

Tylko po wałach i po basztach straże, 
Powtarzanymi płoszą senność hasły. 
Wtem się coś zdała na polu ukaże: 
Jukowiś ludzie biegą tu po błoniach:
A „ gałąź cieniu za każdym się czerni, 
A  biegą prędko , muszą być ua ko­

niach ;
A  świecy mocno, muszą b ć̂ pan- 

ęęrAis

Zarżały konie, zagrzmiała pod­
kowa,

Trzej to rycerze jadą wzdłuż pa­
rowa:

Zjechali, stają, a pierwszy z ry­
cerzy

Krzyknie, i w trąbkę mosiężną 
uderzy.

Uderzył potem raz, drugi i trzeci,
Strażnik mu z baszty rogiem odpo­

wiada :
Brzękły wrzeciądze, pochodnia za­

świeci,
I most zwodzony z łoskotem opada.

Na tentent koni zbiegli się stra­
żnicy,

Chcąc bliżej poznać i męże i stroje:
Pierwszy mąż jechał w  zupełuej 

zbroicy,
Jaką zwykł Niemiec przywdziewać 

na boje:
I krzyż miał czarny na białej ka-

p,cy>
I krzyż na piersiach u złotej pętlicy,
Trąbkę na plecach, kopiją u toku,
Kóżaniec w pasie i szablę u boku.

Poznali męża Litwini z tych zna­
ków ;

Więc cicho jeden do drugiego szepce*
„To jakiś urwisz od psiarni Krzy«* 

?aków, (2)



Tuczny, bo pruską krew codziennie 
chłepce.

O gdyby nie był nikt tu więcej 
# z warty,

Zarazby w bagnie skapał się ten 
plucha; (3)

Aż pod most pięścią zgiąłbym łeb 
zadarty.”

Tak oni mówią; 011 niby nie słucha; 
Lecz musiał słyszeć, bo się bardzo 

zdumiał:
A  chociaż Niemiec, głos ludzki ro­

zumiał. (4) *)

„Xiążę jest w zamku?” — „Jest;
lecz o tej porze 

Bardzoście wasze poselstwo spóźnili: 
Dziś nie możecie stawić się we 

dworze:
Chyba na jutro.” —  „Jutro? ani 

chwili.
Zaraz, natychmiast, choć w  spóźnio­

ną porę,
Litaworowi o posłach donieście: 
Niebezpieczeństwo na mą głowę biorę, 
A  wy dla znaku pierścień tylko 

weźcie.
Nie trzeba więcej; skoro ujźrzy godło, 
Pozna kto jestem, i co nas przy­

wiodło.” —

Cichość dokoła, zamek we śnie leży: 
Co za dziw, północ; jesienią noc 

długa,
Za cóż dotychczas w Litawora wieży, 
Lampa jak gwiazdka między kratą 

mruga ?
Wszak dziś powrócił, jeździł wr kraj 

daleki:
Snu potrzebują troskliwe powieki.

On przecie nie śpi. —  Po*słano na 
zwiady

Nie śpi; lecz żaden s pałacowej straży, 
Ani z dworzanów, ani s panów rady,

*) Czytelnik niech nw afa; ze to jest 
głos pogański, przeciw rycerstwu nie- 
taiieckiemu u żyty , który objaśnia się 
pouiiszeułi prftjpjfckasui (2  ̂ ( 3>

Do progu jego zbliżyć sie nie waży, 
Daremnie poseł i grozi i prosi: 
Groźba i prośba ua nic się nie przyda; 
Kazano wreszcie obudzić Rymwida. 
On wolą pańską nosi i odnosi:
On głową W radzie, prawą ręką 

w boju:
Jego nazywa xiażę drugim sobą:
W  obozie, w zamku, jemu każdą 

dobą
Wstęp do pańskiego otwarty pokoju.

W  pokoju ciemno, i tylko od stola 
Kaganiec światłem konającem płonął: 
Litawor chodził po gmachu dokoła, 
A  potem stanął i w myślach utonął. 
Słucha, co Ryrnwid o Niemcach po­

wiada :
Ale mu na to nic nie odpowiada.
To się rumieni, to wzdycha, to ble­

dnie,
Wydając twarzą troski nie powsze­

dnie.
Poszedł ku lampie, żeby ją poprawił: 
Wrzkoino poprawia, a do głębi ciśnie: 
Wcisnął uareszcie i całkiem zadławił: 
Nie wiem przypadkiem , czyli też 

umyślnie.

Snać; że poskromić nie mógł wnę­
trzu ej wrzawy,

I W pogodniejsze wystroić się lice: 
A  jednak nie chciał, by sługa s po­

stawy
Zgadnął pańskiego serca tajemnice. 
Znowu komnatę obchodzi do koła: 
Lecz kiedy okna kratowane mijał, 
Widna przy blasku miesięcznego koła, 
Co się przez szyby i kraty przebijał, 
Widna posępność zmarszczonego czoła, 
Przycięte usta, oczu błyskawica,
I surowego zagorzałość lica.

Potem w róg gmachu zwraca się 
s pośpiechem,

Każe podwoje zamknąć Ryiuwidowi: 
Siadł i s kłamliwą spokojnością mówi, 
Szyderskim mowę zaprawuj^c śmie­

chem.



„Wszak mi sam z Wilna przy­
wiozłeś,Rym widzie, 

Ze Witold, pan nasz możny i ła- 
skawy, ( 5 )  ^

Miał inię podwyższyć xi;»żęciem na 
Lidzie:

I spadłe dla* mnie po żonie dzie­
rżawy,

Jak swoje własność , lub zdobycze 
cudze,

Litaworowi podarował słudze?”

„To prawda, xiążę.” —  „My więc 
po te dary 

Jako przystało wystąpimy godnie: 
Każ wynieść na dwór xiążęce sztan-

Zapalić w zamku ognie i pochodnie. 
Gdzie są trębacze? niechaj o północy 
Zjadę na miasto i stanąwszy w rynku, 
Na cztery wiatry trąbią s całćj mocy : 
A  poty będą trąbić bez spoczynku, 
Póki się wszystko rycerstwo roz­

budzi.
Niech każdy piersi zbroją ubespiecza, 
Nasadzi groty i pociągnie miecza. 
Zgotować żywność dla koni i ludzi: 
Każdemu z mężów zgotuje niewiasta, 
Ile zjeść można od ranku do mroku. 
Czyj koń na paszy, sprowadzić do 

miasta,
Nakarmić i wziąć na drogę obroku. 
A  skoro słońce s Szczorsowskiej gra­

nicy (6)
Pierwszym promieniem grób Mendo- 

ga dra śnie, 
Wszyscy staniecie na lidzkiej ulicy. 
Czekać mię rzeźwo , zbrojno i za- 

paśnie.”

Tak mówił xiążę: wprawdzie jego 
mowa

Zaleca zwykłe do drogi przybory; 
Lecz za co nagle, i niezwykłej pory ? 
Dla czego postać była tak surowa ? 
A  kiedy mówił, choć gwałtowne 

słowa
Biegą, że jedno drugiego nie ścignie; 
Zda się, jakoby wyszła ich połowa, 
A  reszta w  piersiach przytłumiona 

stygnie.

Ta posłać «oś mi niedobrego wróży,
I głos ten myśli spokojnej nie służy.

Umilkł Litawor: zdało się, że 
czeka,

Aż Rymwid z wziętym odejdzie roz­
kazem:

IRymwid milczy, a odejście zwleka;
Bo to, co słyszał, i co widział ra­

zem,
Kiedy stosuje i waży w rozumie,
Z lekkich słów ciężką rzecz odga­

dnąć umie.

Ale cóż pocznie: zna, że xiążę 
młody

Namowom cudzym mało daje ucha,
I nielubiący w długie brnąć wy­

wody,
Zamiary knuje w swojej głębi ducha:
A  skoro uknuł, nie dba na prze­

szkody,
I hamowany tym srożej wybucha.
Lecz Rymwid jako wierna Panu rada
I zacny rycerz w litewskim naro­

dzie,
Zapewne hańbie niemałej popada,
Gdzieby powszechnej nie zabieżał szko­

dzie.
Milczeć, czy radzić? na dwoje myśl 

dzieli:
Waha się; w końcu na drugie o- 

śmieli.

„Panie, gdziekolwiek chęci twoje 
godzą,

Nigdyć na ludziach i koniach nie 
zbędzie:

Wskaż tylko drogę, my za twoja 
wodzą

Nie patrząc kędy, gotowi iść wszę­
dzie :

I Rymwid pewnie nie przyjdzie 
ostatni.

A le, o Panie, na różnym miej wzglę­
dzie,

Pospólstwo ślepe, twoich rąk na­
rzędzie,

I mężów', którzy na coś Więcej 
zdatni.



IJo i twój ojciec , clioć lubił sam
s siebie

Wyciągać skrycie przyszłych dzieł 
osnowy;

Jednak nim gminne miecze ku po­
trzebie,

Wprzódy ku radzie mądre wzywał 
głowy:

Kędym ja nieraz z wolnern zdaniem 
siadał,

A  com umyślił, śmiało wypowiadał.
W ięc i dziś wybacz, jeśli w szcze­

rym glosie 
Zeznam, co serce ustom przekazało: 
Długo ja żyłem i na siwym włosie 
Dźwigam i czasów i czynów nie 

mało:
Przed się dziś widzę, oby nie ze 

szkoda!
Rzecz dla nas starych niezwykłą i 

młodą.
Jeżeli prawda, że na Jidzkie państwo 
Ciągniesz, do twojej należące włości; 
Ten pochód skory coś nakształt na­

paści,
Zrazi i nowe i dawne poddaństwo.
Ci, jak zwycięzcy, czeka j* zdo­

byczy,
Tamci kajdanów, jak lud niewol­

niczy.

„Zaraz po kraju wieść ziarna roz­
sypie:

Ucho je gminne chwyta i przesadza: 
Skąd w końcu gorzki owoc się wy­

radza,
Co truje zgodę i co sławę szczypie; 
Okrzykną zaraz , żeś chciwy łu­

pieży,
Wdarł się na państwo, któreć nie 

11 leży.
„Inaczej cale po dawnym zwy­

czaju,
Litewskie niegdyś stąpały xiążęta, 
Niosąc stolicę do własnego kraju:
Tych xiążąt dobrze wiek mej zapa­

mięta.
I jeśli zechcesz iść po starym trybie, 
Spuszczaj się na mnie , w nic&eui nie 

uchybię.

Witkiewicza Poezje

„Naprzód rycerstwo obeślemy 
wszędy,

I tych , co w mieście zostali się 
bliscy,

I co na wiejskie powrócili grzędy, 
Mają na zamek zgromadzić się wszyscy. 
Więc krewne pany , więc starsza 

urzędy,
Ku bezpieczeństwu, a większej o» 

zdobię,
Z sowitym pocztem niech staną przy 

tobie.
Co nim dokonasz , ja mogę tym*

czasem
Wyruszyć jutro, lub po jutrze z rana, 
Tudzież s potrzebnym do uczty za- 

s pasem:
Aby się wszystko złatwiło na przo- 

dzie,
A  na źwierzyuie nie brakło i mio 

dzie. (7)

„Nie tylko bowiem sam naród pro* 
staczy

Lecz i starszyzna za łakocia goni:
A  widząc z razu pańskiej hojność 

dłoni,
Dobrze stąd sobie na przyszłość tfu* 

maczy.
Tak zawżdy byfy w Litwie i na 

Żmudzi:
Jeśli nie wierzysz, pytaj starych 

ludzi.'5

Skończył, podchodzi ku oknom i 
doda:

„Wietrzno, niepewna na jutro po? 
goda.

Jakiegoś widzę rumaka przy wieży, 
A  tuż i rycerz oparty na łęku: 
Drudzy dwaj chodzą konie wodząc 

w ręku.
Posły niemieckie — poznałem z odzieży, 
Czy ich zaw ołać? czyli niech iia dole, 
Przez usta sługi odbiorą twą wolę?^

To mówiąc okno przemknięto za­
szczepił:

Xiby niechcący i patrzył i gacfeł*

Id



Ale umyślnie pytanie uczepił;
By coś o posłach niemieckich wybadał.

Na to mu prędko Litawor od­
powie:

„Jeżeli kiedy wychodzę po radę,
Do cudzych, własnej nie ufając głowie, 
Zawżdy twe zdanie na początku kładę. 
Boś zewsząd godzien mojej czci i 

wiary,
Jak w poln młody, tak na radzie 

stary.

Wiec ehoć nie lubię, by dzieł 
przyszłych końce, 

Lada czyjemu były widne oku; 
Zamiar wylęgły w myślenia po- 

mroku,
Złe jest, przed czasem wykazać na 

słońce.
Niechaj rzecz cała dokonania bliska, 
Jak piorun wprzódy zabija, niż błyska. 
Przetoż ja krótko pytania odbywam: 
Kiedy ? dziś, jutro —  gdzie ? na 

Żmudź, do Rusi., 
To być nie może! —  będzie i być 

musi;
Lecz dzisiaj tobie głąb serca roskry- 

wam.

„Dla tegom kazał do konia i zbroi, 
Dla tego nagle i orężnie godzę,
Bo wiem Witolda, że z wojskami 

stoi
Gotowy wstręty czynić mi po drodze; 
A naoże na to chciał do Lidy zwabić, 
By zwabionego pojmać, albo zabić.

„Ale ja z mistrzem Pruskiego Za­
konu (8)

Tajemne zaraz związałem przymierze, 
Aby mi swoje dał w pomoc ry­

cerze :
Za co w nagrodę ustąpię część plonu. 
Jeśli, jak słyszę, przybyli posłowie, 
Zuać, żem na jego rie zwiedziony 

słowie.

„Wprzód więc, nim zajdą siedmio- 
rakie gwiazdy, (9) 

Ruszymy przydać ku litewskiej sile

Niemców pancernej trzy tysiące jaz- 
dy, (10)

J pieszych knechtów we dwójnasób 
tyle.

Będąc u Mistrza sam sobie wybrałem, 
Jakie ma przysłać rumaki i chłopy: 
Od wszystkich naszych ogromniejsze 

ciałem, (II) 
Żelazem kute od głowy do stopy: 
Wiesz, jako dzielnie brzeszczotami*) 

sieką,
1 dzidą srożsi od naszych daleko.

„Knecht zasię każdy ma żelaznę 
żmiję,

Którą ołowiem i sadzą utuczy:
Potem ku wrogom nawracając szyję, 
Pódraźni iskrą: wnet paszcza zahuczy 
Ogniem i gromem: zrani lub zabije, 
Kogo jej Strzelca trafny wzrok po- 

ruczy.
Od takiej broni niegdyś obalony 
Pradziad Gedymin na szańcach Wie- 

lony.

„Wszystko gotowo: tajemnemi
drogi,

Jutro, gdy Witold w zaufaniu zby- 
tniem,

Na Lidzie słabe zostawił załogi, 
Wpadniem , podpalim , zabierzem i 

wytniem.”

Rymwid niezwykłą rażony nowiną, 
Stał pełen dziwu nieprzytomny sobie: 
Przegląda burzę, myśli o sposobie: 
Skłócone myśli jedne w drugich giną. 
Ale rzecz nagła , próżno zwlekać 

zdanie,
Z gniewem i żalem zawoła: „O

Panie,
Bogdajbym nigdy nie dożył tej pory ! 
Brat przeciw bratu ma poduośic dło­

nie!
Wczora wryszczerbił na Niemcach to- 

pory, (12)
Dziś ma je Ostrzyć ku Niemców 

obronie'/

*)  B r z e s z c z o t ;  g ł o w n i a  szabl i ,  k lin g i,



Zła jest niezgoda: ale gorsza zgodą 
Chcesz nas pojednać; raczej ogień 

z woda.

„Zdarza się wprawdzie, że sąsiad 
sąsiada,

S którym nieprzyjaźń toczył od lat 
wielu,

Uściska wreszcie, gniewne serce 
składa,

Jeden drugiego zowiąc przyjacielu, 
Ze bardziej jeszcze niżli złe sąsiady, 
Gniewne na siebie Litwiny i Lachy, 
Często u spólnej pijają biesiady;
Snu używają pod jedneini dachy,
I miecze łączą ku wspólnej potrzebie. 
A  jeszcze bardziej nad litewskie mężc, 
I nad Polaki zawziętsi na siebie,
Od wieku wieków są ludzie i węże. 
Przecięż , jeżeli do domowych pro­

gów (43)
Wąż zaproszony gościem od czło­

wieka,
Jeśli , dla chwały nieśmiertelnych

bogów,
Litwin mu chleba nie skąpi i mleka; 
Wtenczas gad swojski pełznie w jego 

ręce:
Społem wieczerza , z jednych kubków 

pija:
I nieraz senne piersi niemowlęce 
Mosiężnym wiankiem bez szkody 

obwija.

„Lecz krzyżackiego gadu nie ugła-
szcze

Nikt, ni gościną, ni prośbą, ni dary; 
Małoż Prusuki i Mazowsza cary, 
Ziem, ludzi, złota, wepchnęli mu 

w paszcze?
On wiecznie głodny, choć pożarł tak 

wiele,
Na resztę naszę rozdziera gardziele.

„Spoina moc tylko zdoła nas ocalić: 
Darmo hordami ciągniemy co roku, 
Burzyć ich twierdze i mieściny palić. 
Przebrzydły Zakon podobny do smoku: 
Jeden, łeb utniesz, drugi rośnie skoro:
I len n< ięfy rośnie w  dziesięcino*

Wszystkie utnie/my. Napróżno się 
truiW.i,

Kto naszych szczerze chce jodzie 
s Krzyżaki:

Bo czy to z kniaziów, czyli s pro­
stych ludzi,

Na Litwie całej nie znajdzie się taki, 
Coby ich nie znał chyl rości i dumy, 
Nie stronił od nich, jak od krym­

skiej dżumy:
Coby nie wolał stokroć od ich broni, 
Kaczej śmierć w polu, niż U pomo* 

zyskać *
Raczej żelazo rospalone w dłoni, 
Niżli krzyżacką prawicę uściskać.

„Lecz Witold grozi: czyż bez
obcych mieczy 

Już nie zdołamy rozeprzeć się wr polu ? 
Albo czy do tych kresów zaszły 

rzeczy,
Iż domowego naszych zwad kąkolu, 
Nie zdoła wyrwać dłoń bratniej przy­

jaźni,
Oręż dla cudzej zachowując kaźni?

„Skądże masz pewność, że słu­
szna twa skarga:

Ze Witold znowu stawiąc się upornie, 
Zdrady napina i umowy targa?. 
Posłuchaj, sjzlej mnie do niego po­

wtórnie :
Wznowim umowę*5’ —  Dość tęgą 

Rym w idzie,
Znane mi dobrze Witolda umowy: (14) 
Wczora mu taki wiatr zawiał do 

głowy.
Dzisiaj nań znowu co innego przyj­

dzie.
Wczora ufałem xiążęcemu słowu,
Ze sobie Lidę w dzied?jct\yo za-, 

biorę;
Dziś Witołd uknuł coś różnego znowu: 
Na gwałt swobodną wyśledziwszy 

porę,
Gdy się do domów rozjechali moi,
A  on u Wilna obozami stoi.
Dziś oznajmuje, jakoby Lidzianie 
Za swego pana słuehaę mię wit 

chcieli;
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Więc Witold Lidę
dzieli:

Mnie zaś w nagrodę inny kraj do­
stanie.

Pewnie Ruś gola, lub bagna Wa- 
rega! (15)

Jjo lam wskazana jest siedziba nasza: 
Tam Witold braci i krewnych wy­

płasza,
A  świętą Litwę sam jeden zaległa. 
Patrz jak uradził! a wie na co radzić; 
Bo w jedno bije, chociaż różna droga: 
Chciałby się jeden nad wszystkich 

posadzić,
1 sobie równych cisnąć pod swą nogą.

„Przebóg! czyż niedość, że W i­
tolda buta,

Na koniu wiecznie trzyma całą Litwę? 
Pierś nasza wiecznie do zbroi przy­

kuta,
Szyszaki już nam przyrosły do czoła: 
Z łupów po łupy i z bitwy na bitwę, 
Świat jako wielki, zbiegliśmy do 

koła ;
To na Krzyżactwo, to znowu przez 

 ̂ Tatry,
Na Polski pięknie zbudowane sioła: 
Stamtąd po stepach żeglujący z wiatry 
Goniąc błędnego obozy Mogoła.
A  cośmy skarbu z zamków wyła­

mali,
I co żywego szablica nie dotnie, 
Głód nie dogryzie, ogień niedopali, 
Jemu znosimy, spędzamy ochotnie. 
Na trudach naszych w potęgę urasta, 
Od fińskich zatok po Chazarów mo­

rze (16)
Wszystkie pod siebie zagarnął już 

miasta.
Sam w  jakiem mieście ! w jakim 

siedzi dwrorze! 
Widziałem pysznych Krzyżaków wa­

rownie,
Na które Prusak nie spojżrzy bez 

strachu:
A przecież mniejsze od Witolda 

gmachu,
Co jest na Wilnie, lub Trockieui je­

ziorze! (1*7)

Widziałem piękną dolinę przy Ko­
wnie, (18)

Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 
Ściele murawę , krasnym dzieizga 

kwiatem:
Jest to dolina najpiękniejsza w świecie. 
Lecz któżby wierzył? u syna Kiej­

stuta,
W  pałacu świeższa murawa i kw iecie; 
Takim podłoga kobiercem osuta, 
Takie po ścianach rozwisłe bisiory, 
Z liściem ze srebra, i kwieciem ze 

złota;
Nad dzieło bogiń, nad smug różno- 

wzory,
Cudniejsza branek lechickich robota. 
W  kratach u niego szklarnie okienice 
Przywożne kędyś aż od ziemi końca, 
Błyszczą , jak polskich rycerzy zbroice: 
Albo jak Niemen przed oczyma słońca 
S pod śniegu zimne gdy odsłoni lice.

„ A  ja com zyskał za rany i znoje? 
Com zyskał, że od maleńkiego wieli u 
S pieluchów zaraz przewiniony 

w zbroje,
Xiążę jak Tatar żył o końskiem 

mleku?
Cały dzień konno, w wieczór końska 

grzywa
Poduszką moją, przy niej noc wy- 

stoję,
A  rankiem znowu trabana koń wzywa; 
Ze wtenczas kiedy moi rówiennicy 
Jeżdżąc na kijach , szablami z łu­

czywa
Bespiecznie sobie grali po ulicy,
By siwą matkę lub dziecinną siostrę, 
Zabawić wojny kłamanej obrazem; 
Wtenczas s Tatary jam gonił na ostre, 
Lub wręcz s Polaki ścinał się że­

lazem !

„Przecież me państwa od Erdwilla 
czasu

I piędzią szerzej ziemi nie zaległy; 
Patrz na te mury z dębowego lasu,
I na ten pałac mój z czerwonej cegły; 
Pójdź przez komnaty pradziadów siê  

d liska,



Gdzie szklarnie kuple ? gdzie kru­
szcowe łupy? 

Miasto blach złotych, mokry kamień 
błyska:

Miasto kobierców, śniade mchu sko­
rupy.

Cóżem chciał wynieść z ognia i ku­
rzawy ?

Państwa, czy skarby? nie; nic, kro- 
mia sławy!

„Ale i sławą wszystkim po nad 
głowę

Witołd podleciał: Witold wszystkich
gasi:

Jego Jakoby drugiego Mindowę, (19) 
I\a ucztach wielbią Wajdeloci nasi. 
Jego na stronach i na wieszczym 

rymie
I)o potomnego wysyłają blasku: 
Nasze śród gminu kto wypatrzy imie? 
Kto podjąć raczy z niepamięci piasku?

„Przecież nie zajźrzym, niech wal­
czy , niech gromi: 

Niechaj* się w imie i skarby bogaci; 
Tylko niech zęba chciwego poskromi, 
Od swych ojczy có w , od ziemie swej 

braci.'
Czyż dawno w środku pokoju i zgody 
Gwałtem litewska wstrząśniona sto­

lica?
Czyż dawno Witołd kniaziów wiel­

kich grody 
Naszedł, i s tronu zmiótł Olgierdo- 

wica? (20)
I sam o władał? a tak lubi władać, 
By jego poseł jak Krywejty go­

niec, (21) *
Xiążąt podwyższał, albo zmuszał 

spadać!
O ! czas, że temu położymy koniec: 
C zas, że ]>o sobie ieździc nie dozwo- 

lim,
Póki młodego w piersiach żywię 

ducha,
Póki żelazo ręki zdrowej słucha: 
Dopóki koń mój ze skrzydłem so­

kolim,

Com z łupów krymskich jednego
wziął sobie, 

Jakiemu równy dany tobie drugi,
A  jeszcze dziesięć rże przy moim 

żłobie,
Któremi wierne poobdzielain sługi; 
Dopóki koń mój, póki szabla moja.” 
Tu mu gniew słowa i tchnienie za­

tłoczył :
Umilkł: lecz chrzęstem oz wała się

zbroja;
Znać* że się wzdrygnął i z miejsca 

wyskoczył.
Jakiż to płomień nad głową mu bły­

snął?
Jak oderwana gwiazda przez niebiosa 
Spada, z długiego żary trzęsąc włosa ; 
Tak on brzeszczotem koło stropu 

cisnął,
I siekł w podłogę: od tęgiego razu 
Kzęsiste iskry sypnęły się z głazu.

Znowu ich głuche obeszło mil­
czenie :

Znowu rzekł xiążę: „Dosyć próżnej 
mowy :

Oto noc prawie dochodzi połowy, 
Wkrótce usłyszym drugich kurów 

pienie:
Wiesz, com rozkazał: budźcie w po­

gotowiu.
Ja legnę: może duch troskliwy spo­

cznie,
I ciało trochę pokrzepię na zdrowiu: 
Bom iizy dni nie spaf. Teraz jeszcze 

mrocznie;
Lecz dziś zapełnia xiężyc rogi nowiu : 
Świt będzie widny, ruszymy nie­

zwłocznie :
Synom Kiej’stufa w Lidzie zostawimy 
Godne dziedzictwo, popioły i dymy!’*

To powiedziawszy usiadł, i w dłoń 
klasnął:

Skoczyli słudzy, kazał zwlekać szaty: 
I legł nie na to może^aby zasnął, 
Lecz aby Kymwid miał się precz 

s komnaty.
I on gdy widzi, iżby nic nie sprawił; 
Ani co mówił, ani dłużej HwiL



Poszedł: a jako znal powinność sługi, 
W y trąbit ukaz, rycerstwo zgroma­

dził :
Potćin do zamku wrócił się raz drugi: 
Po cóż? czy żeby znowu s panem 

radził?
Nie: w inna stronę wiódł 011 kroki 

swoje,
Na lewe skrzydło zamkowej budowy, 
Gdzie ku stolicy spadał most zwo- 

dowy,
Szedł krużgankami przed xiężuej po­

dwoje.

Była naonezas xiażęciu zamężną 
Córa na Lidzie możnego dziedzica,
Z cór nadniemeńskicli pierwsza kra­

sawica,
Zwana Grażyną, czyli piękną xiężną ; 
A  chociaż wiekiem od młodej ju­

trzenki,
Pod lat niewieścich schodziła połu­

dnie,
Oboje, dziewki i matrony wdzięki, 
Na jedneui licu zespoliła cudnie. 
Powagą zdziwi, a świeżością znęca: 
Zda się, że lato oglądasz przy wio­

śnie ;
Ze kwiat młodego nie stracił ru­

mieńca,
A  razem owoc wnet pełni dorośnie. 
Nietylko licem nikt jej niemógł spro­

stać:
Ona się jedna w dworze całym szczyci, 
Ze bohaterską Litawora postać 
Wzrostem wysmukłej dorówna kibici. 
Xiążęca pata, kiedy ją okoli 
Służebne grono, jak w poziomym 

lesie
Sąsiednia para dorodnych topoli,
Nad wszystkich głowę wystrzeloną 

piesie,

Twarzą podobna i równa s pô  
stawy,

Sercem taż calem wydawała męża: 
Igłę, wrzeciono, niewieście zabawy 
Gardząc), twardego imała oręża: 
Częstę myśliwą na żmudzkiin ru­

maku (22)

W  szorstkim ze skóry niedźwiedziej 
ki rys je,

Spiąwszy na czole białe szpony rysie, 
Pośród strzelczego hasała orszaku,
S pociechą męża nie raz w tym 

ubiorze
Wracając s poła, oczy myli gminne, 
Nie raz od służby zwiedzionej na 

dworze,
Odbiera hołdy xiążęciu powinne.

Tak zjednoczona zabawą i trudem, 
Osłoda smutku, spólniczka wesela, 
Nietylko łoże i serce podziela,
Lecz myśli jego i władzę nad ludem. 
Wojny i sądy i tajne układy, 
Częstokroć od jej zależały rady:
Acz innym rzecz ta niebyła świa­

doma ;
Bo xiężna wyższa nad żon prostych 

rzędy,

Które zbyt rade, że panują doma, 
Chciałyby s tem się popiso wać wszędy: 
Owszem cudzemu pilnie kryła oku,
Z jaką potęgą w sercu męża wła­

dnie:
Nawet baczniejsi i bliżsi jej boku 
Nie prędko mogli zbadać i nie sna­

dnie.

lino to Rymwid mądry odgady­
wał,

Gdzie mu jedyne pozostało wsparcie: 
Szedł więc i xiężnej wynurzył o- 

twarcie,
Wszystko, co widział i co przewi­

dywał :
Jaka stąd dawnym zwyczajom obraza, 
Xiążęciu hańba, narodowi skaza.

Mocno Grażynę wieść nowa uderzy: 
Lecz panią swojej będąca postaci, 
Udaje wrzkomo, iż temu nie wierzy, 
Pokoju w głosie i w twarzy nie 

traci:
„Nte wiem ja ,” rzekła „czyli nad 

rycerzy,
Więcej u pana słowo niewiast płaci: 
To wrem, że sobie sam radzi rostro- 

pnie,



Wiem Jeszcze łopiej, co uradzi, do­
pnie.

Wreszcie, jeżeli nagła gniewu flaga 
Doczesną burzę w sercu jego wzbu­

dzi :
Jeśli niekiedy lotem młodych ludzi, 
Chęć swą nad słuszność, lub nad 

możność wzmaga: 
Zostawmy: niech czas i cicha uwaga, 
Rozjaśni myśli, zapały przystudzi: 
Pierzchliwe słowa niepamięć zagrzebie : 
Tymczasem drugich nie trwóżmy i 

siebie.”

„Wybaczaj, xiężno! O, nie są to 
słowa,

Coz ust w gorącej pryskają godzinie: 
Których zagasłych pamięć nie do­

chowa :
Kie jest to zamiar, który w pląta­

ninie,
Chęci niewczesnych rodzi myśl ja­

łowa :
Który jako dym zamroczy i zginie: 
Te iskry znaczą wielki pożar w duchu, 
Ten dym strasznego zwiastunem wy­

buchu.

Nie dzisiaj jestem przy pańskiej 
osobie:

Od lat dwunastu znał mię wiernym 
sługą;

Przecięż na pamięć nie przywiodę 
sobie,

ze mną mówił tak szczerze, tak 
długo.

Odkładać pióżno; co rozkazał, zrobię: 
Bo już rozkazał, bym przed gwiazdą 

drugą
Zgromadził wojska nad grób Pere- 

sieka,
Noc będzie widna, droga niedaleka.”

„Co słyszę, jutro? biada mojej 
głowie!

Nie chcę, ażeby po Litwie gadano, 
Ze brat na bratnie następował zdrowie: 
Wziął gardło, lub dał za Grażyny 

wiano.
Pójdę i w pierwszej s xiążęciein roz­

mowie™.

Owszem dziś idę, chocia już nierano: 
Wprzód niżli nocną świt opędzi rosę, 
Tuszę, iż dobrą odpowiedź przy­

niosę,”

Zegnają siebie po tym rozhoworze, 
A  w jedno mieisce dążyli oboje. 
Xiężna i chwili niebawiąc w ko­

morze,
Śpieszy w gmach pański przez tajne 

pokoje;
Rymwid niebawiąc i chwrili na dworze, 
Śpieszy krużgankiem, i w pańskie 

podwoje
Ze nie śmiał wstąpić, na progu tt-

siada:
Szczeliną patrzy i ucha dokłada.

Niedługo czekał, klamka zaszeleści: 
Z  ubocznych progów mignie postać 

w bieli:
„Kto?” — woła xiążę: zerwał się 

s pościeli.
„Kto?” —  „Ja” —  odpowie, znany 

głos niewieści. 
Potem coś dłużej rozmawiać zaczęli: 
A  chociaż Rymwid domyślał się treści, 
Głosu nie złowił; bo w echo wplą­

tany,
Połknęło miejsce, lub odbiły ściany.

Rozmowa coraz żwawsza i zmie­
szana,

Coraz wolniała , coraz trudniej sły­
chać,

Częściej głos pani, bardzo rzadko pana; 
Milczał, niekiedy zdawał się uśmie­

chać.
Nakoniec xiężna padła na kolana: 
Wstał: niewiadomo podnieść, czy 

odpychać:
Kilka słów po tein wymówił goręcej, 
A  po tem milczał i nie mówił więcej. 
I było cicho; znowu postać w bieli, 
Przemknie się ku drzwiom, klamką 

zaszeleści;
Czy uprosiła, czy się nie ośmieli 
Prosić go dłużej: już w swój gmach 

niewieści 
Odeszła xiężna; xiążę do pościeli



Wrócił: legi; cicho, i widać s lej cisze, 
Ze go sen~twardy wprędce ukołysze.

Rymwid daremnie jeszcze chwilę 
badał:

Odszedł nareszcie i w lewryin bal­
konie

Giermka obaczy, który z Niemcy ga­
dał :

Słucha ciekawie, lubo ku tej stronie 
Nie szła rozmowa i wiatr ją okradał. 
Wtem giermek ręką ukazał ku bro­

nie: *)
Coby oznaczał, Rymwid łacno zgadał; 
Strasznie to pychę Krzyżaka ubodło: 
Zbiegł, chwycił konia, poskoczył na 

siodło:
„Przysięgam,” wrzeszcząc, „gdybym 

nie był posłem, 
Przysięgam na ten krzyż, komtura 

znamię,
Iż za obelgę, którą dziś poniosłem, 
Prędkoby zemstę znalazło to ramie! 
Między monarchy na poselstwach 

wzrosłem 
Ni przy cesarskiej, ni papiezkiej bramie 
Nie spotkało mię, co u twrego panka; 
Pod gołeui niebem doczekać się ranka! 
Iść precz, za czyim? za giermka roz­

kazem ?
Ale ostrzegam, że nas nie ułowi 
Pogański wrykręt i nie minie płazem! 
Wołać nas wrzkomo przeciw Witol­

dowi,
A  potem spólnem otoczyć żelazem! 
No! obaczymy, czy Witołd odbije 
Ten miecz zanadto waszej bliski szyje!

„Powiedz xiążęciu, jeśli nie do­
wierza,

Sam niechaj spyta: powtórzyć goto- 
wein

Choć razy dziesięć temże samem sło­
wem,

Teraz i zawsze; bo ze słówr rycerza 
Nic nie wyrzucić, jak ze słów pa­

cierza.
Ą. com rzekł usty, prawicą dowiodę.

*) Brawie.

Jama, którąście po*d nami kopali,
Na waszę własną .wykopana szkodę, 
Dziś jeszcze, jeszcze tej nocy się 

zwali:
Tak , jakem Ditrich Halstark ron 

Kniprode,
Kointur zakonu: zamnąknechty dali.”

Zaczekał jednak: lecz po krótkiej 
zwłoce,

Gdy nic nie słyszał, bramą w pole

Kiedy niekiedy zbroja zamigoce:
Kiedy niekiedy podkowa zadzwoni: 
Kiedy niekiedy słychać rżenie koni: 
Coraz znikają w dali i w pomroce: 
Las ich nakoniec i góra zasłoni.

„Jedźcie szczęśliwie, bog*daj wasza 
noga

Nigdy w litewskiej nie postała ziemi l 
Rzekł Rymwid, patrząc z uśmiechem 

za niemi:
Dzięki o xiężno! jaka zmiana błoga, 
Jak niespodziana! proszę teraz, kto tu 
Pochlebi sobie, że zna serce cudze? 
O w głos gniewliwy, owa postać 

sroga?
Słowa wiernemu nie dał wyrzec słudze! 
Ptaszego zda się chciał pożyczyć lotu, 
By spaśdź co prędzej na Witolda 

głowę;
Wtem jeden uśmiech i słowko mio­

dowe
Wytrąca oręż, zmusza do powrotu. 
Niedziw: zapomniał starzec siwobrody, 
Ze xiężna piękna, a Litawor młody! ”

Tak mówiąc s sobą, wzniósł do 
góry oczy,

Może się lampa za kratą ukaże; 
Napróżno patrzył, ciemność okna 

mroczy:
Wraca więc znowu i na ganek kroczy, 
Ażali xiążę wrołać nie rozkaże. 
Napróżno czekał, zapytywał straże: 
Zbliża się ku drzwiom : w  pokoju 

noc cicha,
A  xiąże o ląd snem twardym od­

dycha.
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„Cuda prawdziwe nie odjpdnę cale, 
Jakim dziś wszystko idzie u nas 

forem;
Nie dawno wolał : w największym 

zapale
Rozkazał wojsko zgromadzić wie­

czorem,
A  sam śpi dotąd? miał wyciągnąć 

rano?
Stoją rycerze od Niemców wezwani, 
A  Niemcom z niczem odjecliać ka­

zano.
Któż zaniósł rozkaz ? oto giermek 

pani!...

„Ile z wczorajszej wróżyłem roz­
mowy. ...  

Wprawdzie żadnegoin nie słyszał wy­
razu ;

Lecz długie prośby, głos pana su­
rowy :

Miałażby xiężna pomimo rozkazu 
Ważyć się sama aż na krok takowy?... 
Ufna potędze niewieścich pieścidef, 
Lękam się bardzo, aby tego razu 
Zbytniej śmiałości nie puściła skrzydeł. 
Prawda ̂  iż nieraz poczynała śmiele; 
Lecz to byłoby więcej, niż zawiele.”

Dalsze rozmowy przerwał mu po­
słaniec,

Który wszędł cicho i zdaleka mruga: 
Więc oba śpieszą w zamku lewy 

kraniec.
Stamtąd krużgankiem zbiegła xiężnej 

sługa:
Wnet sama pani w sieniach go spo­

tyka :
Wprowadza i drzwi za sobą zamyka.

„Radco sędziwy! nie dobrze się 
, dzieje:

Ale rospaczy oddać się nie godzi. 
Jeśli nas dzisiaj zawiodły nadzieje, 
Szczęśliwsze jutro może wynagrodzi. 
Bądźmy cierpliwi: nie robić hałasu 
Między żołnierstwem i dworską ga­

wiedzią ;
Posły odprawim do innego czasu: 
Ażeby xiażę nagłą odpowiedzią

Miokł<?wi«*a Poezye

i\i« przyrzekł Niemcom, pókizcmstą 
płonie,

Coby rad cofnął, gdy z gniewu o- 
ch tonie.

„T y  się nie lękaj, jakkolwiek wy­
padnie,

Zamiarom Pana nic się nie uszkodzi; 
I po tem wojsko może zwołać sna­

dnie,
Jeżeli czas mu serca nie ochłodzi. 
Dzisiaj miał jechać, ale wyznani 

szczerze,
Ja tak kwapionej wyprawienie wierzę. 
Ledwie w domowre powrócony progi, 
Wczora zaledwie s piersi zlożyl 

zbroje:
Z dalekiej jeszcze nie wytchnąwszy 

drogi,
Miałżeby znowu dziś ruszać na 

boje?” —

„Co słyszę xiężno? ty mówisz o 
zwłokach;

Jak cię niestety rachuba omyli!
Już jestzapóźno, już po tylu krokach 
Nie będzie czekał godziny, pół chwili: 
Wreszcie obaczym ; lecz wprzód chciał­

bym wiedzieć,
Jak przyjął xiążę wczorajszą namo­

w ę ? ” —
Grażyna właśnie miała opowiedzieć, 
Gdy ich zdarzenie pomieszało nowe.

Tentent jezdnego słychać na dzie­
dzińcu :

Zdyszały giermek dopada komnaty, 
Przynosi wieści od litewskiej czaty, 
Która po lidzkim biegając gościńcu, 
Teraz od Niemców dostała języka: 
„Ze wódz krzyżacki ĵ zdę z lasu ru- 

szył,
A  za nią knechtów i obóz pomyka; 
I że przed świtem, fak czatownik 

tuszył,
I jak niemieckie wy zna waty brance, 
Chce miasto ubit5dz i szturmować 

szańce,

Niechaj wiec Rymwid wraz do 
pana skoczy,

17
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By go przebudzić i prędko uradzić: 
Czyli na inurach obrony rozsadzić. 
Czyli ua polu Niemcom zajźrzeć 

w oczy.
Csatownik radzi, abyśmy się skradli 
De nich z ubocza, bo są niedaleko: 
Wprzód nim się knechty z działami 

przywleką,
Abyśmy znegła na lud jezdny padli; 
Tak zapędzonym na chrapy i rowy, 
Łacno rajtarom i bratoin łby zmie- 

ciem,
Fetćm fłissknechtów wz ją wszy pod 

podkowy,
Do szczętu plemie jaszczurcze wy­

gniecieni. ”
Mocno Hymwida dziwi ta nowina, 
Daleko mocniej dziwi się Grażyna.

„Giermku!” zawoła, „kędyż są 
posłowie ? ” 

Umilknął giermek, a niepewne lice, 
i  pytające topiąc w niej żrzenice, 
„Co słyszę xiężno ? ” zdumiony od- 

powić:
Alboż o własnćm zapomniałaś słowie? 
Niedawno, kiedy piały drugie kury, 
Samaś mi rozkaz xiążęcy przyniosła, 
Ażebym biegał co prędzej do posła,
I wyprawił go przed świtem za 

mury ? ” —
„T ak,” rzecze xiężna: twarz od­

wraca zbladła: 
Lecz pomieszanie widne w jej osobie, 
Do ust wyrazy nieporzadne kładło; 
„T ak, prawdę mówisz, przypomi­

nam sobie.
Jakże to wszystko z głowy mi wy­

padło !
Biegnę —  nie stójmy — albo, wiem 

co zrobię...” 
Stanęła, milczy, przymkuiona po­

wieka,
Czoło pochyłe, w które in się przebija 
Jakaś myśl jeszcze ciemna i daleka: 
W  niepewnych rysach okaże się, mi/a, 
I znowu wschodzi, całą twarz obleka; 
Dojrzewa zamiar, staje się wyro­

kiem:
Jui iimyiUłłt. postąpiła krokiem.

„Tak fest, raz jeszcze idę budzić 
męża:

Wojsko niech zaraz w drogę się wy­
biera :

Ty giermku rozkaż osiodłać He- 
stera, (23)

I wynieś resztę pańskiego oręża. 
Wszystko to ma być natychmiast go­

towe !
Przykazuje wam imieniem xiążęcia. 
Odpowiedź starcze wkładam ua twą 

głowę.
Jaki cel, kędy mierzą przedsięwzięcia, 
Ni gadać, ani pytae do poranku: 
Idźcie i pana czekajcie na ganku.”

Wybiegła, drzwiczki za sobą zâ  
trzasła:

Wybiega Rymwid, a myśli po drodze : 
Gdzie idę: po co? wszak wojska i 

wodze
Już zgromadzono, już wydane hasła; 
Odetchnął tedy, zwolnił nieco kroku, 
Stanął z nagiętem ku ziemi obliczem: 
l myśląc długo, nie myślał o niczem: 
Bo w mnogich zdarzeń i wniosków 

natłoku,
Myśli samopas plączą się bezładnie, 
Ani ich rozum znużony owładnie.

„Próżno tu czekam, już bliski po­
ranek :

Wkrótce się cała zagadka rozwiąże. 
Muszę z nim mówić, śpi, czy nie 

śpi xiążę.”
Więc stąpał prosto na pałacu ganek; 
A  wtem się zlekka rozwarły po­

dwoje.
Litawor wyszedł sam jeden do sieni, 
Szatę miał, w jaką stroi się na boje, 
Całą od sutej błyszczącą czerwieni: *) 
Głowę pod hełmem, piersi miasto 

zbroje
Pancerz obwijał z żelaznych pier­

ścieni :
W  lewicy tarczę mniejszego obłeku, 
A  pas od miecza na prawym niósł 

ręku.

*) Czerwień, purpura,



Gniewem, lub troska zdał się ke- 
łatany, w  

Nierównym stąpa! i niepewnym kro­
kiem ;

Gdy się zbliżały rycerze I pany, 
Uczcić łaskawem nie raczył ich okiem. 
Drżący z rąk giermka wzjot luk i 

kołczany:
Miecz nawet zwiesił po nad pra­

wym bokiem: ^
A  chociaż wszyscy omyłkę widzieli, 
Przestrzegać pana nikt się nie ośmieli.

Już sstąpił z ganku, już chorągiew 
złota ^

Wzniesiona pocznie na dzień krwawy 
świtać:

Już dosiadł konia, już przyboczna rota 
Miała go wrzaskiem i trąbami witać; 
Lecz dał znać ręką, aby zamku o ć 

wrota,
Jechać w milczeniu i o nic nie pytać. 
A  pacholiki i nadworne sługi 
Aż za most wywiódł na dziedziniec 

drugi.

Stad nie gościńcem puścili rumaki, 
Ale na prawo skręcając się dołem: 
Przepadli między kurhany j krzaki: 
Znowu ku drodze nawracają kołem; 
Wąwóz ciemnemi wiedzie ich zatoki, 
Ścieśnione coraz rozsuwając boki.

Jest od przykopów miejskich tak 
daleka,

Jako niemieckiej broni gTzinot donie­
sie,

Biała, zaledwie znana komu rzeka, 
Wąskiem korytem błądzącą po lesie, 
Ku drodze jednak coraz szerzej ścieka, 
Gubiąc się w wielkim jeziora okresie; 
Puszcza okrywą z boków jej zwier­

ciadła,
A  s przodu góra wyniosła usiadła.

Tam gdy litewskie wymknęły się 
r°tyi

Ujżrzą śród góry przy blasku xieżyca, 
Zbroje, chorągwie, szyszaki i groty, 
JJły snęło : zagrzmi na hasto rusznica;

Sjpłą się męże, ściskają się roty, 
Murem krzyżacka stanęła konnica.

Tak w noc miesięczną wygiad®}̂  
tfwietnie

Na czole Ponar zasadzone bory:
Gdy z nich oskubie wicher «zatj  

tnie,
A  rosa jasne wieszając bisiory,
Nagle się mrozem w śrzoa perłowy 

zetnie:
Błędnym przechodniom zdają n 

wniścia
Lasy ze srebra, a % kryształu Uios*.

Ten widok g*nî wy w xiążęciu po? 
duszcza:

Skoczył z wyniosłam nad głowę że­
lazem ;

Wali się zbrojna w ślady jego *tu« 
szcza:

Ale się wodze dziwią, że tym ra~ 
zem

Wojsko bez sprawy ladajako puszcza: 
Ani ich zwykłym ostrzeże rozkazem* 
Kędy sam myśli na czele ugodzić,
A  jakie skrzydła odda im przywo­

dzić.

Więc Rymwid pańską zastępując 
wolę,

Obiega hufy, szykuje śród drogi: 
Wklęsłe ku górze ściskając półkole, 
Pancernych w środek, łuczników 

rogi;
Tak zawsze Litwa zwykła stawit 

pole.
Dat hasło: chylą majdany*) do nogi* 
Warknęły strony, swlsnęfa str/.at 

chmura:
Jezus, Marya \ naprzód, hop hop % 

ura ! (24)

Dopieroż , drzewca ułożywszy 
w toku,

Zerwą się bliżej, pierś na pier* u* 
derzy*

* )  M a j d a n ,  częM  i*  luk-u» ih  
s i t  rę k ą  ł^ k



Za cóż wydarta potomnemu oku 
Noc i zwycięstwa i klęski rycerzy? 
Swoi i cudzy zmieszani w natłoku: 
Zewsząd szczęk razów , wrzask, 

chrzęsty pancerzy; 
Pryskają bronie, lecą hełmy, głowy: 
Co miecz oszczędza, druzgocą pod­

kowy.

Xiążę jak skoczył, tak goni na 
czele,

Ani się jeden między tłumem boi; 
Znają czerwony płaszcz nieprzyja­

ciele,
Poznali godła na hełmie i zbroi:
Cofa się, walczyć nie śmiała gro­

mada :
Zwycięzca pędzi i na karki wsiada.

Lecz któryż z bogów siłę w nim 
osłabił I

Cóż stąd, że zbiegłych natarczywie 
goni?

Cóż stąd, że bije? nikogo nie zabił: 
Bezwładna szabla po pancerzach 

dzwoni :
Albo się zwija odbita żelazem,
Albo uchybia, albo idzie płazem.

Czując Krzyżacy tak słabe natarcie, 
Odzyszczą serce; z okropnym ha­

łasem
Nawrócą czoła, potkną się zażarcie,
I gęstym włóczni otoczą go lasem; 
Czy przelękniony , czy splątany 

w tłumie,
Brać ich na szable i tarcze nie umie.

Trudno mu było całą unieść szyję: 
Krzyżactwo zewsząd kole, strzela, 

siecze;
Wtem huf litewski nawałę rozbije, 
Biorąc go między puklerze i miecze; 
Ten słabe razy swojemi poprawia,
A  ten od cudzych razów go zastawia.

Już noc pierzchała: już różane włosy 
Zorza na wschodnim roztacza obłoku; 
Bitwa wre dotąd, ślepe lecą ciosy,
JSi w  t y ł ,  ni naprzód nie ruszono 

kroku i

A  bóg zwycięstwa, przyszłe ważąc 
t  losy,

Równy krwi ciężar stąd i zowąd 
bierze,

I szala dotąd w równej stoi mierze.

Tak ojciec Niemen, mnogich pia- 
stun łodzi, (25) 

Gdy rumszyskiego napotka olbrzyma : 
Wkoło go mokrem ramieniem ob­

chodzi, ,
Dnem podkopuję, pierś górą wydyma: 
Ten natarczywej broniąc się powodzi, 
Na twardych barkach gwałt jej do­

tąd trzyma:
Ani się zruszy skała w piasek wryta, 
Ani jej rzeka ustąpi koryta,

Krzyżactwo długiej niecierpliwe 
bitwy,

Na wierzchu góry stojący odwodem 
Ostatni hufiec pędzą w środek Litwy: 
Komlur ich wiedzie, sam uderza 

przodem:
A  zmordowanych długiem! gonitwy, 
Gdy naparł świeżym i dzielnym na­

rodem,
Juamią się szyki, Krzyżactwo zwy­

cięża :
Wtem z góry zagrzmiał straszliwy 

głos męża.

Ku niemu wszystkich podnoszą się
oczy;

Stoi na koniu: a jako rozwiodła 
Szeroko cienie sterczących warkoczy, 
Na śnieżnej górze wybujała jodła; 
Tak go szeroki płaszcz dokoła mroczy : 
Czarny płaszcz, czarny koń i helin 

i godła.
Trzykroć zawołał, zleciał nakształt 

gromu:
Nie wiedzieć za kim, albo przeciw 

koinu.

Dobiega Niemców, między tłumem 
tonie:

Bitwy nie ujżrzysz, ale zgiełk i jęki 
Dają odgadnąć w jakiej walka stronie, 
I jak straszliwy piorun jego ręki;



Tam szyszak zniknie, ówdzi* sztan­
dar padnie?

Tłoczy się hufiec, miesza się bezła­
dnie.

Jako leśnicy, gdy sosny lub dęby 
Sieka wzdłuż puszczy, słychać łoskot 

w dali:
Jęczą lopory, chrobocą pił zęby,
Kiedy niekiedy wierzchołek się zwali; 
Nakoniec między wyciętemi zręby, 
Ujźrzysz i mężów i błyskanie siali; 
Takie wysiekłszy środkiem Niemców 

łomy,
.Darł się ku Litwie rycerz niezna­

jomy.

Spieszą} rycerzu ożywić duch męski, 
Krzepić słabnących, śpieszaj, jeszcze 

pora;
Litwini bliscy ostatecznej klęski:
Dzid i puklerzów wrarowna zapora 
Już rozłamana; sam komtur zwy­

cięski,
Po całem polu szuka Lita wora;
On się nie kryje; oba konie bodą; 
Wkrótce śmiertelny pojedynek zwiodą.

Litawor szablę wynosi do cięcia, 
Komtur dał ognia s piorunowej broni, 
Zadrżą Litwini, pojźrzą ua xiażęcia; 
Niestety! szabla wypadła mu z dłoni, 
Cugle s słabego wyciekły ujęciav 
Już pod szyszakiem nie dotrzyma 

skroni,
Spływając s siodła już się bokiem 

chyli,
Kiedy mu swoi na pomoc skoczyli.

Jęknął mąż czarny: a jak czarna 
chmura,

Ryknąwszy, błyśnie piorunowym gra­
dem;

S taką szybkością leci na komtura; 
Zaledwie pierwszym zwarli się na­

padem;
Pojźrzeć, aliści komtur juź pod ko­

niem ,
A  rycerz hieźy i tratuje po nim.

Gdzie obskoczyTy xiążęc!a dwo- 
rzany,

Przybiega, chwyta, rwie pancerza 
węzły:

Ostrożnie zdziera blach zafarbowany, 
Wyśledza postrzał głęboko ugrzęzły. 
Wtem krew nanowo wy trysnęła zrany, 
Ból zemdlonego do zmysłów przy­

woła ;
Otwiera oczy, spoziera do koła,
I znowu wciska na oczy przyłbicę; 
Z gniewem żołnierze i sługi odpycha, 
A  Rym widowi ściskając prawicę, 
„Już jest po wszystkiem starczea, 

mówi s cicha:
Precz mi od piersi, szanuj tajemnice: 
Ratuuek próżny, wkrótce umrzeć mu­

szę.
Wieźcie do zamku: tam wyzionę

duszę.u

Rymwid szerokie oczy w nim u- 
topił:

Ledwie śmie wierzyć, od zmysłów 
odchodzi:

Upuszcza rękę, którą łzami kropił: 
Dreszcz kości wstrząsa, pot mu czoło 

chłodzi.
Teraz poznaje głos nieznany wczora; 
Niestety, nie był to głos Litawora!

Tymczasem rycerz upuszczone wo­
dze

Starcowi wręczył, sam do pana sko­
czył :

Rumaki każe nawrócić ku drodze, 
Chw iejącego się ramieniem otoczył: 
Składa na piersiach, krew dłonią za­

ciska :
Dał znak, samotrzeć pędzą z bojo- 

wiska.
I zbliżają się pod okopy grodu: 

Zaszli im drogę ciekawi mieszkance; 
Ci bodąc konie, przez tłumy narodu, 
W  milczeniu śpieszą na zamkowe 

szańce;
A  skoro wpadli, uchylono zwodu: 
Rycerz strażnikom przykazuje srogo* 
Ni lam} ni w e«ę nie pussczaę 

kogo, *



Wnet z reszt* liufow ciasna bo­

jownicy :
A  choć wygrali tak przeważne pole, 
Mała stąd radość była po stolicy; 
Ból serca ścisnął, żałoba na czole. 
Każdy się pyta troskliwy o pana: 
„Gdzie jest? czy żyje? jak głęboka 

rana?”

Nikt nie był w  zamku, nikt o ni- 
czem nie wie: 

Podjęto mosty i zemkniono zwory. 
Tymczasem w fossę, między gęste 

krzewie,
Schodzą trabanci s piłami, s topory: 
Sieką chróst, walą topole, modrzewie: 
A  ociosane pnie, gałęzie, wióry, 
Toczą na barkach i wozach do miasta; 
Ka taki widok żal i postrach wzrasta.

Kędy świątynie miał władzca pio­
runa, (26),

I bóg co wichrem uiepogodnym świ­
szczę,

Gdzie woły, konie, trzoda srebrno- 
runa,

Codziennie krwawi poświęcone zgli­
szcze ;

Tain stós ogromny kładą pod obłoki, 
Dwudziesteiu sążni długi i szeroki.

W  środku dąb sterczał, a pod dę­
bem stoi:

Niemiecki braniec na dzielnym ru­
maku (27)

Z  orężem, w hełmie i zupełnej zbroi. 
Trzykroć łańcuchem przykuty do haku; 
Wódz to krzyżacki, co był posłem 

wprzódy.
£abójc$ gięcia, Dy tęgich z Kwiprody.

Biegą mieszczanie, rycęrze, Ha- 
płany:

Czekają końca, zgadywać nie śmieją; 
Każdy zarówno w myślach kołysany, 
Mrędzy bo jaźnią, żalem i nadzieją,
W zamęk smutnymi pobiera oczyma, 
Ą  słuch ną y îeśęl ŷyprę^ony trzyma,

Przedeż i trąba ozw&fo się z więzy, 
1 \ y  oluejui krok;

Rusza si^ orszak w żałobnej odzieży, 
Niosąc na tarczach bohatera zwłoki: 
Przy nich luk, włócznia, miecz i 

sajdak leży,
W  koło purpurą świeci płaszcz sze­

roki,
Xiążęce stroje; lecz nic widać lica, 
Bo je spuszczona zawarła przyłbica.

„To on, to xi'ążę, wielkieg-o pan 
kraju,

Mąż dużej ręki, ktoż mu rówien bę­
dzie,

Czy gromić Niemce, i hordy No-
g»i«>

Czy lud na słusznym rozsądzać urzę­
dzie?

Panie nasz! zacóż dawnego zwy­
czaju

Nie widać w twoim pogrzebnym 
obrzędzie ?

Nie tak albowiem starożytność święta, 
Czciła twe przodki, litewskie xią-* 

żęta.

„Zacóż do nieba nie idzie za tobą 
Twój giermek każdej nieodstępny drogi, 
I s próżnem siodłem, okryty żałobą 
Towarzysz pola, koń jelenio nogi:
I sokoł i psy, co wiatr pyskiem 

sieką,
I drug;ie s pyskiem wietrzącym da­

leko,”

Szemrała gawiedź. —  Rycerze na 
stosie (28)

Składają ciało, mleko i miód leją: 
Przy długiej trąby i fletni odgłosie, 
Śmiertelne pieśni Wajdeloci pieją. 
Starszy pochodnią wzjął i nóż ofiarny: 
Stójcie! —  stanęli —  nadjechał mąż 

czarny.

Któż on? pytają wszyscy: któi
011 taki!

Poznało wrojsko: 011 na polu wczora, 
Kiedy litewskie złamano orszaki,
I obstąpiono zewsząd Litawora, 
Przypadł: odwragę stygnącą zapalił: 
N,̂ incóyv \yysiekał, kom tura obaliły



Tyle o czarnym rycerzu wiedziano: 
Dziś w tymże płaszczu, na tymże 

rumaku;
Lecz po co przybył? skąd ród? jakie 

miano ?
Stójcie i patrzcie, ucliyła szyszaku ; 
Uchyla twarzy: 011! Litawor, xiążę! 
Dziw nagły zmysły i mowę zabiera; 
Nakoniec radość skrzepły głos roz­

wiąże,
Opłakanego widząc bohatera; 
Wrzasną i klasną: wrzask o gwiaz­

dy bije:
Litawor żyje! xiążę, pan nasz żyje!

Stał i ku ziemi dzierżał lice blade: 
Hałas grzmi jeszcze powtarzany e- 

chein;
Zwolna wzniósł czoło, obejźrzał gro-

msdę,
Za okrzyk lekkim dziękując uśmie­

chem.
Nie był to uśmiech, co s serca po­

częty,
Rozjaśni lica i w oczach zaświeci: 
Ale jakoby gwałtem przyciągnięty 
Usiadł na ustach i wkrótce uleci; 
Tyle dodaje smutnej twarzy,wdzięku, 
Ile kwriat w bladym nieboszczyka ręku.

„Zapalcie zgliszcze!u —  palą! o- 
gień bucha:

A  xiążę dalej: „wiecieli w y, czyje 
Zwłoki na stosie giną?“  —  cichość 

głucha. —  
„Niewiasta, choć ją męska zbroja 

kryje,
Niewiasta z wdzięków, a bohater 

z ducha. (29)
Ja się zemściłem; lecz ona nie żyje!u 
Rzekł; bieży na stos, upada na zwło­

kach.
Ginie w płomieniach i dymu obło­

kach. (30)

E P I L O G  W Y D A W C Y .

Czytelniku, jeżeliś przepatrzył cier­
pliwie

I nie rad snać do końca, czemu się
nie dziwię;

Bo w zmudnem zaplątaniu, gdy wąt­
ku nie schwyta

Podrażniona ciekawość, gnidwa się 
nie syta.

Za co xiążę sam został, a wyprawił
żonę?

Za co śród boju przyniósł niewcze­
sną obronę?

Czy xiężna własną wolą zastąpiła 
męża ?

Przecz Litawor na Niemce jął się do 
oręża ?

Dostatnich odpowiedzi napróżnobytf 
badał.

Wiedzże: iż autor, co te hystorye
składał,

Ile widział, lub słyszał, (był naon- 
czas wr mieście)

To pokrótce spisawszy, zamilczał o 
reszcie.

Niemogąc prawdy zmacać i na jaw 
wysadzić,

A  niechcąc fałszywemi domysłami 
zdradzić,

Gdy umarł, jam rękopis wzjąl po 
nieboszczyku;

A  sądząc, iż rad będziesz, miły czy­
telniku,

Kiedy z ukrycia wyjdą na publiczne 
oczy,

I koniec się jakkolwiek przycięty do- 
toczy,

Pytałem Nowogródzian ludzi godnych 
wiary:

Ale żaden nie wiedział, jeno Rym- 
W'id stary:

I ten jak stary, prędko rozstał się 
z żywotem:

A  póki żył, nikomu nie powiadał 
o tem.

(Snadź w przysiędze uwiązan albo 
w obietnicy.)

Szczęściem był drugi człowiek świa­
dom tajemnicy^

Giermek xiężnćj, pod onczas we 
dworcu przytomny;

Ten jako człowiek prostak, mniej 
W języku skromny,



Gadał: a jam spisowa!, widząc iż 
powieści

Wiążą się do podanej od autora 
treści.

Czyli całkiem prawdziwe, trudno dać
porękę :

A  kto o fałsz pomówi, nie wyzwę 
11 a rękę.

Bo tu nic zgoła własną nie uadstar- 
czam głową:

A  com z giermka usłyszał, oddam 
słowo w słowo. 

Giermek zaś tak powiadał: Xiężua 
sfrasowana.

Długo błagała, męża padłszy na ko­
lana,

Ażeby na kark Litwie nie zwał nie­
przyjaciół.

Ale 011 tak się w gniewie uporczy­
wy zacioł,

Iż jćj prośby z szyderczem słuchając 
obliczem,

]\'ie i nie, odpowiadał, i odprawił 
z niczem.

Sądziła go przekonać łacniej w in­
nym czasie: 

Roskazała posłańców zatrzymać 
w tarasie,

Lub za rnury wyprawić; wyprawi­
łem cicho. 

Zbłądziliśmy oboje, a stąd całe cicho. 
Bo komtur odpowiedzią twardą za­

gniewany,
Miasto posiłków, niesie ogień i ta­

rany.
Kiedym o tej nowinie uwiadomił pa­

nią ,
Biegła znowu do męża; ja zdaleka 

za nią.
Weszliśmy: ciemno było wr komna­

cie i głucho:
Xiążę strudzony zasnął na oboje ucho; 
Stanęła podle łoża, lecz nie siniała 

budzić.
Czy niechcąc darmo prosić, czy sen­

nego trudzić.
Alewrychle.^a obrót rzuciła się nowy: 
Bisrzeszablę, xiążęcm leżącą u głowy, 
Pancerz kładzie, mężowski płaszcz na 

piersiach zwiesza:

I lekko drzwi przemknąwszy, na ga­
nek pośpiesza.

Mnie srogo zakazuje o niczem nie 
gadać.

Koń już był osiodtauy kiedy miała 
w siadać:

Szabli nie obaczyłein przy jej pra­
wnym boku:

Zapomniała przypasać, lub zgubiła 
w mroku.

Biegnę, szukam, powracam, aż zam- 
kniono wrota.

Patrzę oknem; niestety! już zą bra­
mą rota.

Strach mię ścisnął, jakobym obzru- 
can żarzewiem:

Myślę, pocę się, kręcę, co mam po­
cząć nie wiem.

Widać blask, i grzmot działa rozlega 
się w dali:

Zrozumiałem, że z Niemcy bitwę za­
gajali.

Wkrótce Litawor, czyli dosyć mając 
spania,

Czy zbudzony łoskotem, zerwał się 
% posłania.

Woła, klaszcze i woła; ja drżący ze 
strachu,

Wsunąłem się na klęczkach w cie­
mny zakąt gmachu.

Widziałem , jako szukał oręża i zbroja:
Kołatał we drzwi, skoczył na xiężny 

pokoje:
Wrócił, wyłamał rygle, wyleciał na 

ganek.
Ja do okna; (a już się zbierało na 

ranek):
Xiążę spoziera wkoło i nastawia uszy,
1 krzyczy, ale w zamku nie ma ży­

wej duszy.
Po tem na dół, jakoby nieprzytomny 

sobie
Skoczył, gdzie stały jego rumaki przy 

żłobie;
Wyjechał ku okopom, wstrzymał się 

u wałów:
Słuchał skąd zgiełk uderza , skąd 

ogień postrzałów.
A  wypuściwszy wodze, lotem bły­

skawicy



przez dziedziniec j most, bramę, pę­
dzi ku stolicy.

Ja w oknie patrzę, czekam niecier­
pliwie końca: 

Wszystko ucichło, zgasło koło wscho­
du słońca.

Wraca Litawor, Rymwid; i Graży­
nę z łęku 

Wysadziwszy omdlałą, dźwigali na 
ręku.

Strach wspomnieć: kędy stąpią, krwa­
wmy strumień pryska : 

W  pierś ciężko zarańiona  ̂ i skona­
nia bliska,

Padła niema, to nogi ściskając xią- 
źęce,

To załamane kniemii wyciągając ręce; 
„Przebacz, mężu mój, pierwsza i 

ostatnia zdrada! ” —  
Xiążę płacze, podnosi: zemdlona upada. 
Skonała. Wstał i odszedł, i rękami 

oczy

Zakrył, i Stal. J;t wszystko widzia­
łem z uboczy.

A  gdy z Rym w idem jęli kłaść na 
łoże ciało,

Umknąłem. Wiecie wszyscy, co się 
dalej stało.

Tyle on gileriftek gadał pod kekrć- 
tem zrazu,

Lecz ze śmiercią Rymwida minął 
strach zakazu.

(Bo Rymwid wzbronił ó tem przed 
ludem rozplatać.)

Wieść tłumiona poczęła coraż szerzej 
latać.

Dziś żadnego nieznaidziesz w nowo- 
gródz kie i gmin ie,

Coby ći nie żanócit piosnki o Gra* 
żyiiie.

Dudarzć ją śpiewają , powtarzają 
dziewki,

I dotąd pole bitwy zwą polem Łi- 
fewki.

PRZYPISY HISTORYCZNE.

1* Zamek na barkach nowo­
grodzkiej góry.

Nówogrodek, starożytne miasto w  Li­
tw ie , niegdyś Jadżwingó w , potem llusinów  
posiadłość, zburzone przez Tatarów w cza­
sie zagOnu Batego; po ich ustąpieniu za­
jęte znowu przez Erdziwiła M ontw iłow ica, 
xiążecia litew skiego. O tein zajęciu pisze 
Stryjkowski „a gdy się przeprawili (Litwini) 
przez Niemen, znaleźli w e  czterech mi­
lach górę krasną i w y n io s łą n a  której był 
pierwej zamek stołeczny Nowogródek xią- 
żęcia ruskiego ■, przez Bafeja car/a zburzo­
ny; tam zaraz Erdziw ił założył Sobie sto­
licę  i zamek znowu zbudował; a Osiadłszy 
1 opanowawszy bez rozlania k rw ie , gdy  
nie było kómn bronić, w ielką część n i­
skiej ziemi j począł się pisać wielkim  xią- 
żęciem nowogródzkim.” K r o n ik i  S tr y jk .  
k a r . 2 6 5 . W y d .  k r ó l e  w ie c .  Ruiny
zamku dotąd widzieć sie dają.

Ul To jakiś i/rwisz ód psiarni 
Krzyżaków.

Zakon krzyżacki, zwany zakonem k a ­

w alerów  szpitalnych, Mariatoitów, Teuto- 
iiów , fundowany w  Palestynie r .  1190.; 
w ezw any po tem około r. 1230 od xią- 
żęcia mazowieckiego Konrada na obronę 
Mazowsza od Prusaków i L itw y, s t a ł  się  
po tem h a j s t r a S z n i e j s ź y r t i  hietyiko pogan, 
alś i okolicznych krajów chrześcijańskich 
uieprźyjiicielem. Powszechny odgłos ów cze­
snych dziejopisów wyrzuca zakonowi ła­
kom stw o, okrucieństw o, dumę i małą gor­
liw ość O W i a r ę  chrześcijańską. Biskupi .sk a­

rżyli isię przed Papieżem , że im Krzyżacy 
przeszkadzają w  nawracaniu p o g a n  , w y- 
dzierają własności kościelne, uciskają du­
chowieństwo. M oglibyśm y tu przy toczy»'• 
mnogie dowody takowego postępowania, 
w  sprawach tylekroć przed Papieżem i 
Cesarzem w y taczanych; ale j e ś l i  skargow

M ickiewicza P oezy i.



strony przeciwnej ktoś w ierzyć nie zechce, 
umieszczamy słowa bezstronnego kronikarza 
Jana z 'Wmtertur (Johannes Witoduranus). 
Ten ciziejopis sławiony z rzetelności, nie 
mający żadnej do Krzyżaków' urazy, a jako 
Niomiec i duchow ny, bynajmniej na stronę 
pogan nie uprzedzony, w  prostocie ducha 
barbarzyńską łacin,} pisze o Krzyżakach; 
5,h is temporibus (a. 1343) Crucigeri domi­
nantę* longe lateque in provincia prussena, 
regui regis L itaouiae, magnarn partem per 
belluin quod sibi (regi) intulerunt auferen- 
tes in pro^inciam redegerunt; qnam ut re- 
haberet (rex) ipsis fidarn catholicam reci- 
pere firmiter pollicebat, (sic) quod eum fa- 
cere recusarent, rex łitaouice ajebat: „ in  
lioc luculeuter comprehendo, quo<l non meam 
fSdem, sed pecuuiam appetunt, et ideo in 
paganismo perseverabo. ” De his Crucige- 
ris (yerbtim lamentabile, et źidei orthodoxae 
peuitus iuimicum, quod absit,) eiiarratur, 
«|iiod omnes paganos, quos per bel la sibi 
tributarios ełficiunt, malunt in suo pagauis- 
» o  remanere, sub eoruin tributo, quam a 
tributo exem ptos, ut devote flagitabant vel 
arthuc hodierna die flagi taut, jfieri fidei ca- 
tholicae professores. Fa matur etiam ipsos 
(Crucigeros) non solum terras principiom in- 
fidełium , sed etiam fidelium invadere. ” 
C o r p u s H  i s t o r i c o r u m m e d i i a e v i , 
e d i t io  J o . G e o r g . E c c a r d  L ip s ia e  p. 
J874. Toż po polsku: „O koło tych cza­
só w , jakem słyszał z ust godnych wiary, 
K rzyżacy szeroko panujący w  Prusach w y ­
powiedziawszy wojnę królow i litewskiem u, 
gw ałtow nie wydarli ma część kraju. A żeby  
sw oje odzyskać, król przyrzekł im wiarę 
katolicką przyjąć; gdy zaś K rzyżacy obi?1*  
tnicy słuchać nie ch cie li, rzekł król po l i ­
tew sku: „ w id z ę , iż wam nie o wiarę,
ale o pieniądze id z ie , i dla tego wT po­
gaństwie trwać będ ę.” O tych Krzyża­
kach twierdzą (rzecz bolesna i wierze ka­
to lic k ie j , bodaj się nie spraw dziło, w ielce  
szkod liw a), iż w olą , aby poganie podbici 
‘zostali w  bałw ochw alstw ie i haracz pła­
c ili;  aniżeli uwolnieni od haraczu, chrzest 
przyjęli; o co pobożnie nalegali i nalegają. 
Jest także w ieść , iż oni (Krzyżacy) nie- 
tylko ziemie xiążąt pogańskich, ale i chrze­
ścijańskich najeżdżają.”

T oż samo o Krzyżakach powiada i 
w  szczegółach opisuje ich okrutne i nieprawe 
postępowanie s Prusakami i L itw ą, pisarz 
niem iecki August K otzeb u e, jakkolw iek  
sam nieprzyjazny Litwinom i Polakom , 
w' dziele dla historyi litew sk iej bardzo 
w a żnem : P r e ; i s s e n s  a l t e r e G e s c h i c h t e  
to  u A u g u s t  vr K o t z e b u e  1808. R ig a .  
4 B d e . Ob. Tom drugi kar. H 5  : S c h i l -  
d e iu u g  d e r  O riłeu& Jaruder in  d ie s e m

Z e itr a m u  (r. 1312) in kar. 108. Toni 
drugi k. 6o: S c h i l d e r u n g  d e r  P r e u s -  
s e n  u a c h  g e e n d ig t e m  K r i e g e  ( r .  
1240). Tom trzeci k . 275; S c h i l d e r u n g  
d e r G r a n e l i i u  O r d e n  w a h r e n d d i e - 
s e s  l e i  z e  u Z e it r a u m s  (r. 1435). N ie- 
można bez wzdrygnienia czyta* okrucieństw, 
jakich się K rzyżacy dopuszczali nad nie­
szczęśliwym  narodem; przytoczymy jeden 
ty lko szczegół. Na końcu jeszcze czterna­
stego w iek u , k iedy Prusy całkiem podbite 
i uspokojone b y ły , mistrz krzyżacki K on­
rad you W allenrod, zagniewany na bisku­
pa Kumerlandzkiego , kazał wszystkim chło­
pom z jego dyecezyi prawe ręce poucinać.
0  czein świadczą L eo , Treter i Łukasz 
Dawid. Taki em i byli K rzyżacy, zakon 
z samych Niemców złożony , co now y po­
wód do zelżyw ego ich traktowania Sła- 
wianom i L itw ie dawało. Zdawna psami 
Niemców* przez wzgardę nazywano. I  
Baudtkie mniemał, że Psiepole B olesław a  
III. tryumfem pamiętne dla tego tak na­
zw ane, iż tam w iele  Niemców (psów) w y ­
marło.

3 . Zarazby w bagnie skąpał sie 
ten plucha.

Nie dziw  w ię c , że Prusacy i pobratymcy 
ich Litwini czuli wieczną ku Niemcom nie­
naw iść, która stała się wrodzoną prawie  
ich charakterowi. Za czasów pogańskich, 
a aa w et po przyjęciu chrześcijaństwa, k ie­
dy grzebano Litwina albo Prusaka , płacz­
kow ie śpiew ali nad nim: id ż  n ie b o  ż e  
z n ę d z y  t e g o  ś w ia t a  na 1 e p s z y , 
g d z ie  d r a p ie ż n i  N ie m c y  t o b ie  p a - 
n o w a ć  n ie  b ę d ą ,  a le  t y  im . O czóin 
świadczą B ielsk i i Stryjkowski. Dotąd  
w  głębokiej L itw ie pod panowaniem pru- 
skiem , nazwać wieśniaka Niem cem , jest to  
zelżyć go najsromotnitśj.

4 . ^4 chociaż Niemiec glos ludzk i
rozumiał.

Nietylko o charakterze, ale i o rozumie 
Niemców złe mają w 3robrażenie Prusacy
1 Litw ini; przysłowiem jest u nich: głupi 
jak Niemiec. (Obacz Kotzebue Tom. T. 
k . 72): „ U n d w e il  die Deutscheu selten  
der fremden Sprachen Feinheiten inaclitig 
wurden, so sagten die Preussen aueh w ohl 
von einem einfaltigen M eu sch en : er ist so 
dumni w ie  ein Deutscher. ” Ob. też Linde 
pod wyrazem N ie m ie c  iR h esa  d a s J a  lir  
in  v i e r  G e s a n g e n ,  a u s d em  L i t h a u i -  
s c h e n  d e s  C h r is t ia n  D o n a l e i t i s  in s  
D e u t s c h e  ii b e r t r a g e u. *)

*) Rhrsa podobno teraz professorem w  K ró­
lewcu , m iłośnik starożytności litew skich,



5. Że Witold pan nasz możny
i łaskawy.

W ito ld , syn K ie jstu ta , jeden z najw ię­
kszych  m ężó w , k tórych  w yd ała  L itw a . O 
jeg o  dziełach w ojennych i p o lityc e , oprócz 
narodow ych dziejopisów  czytać w  K otzebue 
liistoryi w y ż e j przytoczonej szczególniej 
Tom  J lf . karta 232, tudzież w  życiu  ,Ś w i­
dry ga jła : Ś w i d r i g a i l ,  e i n  B e i t r a g  zu  
d e n  G e s c b i c h t e n  v o n  L i t h a u e n ,  
R u s s l a n d ,  P o l e n  u n d  P r e u s s e n ,  v o n  
A u g u s t  v . K o t z e b u e .  L e i p z i g  1820.

6. AL skoro słonce z szczorsow-
uf dej granicy 

Pierwszym promykiem grób
Mendoga dramie.

S z c zo r s e , dziedzictw o C h rep tow iczów , 
starożytnej fam ilii li te w s k ie j , ua wschód 
N ow ogródka położone. M on  dog, M inda- 
g o s, albo M in d o w e , M in d a k , M en d u lf, 
R y n g o lto w ie , w ie lk i  x ią ż ę  lite w s k i, p ier­
w s z y , k tó ry  L itw ę  s pod obcego w p ływ u  
uwolnioną do znacznej cpotęgi w y n ió s ł, i 
stał się strasznym sąsiadom , p rzyją ł b y ł 
re lig iją  chrześcijańską i za pozwoleniem  
Papieża koron ow ał się królem  litew skim  
w  N ow ogródku r. 1252. P od N ow ogród­
kiem  jest gó ra , którą zow ią dotąd M endo- 
g o w ą , i która ma b yć  grobem tego bo- 
hatdra.

7 . A  na zwierzynie nic brakło
i miodzie.

D w a g łó w n e a rty k u ły  u czty u L itw in ó w  
daw nych.

8. A le ja z mistrzem pruskiego
zakonu.

Na czele  zakonu niem ieckiego czy li k rzy ­
żaków  b y ł w ie lk i m istrz, obierany od k a ­
pitu ły  : po nim w ie lk i kom tur, T re tz le r 
c zy li podskarbi zakonu t m arszałek c zy li 
hetman i kom turow ie czy li kom andorowie 
szczególnych kon w en tów  po miastach i  
zamkach.

ogłasza zabytki ich literatury. Przed k ilku  
laty w ydał poema LitwinaDonalejtysa o czte­
rech porach roku hex*metrem napisane, 
s przydaniem tłumaczenia niemieckiego i li­
czonych objaśnień. W spomnione poema co 
do rzeczy i pięknego w ysłow ienia go<W po­
ch w a ły , i stad jeszcze mieć powinno dla nas 
szczególny interes, iz  j«>st wiernym obrazem 
obyczajów  ludu litew skiego. Dzięki szano­
wnemu m ężowi f który fnbo cudzoziemiec, 
zaw stydza rodaków mało dbałych o histery* 
>wojej ojczyzny.

9. Wprzód wiec nim Zajda sied* 
mioralcie gwiazdy•

L itw in i m ieli w ła śc iw y  sobie sposób o- 
znaczania por ro k u , m iesięcy i godzin. 
(O b . K otzeb ue Tom  I. k . 35 do 6 8 ): 
S c h i l d e r u n g  d e s  a l t e n  P r e u s s e n s .  
K o n stellacya  tu wspomniana w  ich ję zyk u  
n azyw a s ię  R e t i s .

10. Niemców pancernej trzy ty­
siące jazdyy 

I  pieszych knechtów we dwój­
nasób tyle.

W o js k o  k rzy ża ck ie  składało się naprzód 
z samych bratów  czy li braci zakonu, gierm ­
k ó w  i la jk ó w  należących do zakonu, ra j­
tarów  c z y li ja z d y , ochotników  lub zacię- 
żnjrch, tudzież p iechoty na żołdzie  zako­
nu , zw anej lan d sk n ech ty , fussknechty lub 
k n ech ty .

11. Od wszystkich naszych ogro-
mniejsze ciałem.

W  każdem  p raw ie opisaniu b itw y  do­
dają k ro n ika rze , iż  N iem cy p rzew yższa li 
L itw ę  w zrostem  i s i łą ; uderzenia ich kop ii 
trudno b y ło  w ytrzym ać. K ić js tu d , N ary- 
rnund, lubo dzielni ry c e rz e , w  takich po­
jedyn kach  z siodła w ysadzeni b y łi.

12. Wczoraj wyszczerbił na
Niemcach i opory.

T o p o ry  i m aczugi, najstraszniejsza bron 
L itw in ó w .

13. Przeciek jeżeli do dom o-
mowych progów 

Wąz zaproszony gościem■ 
od człowieka.

L itw in i czcili w ę ż ó w , k tóre po domach 
osw ajali i karm ili: najdokładniej o 
Joannes Lasicius Polonus d e  d i i s  S a m o -  
g i t t a r u m :  „N utriunt etiam quasi deos p e- 
n ates, nigri coloris obesos et quadrupedes 
serpeute# quosdam , givoitos , \ocatos. ’* 
R e s p .  P o l o n .  e t L i t h u .  e d . E l z e v  i r i o -  
ru m  p. 309.

S try jk o w sk i jeszcze  w id zia ł za czasów  
sw oich zab ytk i tej czci starożytnej u Łc~ 
ty s z ó w ; a Gwagnin w e  w si LawaryszkacŁt 
(L avarisk i; o cztery  m ile od W ilu a .

14. Znane mi dobrze Witolda
umowy.

C ała mowa Litaw ora jest w iernym  obra­
zem te g o , co podówczas w  L itw ie  uditielań 
xiązęta o W ito ld zie  myśl iii.



i.i. Bagnu Warega.
O kolice przyległe morzu wariagskiemu 

czyli normandskiemu, dzisiejszemu Bałty­
kow i. Polityką było zdawna w ielk ich  
xiąząt litew skich rozsadzać swoich kre­
w n ych , prawem lennem w  ziemiach na 
nieprzyjacielu zdobytych. M on tw ił, M en- 
dog, Giedymin dali tego pi’zykład.

16. Od fińskich zatok po Cha-
żarów morze.

Fińskie zatoki, pobrzeżaFinlandyi. M orze 
Chazarskie, dzisiaj czarne.

17. Co jest na Wilnie lub tro­
cki ćm jeziorze.

Troki z dwoma zamkami, z których je ­
den poś.ód jeziora na w yspie zbudowany, 
były  stolica K iejstuta, a potem dziedzictwem  
W itolda.

18. Widziałem piękną dolinę
przy Kownie.

O kilka wiorst od K owna śród gór cią­
gnie się dolina, ubarwiona kwieciem  i 
przerznięta strumieniem. Jedno z najpię­
kniejszych miejsc w  L itw ie.

19. Jego jakoby drugiego Min-
dowc

Głoszą na ucztach Wajdę-
loci na su

O M indow ie obacz przypisek pod liczbą 6. 
W ajdelot zob. str. 116.

20. Nadszedł i s tronu zmiótł
Olgierdowi ca.

W ito łd  w ypędził z W iln a  Skirgajłę, i 
Sam w ielk ie  xięstw o objął.

21. By jego poseł, jak Krywejty
goniec.

U starożytnych Litw inów  b ył rząd po- 
części teokracki. Kapłani w ie lk i w pływ  
m ieli. Najstarszy z nich zw ał się K r i  w e  
K r i  w e  jto  lub K i r w e  j to . Krdnikarze, 
którzy L itw ę od Rzymian lub Greków w y ­
prowadzać ch cie li, upatrywali w  tytnle 
kapłana wyraz grecki (K yriO s, Kyrióta- 
tos.) M ieszkanie tego naczelnika religijne­
go było niedaleko miasta Romowe w  Pru­
sach, gdzie potem wieś H eiligenbeil. Tam 
pod świętym  dębem odbierał ofiary i stam­
tąd ogłaszał śwdję w o lą , rozsyłając po 
kraju W ajdelotóu i Sygonetów , uzbrojo­
nych na znak pełnomocnictwa w ielkiego ka­
płana. Ob. G u a g n in i  A l e x a u d r i  R e ­
turn p o lo n ic a r u m  T o r a i I I I .  F r a n c -

f ó r t i  ló 8 4 . V . 11. p. 167. i w z b io r z e  
E l z e w i r ó w ,  j>. 321. K o t z e b u e  T . I. 
p .8 l .  C r o m e r i M a r t in i  P o l o n i a  s i v e  
de o r i g i n i b u s  e t  r e b u s  g e s t i s  P o l o -  
n o ru m  l i b r i  X X X .  C o l o n i a e A g r i p i -  
n a e  a. M D L X X X I V .  ( l i b r o  I I I .  
p. 4 2 .)

22. Często myśliwa na zmudzkim 
rumaku.

K onie żmndzkie, na których jazda li­
tewska ty le  dokazywała, nie musiały być 
tak. s łab e, jakiemi je dziś widzimy. Godna 
wspomnienia s tej okoliczności dawna 
piosnka litew ska o koniu Kiejstuta ( t ł u ­
m a c z e n ie . )

Wszak nad tatarskie nie ma w świę­
cie koni,

Nad niemiecką nie ma broni;
A  z Litwy rodem jest kon;k Kiej­

stuta,
Szabla jego w Litwie kuta.

Konik cisa w y, niewielkiego wzrostu, 
Szabla okuta po prostu.

Za cóż na widok kiejstutowej burki 
Drżą Niemce i bledną Turki? 

Niemiec s Kiejstutem gdy w szable 
zadzwoni,

Złamie buiat na żelezie;
Han krymskim koniem od żmudzkiej 

pogoni
Głowy w Iiordę nie uwiezie.

Bo gwałt, co ramie na cięcie wytęża, 
Przechodzi i do oręża.

Bo serce jeźdca, na w ojennein błoniu, 
Po połowie bije w koniu.

22. Osiodłać Hestera.
Szczególny rodzaj koni zmudzkich, Obacz 

C z a c k ie g o  o l i t e w s k i c h  i p o l s k i c h  
p r a w- a ch  T . 1. p. 214.

24. Hop, hop; naprzód, nrd!
„Hop , h op , da stich und poss! ” m Ołali 

Niemcy na nieprzyjaciół.

25 . Tak ojciec Niemen, gdy
rumszyskiego napotka 
olbrzyma.

Niedaleko miasteczka Rumszyszek jest 
największa rapa w Niem nie, zegludze nie­
bezpieczna, zwana olbrzym.



26. Kędy świątynie miał władz-
ca pioruna>

1  bóg y co wichrem niepo­
godmjm świszczę.

Perkunas, bóg piorunu, czczony w  Li­
tw ie ; i Poclrwist, bóg niepogody, u Rusi. 
Dotąd pokazują w Nowogródku miejsce, 
gdzie miały siać tych bóstw św iątynie, a 
gdzie teraz kośció ł X X . Bazylianów.

27 . Krzijżacki braniec na dziel­
nym rumaku.

Brańców wojennych, szczególniej Niem­
ców , Litwini palili na ofiarę bogom. Prze­
znaczano do tego obrzędu w odza, lub zna­
czniejszego z rodu i męstwu rycerza; jeśli 
kilku dostało się w  niewolą natenczas lo­
sem wyciągano nieszczęśliwą ofiarę. Po 
zw ycięstw ie naprzykładLitwy r. 1315. nad 
K rzyżakam i, Stryjkowski powiada: J ,A  
Litwa iŹmudż za to zw ycięstw o i za hojne 
Jtupy z nieprzyjaciół pogromionych i pobi­
tych złupione, gdy bogom swoim ofiary i 

w ykłe modły czynili , jednego zacnego 
krzyżaka imieniem Gierarda Rrnldę, wójta 
bo starostę ziemie sambijskiej, z w ię-  

fuów przedniejszego, s koniem , na któ- 
fiu w ojow ał, i z zbroją, w której był 

abrany i z bronią żyw ego na wyniosłym  
stosie drew spalili, i z dymem duszę do 
nieba, a ciało s perzynami na powietrza 
p o sła li.” S t r y j k o w s k ie g o  k r o n . k. 
391 w y d . k r ó i e w i e c .

Przy końcu tegoż w iek u , Prusacy już 
ochrzceni, zbuntowawszy się i  zbiwszy  
4000 Niem ców, komtura inemelskiego poi- 
mali i spalili. Ob. L u c a s  D a w id .  k. 
2156.

28. Rycerze na stosie
Składają ciałoy mleko i miód

leją.
Zwyczaj palenia c ia ł, wspólny w ielu  

narodom starożytnym, był też w  Li­
tw ie zachowywany aż do przyjęcia chrze­
ścijaństwa. Kronikarze i w tdm znajdo­
w ali dowód pochodzenia L itw y od Gre­
ków Inb Rzymian. Obrzędy pogrzebowe 
nie raz szeroko opisuje Strykojwski, szcze­
gólniej po zgonie sławnego K ie j s t u t a .  
„Ciało jego (Kiejstuta) Skirgajło, br.it Ja­
g ie łłó w , do W ilna uczciwie obyczajem 
iaązęrcym przyprowadził, a uczyniwszy 
•wielki stos z drew suchych na zgliskach 
w ileńskich, według zwyczaju ojczystego 
pogańskiego, zgotowali wszystkie potrzeby 
dc palenia ciała j tamie ubrawszy go We

M ickiewicza Poezye.

zbroję i w  szaty x iązęco, s szablą, z w łó ­
cznią i z sajdakiem, w łożyli go nas stos 
drew , a przy nim sługę wiernego żyw ego, 
konia najlepszego żyw otn ego , ubranego, 
paro chartów, sokołów i w y ż łó w , paznog- 
cie rysie i niedźwiedzio i trąbę m yśliw ­
ską ; potem uczyniwszy bogom m odlitwy i 
ofiary, i wyśpiew aw szy dzielności jego, 
co za żywota czynił, zapalili on stos dre*r 
sm olny, i tak wszystko ciało zgorzało, 
popiół pot^in i kostki wypalone zebrawszy, 
w  trumnie pochowali; a to było dokonanie 
i pogrzeb sławnego xiażecia Kiejstuta.” 
(Kar. 467.)

29. Niewiasta z wdzięków, a 
bohater z ducha.

Charakter i działanie Grażyny mogą się  
zdawać zbyt romansowe, i z obyczajami 
owoczesn&ni niezgodne; dziejopisowie a l­
bowiem niepochlebnemi kolorami malują 
stan niewiast w  Litw ie starożytnej. T e  
nieszczęśliwe ofiary przemocy i ucisku ży ły  
w  pogardzie, wskazane na służbę prawie 
niewolniczą. A le z drugiej strony ii tych­
że dziejopisów znajdujemy cale przeci­
wne podania. I tak na chorągwiach pru­
skich i ua monetach starożytnych widziano, 
jak świadczy Schiitz (K otzebue „B elage  
und Erlauterungen” T . I. p. 2 91 .), nie­
wiastę w  koronie ; skądby w nosić można, 
iż kiedyś niewiasta panowała w tym kraju. 
Pewniejsze d a lek o , bo aż do późnych cza­
sów  dochodzą pow ieści, o sławnych ubó­
stwionych kapłankach; o Gezanie i K ady- 
n ie, których szaty i relikw ie długo jeszcze 
w  kościołach chrześcijańskich zachowywane 
były. Słyszałem od świadomego dziejów  
narodowych P. Onacewicza, iż w  ręko­
pisie kónikarza W ołyńskiego jest wzmianka 
o sławnym czynie niewiast jakiegoś miasta 
litew skiego, które po wyjściu mężów na 
w ojn ę, same murów broniły* a niemogęc 
oprzeć się nieprzyjaciołom, przeniosły d o ­
browolną śmierć nad niewolą. Coś podo •• 
bnego wspomina Kromer (Polonia sive etc* 
p. 206 .) o zamku Pullen. Sprzeczności te 
pogodzić się dadzą, jeśli zw ażym y, iż ród 
litew ski składał się z dwóch oddawna ra­
zem zam ieszkałych, ale zawsze nieco ró­
żniących się pokoleń, tojest s krajowców  
(autochtonów) i przychodniów, jak sin 
zdaje, Normandów ; ci ostatni zachowali 
zapewne wrodzone ku płci pięknej uczucia 
szacunku i przywiązania. Jakoż podług 
dawnych praw czyli zwyczajów litew skich, 
żony s tego obcego pokolenia zaszczycane 
b yły  szczególnemi od mężów względami. 
Nadto pogarda ku niewiastom i ich upo­
dlenie zdaje s i ę , iż  tylko W czasach naj­
dawniejszych i  zupełnie barbarzyńskich

19
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u»i*ło miejste. Następnie zaś, a mianowi­
cie w w ieku , w  któj^ym przypuszczamy 
ak«;rą t^j pow ieści, duch rycerski i pra­
w ie rouiausowy przebija się coraz bardziej. 
W iadom o, jak dzielny i surowy wojownik  
Kiejstut czule kochał swoję B irntę, która, 
bogom pośw ięcona, narażając się na nie- 
kespieczeństwo p orw ał, i s prostego stanu 
xięiu ą  u czyn ił; jak inalzonka W itołda  
zręcznie i śmiało męża z więzienia i od 
kliskiAj śmierci uwolniła.

30. Ginie w płomieniach i dymu 
obłokach.

Zgon Litawora wym yślony }f»st stosownie 
do obyczajów dawnych. Litwini w  ciężkiej 
chorobie lub w wielkiem  nieszczęściu, 
zw ykli byli żywcem palić się w  domach.. 
Najpiórwszy ich król i arcy-kapłan W aj- 
dewutas i jego następcy, na stosach dobro­
wolną śmiercią pospolicie żyw ot kończyli. 
Takow e samobójstw© w mniemaniu ich 
bardzo zaszczytnym było.

I  ^  1  A  1  I

PO EMA.

D  Z  I  A  D  Y .
Jest to nazwisko uroczystości obchodzo- 

*^j dotąd między pospóltwem w wielu po­
wiatach L itw y, Prus i Kurlandyi na pa­
miątkę dziadów, czyli w  ogólności zmarłych 
przodków. Uroczystość ta początkiem sw o­
im zasięga czasów pogańskich i zwała się  
aiegdrś ucztą kozła, na której przewodni­
czy! K otlarz, Ifuslar, Guslarz, razem ka- 
płan i poeta (gęślarz). W  teraźniejszych cza­
sach, ponieważ św iatłe duchowuieiistwo i 
w łaściciele usiłow ali wykorzenić zwyczaj 
połączony z znbobounemi praktykami, i zby­
tkiem częstokroć nagannym; pospólstwo w ięc  
św ięci D z i a d y  tajemnie w  kaplicach lub 
pustych domach niedaleko cmentarza. Za­
stawia się tam pospolicie uczta z rozmaite­
go jadła, trunków, owoców, i wywołują się 
dusze nieboszczyków. Godna uwagi, iż zw y­
czaj częstowania zm arłych, zdaje się 
kyć m póiuy wszystkim ludom pogańskim,

w  dawnej Grecyi za czasów homerycznych
w Skandynawii, na wschodzie, i dotąd po w y ­
spach nowego świata. D z i a d y  nasze ma- 
ia to szczególnego, iż obrzędy pogańskie po­
mieszano z wyobrażeniami religii chrześci­
jańskiej; zwłaszcza, iż dzień zaduszny przy­
pada około czasu tej uroczytości. Pospól­
stwo rozumie, iż potrawami, napojem i śpie­
wami przynosi ulgę duszom czyscowym. Cel 
tak poważny św ięta , miejsca samotne, czas 
nocny, obrzędy fantastyczne, przemawiały 
niegdyś silnie do mojej imaginacyi; słucha­
łem bajek, powieści i pieśni o nieboszczy­
kach , powracających s prośbami lub prze­
strogami; a w e wszystkich zmyśleniach po- 
czwarnych można było dostrzedz pewne dą­
żenie moralne i pewne nauki gminnym spo­
sobem zm ysłowie przedstawiane. Poema ni­
niejsze przedstawi obrazy w podobnym dn- 
chu; śpiew y zaś obrzędowe, gusła i inkan- 
tacye, są powiększej części w iern ie, a nie­
kiedy dosłownie z gminnej poezyi w zięte.



U P I Ó R .

Serce ustało, pierś Juz lodowata, 
Ścięty się usta i oczy zawarły;
Na śwriecie jeszcze, lecz juz nie dla 

świata!
Cóż to za człowiek? Umarły.

Patrz , duch nadziei, życie mu nadaje, 
Gwiazda pamięci promyków użycza, 
Umarły wraca ua młodości kraje 

Szukać lubego oblicza.

Pierś znowu tchnęła, lecz pierś lo­
dowata,

Usta i oczy stanęły otworem,
Na świecię znowu , ale nie dla świata; 

Czymże ten człowiek? Upiorem.

Ci , którzy bliżsi cmentarza mieszkali, 
Wiedzą, iż upiór ten co rok się budzi, 
Na dzień zaduszny mogiłę odwali,

1 dąży pomiędzy ludzi.

Aż gdy zadzwonią na niedzielę czwartą, 
Wraca się nocą opadły na sile,
S piersią skrwawioną, jakby dziś roz­

dartą,
Usypia znowu w mogile.

Pełno jest wieści o nocnym czło­
wieku,

Żyją co byli na jego pogrzebie; 
Słychać, iż zginął w młodocianym 

wieku,
Podobno zabił sam siebie.

Teraz zapewrne wieczne cierpi kary, 
Bo smutnie jęczał i płomieniem bu­

chał;
Niedawrno jeden zakrystyan stary 

Oba czyi go i podsłuchał.

Mów i, iż upiór, skoro wryszedł z ziemi, 
Oczy na gwiazdę poranną wywrócił, 
Załamał ręce i usty chłodnemi 

Takową skargę wyrzucił:

„Duchu przeklęty! po co śród parowu 
Nieczułej ziemi ogień życia wzniecasz? 
Blasku przeklęty zagasłeś , i znowu,

* Po co mi znowu przyświecasz?

0 sprawiedliwy, lecz straszny wy-
roku!

Ujrzeć ją znowu, poznać się, roz­
łączyć;

1 com ucierpiał, to cierpieć co vo\Ju9
I jakem skończył, zakończyć.

Żebym cię znalazł, muszę między 
zgrają

Błądzić, z długiego wyszedłszy u- 
krycia;

Lecz nie dbam, jak mię ludzie po­
witają.

Wszystkiegom doznał za życia.

Kiedyś patrzyła, musiałem jak zbro- 
dzień

Odwracać oczy; słyszałem twe słowa,
Słyszałem co dzień i musiałem co 

dzień,
Milczeć jak deska grobowa.

Śmiali się niegdyś przyjaciele młodzi;
Zwali tęsknotędziwractwem, przesadą;
Starszy ramieniem ściska i odchodzi,

Lub mądrą nudzi mię radą.

Śmieszków i radców zarówno słu­
chałem

Choć i sam może nie lepszy od dru * 
gicli,

Sainbym się gorszył zbytecznym za i 
pałem,

Lub śmiał się z żalów zbyt dłu- 
gich*

Ktoś inny myślał, że obrażam ciebie,
Uwłaczam jego rodowitej dumie,
Przecież ulegał grzeczności, potrzebie,

Udawał, że nie rozumie.

i ecz i ja dumny, żem go równio 
zbadał,

Choć mię nie pyta, chociaż milczec 
umiem :

Mówiłem gwałtem, a gdy odpowia­
dał,

Udałem, że nie rozumiem.



«e> 144

Ale kio nie mógł darować ini grzechu, 
Ledwie obelgę na ustach przytrzyma; 
Niechętne lica gwałci do uśmiechu,

I litość kłamie oczyma.

Takiemu tylko nigdym nie przeba­
czył,

Wszakżem skargami nigdy ust nie 
zmazał,

Anim pogardy wymówić nie raczył, 
Kiedym mu uśmiech okazał.

Tegoż dziś^doznam, jeśli dziką po­
stać

Cudzemu śwriatu ukaże s pod cieni;
Jedni mię będą exorcyzmem chłostać, 

Drudzy ucieka zdziwieni.

Ten dumą śmieszy, ten litością znudzi, 
Inny szyderskie oczy zechce skrzywić.
Do jednej idąc, za cóż tyle ludzi, 

Muszę obrażać, lub dziwić?

Cóżkolwiek będzie, dawrnyin pójdę 
torem 2

Szydercom litość, śmiech litościwemu. 
Tylko o luba! tylko ty z upiorem 

Powitaj się po dawnemu.

SpojYzyj 1 przemów, daruj małą wi-

Ze śmiem do ciebie raz jeszcze po­
wrócić.

Mara przeszłości, na jednę godzinę 
Obecne szczęście zakłócić.

Wzrok twój nawykły do świata i 
słońca,

Może się trupiej nie ulęknie głowy,
I może raczysz cierpliwie do końca 

Grobowej dosłuchać mowy«

I ścigać myśli po przeszłych obrazach 
Błądzące, jako pasorzytne ziele,
Które śród gmachu starego po głazach 

Rospierzchłe gałązki ściele/*

<®e»

D Z I A D Y .
CZĘŚĆ II.

GUSLARZ —  STARZEC PIERW SZY Z CHO­

RU ------ CHÓR W IEŚN IAKÓ W  I W I E ­

ŚNIACZEK —  KAPLICA ----  WIECZÓR.

Thcrc are viore Things in 
Heaven and Earłh• 

Than are dreamt oj in our 
PhjjlosopJiy.

SJiakespcare .
Sa daiwy w  niebie i na ziemi, o któ­

rych ani śniło się naszym filozofom.

C H Ó R .

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

g u  s l  a r  z.
Zamknijcie drzwi od kaplicy,
I stańcie dokoła truny:
Żadnej lampy, żadnej świecy,
W  oknach zawieście całuny.
Niech xiężyca jasność blada 
Szczelinami tu nie wpada.
Tylko żwrawo, tylko śmiało,

s t a r z e c .
Jak kazałeś, tak się stafa.

CHÓR.
Ciemno wszędzie, g-łucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

GUSLARZ.
Czyscowe duszeczki!
W  jakiejkolwiek świata stronie; 
Czyli która w smole płonie,
Czyli marznie na dnie rzeczki,
Czyli dła dotkliwszej kary 
W  suro we m wszczepiona drewnie, 
Gdy ją w piecu gryzą żary,
I piszczy i płacze rzewnie;
Każda spieszcie do gromady! 
Gromada niech się tu zbierze!
Oto obchodzimy Dziady !
Zstępujcie w święty przybytek\
Jest jałmużna, są pacierze,
I jedzeuie i napitek.



c h ó r .
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

G U S L A R Z ,

Podajcie mi garść kądzieli,
Zapalam ją; wy s pośpiechem,
Skoro płomyk w górę strzeli,
Pędźcie go lekkim oddechem.
O tak, o tak, dalej, dalej,
Niech się na powietrzu spali.

C H Ó R .

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie? •

G U S L A R Z .

Naprzód wy z lekkiemi duchy,
Coście śród tego padołu 
Ciemnoty i zawieruchy,
Nędzy, płaczu i mozołu,
Zabłysnęli i spłonęli,
Jako ta garstka kędzieli,
Kto z was wietrznym błądzi szlakiem, 
W  niebieskie nie wzleciał bramy; 
Tego lekkim, jasnym znakiem, 
Przyzywamy, zaklinamy;

c h o r .
Mówcie komu czego braknie,
Kto z was pragnie, kto z was ła­

knie.
G U S L A R Z .

Patrzcie, ach patrzcie do góry,
Cóż tam pod sklepieniem świeci?
Oto złocistemi pióry 
Trzepioce się dwoje dzieci.
Jak listek z listkiem w powiewie, 
Kręcą się pod cerkwi wierzchołkiem; 
Jak gołąbek z gołąbkiem na drzewie, 
Tak aniołek igra z aniołkiem.

G U S L A R Z  i S T A R Z E C ,

Jak listek z listkiem w powiewie, 
Kręcą się pod cerkwi wierzchołkiem; 
Jak gołąbek z gołąbkiem na drzewie, 
Tak aniołek igra z aniołkiem.

a n i o ł e k  (ido jednej z wieśniaczek).
Do mamy leci.in, do mamy.

(oz Jo mamo, nie zuusz Józia?

Ja t«i Józio, fa ten samy,
A  to siostra moja Rózia.
My teraz w  raju latmny,
Tam nam lepiej, niż 11 mamy.
Patrz jakie główki w promieniu, 
Ubiór z jutrzenki światełka,
A  na obojem ramieniu 
Jak u motylków skrzydełka.
W  raju wszystkiego dostatek, 
Codzień, to inna zabawka:
Gdzie stapim, wypływa trawka, 
Gdzie dotkniem, rozkwita kwiatek.

Lecz choć wszystkiego dostatek, 
Dręczy nas nuda i trwoga.
Ach mamo, dla twoich dziatek 
Zamknięta do nieba droga!

C HÓ R .

Lecz choć wszystkiego dostatek, 
Dręczy ich nuda i trwoga.
Ach mamo, dla twoich dziatek 
Zamknięta do nieba droga!

G U S L A R Z .

Czego potrzebujesz dtiszeczko,
Zeby się dostać do nieba?
Czy prosisz o chwałę Boga?
Czyli o przysmaczek słodki?
Są tu pączki, ciasta, mleczko,
I owoce i jagódki.
Czego potrzebujesz duszeczko,
Zeby się dostać do nieba?

A N I O Ł Ę K .

Nic nam, nic nam nie potrzeba. 
Zbytkiem słodyczy na ziemi, 
Jesteśmy nieszczęśliwemi.
Ach, ja w mojem życiu całem 
Nic gorzkiego nie doznałem. 
Pieszczoty , łakotki, swawole,
A  co zrobię, wszystko caca* 
Śpiewać% skakać, wybiedz w poles 
Urwać kwiatków dla Rozalki;
Oto była moja praca,
A  jej praca stroić lalki. 
Przylatujemy na Dziady,
Nie dla modłów 1 biesiady, 
Niepotrzebna msza ofiarna:
Nie o pączki, mleczka, chrostŷ  
Prosim q pieprzu dwa ziarna j



A  ta usługa tak marna 
Stanie za wszystkie odpusty.
. Bo słuchajcie i zważcie u siebie, 

Ze według: bożejro rozkazu:ir .Kto nie dozna? goryczy ni razu,
Ten nie dozna słodyczy w niebie.

c h o r *

Bo słuchajmy i zważmy u siebie, 
Ze według* bożego rozkazu:
Kto nie doznał goryczy ni razu, 
Ten nie dozna słodyczy w niebie.

G U S Ł A R Z .

Aniołku! duszeczko!
Czeg*o chciałeś, macie obie.
To ziarneczko, to ziarneczko.
Teraz z Bogiem idźcie sobie.
A  kto prośby nie posłucha,
W  iinie Ojca, Syna, Ducha. 
Widzicie pański krzyż?
Nie chcecie jadła, napoju,
Zostawcie nas w pokoju,

A  kysz, a kysz!

c u ó R.

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha. 
Widzicie pański krzyż?
Nie chcecie jadła, napoju, 
Zostawcież nas w pokoju.
A  kysz, a kysz! (Widmo znika.)

o u  s i t a r z .

Już straszna północ przybywa, 
Zamykajcie drzwi na kłódki;
Weźcie smolny pęk łuczywa,
Stawcie w środku kocioł wódki,
A  gdy laską skinę zdała,
Niechaj się wódka zapala.
Tylko żwawo, tylko śmiało.

S T A R Z Ę C ,

Juzem gotów.

GUSE,ARZt

Daję hasło* 
s t \ n  z e c »

Buchnęło, zawrzało 
l zgasło.

CHÓR.
Ciemno wszędzie, g-łucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

G U S L A K Z ,

Dalej wry z najcięższym duchem, 
Coście do tego padołu 
Przykuci zbrodni łańćuchera 
Z. ciałem i z duszą pospołu.
Choć zgon lepiankę roskruszy,
Choć was anioł śmierci woła;
Zywrot s cieiesuej katuszy,
Dotąd ŵ ydrzeć się nie zdoła.
Jeżeli karę tak srogą 
Ludzie nieco zwolnić mogą,
I zbawfić piekielnej jamy,
Której jesteście tak blisko;
Was wzywramy, zaklinamy 
Przez żywioł wfasz, przez ognisko!

CHÓR.
Mówcie komu czego braknie,
Kio z was pragnie, kto z was 

łaknie?

g ł o s  (za oknem.)
Hej kruki, sowy, orlice!
O wy przeklęte żarłoki!
Puśćcie mnie tu pod kaplicę,
Puśćcie mnie choć na dwa kroki.

f t U S L A R Z .

Wszelki duch! jakaż potwora! 
Widzicie w oknie upiora?
Jak kość na polu wybladły;
Patrzcie! patrzcie, jakie lice!
W gębie dym i błyskawice,
Oczy nad głowę wysiadły,
Świecą jak wręgle w popiele.
Włos rozczochrany na czele.
A  jak suchy snop cierniowy 
Płonąc miotłę ognia ciska;
Tak od potępieńca głowy 
S trzaskiem sypią się iskrzy ska.

G U S Ł A R Z  i S T A R Z E C .

A  iak suchy snop cierniowy 
Płonąc miotłę ognia ciska;
Tak od potępieńca głowy 
S trzaskiem sypią się iskrzyska.



w i d m o  ( z a  okna). 
Dzieci! nie znacie mnie dzieci? 
Przypatrzcie się tylko zbliska, 
przypomnijcie tylko sobie 
Ja nieboszczyk pan wasz dzieci! 
Wszak to moja była wioska.
D/iś ledwo rok mija trzeci,
Jak mnie złożyliście w grobie.
Ach zbyt ciężka ręka boska!
Jestem w złego ducha mocy, 
Okropne cierpię męczarnie.
Kędy noc ziemię ogarnie,
Tam idę szukając nocy;
A uciekajac od słońca,
Tak pędzę żywot tułaczy,
A nie znajdę błędom końca. 
Wiecznych głodów Jestem pastwy; 
A któż mię nakarmić, raczy ? 
Szarpie mię żarłoczne ptasiwo;
A  któż będzie mój obrońca? 
Miemasz, niemasz mękom końca!

CHÓR.
Szarpie go żarłoczne ptasi wo,
A  któż mu będzie obrońca? 
Niemasz, niemasz mękom końca!

GUSLARZ.
A czegóż potrzeba dla duszy,
Aby uniknąć katuszy?
Czy prosisz o chwałę nieba?
Czy o poświęcone gody!
Jest dostatkiem mleka, chleba,
Są owroce i jagody.
Mów, czego trzeba dla duszy,
Aby się dostać do nieba?

w i n m o.
Do nieba?... bluźnisz daremnie... 
O nie! ja nie chcę do nieba;
Ja tylko chcę, żeby ze mnie 
Prędzej się dusza wywlekła. 
Stokroć wolę pójść do piekła, 
Wszystkie męki zniosę snadnie; 
Wnf|. jęczeć w piekle na dnie,
Niż ^  ducham nieczystymi 
Bf nkac się wiecznie po ziemi, 
Widziećvdawnych uciech ślady, 
Pamiatki dawnej szkarady;
Od wschodu aż do zachodu,
Od zachodu aż de wschodu

Uińierać s pragnienia, z głodu,
I karmić drapieżne ptaki.
Lecz niestety! wyrok taki,
Ze dop.óty w  ciele muszę 
Potępioną włóczyć duszę;
Nim kto z was, poddani moi, 
Pożywi.mię i napoi.

Ach jak mnie pragnienie pali! 1 
Gdyby mała wody miarka!
Ach gdybyście mnie podali,
Choćby dwa pszenicy ziarka!

CHÓR.
Ach jak go pragnienie pali!
Gdyby mała wody miarka!
Ach gdybyśmy mu podali,
Choćby dwa pszenicy ziarka!

C HÓ R  T T A K Ó T W N O C N Y C H .

Darmo żebrze, darmo pTacze:
My tu czarnym kortwodem, 
Sowy, kruki i puhacze,
Niegdyś panku sługi twoje,
Któreś ty pomorzył głodem,; 
Ziemy pokarmy, wy pi jem napoje. 
Hej sowy, puhacze, kruki, 
Szponami, krzyweini dzioby 
Szarpajmy jadło na sztuki! 
Chociażbyś trzymał już w gębie,
I tam ja szponę zagłębię:
Dostanę aż do wątroby.

Nie znałeś litości panie]
Hej sowy, puhacze, kruki,
I my nie znajmy litości:
Szarpajmy jadło na sztuki,
A  kiedy jadła nie stanie, 
Szarpajmy ciało na sztuki,
Niechaj nagie świecą kości.

K R U 6 ,

Nie lubisz umierać z głodu!
A  pomnisz, jak raz w jesieni 
Wszedłem do twego ogrodu? 
Gruszka dojrzewa, jabłko się czer­

wieni ;
Trzy dni nic nie miałem wr ustach, 
Otrząsnąłem jabłek kilka.
Lecz ogrodnik skryty w chrustach 
Zaraz narobił hałasu,



I poszczuł psami jak wilka.
Nie przeskoczyłem tarasu,
Dopędziła mię obławra;
Przed panem toczy się sprawa,
O co? o owoce z lasu,
Które na wspólną wygodę 
Bóg- dał jak ogień i wodę.
Ale pan gniewny zawoła:

Potrzeba dać przykład grozy.44 
Zbiegł się lud s całego sioła, 
Przywiązano mię do sochy,
Zbito dziesięć pęków łozy.
Każdą kość, jak s kłosa żyto,
Jak od suchych streków grochy,
Od skóry mojej odbito!
Nie znałeś litości panie!

C H Ó R  P T A K Ó W .

Hej sowy, puhacze, kruki,
I my nie znajmy litości!
Szarpajriy jadło na sztuki;
A  kiedy jadła nie stanie,
Szarpajmy ciało na sztuki,
Niechaj nagie świecą. kości!

S O W A .

Nie lubisz umierać z głodu!
Pomnisz, jak w kucyą samą,
Pośród najtęższego chłodu,
Stałam z dziecięciem pod bramą. 
Panie! wołałam ze łzami,
Zlituj się nad sierotami!
Maż mój już na tamtym świecie, 
Córkę zabrałeś do dwora,
Matka w chacie leży chora,
Przy piersiach maleńkie dziecie. 
Panie, daj nam zapomogę,
Bo dalej wyżyć nie mogę!

Ale ty panie bez duszy!
Hulając w pijanej ochocie, 
Przewalając się po złocie,
Hajdukowi rzekłeś s cicha:
„Kto tam gościom trąbi w uszy? 
Wypędź źebraczkę do licha.u 
Posłuchał hajduk niecnota,
Za włosy wywlekł za wrota! 
Wepchnął mię z dzieckiem do śniegu! 
Zbita i przeziębia srodze,
Nie mogłam znaleść noclegu;

Zmarzłam z dziecięciem na drodze. 
Nie znałeś litości panie!

C H Ó Ii P T A K Ó  W.

Hej sowy, puhacze, kruki,
I my nie znajmy litości!
Szarpajmy jadło na sztuki,
A  kiedy jadła nie stanie, 
Szarpajmy ciało na sztuki,
Niechaj nagle świecą kości.

WIDMO.
Nie ma, nie ma dla mnie rady! 
Darmo podajesz talerze,
Co dasz, to ptastwo zabierze.
Nie dla mnie, nie dla mnie Dziady!

Tak, muszę dręczyć się wiek wie­
kiem ,

Sprawiedliwe zrządzenia boże!
Bo kto nie był ni razu człowiekiem* 
Temu człowiek nic nie pomoże,

C f t ÓR .

Tak, musisz dręczyć się wiek wie­
kiem,

Sprawiedliwe zrządzenia boże!
Bo kto nie był nie razu człowie­

kiem,
Temu człowiek nic nie pomoże.

G U S L A R Z ,

Gdy nic tobie nie pomoże,
Idźże sobie precz nieboże.
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha.
Czy widzisz pański krzyż?
Nie bierzesz jadła, napoju,
Zostawże nas w pokoju.

A  kysz, a kysz!

c n o  R,

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha 
Czy widzisz pański krzyż?
Nie bierzesz jadła, napoju, 
Zostawże nas w pokoju.

A  kysz, a kysz i (Widmo znika.



G U S Ł A R Z ,

Podajcie mi przyjaciele,
Ten wianek na koniec laski.
Zapalam święcone ziele,
W górę dymy, w górę blaski!

CHÓR.
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

g u ś  l a k  z.

Teraz wy pośrednie duchy,
Coście u tego padołu 
Ciemnoty i zawieruchy,
Żyłyście z ludźmi pospołu; 
l̂ ecz od ludzkiej wolne skazy, 
Żyłyście nie nam, nie światu,
Jako te cząbry i ślazy.
Ni z nich owocu, ni kwiatu.
Ani się ukarmi zwierze,
Ani się człowiek ubierze.
Lecz w wonne skręcone wianki 
Na ścianie wiszą wysoko.
Tak wysoko o ziemianki,
Była wasza pierś i oko!

Która dotąd czystem skrzydłem 
Niebieskiej nie przeszła bramy;
Was tem światłem i kadzidłem 
Zapraszamy, zaklinamy*

GHÓ R.

Mówcie komu czego braknie*
3vto z was pragnie* kto z was ła­

knie.
g  u s l  a  r  z.

A  toż czy obraz Bogarodzicy?
Czyli anielska postać?
Jak lekkim rzutem obręczą 
Po obłokach zbiega tęcza,
By z jeziora wody dostać;
Tak ona świeci w kaplicy.
Do nóg’ biała spływa szata,
Włos z wietrzykami swawoli,
Po jagodach uśmiech lata,
Ale w oczach Iza niedoli,

G U S L A R Z  1 S T A R Z E C *

Do nóg* biała spływa szafa*
Włos z wietrzy kam? swawroIi,

M ickiewicz* Poezye.

Po jagodach uśmiech laia*
Ale w oczach łza niedoli.

D u o.

GUSLARZ i DZIEW CZYNA.

G US L A R Z.

Na głowie ma krasny wianek,
W ręku zielony badylek,
A przed nią bieży baranek,
A  nad nią leci motylek.
Na baranka bez ustanku 
Woła: baś, baś mój baranku* 
Baranek zawsze zdaleka:
Motylka rózeczką goni,
I już, już trzyma go w dłoni; 
Motylek zawsze ucieka.

D Z I E W C Z Y N A .

Na głowie mam krasny wrianek, 
W  ręku zielony badylek,
Przede mną bieży baranek,
Nade mną leci motylek.
Na baranka bez ustanku 
Wołam: baś, baś mój baranku. 
Baranek zawsze zdaleka:
Motylka rózeczką gonię,
I już, już, chwytam go w dłonie $ 
Motylek zawsze ucieka.

D Z I E W C Z Y N A .

Ary a.
Tu niegdyś w Viosny poranki 
Najpiękniejsza s tego sioła,
Zosia pasając baranki,
Skacze i śpiewa wesoła*

Ła la la la.

Oleś za gołąbków parę*
Chciał raz pocałować w' usta;
Lecz i prośbę i . ofiarę 
Wyśmiała dziewczyna pttsla*

La la la la.

Józio dał wstążkę pasterce*
Antoś oddał swoje serce;
Lecz i z Józia i z Antosia 
Śmieje się pierzchliwa Zosia*

La la la la*



Recitatiro•
Tak jest Zosia ja była, dziewczyna 

s tej wioski, 
linie moje u was głośne.
Ze chociaż piękna, nie chciałam za-

męścia,
I dziewiętnasta przeigraw'szy wiosnę, 
Umarłam nie znając troski,
Ani prawdziwego szczęścia.
Żyłam na ś wiecie; lecz ach! nie dla 

świata!
Myśl moja nazbyt skrzydlata,
Nigdy na ziemskiej nie spoczęła błoni. 
Za lekkim zafirkim goni,
Za muszką, za krasnym wiankiem, 
Za motylkiem, za barankiem;
A!e nigdy za kochankiem.
Pieśni i lletów słuchałam rada:
Często kiedy sama pasę,
Do tych pasterzy goniłam stada, 
Którzy mą wielbili krasę;
Lecz żadnego nie kochałam.
Za to po śmierci nie wiem, co srę 

ze mną dzieje, 
Nieznajomym ogniem pałam;
Choć sobie igram do woli,
Latam, gdzie wietrzyk zawieje,
Nic mię nie smuci, nic mię nie boli, 
Jakie chcę wyrabiam cuda.
Przędę sobie z tęczy rąbki,
Z  przezroczystych łez poranku 
Tworzę motylki, gołąbki.
Przecież nie wi&n, skąd ta nuda: 
Wyglądam kogoś za każdym szelestem, 
Ach i zawsze sama jestem!
Przykro mi, że bez ustanku 
Wiatr mną, jak. piórkiem pomiata. 
Nie wiem, czy jestem s tego, czy 

s tamtego świata. 
Gdzie się przybliżam, zaraz wiatr 

oddali,
Pędzi w górę, w dół, z ukosa:
Tak pośród pierzchliwej fali 
Wieczną przelatując drogę,
Ani wrzbić się pod niebiosa,
Ani ziemi dotknąć nie mogę.

CHÓR.
Tak pośród pierzchliwej faK

Przez wieczne lecąc bezdroże,
Ani wfzbić się pod niebiosa,
Ani dotknąć ziemi nie może.

GUSLARZ.
Czego potrzebujesz duszeczko,
Zeby się dostać do nieba?
Czy prosisz o chwałę Boga,
Czy o przysmaczek słodki?
Są tu pączki, ciasta, mleczko,
I owoce i jagódki.
Czego potrzebujesz duszeczko,
Zeby się dostać do nieba?

D Z I E W C Z Y N A

Nic mnie, nic mnie nie potrzeba! 
Niechaj podbiega młodzieńce,
Niech mię pochwycą za ręce,
Niechaj przyciągną do ziemi,
Niech poigram chwilkę z niemi.
„ Bo słuchajcie i zważcie tu siebie, 

Ze według bożego roskazu:
Kto nie dotknął ziemi ni razu,
Ten nigdy nie może być w  niebie.

C HÓ R .

Bo słuchajmy i zważmy u siebiê  
Ze według bożego roskazu:
Kto nie dotknął ziemi ni razu.
Ten nigdy nie może być w niebie.

g u s l a r z  (do kilku wieśniaków}•
Darmo bieżycie; to są marne cienie, 
Darmo rączki ściąga biedna,
Wraz ją spędzi wiatru tchnienie* 
Lecz nie płacz piękna dziewico.
Oto przed moją żrzenicą 
Odkryto przyszłe wyroki:
Jeszcze musisz sama jedna 
Latać z wiatrem przez dwa roki,
A  po tem staniesz za niebieskim pro­

giem.
Dziś modlitwa nic nie zjedna.
Lećże sobie s Panem Bogiem.
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha!
Czy widzisz pański krzyż?
Nie chciałaś jadła, napoju,



Zostawże nas w pokoju.
A kysz, u kysz!

C H ó R.

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha.
Czy widzisz pański krzyż?
Nie chciałaś jadła, napoju, 
Zostawże nas w pokoju.
A  kysz, a kysz! (Dziewica znika.)

G U S L A R Z ,

Teraz wszystkie dusze razem, 
Wszystkie i każdą zosobną,
Ostatnim wołam rozkazem!
Dla was ta biesiada drobna;
Garście maku, soczewicy 
Rzucam w każdy róg kaplicy.

C H Ó K .

Bierzcie, czego której braknie, 
Która pragnie, która łaknie.

G U S  l a k  z.

Czas odemknąć drzwi kaplicy, 
Zapalcie lampy i świecy.
Przeszła północ, kogut pieje, 
Skończona straszna ofiara;
Czas przypomnieć ojców dzieje, 
Stójcie

C H Ó K .

Cóż to?

GUSLARZ.
Jeszcze mara! 

chór .
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

g u s l a r z  (dojednej z wieśniaczek).
Pasterko, ot tam w żałobie... 
Wstań, bo czy mi się wydaje,
Czy ty usiadłaś na grobie?
Dziatki! patrzajcie dla Boga!
Wszak to zapada podłoga,
I blade widmo powstaje;
Zwraca stopy ku pasterce,
I stanęło tuż przy boku.
Zwraca lice ku pasterce,
Białe lice i obslony,

Jako śnieg po nowym roku.
Wzrok dziki i zasępiony 
Utopił całkiem w jćj oku.
Patrzcie, ach patrzcie na serce!
Jaka to pąsowra pręga,
Tak jakby pąsowa wstęga:
Albo jak sznurkiem korale,
Od piersi aż do nóg sięga.
Co to jest, nie zgadnę wcale! 
Pokazał ręką na serce,
Lecz nic nie mówi pasterce.

CHÓR.
Co to jest, nie zgadniem wcale* 
Pokazał ręką na serce,
Lecz nic nie mówi pasterce.

GUSLARZ.
Czego potrzebujesz duchu młody?
Czy prosisz o chwałę nieba ?
Czyli o święcone gody ?
Jest dostatkiem mleka, chleba,
Są owoce i jagody.
Czego potrzebujesz duchu młody, 
Zeby się dostać do nieba? (Widmo 

milczy.)

CHÓR.
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?

g u s l a r z .

Odpowiadaj maro blada!
Coż to, nic nie odpowiada?

C HÓ R .

Cóż to, nic nie odpowiada?

g u s l a r z .

Gdy gardzisz mszą i pierogiem,
Idżże sobie s Panem Bogiem;
A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha!
Czy widzisz pański krzyż?
Nie chciałeś jadła, napoju,
Zostawże nas wr pokoju.

A  kysz, a kysz! (Widmo słoi*)

» C H Ó R .

A  kto prośby nie posłucha,
W  imie Ojca, Syna, Ducha i



Czy widzisz pański krzyż?
Nie chciałeś jadła, napoju,
Zostawże nas w pokoju.

A  kysz, a kysz!

G U S L A H Z .

Przebóg! cóż to za szkarada?
Kie odchodzi i nie gada!

« H Q K.

IVie odchodzi i nie gadaj

G U S . L A R  Z.

D uszo przeklęta, czy błoga, 
Opuszczaj święte obrzędy!
Oto roztwarta podłoga,
Kędy wszedłeś, wychódź tędy.
Bo cię przeklnę w imie Boga. (po 

pcincic.)
Precz stąd na lasy, na rzeki,
I zgiń, przepadnij na wieki! ( Widmo 

słoi,)
Przebóg! cóż to za szkarada?
I milczy i nie przepada!

C H Ó R .

I mitozy i nie przepadać

G V S  l a r , z .

Darmo proszę, darmo gromię*
On się przeklęstwa nie boi.
Dajcie kropidło z ołtarza...
Nie pomaga i kropidło!
Bo u trapione straszy dło 
Jak stanęło, tak i stoi,
Niemo, głucho, nieruchoinie,
Jak kamień pośród cmentarza*

C h ó R.

Bo utrapione straszydło 
Jak stanęło, tak i s$oi,
]\ieino, głucho, nieruchoinie,
Jak kamień pośród cmentarza. 
Ciemno wszędzie, głucho w szędjie, 
Co (o będzie, ęo (o będzie?

a i J S L A H  z.

To jest nad rozum człowieczy! 
Pasterko! znasz tę osobę?
Wtem są jakieś straszne rzeczy.
Po kim ty nosisz żałobę?
Wszak mąż i rodzina zdrowa?
Cóż to! nie mówisz i słowa? 
Spojrzyj, odezwij się przecię!
Czyś ty martwa, moje dziecię? 
Czegóż uśmiechasz się? czego?
Co w nim widzisz wesołego?

CHÓR.

Czegóż uśmiechasz się? czego?
Co w nim widzisz wesołego?

GUSLARZ.

Daj mnie stulę i gromnicę,
Zapalę, Jeszcze poświęcę.
Próżno palę, próżno święcę,
Nie znika przeklęta dusza.
Weźcie pasterkę pod ręce, 
Wyprowadźcie za kaplicę.
Czegóż oglądasz się? czego?
Co w nim widzisz powabnego?

C H Ó R ,

Czegóż oglądasz sie? czego?
Co w nim widzisz powabnego?

GUSLARZ.

Przebóg, widmo kroku rusza!
Gdzie my z nią, on za nią wszędzie. 
Co to będzie, co to będzie?

C H Ó R .

Gdzie my z nią, on za nią wszę 
dzie.

Cot to będzie, co to będzie?



D Z I A D Y .

CZĘŚC IV.
M IE S Z K A N IE  X I Ę D Z A  —  ST Ó Ł N A K R Y ­

T Y  ; T Y L K O  CO PO W I E C Z E R Z Y  —

X IA f DZ —  P U S T E L N IK  —  D Z IE « I ----

D W I E  Ś W IE C E  N A  ST O L E  ----  L A M P A

P R Z E D  O B R A Z E M  N A J Ś W IĘ T S Z E J  P A N ­

NY M A R Y I  ----  N A  Ś C IA N IE  Z E G A R

B IJ Ą C Y .
Ich hob alle miirbe Leichen- 

schleier a u f, die in Sargen ląg en 
—  ich entfernt? den erhabenen Trost 
der Ergebung, bloss um mir iin- 
mer fort zu sagen; , ,  ach so war
es ja nicht! Tausend Freuden sind 
auf ewig nachgeworfen in Griifte 
und stehst allein liier und iiber- 
rechnest s ie ! ”  — Durftigerf Diirf- 
tig e r! sclilage nicht das ganze zer- 
rissene Buch der Vergangenheit 
auf! . . . Bist du nocli nicht trau- 
rig genug ?

J E A N  P A U L .

X  I Ą D Z .

Dzieci, wstawajmy od stoTa!
Teraz po powszednim chlebie; 
Klęknijcie przy mnie dokoła, 
Podziękujmy ojcu w niebie.
Dzień dzisiejszy kościół święci 
Za tych spółcłirześcian dusze,
Którzy s pomiędzy nas wzięci 
Czysrowe cierpią katusze.
Za nich ofiarujmy Bogu

prosił ad a jciążke)
Olo stosowna nauka.

([Dzieci czytają.) 
Onego czasu . . ,

x  1 Ą d z.
Kto tam? kto tam stuka?

P U S T E L N I K .

(iwchodzi ubrany dziwacznie). 
DZIECI*

Jezus y Mary a!
X I Ą D Z .

Któż to jest na progu? 
(zmieszany.)

Ktoś ty taki?... po co?,,, na co?

D Z I E C I .

Ach trup, trup! upiór, ladaco!
W  imie Ojca!.,, zgiń, przepadaj!

X I  ą  d  z .

Ktoś ty bracie? odpowiadaj.

p u s t e l n i k  ( p o w o ln ie  i  s m u tn ie )• 

Trup... trup! .. .  tak jest moje dziecię,

d z i e c i .

Trup.,, trap,., ach! ach! nie bierz tata!

P U S T E L N I K .

Umarły!... o nie! tylko umarły dla
świata!

Jestem pustelnik, czy mnie rozumiecie?

X I Ą D  Z.

Skąd przychodzisz tak nierano?
Kto jesteś? jakie twe miano?
Kiedy się tobie przypatruję z bliska, 
Zdaje się, że cię kiedyś widziałem 

w tej stronie. 
Powiedz mój bracie, jakiegoś ty rodu?

p u s t e l n i k .

O! tak, tak, byłem tutaj... o da-t 
wno! za młodu! 

Przed śmiercią!... będzie trzy lata! 
Lecz co tobie do mego rodu i na* 

zwiska?
Gdy dzwonią po umarłym, dziad słoi 

przy dzwonie; 
Pytają ludzie, kto zeszedł ze świata?

( udając dziada.)
A  na co ta ciekawość? zmów tylko 

pacierze.
Otóż ja także umarły dla świata.
Na co tobie ciekawość, zmów tylko 

pacierze.
Nazwiska  ̂ (patrzy na zegar.) jeszcze 

rano... powiedzieć niemogę; 
Idę z daleka, nie W^mj s piekła, 

czyli z raju,
I dążę do tegoż kraju.
Mój xięże pokaż ? jeśli wiesz, drogę 5

x  i  ą d z (łagodnie z uśmiechem).
Dróg1 śmierci pokazywać nie chciał­

bym nikomu



(poufale.')
My xięża tylko błędne prostujemy 

ścieszki.

p u s t e l n i k  (z żalem).
Inni błądzą, xiądz w małym, ale 

własnym domu,
Czy to na wielkim świecie pokój, 

lub zamieszki;
Czy gdzre naród upada, czy kocha­

nek ginie,
0  nic nie dbasz, usiadłszy z dziećmi

przy kominie.
A  ja się męczę, w  słotnej, ciemnej 

porze!
Słyszysz jaki szturm na dworze? 
Czy widzisz łyskanie gromu ? (ogląda 

się.)
Błogosławione życie w małym wła­

snym domu!
(śpiewa.)

Kto miłości nie zna, ten żyje szczę­
śliwy,

1 noc ma spokojną, i dzieii nielę-
skliwy, *)

W  cichym własnym domu! 
(śpiewa.)

S pałaców slerczących dumnie **) 
Znijdź piękna do mojej chatki; 
Znajdziesz u mnie świeże kwiatki, 
Czułe serce znajdziesz u mnie.
Widzisz ptasząt zalecanki,
Słyszysz srebrny szmer strumyka; 
Dla kochanka i kochanki 
Dosyć doinku pustelnika.

x i ą d z.
Kiedy tak chwalisz mój dom i ko­

minek,
Patrz oto ogień służąca nakłada,
Siądź i pogrzej się; tobie potrzebny 

spoczynek*

P U S T E L N I K

Pogrzej się! dobra xięże, arcy prze­
dnia rada!

(śpiewa pokazując na piersi,)
Nie wiesz jaki tu żar płonie,

Pie*u gminna* **) S Ssyllera,

Mimo deszczu, mimo chłodu,
Zawsze płonie!
Nie raz chwytam śniegu, lodu,
Na gorącem cisnę łonie;
I śnieg tonie, i lód tonie,
S piersi moich para bucha,
Ogień płonie!
Stopiłby kruszcze i głazy,
Gorszy niż ten tysiąc razy, (poka­

zując kominek.) 
Milion razy. 1
I śnieg tonie, i lód tonie,
S piersi moich para bucha,
Ogień płonie

xiądz (na stronie).
Ja swoje, a 011 swoje; nie widzi, nie 

słucha.
(do pustelnika.)

Jednak do nitki przemoczony wszy­
stek,

Zbladłeś, przeziąbłeś strasznie, drzysz 
jak listek. 

Ktokolwiek jesteś, długą przejść mu­
siałeś drogę.

PUSTELNIK.
Kto jestem...  jeszcze rano. . .  powie­

dzieć nie mogę.
Idę z daleka, nie wiem, s piekła, 

czyli z raju.
A  dążę do tegoż kraju,
Tymczasem małą dam tobie przestrogę.

xra d z  (na stronie) .

Trzeba z nim widzę innego sposobu.

P USTEŁNIK.
Pokaż. . ,  wrszalc dobrze w iesz do 

śmierci drogę ?

x  1 ą d z.
Dobrze, gotowem na wszelkie usługi: 
Lecz od twojego wieku aż do grobu, 
Gościniec jest arcy długi.

p u s t e t n ik  (spojnieszaniem i smu­
tnie sam do siebie).

Ach tak prędko przebiegłem gości­
niec tak długi!



X  I Ą D Z.

Dla tego jesteś znużony i chory.
Posil sie: wraz przyniosę jadło i na­

poje.

p u s t e l n i k  ( s  obłąkaniem) .

A  potem pojdziem?

x  1 a  i) z  (z uśmiechem)•

Zróbmy na drogę przy- 
bory. .

Czy dobrze ?

p u s t e l n i k  (z roztargnieniem i 
nieuwagą.)
Dobrze.

x  1 a. d  z .

Chodźcie dzieci moje!
Oto mamy wr domu g*ościa;
Nim ja powrócę, bawcie jegomościa.

(odchodzi.)

d z ie c k o  (oglądając).
Czemu wraspan tak jesteś dziwacznie 

ubrany?
Jak strach, albo rozbójnik, co to mó­

wią w bajce.
Z różnych kawałków sukmany.
Na skroniach trawa i liście;
Wytarte płótno, przy pięknej kitajce ?
(jpostrzega sztylet, pustelnik chowa).
Jaka to na sznurku blacha?
Różne paciorki, wstążek okrajce?

Cha cha cha cha!
Dalibóg*, w'aspan wyglądasz na stra­

cha !
Cha cha cha cha.

p u s t e n i k  (zrywa się i jakby przy­
pomina się).

O dziatki, wy się ze mnie śmiać nie- 
powinniście!

Słuchajcie, znałem pewną kobietę za 
młodu,

Tak jak ja nieszczęśliwą, s takiego 
powodu;

Miała takąż sukienkę i na głowie liście.
Gdy weszła do wsi, cała wieś na­

wałem,
Urągając się z jej biedy,

\

Pędzi; śmieje się, wykrzyka, 
Podrzyźnia, palcem wytyka;
Ja się raz tylko zaśmiałem!
Kto wie, jeśli nie za to? ... słuszne 

sądy Boże!
Lecz któż mógł przewidzieć wtedy, 
Ze ja podobną sukienkę włożę?
Ja byłem taki szczęśliwy!

(śpiewa.)
Kto miłości nie zna, ten żyje szczę­

śliwy,
I noc ma spokojną i dzień nietę- 

skliwy.

x  1 a d  z  (przychodzi z winem i ta­
lerzem)*

p u s t e l n i rl (z wymuszoną weso­
łością).

Xięże, a lubisz ty smutne piosenki?

X  I Ą D z

Nasłuchałem ich w życiu dosyć Bo­
gu dzięki!

Lecz nie traćmy nadziej, po smut­
kach wesele.,

p u s t e l n i k  (śpiewa).
A  odjechać od niej nudno,
A  przyjechać do niej trudno! *) 

Prosta piosenka, ale dobrą myśl za­
wiera !

x  1 ą  d z.
No! Potem o tem, teraz zajrzymy do 

misy.

P U S T E L N I K *

Prosta pieśń! o! w romansach znaj­
dziesz lepszych wiele! 

(z uśmiechem biorąc cciązki z szafy.) 
Xięże, a znasz ty żywot Heioisy? 
Znasz ogień i łzy Wertera?

(śpiewa.)
Tylem wytrwał, tyle wycierpia­

łem, **)
Chyba śmiercią bole się ukoją; 

Jeślim płochym obraził zapałem,
Tę obrazę krwią okupię mojr\ 

('dobywa sztylet.)

*)  S pieśni gminnej. **) Z  Oothegc.



x t a d z (wstrzymuje).
Co to ma znaczyć? . . . szalony! czy 

można ?
Odbierzcie mu żelazo, rozdejmijcie 

pięście.
Jesteś ty chrześcianin? taka myśl bez­

bożna !
Znasz ty ewanielią?

P U S T E L N I K .

A  znasz ty nieszczęście? 
chowa sztylet.)

Ale dobrze! nie trzeba chwytać się 
przed porą,

(.patrzy na zegar.)
Skazówku na dziewiątej i trzy świe­

ce górą?
(śpiewa.)

Tylem wytrwał, tyle wycierpiałem, 
Chyba śmiercią bole się ukoją;

Jeślim płochym obraził zapałem,
T obrazę krwią okupię moją.

Za coś dla mnie tyle ulubiona?
Za com s twojem spotkał się wej­

rzeniem ?
Jednam wybrał z tylu dziewcząt gro- 

ua,
I ta cudzym przykuta pierścieniem!

Ach jeśli ty Gothego znasz w ory­
ginale,

Gdyby przy tein jej giosek i dźwięk 
fortepianu!

Ale cóż! ty o boskiej tylko myślisz 
chwale,

Oddany twego tylko powinnościom 
stanu.

(przerzucając wiązkę.)
Wszakże lubisz xiążki świeckie? . ..
Ach te to są xiążki zbójeckie! (ciska 

wiązkę.)
Młodości mojej niebo i tortury!
One zwichnęły osadę mych skrzydeł,
I wyłamały do góry,
Ze już nie mogłem na dół skręcić lotu.
Kochanek przez sen tylko widzianych 

mamideł.
Nie cierpiąc rzeczy ziemskich nudne­

go obrotu,
Gardzący istotami powszedniej natury.

Szukałem?, ach szukałem tej boskiej 
kochanki,

Której na podsłonecznyin nie bywało 
świecie,

Którą tylko na falach wyobraźnej 
pianki

Wydęto tohnienie zapału,
A  żądza w swoje własne przystro­

iła kwiecie.
Lecz gdy w czasach tych zimnych 

nie ma ideału,
Przez teraźniejszość w złote odlecia­

łem wieki,
Bujałem po zmyślonym od poetów 

niebie,
Goniąc i błądząc w błędach nieznu- 

żony goniec ?
Wreszcie napróżno zbiegłszy kraj da­

leki,
Spadam i już się rzucam w brudne 

uciech rzeki:
Nim rzucę się, raz jeszcze spojrzę 

koło siebie!
I znalazłem ją nakoniec!
Znalazłem ją blisko siebie,
Znalazłem ją ! . .. ażebym utracił na 

wieki!

X I  A( D Ż ,

Podzielam twoią boleść nieszczęśliwy 
bracie!

Lócz może jest nadzieja? są różne 
sposoby.

Słuchaj, czy już od dawna doświad­
czasz choroby?

p u s t e l n i k .

Choroby ?

X  I  Ą B Z.

Czy już dawno płaczesz po twej 
stracie?

P U S T E L N I K .

Jak dawno? dałem słowo, powiedzieć 
nie mogę.

Kto inny powie tobie. Mam ja to­
warzysza,

Zawzdy z nim razem odby wamy drogę! 
(ogląda się.)



Ach tn tak ciepło, wygodna zacisza;;
A  na podworzu wicher, gromy, burza 

sroga!
Mój towarzysz zapewne biedny drzy 

u proga!
Gdy nas razem wyroki nielitośne pę­

dzą,
Dobry xięże i /ego przyjmij na go­

spodę.

x  i  a  n z.

Nigdy nie zamykałem drzwi moich 
przed nędzą.

P U S T E L N I K ;

Ale stój, stój mój bracie, ja sam go 
przywiodę, (odchodzi.)

D Z I E C I E .

Cha cha cha ! tato, co się jemu dzieje?
Biega i gada ani to, ani owo.
Jakie dziwaczne upiory!

x  i  a . d  z.

Dzieci, będzie ten płakał co się s pła­

Nie śmiejcie się! to człowiek bardzo 
biedny, chory.

DZIECI.
Chory? a on tak biega wygląda tak 

zdrowo!

X I  \ DZ,

Zdrów na twarzy, lecz w sercu głę­
bokie ma rany.

p u s t e l n i k  [ciągnącgałąźjedliny.)
Chodź bracie, chodź tu!..,

x  i a d  z (do dzieci.)
On ma rozum pomieszany.

P U S T E L N I K  (do jodły.)
Chodź bracie nie lękaj się dobrego 

xiężyny.

Dz i e c i*
Tato ! ach patrzaj, co on w ręku niesie!
Jak zbójca z wielką gałęzią jedliny.

M ickiewicza P oezyf j

p u s t e l n i k  (do wiedza ukazując 
gałąź.)

Pustelnik przyjaciele znajdzie «hybą 
w lesie!

Może cię zdziwią jego postać?

X I A D z,
Czyja?

P U S T E L N I K ,

Mojego przyjaciela.

x i ą n z.
Jako? tego kija?

P U S T E L N I K .

Niezgrabny, jak mówiłem, wycho­
wany w lesie;

Przy witaj się! (podnosi gałąź.)

DZIECI.
Co robisz ? Co robisz ? ach zbójca!

Pójdźże precz rozbójniku , nie żabi;

O prawda , moje dziatki, jest to wielki 
zbójca!

Ale om tylko sam siebie rozbija! 

x i  ą  d  z.

Upamiętaj się bracie; do czego ta 
jodła?

P U  S T  E L NI K.

Jodła? a xiądz uczony! o głowo tjr 
głowo!

Przypatrz się lepiej, poznaj gałąź cy­
prysową ;

To pamiątki, rozstania mego losu godła. 
(bierze wiązki.)

Weź xięgę, i odczytaj dzieje zeszły cli 
wieków;

Dwie były poświęcone krzewiny u 
Greków*

Kto kochał, od jswej lubej ukochany 
wzaiem,

Błogie włosy mirtowym przyozdabiał 
maiem. (po pauzie*)

Jej ręka ułamana gałąź cyprysowy
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Zaws#e mi przypomina ostatnie: 
„bądź zdrowa!” 

Przyjąłem ją , schow ałem , dotąd 
wiernie służy; 

Nieczuła, lepsza od tych niby czu­
łych ludzi.

Jćj płacz mój nie rozśmiesza i skarga 
nie nudzi;

Jedna mi pozostała, s przyjaciół tak 
wielu!

Wszystkie tajniki serca mojego po­
siada ;

JeśJi chcesz o mnie wiedzieć, pytaj 
przyjacielu: 

Zostawię was sam na sam, niech 
resztę wygada, (do gałęzi.) 

Powiedz, jak dawno płaczę lubej 
straty;

Dawno to być musiało! przed da- 
wnerni laty! 

Pamiętam, kiedy cyprys przyjąłem 
z jej ręki,

Był to listeczek taki, ot taki maleńki; 
Zaniosłem, posadziłem na piasku, da­

leko. ..
I gorącą łez moich polewałem rzeką. 
Patrz jaka z liścia gałązka urosła, 
Jaka gęsta i wyniosła!
Kiedy mię boleść ostatnia dotłoczy, 
Niechcąc na zagniewane poglądać nie­

biosa,
Okryłem moj grobowiec cieniem tych 

warkoczy.
( z  łagodnym uśmiechem.)

Ach taki właśnie był kolor jej włosa, 
Jak te cyprysu gałąski!
Chcesz, pokażę. (szuka i ciągnie od 

piersi.)
Nie mogę odpiąć tej zawiązki.

(coraz z iciększem sileniem się.) 
Zawiązka miękka... z warkocza 

dziewicy...
Lecz skorom tylko położył na łonie, 
Opasała mię wkoło nakształt wło- 

siennicy;
Pierś przejada... w ciało tonie!.,.. 
Tonie, tonie, i wkrótce przetnie mi 

oddechy!
Wiele cierpię! ach! bo też wielkie 

moje grzechy]

Uspokój się, uspokój! przyjm słowo 
pociechy!

Ach tak okropne bole, moje dziecie;
Za twe na ziemi jakieżkolw iek grzechy,
Przyjmie w rachunku Bóg na tamtym 

ś wiecie!

P U S T E L N I K .

Grzechy ? i proszę, jakież moje grze­
chy ?

Czyliż niewinna miłość wiecznej go­
dna męki?

Ten sam Bóg stworzył miłość, który 
stworzył wdzięki.

On dusze obie łańcuchem uroku
Powiązał na wieki s sobą!
Wprzód nim je wzjął ze światłości 

stoku,
Nim je stworzył, i okrył cielesny 

żałobą,
Wprzódy je powiązał s sobą!
Teraz kiedy złych ludzi odłącza nas 

ręka,
Rościąga się ten łańcuch, ale się nie 

pęka!
Czucia nasze dzielącej ulugłe prze­

szkodzie,
Chociaż nigdy nie mogą napotkać się 

zbliska:
Przecież zawzdy po jednym biegają 

obwodzie,
Łańcuchem od jednego skreślone 

ogniska.

x  i  ą  d z.

Jeżeli Pan Bóg złączył, ludzie nie 
rozłączą!

Może się troski wasze pomyślnie za­
kończą.

P U S T E L N I K .

Chyba tam! gdy nad podłem wzbi­
jemy się ciałem,

Złączy się znowu jedność, dusza 
z duszą zleje;

Bo tutaj wszelkie dla nas umarły na­
dzieje,



Tutaj Ja się z mą lubą na wieki roz­
stałem !

(po pauzie.)
Obraz tego rozstania dotąd w myśli 

stoi.
Pamiętam śród jesieni. . .  przy wie­

czornym chłodzie; 
Jutro miałem wyjechać... błądzę po 

ogrodzie!
W  rozmyślaniu, w modlitwach, szu­

kałem tej zbroi, 
Rtórąbyin odział serce miękkie s przy­

rodzenia,
I wytrzymał ostatni pocisk jej spój 

rżenia!
Błądziłem po zaroślach, gdzie mnie 

oczy niosą.
Noc była najpiękniejsza! Pamiętam 

dziś jeszcze,
Na kilka godzin pierwej wylały się 

deszcze,
Cała ziemia kroplistą połyskała rosą. 
Doliny mgła odziewa, jakby morze 

śniegu:
S tej strony chmura gruba napędzała 

lawy,
A  s tamtej strony xiężyc przezierał 

blada wy.
Gwiazdy toną w błękicie po nocnym 

obiftgu,
Spojrzę.... jak raz nade muą świeci 

gwiazdka wschodnia;
0  znam ją odtąd dobrze, witamy się

co dnia!
Spojrzę na dół... na szpaler... patrz 

tam przy altaniê  
Ujrzałem ją niespodzianie!
Suknią, między cieinnemi bielejąca 

drze wy, * 
Stała w miejscu, grobowej podobna 

kolumnie;
Potem biegła, jak lekkie zefiru po­

wiewy,
Oczy zwrócone w ziemię... nie spoj­

rzała ku mnie!
A  lica jej bardzo blade;
Nachylani się, zajrzę z boku,
1 dojrzałem łezkę w oku:
Jutro, rzekłem, jutro jadę!

Bądź%zdrów! odpowie s cicha: le­
dwie posłyszałem,

Zapomnij!... ja zapomnę? o! rozka­
zać snadno!

Rozkaż luba twym cieniom, niechaj 
wraz przepadną,

I niech zapomną biegać za twem 
ciałem!. •.

Rozkazać snadno!
Zapomnij! (śpiewaj
Przestań płakać, przestań szlochać,
Idźmy każdy w swoję drogę,
Ja cię wiecznie będę (ury wa śpiewanie) 

wspominać (Miva głową*) 
(śpiewa.)

Ale twoją być nie mogę!
Wspominać tylko? . . . jutro, jutro 

jadę!
Chwytam za rączki i na piersi kładę. 

(śpiewa.)
Najpiękniejsza, jak aniołek raju, 

Najpiękniejsza ze wszystkich dzie­
wica,

Wzrok niebieski, jako słońce w maju, 
Odstrzelone od modrych wód lica.

Pocałunek jej, ach nektar boski!
Jako płomień chwyta się s płomie­

niem :
Jak dwóch lutni zlewają się głoski, 

Harmonijnem ożenione brzmieniem.
Serce s sercem zbiega, zlatuje się, 

ściska:
Lica , usta łączą się, drzą, palą,

Dusza wionie w duszę... niebo, zie­
mia pryska 

Rostopioną dokoła nas falą! *)

Xięże! o nie! ty tego nie czujesz o- 
brazu!

Ty cukrowych ust lubej nie tknąłeś 
ni razu!

Niech ludzie świeccy bluźuią, szaleją 
młokosy.

Serce twe skamieniało na natury głosy.
O luba zginąłem w niebie,
Kiedym raz pierwszy pocałował ciebie! 

(śpiewa.)

*) Szyli era.



Pocałunek jej9 ach nektar boski! 
Jako płomień chwyta się s płomie­

niem ,
Jak dwóch lutni zlewają się głoski, 

llarmonijnem ożenione brzmieniem.
( chwyta dziecię i chce pocałować; 

dziecie ucieka.)

Xi^DZ.
Czegóż boisz się sobie równego czło­

wieka ?

PUSTELNIK.
Przed nieszczęśliwym, ach wszystko 

ucieka,
Jakby przed straszydłem s piekła!
Ach tak! i ona przede inna uciekła!...

Bądź zdrów!... i w długiej u- 
licy,

Niknie nakształt błyskawicy.
Cdo dzieci.)

I czegoź ona przede mną uciekła?
Czylim ją śmiałem przeraził wejźrze- 

niein ?
Czyli słówkiem, lub skinieniem?
Muszę przypomnieć! (przypomina) tak 

się w głowie kręci!..*
Nie! nie! ja wszystko widzę, jak na 

dłoni,
Nie zgubiłem żadnego wyrazu s pa­

mięci ;
Dwa tylko słowa powiedziałem do niej.

(z żąłem.)
Xięże dwa tylko słowa!
Jutro! bądź zdrowa!
Bądź zdrów!... gałązkę odrywa, po­

daje . ..
Oto jest, [rzekła: co nam tu (na ziemie 

pokazuje) zostaje!
Bądź zdrów! i w długiej ulicy,
Niknie nakształt błyskawicy!

x iĄ  d z.
Młodzieńcze, ja głęboko czuje, co cię 

boli!
Lecz słuchaj, są tysiące biedniejszych 

od ciebiê
Ja sam już nie na jednym płakałem

pogrzebie i

Po ojcu i po matce, już mowie pa­
cierze,

Dwoje małych dziateczek aniołkami 
w niebie;

Ach i moja wspólniczką szczęścia, i 
niedoli,

Małżonka moja, którą kochałem tak 
szczerze!...

Ale cóż robić? Pan Bóg daje, Pan 
Bóg bierze!

Niechaj się dzieje według jego świę­
tej woli.

p u s t e l n i k  (mocno)*
Żona?

X  I  Ą  D Z.

Ach to wspomnienie serce mi roz­
darło !

P U S T E L N I K .

Jak to? gdzie się obrócę, wszyscy 
płaczą żony!

Lecz ja nie winien, twojej nie wi­
działem żony!

(spostrzega sie.)
Słuchaj! przyjmij pociechę małżonku 

strapiony,
Zona twoja przed śmiercią już była 

umarłą!

X  I  A D Z.

Jak to?

r u s T E L N i K  (mocniej).
Gdy na dziewczynę zawołają: 

żono!
Już ją żywcem pogrzebiono!
Wyrzeka się przyjaciół, ojca, matki, 

brata:
Nawet . . . słowem, całego wyrzeka 

się świata,
Skoro stanęła na cudzym progu!

XI ą D z.
Chociaż wyznania twoje mgła żalu 

pokrywra,
Wszakże ta, której płaczesz, jest po­

dobno żywa?



p u s t e l n i k  (z ironią).
Żywa? właśnie jest za co podzięko­

wać Bogu!
Żywa? jako? nie wierzysz? cóż się 

* tobie zdaje! 
Poprzysięgnę, uklęknę, palce na krzyż 

złożę,
Ona umarła i ożyć nie może!,..

(po pauzie zwolna.)
Ależ bo różne są śmierci rodzaje; 
Jedna śmierć jest pospolita.
Śmiercią tą starzec, kobieta,
Dziecię, mąż, słowem tysiące 
Ludzi umiera co chwila;
I taką śmiercią Maryla,
Którą widziałem na łące.

(śpiewa.)
Tam u Niemnowej odnogi,
Tam u zielonej rozłogi,
Jaki to sterczy kurhanek?
Spodem uwieńczon jak w wianek, 
W  maliny, ciernie i głogi...  (prze­

staje śpiewać.)
Ach i to jest widok srogi,
Kiedy piękność w życia kwiecie, 
Ledwie wschodząca na świecie, 
Zegnać się musi z lubym jeszcze 

światem!
Patrz, patrz, blada na pościeli,
Jak na obłoczkach mglisty poranek! 
S płaczem dokoła stanęli:
I smutny xiądz u łóżka,
I smutniejsza czeladka,
I smutniejsza od niej druszka,
I smutniejsza od nich matka,
1 najsmutniejszy kochanek.
Palrz, uchodzi z lica krasa,
Wzrok zapada i zagasa;
Ale jeszcze, jeszcze świeci,
Usta , gdzie się róża kwieci, 
Więdną, gubią blask szkarłatu,
I jak s piwonii kwiatu,
Wycięty wąski listeczek, 
laka sin ość jej usteczek.
Podniosła głowę nad łóżko;
Rzuciła na nas oczyma:
Głowa opada na łóżko,
W  twarzyczce bladość opłatka,
Ręce stygną, a serduszko

Bije s cicha, bije z rzadka,
Już stanęło, już jej nie ma!
Oko to, niegdyś podobne słonku.•• 
Czy widzisz xięże pierścienie?
Smutna pamiątka została!
Jak w pierścionku 
Brylant pała;
Takie jaśniały W  oczach płomienie. 
Lecz iskra duszy już się nie pali! 
Błyszczą one, jak rdzeni spróchniałej 

światełka,
Jak na gałąskach wody perełka, 
Kiedy ją wicher skrysztali.
Podniosła głowę nad łóżko,
Rzuciła na nas oczyma,
Głowa opada na łóeko,
W  twarzyczce bladość opłatka.
Ręce stygną, a serduszko 
Bije s cicha, bije z rzadka,
Już stanęło...  już jej nie ma!

D Z I E C I Ę .

Umarła! ach jaka szkoda!
Słuchając, płakałem szczerze.
Czy to znajoma twoja, czy siostrzyczka 

młoda ?
Ale nie płacz, niechaj jej wieczny 

pokój świeci, 
Będziemy za nię codzień mówili pa­

cierze.

P U S T E L N I K .

To jedna śmierć, moje dzieci;
Ale jest straszniejsza druga,
Bo nie umarza od razu,
Powołna, bolesna, długa:
Śmierć ta dwie społem osoby ugodzi. 
Lecz moje tylko zabija nadzieje; 
Drugiej bynajmniej nie szkodzi.
Ona żyje, ona chodzi,
Kilka drobnych łez wyleje,
Potem w niej czucie rdzawieje,
I została nakształt głazu.
Ach dwie osoby uderza od razu! 
Lecz moje tylko zabiła nadzieje,
A  jej bynajmniej nie szkodzi! 
Kwitnie życiem, kwitnie zdrowiem. 
Taką śmiercią umaiła ... kto ? o nie . • 

nie powiem!



Nieprawdaż dzieci? straszniejsza da­
leko,

Gdy trup z rozwartą, ot tak, po­
wieką.

(idzieci uciekają.)
Jednak umarła! ... kiedy płaczę, ręce 

łamię,
Zbiegli się ludzie do koła,
Wyciągają długie szyje,
Jeden mówi, że ja kłamię,
Drugi potrąca i woła:
Patrz szaleńcze, ona żyje! (do wiedza) 
Nie wierz, choćby ci szy derce,
Po tysiąc razy mówili;
Słuchaj co mówi to serce:
Niemasz, nie masz Maryli! (po pau­

zie.)
Jeszcze rodzaj śmierci trzeci: 

Śmierć wieczna, jak pismo mówi. 
Biada, biada człowiekowi,
Którego ta śmierć zabierze!
Tą śmiercią może ja umrę dzieci; 
Ciężkie, ciężkie moje grzechy!

X I  ą d  z.

Przeciwko światu i przeciwko sobie, 
Cięższe twoje, niżeli przeciw Bogu 

grzechy.
Człowiek nie jest stworzony na łzy 

i uśmiechy,
Ale dla dobra bliźnich swoich, ludzi. 
Jakkolwiek w twardej Bóg doświad­

cza próbie,
Zapomnij o swym proszku, zważ na 

ogrom świata.
Ta myśl wielka, pomniejsze zapały 

przysludzi.
Sługa Boży pracuje do poźnego lata, 
Gnuśn-ik tylko zawczasu zamyka się 

w grobie,
Nim go Pan trąbą straszliwą przebudzi,

p u s t e l n i  ̂ (zdziwiony.)

Xięże! a to są czary ? sztuka niepoięta!
(na stronie.)

Musi posiadać czarodziejskie sztuki, 
Albo też nas podsłuchał i wszystka 

pamięta,
(do wiedza*)

Wszak ja od niej słyszałem też same 
nauki!

Cała rzecz słowo w słowo, jak z ust 
jej wyjęta,

Przy owem pożegnani* , owego wie­
czora.

(z ironią.)
Właśnie, właśnie to była do kaza­

nia pora!
Słyszałem od niej słówek pięknobrzmią- 

cych wiele; 
Ojczyzna i nauki, sława, przyjaciele! 
Lecz teraz groch ten całkiem od ścia­

ny odpada,
Ja sobie spokojnie drzymię.
Kiedyś duch mój przy wieszczym 

zapalał się rymie, 
Kiedyś budził mię ze snu tryumf Mil- 

cyada. (śpiewa.) 
Młodości ty nad poziomy 
Wylatuj', a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij s końca do końca!

Już tchnienie jej rozwijało te kształty 
olbrzymie:

Został się lekki cienik, mara blada, 
Drobniuchne źdźbła odłamki,
Które lada motyl, spasa,
Któreby ona mogła wciągnąć z odet- 

chnieniem;
A  ona chce budować na tym proszku 

zamki!
Zrobiwszy mnie komorein, chce zmie­

nić w  Atlasa. 
Dźwigającego nieba kamiennem ra­

mieniem.
Napróżno! jedna tylko iskra jest w czło­

wieku ,
Raz tylko w młodocianym zapala się 

wieku,
Czasem ją tylko oddech Miuerwy roz­

nieci ,
Wtenczas nad ciemne plemiona 
Powstaje mędrzec, i gwiazda Platona 
W  długie wieki wieków świeci. 
Iskrę tę jeśli duma rozżarzy w  po­

chodnie,
Wtenczas zagrzmi bohater, pnie się do 

szkarłatu



Przez wielkie cnoty i przez większe 
zbrodnie,

I s pastuszego kija robi berło światu, 
Albo skinieniem oka stare trony wali.

(po pauzie zwolna.)
Czasem tę iskrę oko niebianki zapali, 
Wtenczas trawi się w sobie, świeci 

sama sobie,
Jako lampa w rzymskim grobie.

x  i ą d z.
0 nieszczęśliwy zapaleńcze młody! 
W  żalach, które tak mocno zraniona

pierś jaka,
Ze nie jesteś zbrodniarzem odkrywam 

dowody;
1 że piękność, za którą twój rozum

się błąka,
Nie s samej tylko powabna urody. 
Jak z zapałem kochałeś, tak naśladuj’ 

godnie
Myślenia i uczucia niebieskiej istoty. 
Zbrodniarz ją kochający wróciłby do 

cnoty,
A  ty niby cnotliwy, puszczasz się na 

zbrodnie!
Jakakolwiek przeszkoda tutaj was roz­

dwoi :
Idą ku sobie gw azdy, choć je mgły 

zaciemią:
Mgła zniknie, gwiazda z gwiazdą na 

wieki się spoi: 
Łańcuchy tu wiążące prysmą razem 

z ziemią,
A  tam nad ziemią znowu poznają się 

swoi.
I namiętność, choć zbytnią, Pan Bóg 

wam przebaczy.

P U S T E L N I K .

Jako? ty wiesz o wszystkiem? co to 
wszystko znaczy?

(Udaje głos wiedza.)
Jej serce równie święte, jak powa­

bne lice!
Łańcuch, który tu wiąże, nad zie­

mią opadnie!
T y  w ićsz o w szystkiem , ty nas pod­

słuchałeś zdradnie: 
W yłudziłeś tajemnicę

Ukrywaną w sercu na dnie,
0 której przyjaciele nie wiedzą naj­

szczersi:.
Bo jeduę rękę na cyprysu drzewie, 
A  drugą kładąc na piersi, 
Zaprzysięgliśmy milczeć, i nikt o 

tein nie wie.

Ale tak! przypominam... tak, je­
dnego razu,

Kiedy przez czarodziejski pędzla wy­
nalazek,

Odkradzione jćj w dzięki przeniosłem 
w obrazek, 

Przyjaciołom okazać chciałem cud 
obrazu.

Lecz to, co mnie unosi, ich nawet 
nie ruszy;

Czułość dla nich zabawą, która nam 
potrzebą;

Nie mają oka duszy, nie przejźrzą 
do duszy!

Zimnym cyrklem chcą mierzyć pię­
kności zalety!

Jak wilk, lub jak astronom patrzająj 
na niebo. •

Inny jest wzrok pasterza, kochanka, 
poety.

Ach! ja tak ją na martwym ubói- 
stw'iam obrazku,

Ze nie śmiem licem skazić jej bess- 
bronnych ustek,

1 gdy dobranoc daję przy xiężyca
blasku,

Albo jeśli w pokoju lampa jeszcze 
płonie,

Niejśmiem roskryć mych piersi, s szyi 
odpiąć chustek,

Nim jej listkiem cyprysu oczu nie 
zasłonię.

A  moi przyjaciele! . ..  żałuję po­
śpiechu !...

Jeden gdy ubóstwienie w oku mo- 
jem czyta,

Ledwie zgryzioną wargą nie upuścił 
śmiechu,

I rzekł ziewafąc: at sobie kobieta! 
Drugi przydał: jesteś dziecko!...

IAch tento starzec s swoim przeklę­
tym rozumem,



Pewnie wydał nas zdradziecko!
(coraz z wiekszem pomieszaniem.) 
Opowiedział na rynku , przed dziećmi, 

przed tłumem;
A  ktoś s ty cli działek, albo z ga­

wiedzi ,
Przyszedł i xiędzu wyznał na spo­

wiedzi . ♦..
(z najwiekszem obłąkaniem.) 

Możeś ty mnie podstępnie badał na 
spowiedzi ?

x i  ą d  z.

I na cóż nam te zdrady, spowiedź i 
podstępy?

Chociaż się dziwnym kłębkiem twoja 
żałość gmatwa, 

Lecz czyj wzrok na bieg czucia nie 
jest całkiem tępy, 

Temu do wywikłania tajemnica łatwa.

P F S T E L N I K .

Prawda! lecz to są ludzkiej własno­
ści narowy.

Ze co dzień cały w sercu tkwi bo­
leśnie ,

Na noc przechodzi do głowy: 
Wtenczas człowiek sam nie wie, co 

rozplecie we śnie. 
Dawno! dawno! ...  raz miałem przy­

padek ten samy.
Po pierwszein z nią widzeniu, wró­

ciwszy do domu, 
Poszedłem spać, ni słówka nie mó­

wiąc nikomu. 
Nazajutrz gdy dzień dobry przynio­

słem dla mamy:
Co to jest, mówi do mnie, żeś taki 

pobożny ?
Modlisz się przez noc całą, wzdy­

chasz nieustannie,
I litanią mówisz o Najświętszej 

Pannie.
Zrozumiałem i na noc zaniknąłem 

podwoje:
Ale teraz niemogę być równie ostrożny: 
Nie mam domu, gdzie przyjdę, tam 

posłanie moje,
A  często przez sen gadam... w my­

ślach jak na fali!

Ustawna burza, zawieja:
Błyśnie i zmierzchnie:
Mnóstwo się zarysów skleja,
W  jakieś tworzydło ocali,
I znowu pierzchnie.
Jeden tylko obrazek nazaw'sze wyryty, 
Czy rzucam się na piasek i patrzę 

w głąb ziemną, 
Błyszczy jak xiężyc w wodzie odbity: 
Nie mogę dostać, lecz błyszczy prze­

de mną.
Czyli wzrokiem od ziemi strzelę na 

błękity,
Za moim wrzrokiem dokoła 
Płynie i postać anioła,
Aż na górne nieba szczyty.
Potem jak orlik na żaglach pierza 

(patrząc w górę.)
Stanie w chmurze i z wysoka,
Nim sam upadnie na zwierza,
Już go zabił strzałą oka;
Nie wzrusza się i z lekka w jednem 

miejscu chwieje, 
Jakby uplatany w sidło,
Albo do nieba przybity za skrzydło. 
Tak właśnie ona nade mną jaśnieje!

(śpiewa.)
Czyli słońce światu płonie,

Czy noc wciąga szatę ciemną;
Jej wyglądam, za nią gonię,

Zawsze przy mnie, lecz nie ze mną! 
Otóż gdy ona stanie przed niemi oczyma, 
A  sam jestem na polu, albo w ga­

jów cieniu, 
Napróżno każę milczeć, język nie do­

trzyma ,
Przemówię do njej słówko, nazwę 

po imieniu,
A  zły człowiek podsłucha. Tak wła­

śnie dziś rano * 
Zdradliwie mię podsłuchano.
Ranek był...  wraz opiszę. Pamiętam, 

dziś jeszcze,
Na kilka godzin pierwej wylały się 

deszcze,
W  dolinach tuman, nakształt pruszą- 

cego śniegu,
A  na łąkach zaranna połyska się rosa, 
Gwiazdy w błękit tonęły po nocnym 

obiegu:



Jedna tylko nade mną świeci gwiazd­
ka wschodnia, 

Którą wtenczas widziałem, którą wi­
dzę codnia.

Tain przy altanie (spostrzega sie) cha!
cha! pobiegłem z ukosa.. . 

To nie o tym poranku! ha! szał ro­
mansowy ! 

Przeklęty zawrocie głow y!... (po 
pauzie przypomina.) 

Był ranek, kiedy dumam, narzekam 
i jęczę,

Deszcz lał jak z wiadra, tęgi wicher 
dmuchał,

Utuliłem głowę w krzaczek; (z ła­
godzifjm uśmiechem.) 

Ten ladaco mnie podsłuchał...
Lecz nie wiem, czy tylko jęki,
Czy nawet imie podsłuchał;
Bo bardzo blisko był krzaczek.

x  i  ą d z.

0 biedny, biedny młodzieńcze!
Co mówisz? kto cię podsłuchał?

p u s t e l n i k  (poważnie.)
Kto ? oto pewny robaczek maleńki, 
Który pełzał tuz przy głowie, 
Świętojański to robaczek.
Ach jakie ludzkie stworzenie! 
Przypełznął do mnie i powie: 
(Zapewrne mię chciał pocieszyć.) 
Biedny człowieku, po co to jęczenie? 
Ej dosyć rospaczą grzeszyć!
Kto temu winien , że piękna dzie­

wczyna,
Ześ czuły? nie twoja wina.
Patrz, mówił dalej robaczek,
Na iskrę, co ze mnie strzela,
1 cały objaśnia krzaczek.
Z razu szukałem z niej chluby,
Teraz widzę, że będzie przyczyną 

mej zguby,
I zwabi nieprzyjaciela.
Iluż to braci moich złe jaszczurki 

spasły!
Kląłem więc ozdobę wiasną*
Która na mnie śmierć sprowadza, 
Chcę, żeby te iskry zgasły;

M ickiewicza Poezye,

Ale cóż robić? nie moja w tem władza, 
I póki żyje, te iskry nie zgasną, (po 

pauzie, pokutując na serce.) 
Tak, póki żyję, te iskry nie zgasną!

DZIECI.
A  posłuchajcie... a jaki cud, jaki! 
Tato, słyszałeś o cudzie ? (jiadz  

odchodzi, ściskając ramionami.) 
Czy można, żeby robaki 
Rozmawiały tak, jak ludzie?

P U S T E L N I K .

Czemuż nie? chodź tu malcze pod 
kantorek,

Nachyl się i przyłóż uszko;
Tu biedna duszka prosi o troje pa­

ciorek.
A  ha, słyszysz jak kołata?

D Z I E C K O .

Tak lak, tak tak, fata, tata*
A  dalibógże kołata,
Jak zegarek pod poduszką.
Co to jest, tata? tek, ta tek!

P U S T E L N I K .

Mały robaczek, kołatek,
A  niegdy ś wielki lichwiarz! do ko­

łatka) czeg o żądasz duszko? 
(udaje głos.)

Proszę o troje paciorek.
A  tuś mi panie sknero! znałem się 

s tym dziadem,
Był moim bliskim sąsiadem: 
Zakopawszy się do złota,
Zawaliwszy chatę drągiem,
Niedbał, że w progu jęczy wdowa 

i sierota,
Nikogo nie obdarzył chlebem, ni sze­

lągiem.
Za życia dusza jego przy pieniędzy 

worku
Leżała na dnie w kantorku*
Za to i teraz po śmierci,
Nim słuszną karę odbierze w pieklê  
Słyszycie, jak gryzie wściekłe.
Jak świdruje i jak wierci.



•aa* 166 'Oc-

Przecięż jeśli łaska czyja,
Mówcie trzy zdrowaś Marya.
(X ią d z  iw chodzi ze  szklanką wody*)

p u s t e l n i k  (coraz mocniej po ­
mieszany. )

A  co, słyszałeś pisk złego ducha ?

x  i  ą d  z.

Przebóg ! co się tobie plecie? (ogląda  
sie.)

Nic nie ma, wszędzie noc głucha!

p u s t e l n i k .

Nadstaw tylko lepiej ucha. (do dzie­
cięcia.)

Chodź lii, chodź tu moje dziecie!
Czy słyszałeś?

DZIECIĘ.
Prawda tafo,

Coś tam gada.

p u s t e l n i k .

Cóż ty na to?
X I Ą D Z .

Pójdźcie spać dzieci: co się wam
marzy,

Nic ani szaśnie, cicho w około.

p u s t e l n i k  ( do  dziec i z  uśmiechem).
Nie dziw, głosu natury nie dosłyszą 

starzy!

x  i  ą  d  z.

Mój bracie, weź wody w dłonie,
I zmyj trochę twoie czoło,
Może ten zapał gwałtowny ochłonie.

p u s t e l n i k  (b ierze i  m yje; tym ­
czasem  zegar zaczyn a  b ić; po  
kilku uderzeniach,  pustelnik u- 
p m zc za  u ode i  p a tr z y  nieporu- 
szony pow ażnie i  ponuro) .

Oto dziesiąta wybija, (kur pieje.) 
ł kur pierwsze daje hasło;
Czas ucieka, życie mija, (świeca j e ­

dna na stoliku gaśnie.)

I pierwrsze światło zagasło.
Jeśzcze , jeszcze dwie godziny, (za *  !

czyna drzeć.)
Jak mnie zimno! (jciądz tym czasem  

p a tr z y  zdziw iony nieco 
na świece.)

Wiatr zimny świszczę przez szcze- 
liny:

Jak tu zimno! (idzie do piecci) gdzież 
jestem?

x  i  ą  d  z.

W  przyj aciela domu.
p u s t e l n i k  ( przytom n ie) .

Pewnie cię nastraszyłem o niezwy­
kłej porze,

Do nieznanego miejsca, w dziwacz­
nym ubiorze?

Musiałem wiele gadać? ach nie mów 
nikomu!

Jestem biedny podróżny, z dalekich 
stron jadę.

(ogląda się i  p r zy  tom niej.)
W  młodości jeszcze, na środku go­

ścińca,
Napadł, odarł mię całkiem (z uśmie­

chem) skrzydlaty złoczyńca.
Nie mam sukien: co z n a j d ę ,  to na 

siebie kładę*
(obrywa liście i  s za ty  popraw ia  Z 

żalem .)
Ach! odarł mię, odebrał wszystkie 

skarby świata:
Została przy mnie jedna niewinności 

szata!
x  i  a o z  (k tóry ciągle p a tr z a ł  n a  

świece; do pusteln ika.)
Uspokój się dla Boga! (do d ziec i)  

kto to zgasił świecę ?
P U S T E L N I K .

Każdy cud chcesz tłómaczyć; biegaj 
do rozumu...

Lecz natura, jak człowiek ma swe 
tajemnice,

Które nietylko chowa przed oczyma 
tłumu,

(z  zapałem .)
Ale żadnemu xiędzu i mędrcom nie 

wyzna.



x  i  a d  7 {bierze go  za  rękę.)
Synu mój!

p u s t e l n i k  (poruszony i  zdziw iony.)
Synu! głos ten, jakby blaskiem 

gromu,
Rozum mój z mroczącego wydobywa 

cienia!
(wpatruje sic.)

Tak! poznaje gdzie jestem, w czyim 
jestem domu.

Tak, tyś mój drugi ojciec, to moja 
ojczyzna!

Poznaję luby domek! jak się wszy­
stko zmienia!

Dziatki urosły, ciebie przyprusza si­
wizna !

x  i  a d  z ( pom ieszany b iw ze  świece >
w patruje sic).

Jak to ? znasz mię ? to on! 4.. nie...
tak.. .  nie, bydź niemoże!

P U S T E L N I K .

Gustaw.
x i  V d z. (upuszcza św iece , dzieci
podejmują y zap a la ją  i  staw ia ją  na

stole.)
Gustaw! ty Gustaw ? (ściska)  Gu­

staw ! wielki Boże!
Uczeń mój! syn mój!
g u s t a w  (ściska p a tr zą c  na zegar.)

Ojcze, jeszcze ściskać mogę!
Bo potem... wkrótce... zaraz pójdę 

w kraj daleki!
Ach i ty będziesz musiał wybrać się 

w tę drogę,
Uściśniemy się wtenczas, ale już na 

wieki!
x ią d  z.

Gustaw! skąd? kędyś? przebóg! tak 
długa wędrówka?

Gdzieś ty bywał dotychczas przyja­
cielu młody ?

Nie wriedzieć kędyś zniknął, jakbyś 
wpadł do wrody,

Litery nie uapfsać, nie nakazać słówka ?
Wszak to lat ty le!... Gustaw! cóż 

się s toba dzieje?

Ty niegdyś w mojej szkole ozdoba 
młodzieży,

Na tobie najpiękuiejszem zakładał na­
dzieje

Czy można tak się zgubić? w jakiejże 
odzieży ?

g u s t a w  (z  gniew em ).
Starcze! a gdy ja zacznę oskarżać 

nawzajem,
Przeklinać twre nauki, na sam widok 

zgrzytać?
Ty mnie zabiłeś! ty mnie nauczyłeś 

czytać!
W  pięknych xięgach i pięknem przy­

rodzeniu czytać!
Ty dla mnie ziemię piekłem zrobiłeś 

(z zolem  i  uśmiechem) i rajem! 
(mocniej i  ze  w zg a rd ą .)

A  to jest tylko ziemia!
x i ą d  z.
Co słyszę? o Chryste!

Ja ciebie chciałem zgubić? mam su- 
mnienie czyste!

Kochałem cię, jak syna!
GUSTAW.

I dla lego właśnie
Daruję ci!

x  i a d  z.
Ach! o nic nie prosiłem Boga,
Jak, abym cię jaz jeszcze na życiu 

obaczył!
g u s t a w  (ściska).

Uściśniejmy się jeszcze, (pa trząc na 
świece) nim druga zagaśnie.

Pan Bóg do twojej prośby przychy­
lić ,się raczył.

Leoe już późno (p a trzy  na zegar)  , 

a długa do przebycia droga!
X I Ą D Z .

Chociem mocno ciekawy słyszeć twe 
przygody,

Lecz teraz potrzebujesz spoczynku i 
wczasu.

Jutro.. •
G U S T A W .

Dziękuję, przyjąć nie mogę go­
spody,

Bo już mi na zapłatę nie staje zapasu,



X  I k D Z.

Ja kto ?
GUSTA W.

0 1  tak! przeklęci, którzy nic nie
płacą!

Za wszystko trzeba płacić, lub wza­
jemną pracą,

Albo wdzięczne'm uczuciem, datkiem 
jednej łezki,

Za którą znowu ojciec odpłaci niebie­
ski,

Ale ja przebudziwszy te kraje pamią­
tek,

Odzie tyle łez zabiera każdy znany 
kątek,

I resztę uczuć i łzy wylałem ostatnie;
A  nowych długów nie chcę zaciągać 

bezpłatnie.
(po pau zie .)

Niedawno odwiedzałem dom nieboszcz­
ki matki:

Ledwie go poznać mogłem! już le­
dwie ostatki!

Kędy spojźrzysz rudera, pustka i 
zniszczenie!

S płotów koły, s posadzek wy jęto ka­
mienie,

Dziedziniec niech zanasta, piołun, o- 
stu zioła:

Jak na cmentarzu w północ, milcze­
nie do koła!

O, inny dawniej bywał przyjazd mój 
w te bramy!

Po krótkieu* oddaleniu gdym wracał do 
mamy,

Już inię dobre życzenia spotkały zdaleka,
Życzliwa domu czeladź aż za miastem 

czeka,
Na rynek siostry, bracia wybiegają 

mali;
Gustaw! Gustaw! wołają, pojazd za­

trzymali.
Lecą nazad gościńca, wziąwszy po 

pierogu!
Mama z błogosławieństwem czeka mię 

na progu;
Wrzask spółuczniów, przyjaciół, le­

dwo nie zagłuszy,. ♦
Teraz pustka, noc, cichość, ani ży­

wej duszy:

Słychać tylko psa hałas i coś nakształt 
stuku.

Ach! ty z to psie nasz wierny, nasz 
poczciwy Kruku! 

Stróżu i niegdyś całej kochanku rodziny : 
Z licznych sług* i przyjaciół, tyś zo­

stał jedyny!
Choć głodem przemorzony i skurczo­

ny laty,
Pilnujesz wrot bez zamku i bez pa­

nów chaty!
Kruku mój! pójdź tu Kruku! bieży, 

s*taje, słucha:
Skacze na piersi, wyje i pada bez 

ducha! ...
Ujźrzałein światło w oknach: wcho­

dzę, cóż się dzieje? 
Z latarnią, z siekierami płondrują zło­

dzieje,
Burząc do reszty świętej przeszłości 

ostatki!
W  miejscu, gdzie stało niegdyś łoże 

mojej matki, y 
Złodziej rąbał podłogę i odryrwał cegły: 
Schwyciłem, zgniotłem: oczy na łeb 

mu wybiegły! 
Siadam na ziemi płacząc, w przed- 

porannyin mroku: 
Ktoś nasuwa się, kijem podpierając 

kroku.
Kobieta w reszcie stroju, schorzała, 

wybladła,
Bardziej do czyscowego podobna wi­

dziadła :
Gdy obaczy straszliwą marę w  pu­

stym gmachu, 
Żegnając się i krzycząc skłania się 

s przestrachu:
Nie bój się! Pan Bóg’ z nami! ktoś 

moja kochana? 
Czego po domu pustym błąkasz się 

tak zrana?
„Jestem biedna uboga,” ze łzami 

odpowie:
„Wtym domu niegdyś moi mieszkali 

pa u o wie 2
Dobrzy panowie, niech im wieczny 

pokój świeci!
Ale Pan Bóg1 nie szczęścił, dla nich 

i dla dzieci, *



Pomarli, dom ich pustka, upade i
gnije:

O paniczu niesłychać , pewnie już 
nieżyje.”

Krwią mi serce zabiegło, wsparłem 
się u proga...

Ach! więc wszystko minęło?
x  i  ą  d  z.

Prócz duszy i Boga! 
Wszystko minie na ziemi, szczęście 

i niedole.
GUSTAW.

Ileż znowu pamiątek, w twoim domku, 
w szkole!

Tum z dziećmi na dziedzińcu przesy­
pywał piasek:

Po gniazda ptaszę w tamten biega­
liśmy lasek:

Kąpielą była rzeczka u okien cie- 
kąca:

Po błoniach s studentami graliśmy 
w zająca.

Tam do gaju chodziłem W  wieczór 
lub przede dniem, 

By odwiedzić Homera, rozmówić się 
s Tassem.

Albo oglądać Jana zwycięstwo pod 
Wiedniem.

Wnet zwoływani spółuczniów, szy­
kuję pod lasem;

Tu krwawe z chmur pohańskich 
świecą się xiężyce: 

Tam Niemców potrwożonych nastę­
pują roty:

Każe wodze ukrócić, w toku złożyć 
groty :

Wpadam, a za mną szabel polskich 
błyskawice. 

Przerzadzają się chmury, wrzask 
o gwiazdy bije: 

Gradem lecą turbany i obcięte szyje. 
Janczarów zgraja pierzchła, lub do 

piasku wbita: 
Zrąbaną s koni jazdę rozniosły ko- 

pyta.
Aż pod wał trzebim drogę!... ten 

w7zgórek był wrałem. 
Tam ona wyszła patrzeć ua igraszkę 

dzieci ?

Tam gdy ją przy chorągwi Proroka
ujźrzałcm, 

Natychmiast umarł we mnie Golfred 
i Jan trzeci.

Odtąd wszystkich spraw moich, chę­
ci, myśli panią, 

Ach odtąd dla niej tylko, u niej, przez 
nią , za nią!

Jej pełne dotąd jeszcze wszystkie o- 
kolice.

Tu po raz pierwszy boskie obaczy- 
łem lice:

Tu mnie pierwszej rozmowy uczciła 
wyrazem

Tutaj na wrzgorku Russa czytaliśmy 
razem:

Altankę jej pod temi uwiązałem chłody: 
S tych lasów przynosiłem kŵ iatecz- 

ki, jagody,
S tych zdrojów stojąc przy mnie wy­

wabiała wędką 
Srebrnopiórego karpia, pstrąga s kra­

sną cętką:
A  dziś! .. .  (płacze.)

x  i  v d  z.

Płacz; lecz niestety, boleść przy­
pomnienia 

Nas samych trawi, a nic w koło nas 
niezmienia!

GUSTAW.
Dzisiaj po latach tylu, po takiej prze­

mianie,
Na miejscach najszczęśliwszych, w naj­

smutniejszym stanie! 
Gdybyś wziął martwy kamień, s któ­

rym igra dziecię.
I  g d y b y ś  s t y m  kam ien ie m  obchodził  

po ś w i e c ie ,

A  potem do ojczyzny wróciwszy zda­
leka,

Ten sam kamień, dla tegoż samego 
człowieka,

Co nim kiedyś, jak dziecko igrał przy 
piastunie,

Dziś dla starca zmarłego dał pod gło­
wę w trunie; 

Gdyby s tego kamienia gorzka łza nie 
ciekła,

Xiężę, kamień y bez sądu rzuć prosta 
do piekła J



X I Ą D  Z.

O! Iza ta nie jest gorzka gdy w o- 
becne troski 

Przypomnianego szczęścia miesza ne­
ktar boski:

Czułość ją na ludzkości wylewa oł­
tarze.

Gorzką truciznę sączą tylko łzy zbro­
dniarza.

gusta w.
Słucliaj, powiem coś jeszcze.. .  by­

łem i w ogrodzie. 
Pod też porę, w  jesieni, przy wie­

czornym chłodzie': 
Też same cieniowane chmurami nie­

biosa:
Tenże bladawy xiężyc i kroplista rosa: 
I tuman nakształt zlekka pruszącego 

śniegu,
I gwiazdy toną w błękit po nocnym 

obiegu.
I taż sama nade mną świeci gwiazd­

ka wrschodnia,
Którą wtenczas widziałem, którą wi­

dzę co dnia:
W  tychże miejscach toż samo uczucie 

paliło.
Wszystko było jak dawniej —  tylko 

jej nie było! 
Podchodzę ku altance, jakiś szmer 

u wniścia;
To ona?... Nie! to wietrzykzżółkłe 

strząsał liścia. 
Altano, mego szczęścia kolebko i 

grobie,
Tum poznał, tum pożegnał!.., ach!

com uczuł w tobie! 
To miejsce może wczora było jej 

siedzeniem:
Ona wczora tem samem oddychała 

tchnieniem! 
Słucham, ogłądam wkoło , próżno 

wzrok się błąka: 
Małegom tylko ujźr^ał nad sobą pa­

jąka,
Z listka wisząc u słabej kołysał się 

nici:
Ja i on, równie słabo do świata przy­

bici !

Oparłem się o drzewo! wtem na
końcu ławki

Widzę bukiety, trawkę, listek po­
śród trawki:

Tenże sam listek, listka mojego po­
łowa,

(dobywa listek.)
Który mi przypomina, ostatnie: bądź 

zdrowra !
To mój dawny przyjaciel, czułem go 

powitał:
Długo z nim rozmawiałem, i o 

wszystkom pytał:
Jak ona rano wstaje? czem się bawi 

zrana?
Jaką piosnkę najczęściej gra u forte­

pian a ?
Do jakiego wybiega na przechadzkę 

zdroju ?
W  jakim najczęściej lubi bawić się 

pokoju ?
Czy na moje wspomnienie rumieni się 

skromnie?
Czy sama czasem nie chcąc nie wspo­

mina o mnie?*..
Lecz co słyszę! o straszna ciekawo­

ści karo!
(ze złością uderza sie w cZolo.)

Kobieta!... (śpiewa.) Naprzód!... 
(urywa, i do dzieci.)
Dzieci! znacie piosnkę starą?

(śpiewa.)
Naprzód ciebie wrspomina,
Co chwila, co godzina.

C H Ó R  D Z I E C I .

Jakże kocha dziewczyna,
Co chwilę przypomina!

GUSTAW.
Potem po razu co dnia:
A  potem, co tygodnia.

chór DZIECI.
Jakże czuła dziewczyna,
Co tydzień przypomina!

GUSTAW.
A  potem co miesiąca 
S początku, albo s końca.



C H O R  D Z I E C I .
Jakże dobra dziewczyna,

Co miesiąc przypomina!

g u s t a  w.
Biegą wody potoku,

Pamięć nie w nasze; mocy:
Już tylko raz co roku 

Około wielkiejnocy.

C H Ó R  D Z I E C I .

Jaka grzeczna dziewczyna,
Jeszcze co rok wspomina!

g u s t a  w.
Więc (pokazując listek) ostatni prze­

szłości odrzuciła szczątek!
Więc już jej moich nosić nie wolu o 

pamiątek!...
Wychodziłem z ogrodu, krok mię 

własny zdradza:
Pod pałac niewidoma ciągnęła mię 

władza.
Tysiąc ogniów północne rozpędza cie­

mnoty :
Słychać wrzaski pojezdnych i karet 

tarko ty.
Już jestem blisko ściany , skradam 

się pomału,
Wciskani oczy ciekawe w podwoje 

s kryształu.
Wszystkie stoły nakryto, wszystkie 

drzwi przemknięto:
Muzyka, śpiewy — jakieś ebcho- 

dzono święto!
Toast!... słyszałem imie... ach nie 

powiem czyje.
Jakiś głos nieznajomy, wykrzyknął: 

niech żyje.
Niech żyje! z ust tysiąca zabrzmiały 

te słowa
Tak, niech żyje!... i s cicha przyda­

łem : bądź zdrowa!
Wtem (o gdy mię wspomnienia same 

nie zabiją!)
Xiądz wyrzekł drugie imie i krzy­

knął: niech żyją! 
(wpatruje się jakby we drzwi.)

Ktoś dziękuje z uśmiechem... znam 
głos... pewnie ona...

Nie wiein pewnie... hic mogę wi­
dzieć za zwierciadłem:

Wściekłość mię oślepiła , poparłem 
ramiona :

Chciałem szyby rozsadzić... i bez du­
szy padłem...

(po pauzie .)

Myślałem, że bez duszy... tylko bez 
rozumu!

x  i  v d z.

Nieszczęsny! dobrowolnych szukałeś 
męczarni.

G U S T A W .

Jak trup samotny, obok weselnego 
tłumu,

Leżałem na zroszonej gorzkim pła­
czem darni:

Sprzeczność ostatnich w świecie pie­
szczot i męczarni!

Przebudzony, ujźrzałem krwawy pro­
myk wrschodu.

Czekam chwilę: już nigdzie blasku, 
ani szumu.

Ach ta chwila, jak piorun, a jak 
wieczność długa!

Na strasznym chyba sądzie taka bę­
dzie druga!

( po pau zie zwolna S)
Wtem anioł śmierci wywiódł z raj­

skiego ogrodu!

X I  a d z.

I nacóż ból rozdrażniać w przygojo- 
nej ranie?

Synu mój, jest to dawna, lecz słu­
szna przestroga:

Ze kiedy co się stało, i już nie od­
stanie ,

Potrzeba wtem uznawać wolą Pana 
Boga.

g u s t a w . (z żalem ).
O nie! nas Bóg urządził ku wspól­

nemu życiu:
Jednakowa nam gwiazda świeciła 

w powiciu:
Równi, choć różny cli zdarzeń wy kształ­

ceni ciekiem:



Postawą sobie bliscy, jednostajui wie­
kiem :

Ten sam powrab we wszystkiem, toż 
samo niechcenie: 

Też same w  myślach składnie i
w cznciach płomienie. 

Gdy nas wszędzie tożsamość łączy 
niedościgła,

Bóg osnuł przyszłe węzły, ( z  żalem  
największym)  a tyś je rozstrzygną! 

([mocniej ,  gniew ny.)
Kobieto! puchu marny! ty wietrzna 

istoto!
Postaci twojej zazdroszczą anieli,
A  duszę gorszą masz, gorszą niżeli!... 
Przebóg! tak ciebie oślepiło złoto!
I honorów świecąca bańka wewnątrz 

pusta !
Bodaj!... Niech, czego dotkniesz, prze­

leje się w złoto: 
Gdzie tylko zwrócisz serce i usta, 
Całuj, ściskaj zimne złoto!
Ja, gdybym równie był panem wy­

boru ,
I najcudniejsza postać dziewicza, 
Jakiej Bóg dotąd nie pokazał wzoru, 
Piękniejsza niżli aniołów oblicza, 
Niżli sny moje, niżli poetów zmyślenia, 
Niźli ty nawet.*, oddam ją za ciebie, 
Za słodycz twego jednego spojźrzenia! 
Ach! i gdyby w posagu 
Płynęło za nią wszystkie złoto Tagu, 
Gdyby królestwo w niebie;
Oddałbym ją za ciebie;
Najmniejszych względów nie zyska 

odemnie,
Gdyby za tyle piękności i złota 
Prosiła tylko, ażeby jej luby 
Poświęcił inałą cząstkę żywota , 
Który dla ciebie całkiem poświęca da­

remnie,
Gdyby prosiła o rok, o półroka, 
Gdyby jedna z nią pieszczota ,
Gdyby jedno mgnienie oka;
Nie chcę! nie! i na takie nie zezwo­

lę śluby.
(surowo.)

A  ty sercem oziębieni, obojętną twarzą, 
Wyrzekłaś słowo mej zguby,
I zapaliłaś niecne ogniska,

Któremi łańcuch wiążący nas pryska, 
Rtóre się wiecznem piekłem między 

nami żarzą,
Na moje wieczne męczarnie!
Zabiłaś mię, zwodnico! Nieba cię u- 

karzą,
Sam ja... nie puszczę bezkarnie:
Idę, zadrżyjcie odmieńce !
(dobyw a sz ty le t i  ze wściekłą ironia . )  

Błyskotkę niosę dla jasnych panów ! 
Ot tym wina utoczę na ślubne toasty ... 
Ha! wyrodku niewiasty !
Śmiertelne ścisnę wkoło szyi twojej 

w;ieńce!
Idę jak moję własność do piekła za­

grabić :
Idę! . . .  (wstrzym uje sic i  zam yśla  o 

nie! nie... nie... żeby ją zabić, 
Trzeba być trochę więcej, niż pier­

wszym s szatanów! 
Precz to żelazo (chowa), niech ją wła­

sna pamięć goni: (x ią d z  odchodzi.) 
Niech ją sumnienia sztylety ranią! 
Pójdę, lecz pójdę bez broni:
Pojdę, tylko spojźrzeć na nią,
W  salach, gdzie te od złota świe­

cące pijaki 
Przy godowym huczą stole.
Ja w t̂ j rozdartej sukni, s tem li­

ściem na czole
Wnijdę i stanę przy stole......
Zdziwiona zgraja o/l stołu powstała: 
Przepiją do mnie zdrowiem:
Proszą mię siedzieć: ja stoję jak skała, 
Ani słowa nie odpowiem.
Plażą się skoczne kręgi przy śpiewach 

i brzęku,
Prosi mię w taniec drużba godowa, 
A  ja z ręką na piersiach, z listkiem 

w drugim ręku,
Nie odpowiem ani słowa !
Wtem ona z swoim anielskim uro­

kiem,
Gościu mój, rzecze: pozwól niech się 

dowiem,
Skąd przychodzisz, kto jesteś? —  ja 

nic nie odpowiem, 
Tylko na nią cisnę okiem.
Ha! oki^m! okiem jadowitej żmije:



Cało piekło z mycli piersi przywołam 
do oka:

Niech będzie ślepą, martwą jak opoka, 
Na wskroś okiem przebiję.
Wgryzę się jak piekielny dym pod 

jej powieki, 
l w głowie utkwię na wieki.
Będę jej myśli czyste przez cały dzień 

brudził,
I w nocy ją ze snu budził.

(powoiniej z czułością•)
A ona tak jest czuła, tak łacno do­

tkliwa,
Jako na trawce wiosenne puchy, 
Które łada zefiru zwiewają podmuchy, 
1 lada rosa obrywa.
Każde wzruszenie moje, natychmiast 

ją wzruszy,
Każdy przyostry wyraz zadraśnie:
Od cienia smutku mego, jej wesołość 

gaśnie:
Tak znaliśmy nawzajem czucia wspól­

nej duszy,
Co jedno pomyśliło, już drugie odgadło. 
Całą istnością połączeni ścisło, 
Spojźrzawszy tylko na tw arzy zwier- 

ściadło,
Serce nasze jak wr czystym widzie­

liśmy stoku.
Jakie tylko uczucie na mych oczach 

błysło,
Natychmiast lotem promyka 
Aż do jej serca, przenika,
I na powrót błyszczy w oku.
Ach! tak, tak ją kochałem! pójdęż 

teraz trwożyć,
I na kochanka larwę potępieńca włożyć ? 
Poco? czego chcę od niej? o zazdro­

ści podła!
I jakież są jej grzechy?
Czyli mię słówkiem dw óznacznem pod- 

wiodła?
Czy wabiącemi łowiła uśmiechy,
Albo kłamliwe układała lice?
I gdzież są jej przysięgi, jakie obie­

tnice ?
Miałemże od niej, choć przez sen 

nadzieję?
Nie! nie! sam urojone żywiłem rna- 

midła: I
M ic k ie w ic z a  Poezje

Sam przyprawiłem jady, od których
szaleję!

Pocóż ta wściekłość? jakie do niój 
prawa?

Co za moją wzgardzoną przemawia 
osobą ?

Gdzie wielkie cnoty ? świetne czyny? 
sławka ?

Nic! nic! ach jedne miłość mam za
sobą!

Znam to; nigdyra śmiałemi nie zgrze­
szył zapędy,

Nie prosiłem, ażeby była mnie wza­
jemną :

Prosiłem tylko o maleńkie względy, 
Tylko żeby była ze mną;
Choćby, jak krewna s krewnym, jak 

siostrzyczka z bratem, 
Bóg świadkiem, przestałbym na tein* 
Gdybym mówił: widzę ją, widziałem 

ją wczora,
I jutro widzieć będę.
Oddam pierwszy dzień dobry, n stołu 

z nią siędę,
Z nią zrana, w dzień koło niej, koło 

niej z wieczora. 
Ach, jak byłbym szczęśliwy! ’ (po 

pauzie) zapędzam sie marnie. 
Ty pod zazdrosnych oczu, chytrych 

żądeł strażą!
Ani obaczyć niewolno bezkarnie. 
Pożegnać, porzucić każą....
Umrzeć!... (z żalem) kamienni ludzie!

wy nie wiecie,
Jak ciężka śmierć pustelnika! 
Konając, patrzy na świat, sam jeden 

na świecie!
Dłoń mu przychylna powiek nie za­

myka !
Żałobne grono łoża nie otoczy,
Nikt nie pójdzie za trumną do wie* 

czności domu, 
Garsteczki piasku nie rzuci na oczy, 
Zapłakać nie masz komu!
O gdybym mógł choć przez sen po­

kazać się tobie! 
Gdybyś na moĵ j pamiątkę męki, 
Jeden przynajmniej dzionek chodziła 

W żałobie,
23



Pray pięła jedaę ezarną wstążkę do 
sukienki \...

Może fpółtony*z ukrndkiein... i łezka 
boleści...

I pomyślisz westchnąwszy, ach on 
mię tak kochał!

(z dziką ironią).
Stój, stój, żałosne pisklę!... precz 

wrzasku niewieści!
Będęł jak dziecko szczęścia umiera­

jąc szlochał?
Wfceystko mi, wszystko niebiosa wy­

darły,
Lec* reszty dumy nieinogą odebrać!
Ż y w y  o nic przed mkiin nie umia­

łem żebrać,
Zabrać litości nie będę umarły!

(z determinacyą).
iUb, eo chcesz; jesteś woli swojej 

panią:
Zapomnij!... ja zapomnę! (pomiesza- 

' ny) wszak już zapomniałem? 
(zamyślony.)

Jdj rysy... co raz ciemniej... tak, 
już się zatarły!

Już ogarniony wieczności otchłajiią,
Doczesnym pogardzam szałem.. . ! 

(pauza.)
Ach wzdycham! czegóż wfzdycham?

ha! westchnąłem za nią.
Kie! nie mogę zapomnieć o nî j i 

umarły.
Wszakże ją widzę? wszak tu, o tu 

stoi!
Plącze nade mną.. ♦ jaka łezka szczera! 

(z żalem.)
Płacz moja luba, twój Gustaw umiera! 

(z determinacyą.)
Ko, dolej śmiało Gustawie! [podnosi 

sztylet.)
(z żalem.)

Nie bój się luba, 011 się nic nie boi,
Cze go żałujesz, 011 nie z sobą nie 

zabiera!
Tak! wszystko! wszystko tobie zo­

stawię :
Zostawię życie i świat i roskosze,

(z wściekłością.)
I iw ego!... wszy stko. . . o nic . .. ani 

Izy nie proszę!

[do xicdza> który wchodzi ze słu­
żącymi.)

Słuchaj ty ... jeśli kiedy obaczy...  
(z obłąkaniem i wzmagającą się 

gwałtownością.)
Pewrna nadludzka dziewica... kobieta, 
I jeśli ciebie zapyta.
S czego umarłem? niemów', że z roz­

paczy :
Powiedz, że byłem zawsze rumiany, 

w esoły;
Zem ani wspomniał nigdy o ko­

chance;
Ze sobie grałem wr karty, piłem 

s przyjacioły...
Ze ta pijatyka... tańce...
Ze mi się w tańcu... ot (1uderza no­

ga) skręciła noga. 
S tego umarłem... (przebija się.)

x* ąd z.
Jezus, Marya! bój się Boga. 

(1chwyta za rękę; Gustaw stoi; 
zegar zaczijna bić.)

G U S T A W .

(pasując się ze śmiercią > patrzy na 
zegar.)

Łańcuch szeleści. . .  Jedenasta wybija!

X  I Ą D Z.

Gustawie! (kur pieje drugi raz.)

G U S T A W .

To drugie hasło!
Czas ucieka, życie mija!
(zegar kończy bić, świeca druga 

gaśnie.)
I drugie światło zagasło!
Koniec boleści!... [dobywa sztylet i 

chowa.)

x  1 ą d z.

Ratujcie przebóg, może jaka rada! 
Ach już, już kona, wbił do rękojeści, 
Padl ofiarą szaleństwa!

g u s t a w  (z zimnym uśmiechem). 
Przecież nie upada i



t i ^ d z  (chwyta za rclę).
O zbrodnio! Boże odpuść... Gusta­

wie! Gustawie!

GUSTAW.
Zbrodnia taka nie może dopełniać się

co dzień,
Daj pokój próżnej obawie;
Stało się —  osądzono —  tylko ua 

nauki,
Scenę boleści powtórzył zbrodzień.

x i ą d z.
Jak to? co to jest?

G U S T A W .

Czary, omamienie* sztuki.

x i ą d z.
Ach t włosy mi się jężą, drżą pode 

mną nogi,
W  imie Ojca i Syna! co to wszystko 

znaczy ?

g u s t a w  (pa trzą c  na ze g a r).
Wybiło dwie godziny; miłości, roz­

paczy,
A  teraz następuje godzina przestrogi.

x i ąd z. (chce go sadzić.)
Usiądź, połóż się, oddaj zabójcze na­

rzędzie,
Pozwól rany opatrzyć —

G U S T A W .

Daję tobie słowo,
Ze aż do dnia sądnego sztylet w po­

chwach będzie.
O ranach próżna troska, wszak wy­

glądam zdrowo?

x i ą d z.
Jak Bóg na niebie, nie wiem co to..

G U S T A W .

Skutki szału.
Albo może kuglarstwo ? —  Są koszto­

wne bronie,
Htórych ostrze przenika, i aż w dii- 

szy tonie;

Przecież w ido mi a ule uszkadza ciału.
Taką bronią po dwakroć zostałem 

przebity.. .
(po pauzie z uśmiechem.)

Taką bronią za życia są oczy kobiety.
(ponuro.)

A  po śmierci grzesznika cierpiącego 
skrucha!

XI Af D Z.

W  imie Ojca, i Syna, i świętego 
Ducha!.

Czego stoisz jak martwy, zaglądasz 
na stronę ?

Ach oczy! . . . .  przebóg, jakby biel­
mem powleczone!

Puls ustał... ręce twoje zimne, jak 
żelazo!

Co to wszystko ma znaczyć?

« u s t a w .
O tćm inną razą!

Słuchaj, jakie mię ua świat zamiary 
przywiodły.

Kiedy wchodząc do ciebie stauąłem 
u progu,

Pamiętam że z dziatkami odprawiałeś 
modły,

Któreś za dusze zmarłe ofiarował Bogi*.

x i ą d z (chwyta Irucifir)
Prawda, zaraz dokończym .. .  *

(ciągnie dzieci do siebie•)

G U S T A W .

No, przyznaj się szczerze,
Czy wierzysz w  piekło, w  czyściec?, •

x i \ d z.
Ja we wszystko wierzę,

Cokolwiek w piśmie świętem Chry- 
tus nam ogłasza,

I w co zaleca wierzyć kościół, utat** 
ka nasza.

G U S T A W .
I w co twoje pobożne wierzyły pra«* 

dziady?
Ach! najpiękniejsze święto, bo swię-* 

to pamiątek*



Za cóż zniosłeś dotychczas obchodzo­
ne Dziady ?

x i \ n z.
Ta uroczystość ciągnie s pogaństwa 

początek;
Kościół innie rozkazuje i nadaje władzę, 
Oświecać lud, wytępiać reszty zabo 

bonu.
g u s t a  w  (pokazując na ziemię.) 

Jednak proszą przeze mnie, i ja szcze­
rze radze,

Przywróć nam Dziady. Tam u Wszech­
mocnego tronu, 

Kędy nasz żywot ścisłe odważają 
szale,

Tam większym jest ciężarem łza je­
dnego sługi,

Którą szczćrze wyleje nad tobą u 
zgonu,

Niż kłamliwe po drukach rozgłaszane 
żale,

Płatny orszak i kirem powleczone cugi. 
Jeśli żałując śmierci dobrego dziedzica, 
Lud zakupioną świecę stawia mu na 

grobie,
W  cieniach wieczności jaśniej błysz­

czy się ta ś\Vieca, 
Niż tysiąc lamp w niechętnej palo­

nych żałobie.
Jeśli przyniesie miodu piastr i skro­

mne mleko,
I garścią maki grobowiec posypie: 
Lepiej posili duszę, o! lepiej daleko, 
Niż krewni modnym balem wydanym 

na stypie.

X  I A D Z.

Ani słowa. Lecz Dziady, te półno­
cne schadzki,

Po cerkwiach, pustkach, lub ziemnych 
pieczarach,

Pełen gusiarstwu obrzęd świętokradz- 

Łi’Pospólstwo nasze w grubej utwier- 
dza ciemnocie,

Stąd dziwaczne powieści, zabobonów 
krocie,

O nocnych duchach, upiorach, i cza­
rach.

G U S T A W .

Więc żadnych nie ma duchów? (z i -  

ronią) świat ten jest bez duszy?
Żyje, lecz żyje tylko, jak kościotrup 

nagi,
Który lekarz tajemną sprężyną roz- j 

ruszy;
Albo jest to coś nakształt wielkiego

zegaru,
Który obiega popędem ciężaru?

(z uśmiechem.)
Tylko nie wiecie, kto zawiesił w'agi!
O kołach, o sprężynach rozum was 

naucza:
Lecz nie widzicie ręki i klucza!
Gdyby s twych oczu ziemskie od­

padło nakrycie,
Obaczyłbyś nie jedno wkoło siebie 

życie,
Umarłą bryłę świata pędzące do ru­

chu.
(do dzieci > które id chodzą.)

Dzieci chodźcie pod kantorek.
(ido kan torka .)

Czego potrzebujesz duchu?

G Ł O S  S K A N T O R K A *

Proszę o troje paciorek.

x i ą d z (przerażony).
W  imie Ojca ... niech biega...  Alta- 

rysję zbudzi,
Słowo stało się ciałem!...  zawołajcie 

ludzi! .. .

G U S T A W .

Wstydź się, wstydź się mój ojcze, 
gdzie rozum? gdzie wiara?

Krzyż jest mocniejszy, niżli wszyscy 
ludzie twoi,

A  kto się Boga boi, ten się nic nie 
boi.

x  i ą  d  z.
Mów, czego potrzebujesz... ach to 

upiór, mara!

g u s t a  wr.
Ja! nic nń> potrzebuję, jest potrze-* 

bnych tylu!



(łowi koło świeci/ motyla.)
A  tuś mi panie motylu?

(do wiedza pokazując motyla.) 
Ten miga jacy wkoło oćmy rój skrzy­

dlaty
Za życia gasił każdy promyczek 

oświaty,
Za to po strasznym sądzie ciemność 

ich zagarnie; 
Tymczasem s potępioną błąkając się 

duszą,
Chociaż nie lubią światła, w światło 

lecieć muszą,
To są dlia ciemnych duchów najsroż- 

sze męczarnie! 
Patrzaj ów motyl stroj’ny barwionemi 

szaty,
Był j‘akiś królik, albo pan bogaty.
I wielkim skrzydeł roztworem 
Zaciemiał miasta, powiaty.
Ten drugi mniejszy, czarny i pękaty, 

Byt xiążek głupim cenzorem,
I przelatując sztuk nadobne kwiaty, 
Oczerniał każdą piękność, którą tyl­

ko zoczył;
Każdą słodkość zatrutym wysysał o- 

zorem,
Albo przebijał do ziemi środka,

. I nauk ziarno s samego zarodka 
Gadziny zębem roztoczył.,.
Ci znowu, w licznym sniiiąćy się

gwarze,
Są dumnych podchlebnisie, czernideł 

pisarze.
Na jakie pan ich gniewał się zagony, 
Tam przeklęta chmura leci,
I czy ledwie wschodzące, czy doj­

rzałe plony,
Jako szarańcza wybija.
Za tych wszyątkich moje dzieci 
Niewarto zmówić i Zdrowaś Mary a. 
Są inne słuszniej godne litości istoty, 
A  między niemi twoi przyjaciele, 

ucznie,
Których ty wyobraźnią w górne pchną­

łeś loty,
Których wrodzony ogień podniecałaś

sztucznie.
Juką żyjąc pokutę mieli za swe winy,

Oznajmiłem wieczności przestąpiwszy
p ro g i:

Zycie moje ścisnąłem wf krótkie trzy 
godziny

I znowu wycierpiałem dla twojej prze­
strogi...

Im więc nieś ulgę prośbą i mszalną 
ofiarą;

Dla mnie, opróćfc wspomnienia nic 
więcej nie proszę.

Za grzech mój życie było dostatecz­
ną karą,

A  dziś nie wiem, nadgrodę czy po­
kutę znoszę.

Bo kto na ziemi rajskie doznawał pie­
szczoty,

Kto znalazł drugą swojej połowę isto-

Kto nad świeckiego życia wylatując 
krańce

Duszą i sercem gubi się w kochance, 
Jej tylko myślą myśli, jej oddycha 

tchnieniem,
Ten i po śmierci również własną by- 

tność traci,
I przyczepiony do lub̂ j postaci,
Jej tylko staje się cieniem.
Jeśli ’iy iąc świętemu był uległy panu, 
Niebieską z nim chwałę dzieli;
Albo ze złym do wiecznej strącony 

topieli
Jest bolesnego wspólnikiem sta&u.
Na szczęście Bóg mię zrobił podda­

nym anioła :
Dla niej i dla mnie przyszłość śmieje 

się wesoła. 
Tymczasem jak cień błądząc przy ko­

chanych wdzi«kuch, 
Bywam albo w' niebiosach, albo w piekła 

mękach. v *
Gdy ona w spomni, ŵ atcJinae i łezkę 

wyleje,
Zbliżam się do usteczek t biały włos 

rozwieję.*
Zmieszam się z odetchniemem % prze 

niknę dobie,
I jestem w niebie!
Lecz kiedy!.. ♦ ach czująca*, \rr- co­

ście kocliali!



Jakim zawiać ogniem pali!...
Długo jeszcze po świecie błąkać się 

potrzeba,
Az Ją Bóg w , swoje objęcie powoła, 
Natenczas śladem lubego anioła,
I cień mój błędny wkradnie się do 

nieba.
(zegar zaczyna bić.)

( śpiewa . )

Bo słuchajcie i zważcie u siebie,
Ze według’ Bożego rozkazu:

Kto za życia choć raz był w niebie, 
Ten po śmierci nie trafi od razu. 

(zćgar kończy bić ,  kur pieje ,  lampa 
przed obrazem gaśnie,  Gustaw 

znika.)

C H Ó R ,

B o,słuchaj’my i zważmy u siebie,
Ze według’ Bożego rozkazu:

Kto za życia choć raz był w niebie, 
Ten̂  po ćmierci nie trafi od razu.



$  ( ! )  1 1  6  C  V .

tyiaud* e?'a in parte cr7/r’ vom da quely cJiyto sono.

P e t k a r c a .

I.

D O  L A U R T *

Ledwiem ciebie zobaczył, juzem się 
zapłonił,

W  nieznauem oku dawnej znajomości 
pytał:

I s twycli jagód wzajemny rumieniec 
wykwitał,

Jak z róży, której piersi zaranek od­
słonił.

Ledwieś piosnkę zaczęła, jużein łzy 
uronił:

Twój glos wnikał do serca i za du­
szę chwytał:

Zdało się, że ją anioł po imieniu wi­
tał,

i I w zegar niebios chwilę zbawienia 
zadzwonił.

O kiba! niech twe oczy przyznać się 
nie boją,

Jeśli cię mem spojźrzeniem, jeśli gło­
sem wzruszę:

Nie dbam, że los i ludzie przeciwko 
nam stoją,

Ze uciekać i kochać bez nadziei mu­
szę.

Wiech ślub ziemski innego darzy rę­
ką twoją:

Tylko wyziraj, że Bóg mi poślubił 
twą duszę*

Mówię 5 sobą, z drugimi plączę się
wr rozmowie,

Serce bije gwałtownie, oddechem nie 
władne,

Iskry ezuję w źrzenicach, a na twa­
rzy bladnę;

Nie jeden z obcych głośno pyta o mc 
zdrowie,

Albo o mym rozumie coś na ucho 
powie.

Tak cały dzień przemęczę; gdy na 
łoże padnę,

W  nadziei, źe snem chwilę cierpie­
niom ukradnę,

Serce ogniste mary zapala w mej głowie.

Zrywam się, biegę, składam na pa­
mięć wyrazy.

Któremi mam złorzeczyć okrucieństwu 
twemu:

Składane zapomniane po milion razy.

Ale gdy ciebie ujźrzę, nie pojmuję: 
czemu

Znowu jestem spokojny, zimniejszy 
nad głazy ?

Aby goreć na nowo —  milczeć poda- 
wnemu.



Nie uczona twa postać, nie wymyślne 
słowa,

Ani lice, ni oko, nad inne nie błyska:
A  każdy rad cię ujźrzeć, rad posły­

szeć zbiiska:
Choć w  ubraniu pasterki, widno żeś 

królowa.

Wczora brzmiały i pieśni i głósna 
rozmowa,

Pytano się o twoich rówiennic na­
zwiska :

Ten in® pochwały sypie, inny żar­
ty ciska :

Ty weszłaś — każdy święte milczenie 
zachowa.

Tak śród uczty, gdy śpiewak do cho­
ru wyzywał,

Gdy koła tańcujące wiły się po sali,
Nagle staną i zmilkną: każdy zapy­

tywał.

Nikt nie wiedział dlaczego w zadumie- 
niu stali.

„Ja wiem ,44 rzecze poeta, „anioł prze­
latywał.44

Uczcili wszyscy gościa — nie wszyscy 
poznali.

IV.

W I D Z E N I E  S I Ę  W  G A J U .

—  Tyżeśto? i tak późno? — Błędną 
miałem drogę,

Śród lasów, przy niepewuym xięży- 
ca promyku;

Tęskniłaś? myślisz o mnie? — Luby 
niewdzięczniku,

Pytaj się, czy ja myśleć o czem in- 
li&n mogę!

—  Pozwól uścisnąć dłonie, ucałować
nogę:

Ty drżysz! czego?— Ja nie wiem, 
błądząc po gaiku,

Lękam się szmeru liścia, nocnych 
ptaków krzyku;

Ach! musimy być winni, kiedy czu­
jem trwogę.

—  Spojirzyj mi w oczy, w czoło;
nigdy s takiein czołeui

Nie idzie zbrodnia, trwoga nie patrzy 
tak śmiele.

Przebóg! jesteśmyż winni, że siedzi' 
iny społem?

Wszak siedzę tak daleko, mówię tak 
nie wiele,

I zabawiam się s tobą mój ziemski 
aniele!

Jak gdybyś już niebieskim stała się 
aniołem.

V.

Potępi nas świętoszek, rospustnik wjr- 
śmieje:

Ze chociaż samotneini otoczeni ściany,
Chociaż ona tak młoda, ja tak zako­

chany,
Przecież ja oczy spuszczam, a ona 

łzy leje.
i
Ja bronię się ponętom, ona i nadz?<v
Chce odstraszyć, co chwila brząkając 

kajdany,
Któremi ręce związał nam los opla- 

kany.
Nie wiemy sami co się w sercach 

naszych dzieje

Jestże to ból? lub roskosz? gdy czu­
ję ściśnienia

Twych dłoni, kiedy z ustek zachwy­
cę płomienia,

Luba! czyż mogę temu dać im^■ cier­
pienia ?



R E Z Y G N A C Y A .

Nieszczęśliwy, kto próżno o wzajem­
ność wola:

Nieszczęśliwy jest, kogo próżne ser­
ce nudzi:

Lecz ten w mnie ze wszystkich nie­
szczęśliwszy ludzi,

Kto nie kochał; że Kochał, zapomnieć 
nie zdoła.

Widząc jaskrawe oczy i bezwstydne 
czoła,

Pamiątkami zatruwa roskosz co go 
łudzi;

A  jeśli wdzięk i cnota czucie w nim 
obudzi,

Nie śmie z przekwitłem sercem iść 
do stóp auioła.

Albo drugiemi gardzi , albo siebie 
wini:

Minie ziemiankę, z drogi ustąpi bogini:
A  na obiedwie patrząc, żegna się 

z nadzieją:

1 serce ma podobne do dawnej świą­
tyni,

Spustoszalej niepogód i czasów koleją!
Gdzie bóstwo nie chce mieszkać, a 

ludzie nie śmieją.

XII.

D O  * * *

Patrzysz mi w oczy, wzdychasz: zgu­
bna twa prostota.

| Lękaj się jadu, który w  oczach żmii 
płonie:

Uciekaj nim cię oddech zatruty owio­
nie,

i Jeśli nie chcesz kląe reszty twojego 
żywota.

Szczerość, jeszcze mi jedna pozostała 
cnota:

Wiedz że niegodny ogień zapalasz 
w mem łonie:

Lecz umiem żyć samotny, i pocóż 
przy zgonie 

Ma się wikłać w me losy niewinna 
istota ?

Lubię roskosz ; lecz zwodzić nadto 
jestem dumny.

Tyś dziecko, mnie namiętne przepa­
liły bole:

Tyś szczęśliwa, twe miejsce w bie­
siadników kole:

Moje, gdzie są przeszłości smętarze 
i trumny.

Młody bluszczu, zielone obwijaj to­
pole :

Zostaw cierniom grobowe otaczać ko­
lumny.

XIII.

Pierwszy raz jam niewolnik z mojej 
rad niewoli:

Patrzę na ciebie, s czoła nie znika 
pogoda:

Myślę o tobie, z myśli nie znika swo­
boda :

Kocham ciebie, a przecież serce mię 
nie boli.

Nieraz brałem za szczęście chwi­
leczkę swawoli:

Nieraz mię obłąkała wyobraźnia młoda,
Albo słówka zdradliwe i wdzięczna 

uroda:
Lecz wtenczas i roskosznej złorze­

czyłem doli.

Nawet owę, gdy owę kochałem eie- 
biankę,

Ileż łez, jaki zapał, jaka niegdyś 
trwoga,

I żal teraz na samę imienia jej 
wzmiankę.



S tobą tylko szczęśliwy, s tobą moja 
droga.

Bogu cli wała, że taką zdarzył mi 
kochaukę:

I kochance, ie  uczy chwalić Pana 
Boga.

XIV:

Luba! ja wzdycham, pamięć niebie* 
skiej pieszczoty

Trują mi okropnego rozmyślania 
chwile.

Ach! może serce twoje, co cierpiało 
tyle.

Może, boję się wyrzec, pustoszą 
zgryzoty.

Luba, 1 cóżeś winna, że twych ocząt 
groty

Tak palące, że usta śmieją się tak 
mile;

Zbyt ufałaś mój cnocie, zbyt swej 
własnej sile,

I nazbyt ognia Stwórca wlał w nasze 
istoty.

Przewalczyliśmy wiele 1 dni i ty­
godni,

Młodzi, zawsze samotni, zawsze z so­
bą w parze,

I byliśmy oboje długo siebie godni.

leraz ach! pójdę łzami oblewać oł­
tarze :

Wie będę mojej żebrać przebaczenia 
zbrodni:

Tylko niech mię Bóg twoją zgryzo­
tą nie karze.

XV,

D Z I E Ń D O B R Y ;

H*;e&dobry I nie śmiem budzić , o 
wdzięczny widoku!

Jej duch na poły w rajskie wzleciał 
okolice:

Na poły został boskie ożywiając lice,
Jak słońce na pół w niebie, pół 

w srebrnym obłoku.

Dzieńdobry! już westchnęła, błysnął 
promyk w oku:

Dzieńdobry! już obraża światłość twe 
źrzenice:

Naprzykrzają się ustom muchy swa- 
wolnice:

Dzieńdobry! słońce w oknach , ja 
przy twoim boku.

Niosłem słodszy dzień dobry; lecz 
twe senne wdzięki,

Odebrały mi śmiałość. Niech się 
wprzódy dowiem

Z łaskawem wstajesz sercem ? z orze- 
ź wionem zdrowiem ?

Dzieńdobry! nie pozwralasz ucałować 
ręki?

Każesz odejść: odchodzę. Oto masz 
sukienki,

Ubierz się i wyjdź prędko —  dzień­
dobry ci powiem*

XVI.

D O B R A N O C .

Dobranoc! jaz dziś więcej nie bę- 
dziem bawili.

Niech snu aniół modremi skrzydły 
cię otoczy: 

Dobranoc! niech odpoczną po łzach 
twroje oczy: 

Dobranoc, niech się serce pokojem 
zasili*

Dobranoc! s każdej ze mną przemó- 
wionej chwili,

Niech zostanie dźwięk jakiś cichy i 
uroczy;



Niechaj gra w  twojem iichn; a gdy 
myśl zamroczy,

Niech się mój obraz sennym źrzeui- 
coin przymili.

Dobranoc, obróć Jeszcze raz na mnie 
oczęta:

Pozw ól lica —  Dobranoc —  chcesz 
na sługi klasnąć?

Daj mi pierś ucałować —  Dobranoc: 
zapięta*

—  Dobranoc! już uciekłaś, i drzwi 
chcesz zatrzasnąć.

Dobranoc ci przez klam kę: niestety!.
zamknięta!

Powtarzając dobranoc, nie dałbym ci 
zasnąć.

XVII.

D O B R Y W I E C Z Ó R ^

Dobry w ieczór! 011 dla mnie najsfod- 
szem życzeniem;

N igd y , czy to przed nocą dzieli nas
zapora,

C zyli mię ranna znowu przywołuje 
pora,

Nie żegnam się, 111 witam s takiem 
zachwyceniem

Jak w  tę chw ilę, wieczornym ośmie­
lony cieniem.

T y  naw et, milczeć rada i płonić się 
skora,

Gdy usłyszysz życzenie dobrego w ie­
czora ,

Zyw szem  okiem, głośniejszym roz­
mawiasz westchnieniem.

Niechaj dzieńdobry wschodzi tym co 
społem żyją,

Objaśniać pracę, która ich ręce je­
dnoczy;

Dobranoc niech szczęśliwych kochan­
ków otoczy,

Gdy z roskoszy kielicha trosk ostoję
v'ią;

A  tym co się kochają i sw ą miłość

Dobry wieczór niech przyćmi zbyt w y ­
mowne oczy.

X V III .

D o  D . D .

W i z y t a ,

Ledw ie w n ijdę, słów  kilka przemó­
w ię  z nią samą,

Jużci dzwonek przeraża; wpada ga­
lonowy ,

Za nim w izy ta , za nią u k ło n y , roz­
mowy 2

Ledw ie w izyta z bramy, już druga 
za bramą.

Gdybym m ógł, progi wilczą otoczył­
bym jamą,

Stawiłbym  lisie pastki * ) , kolczate 
o k o w y :

A  jeśli niedość bronią, uciecbym go­
tow y

Na tamten św ia t, stygową zasłonić 
się tamą.

O przeklęty nudziarzu! ja liczę mi­
nuty,

Jak zbrodniarz co go czeka ostatnia 
katusza:

T y  pleciesz błahe dzieje wczorajszej 
reduty.

Już bierzesz rękaw iczki, szukasz ka­
pelusza :

Teraz odetchnę nięco, wstąpi w e mnie 
dusza.

O bogi! zuowu siada jak przykuty!

*) Łapki.



D O  W I Z Y T U J Ą C Y C H .

Pragniesz miłym być gościem, czytaj 
rady moje:

Niedość wszedłszy donosić o czera 
wszyscy wiedzą,

Ze dzisiaj tam walcują, owdzie obiad 
jedzą,

Zboże tanie, deszcz pada, w Grecyi 
rozboje.

Jeśli w  Salome znajdziesz bawiących 
się dwoje,

Zważaj, czy cię z ukłonem, z roz­
mową uprzedzą: 

Czyli daleko jedno od drugiego siedzą: 
Czy wszystko jest na miejscu, czy 

w porządku stroje.

Jeśli pani co wyraz zaśmiać się go­
towa,

Choć usta śmiać się niechcą; jeśli pa­
nicz z boku 

Pogląda i zegarek dobywa i chowa,

I grzeczność ma na ustach, a coś złe­
go w oku:

Wiesz jak ich trzeba witać? Bywaj 
zdrów, bądź zdrowa; 

A  kiedy ich masz znowu odwiedzić ?
— po roku.

XX.

P O Ż E G N A N I E .

Do D. D,

Odpychasz mię? — czym twoje serce 
już postradał?

Lecs jam go nigdy nie miał, —~ Czyli 
broni cnota?

Lecz ty pieścisz innego. Czy że ni 
dam złota ?

Lecz jam go wprzódy nie dał, a cie­
bie posiadał.

I nie darmo; choć skarbów przed to 
bąm nieskładał,

Ale mi drogo każda kupiona pieszczota.
Na wagę duszy mojej, pokojem ży 

wota;
Dla czegóż mię odpychasz? nadarem- 

niem badał.

Dziś odkrywam łakomstwo nowe w ser­
cu twojem:

Pochwalnych wierszy chciałaś; mar­
ny pochwał dymie!

Dla nich więc igrasz z bliźnich szczę­
ściem i pokojem?

Nie kupić Muzy! W  każdym ślizga­
łem się rymie,

Gdym szedł na Parnas z lauru wień­
czyć cię zawojem:

I ten wiersz wraz mi stwardniał, 
żem wspomniał twe imie.

XXI. 

D Ą N A I D  Y .

Płci piękna! gdzie wiek złoty, gdy 
za polne kwiaty,

Za haftowane kłosem majowe su­
kienki,

Kupowano panieńskie serduszka i 
wdzięki;

Gdy do lubej gołębia posyłano w swaty ?

Dzisiaj wieki są tańsze, a droższe 
zapłaty.

Ta, której złoto daję, prosi o pio­
senki :

Ta, której serce daję, żądała mój ręki:
Ta, którą opiewałem, pyta czym 

bogaty,



Danaidy! rzucałem w bezdeń waszej 
chęci

Dary, pieśni, i we łzach rostopioną 
' duszę;

Dziś z hojnego jam skąpy, s czułego 
szyderca.

A  choć inię dotąd jeszcze nadobna twarz 
nęci,

Chcę jeszcze was opiewać i obdarzać 
muszę.

Lecz dawniej wszystko dałbym, dziś 
wszystko —  prócz serca.

XXII.

E  X  K  U  Z  A .

Nuciłem o miłostkach w rówienników 
tłumie:

Jedni mię pochwalili, a drudzy sze­
ptali:

Ten wieszcz kocha się tylko, męczy 
się i żali:

Nic innego nie czuje, lub śpiewać nie 
umie.

W  dojźrzalsze wchodząc lata, przy 
starszym rozumie,

Czemu serce płomykiem tak dziecin­
nym pali?

Czyliż mu na to wieszczy głos bogo­
wie dali,

Aby o sobie tylko w każdej nucił 
dumie ?

Wielkomyślna przestroga! — wnet z 
górnemi duchy

Alcejski chwytam bardon, i strojem 
Ursyna (l)

Ledwiem zaczął przegrywać, aż cała 
drużyna (2)

Rozpierzchła się, unosząc zadziwione 
słuchy.

Zrywam strony, i w Letę ciskani 
bardon głuchy. (3) 

Taki wieszcz, jaki słuchacz.

XXIII.

P R Z Y P O M N I E N I E .

Lauro! czyliż te piękne wieków na­
szych lata

Jeszcze się kiedy twojej malują pa­
mięci?

Kiedyśmy sami tylko i sobą zajęci,
Dbać nie chcieli o resztę obcego nam 

świata.

Chłodnik, co się zielonym jaźminem 
wyplata,

Strumień, co z miłym szmerem po 
łące się kręci,

Tam nas często wzajemne tłumaczą­
cych chęci,

Późnej nocy miłosna osłoniła szata.

A  xiężyc s pod bladego wyjźrzawszy 
obłoku,

Śnieżne piersi i złote rozświecał pier­
ścienie,

Boskiego wdziękom twoim przydając 
uroku.

Wtenczas serca porywa słodkie za­
chwycenie,

Usta się spotykają, oko ginie w  oku*
Łza ze łzą, i z westchnieniem miesza 

sie westchniecie!



D o  s o n e t u  E x k u z a  p r z y p i s k i  

w y d a w c y .

1) A l c e j s k i  c h w y ta m  b a r d o n , i  
s t r o je m  U r s y n a .

B a r d o n  czyli lutnia alcej*ka, tak 
nazwana od sławnego lyryka greckiego 
A l c e u s z a ,  który urodzony w M ityle-  
n e, na wyspie Lesbos, ży ł około r. 6o4  
przed Chrystusem.

U r s y n a : domyślaj s ię : Juliana Ur­
syna Niemcewicza.

2) L e d w ie m  z a c z a i  p r z e g r y w a ć ,  az  
c a ła  d r u ż y n a .

d r u ż y n a : to w arzysze , poczet.

3) Z r y w a m  s tr ó n y  i w  L e te  c is k a m  
b a r d o n  g łu c h y .

L e t e  : rzćka zapomnienia w  Slyzyum , 
s której dusze zmarłych p iły , aby za­
pomnieć doznane na ziemi cierpienia; 
a kiedy po kilku wiekach w  inne wra­
cały ciała, znowu z ni^j p iły , aby w y-  
gluzować 9 pamięci tajemnice tamtego 
świata.
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rfe/t Diehlcr will rerslehcn 9 
Muss in Dicfiters Lamie gelien*

G O ETH E IM  C H U L D - N A M I # .

I.

S T E P Y  A K E R M A N S K I E *

Wpłynąłem na suchego przestwór o- 
ceanu:

Wóz niirza się wr zieloność i jak łód­
ka brodzi:

Śród fali łąk szumiących, śród kwia­
tów powodzi,

Omijam koralowe ostrowy burzanu 1 )

Już mrok zapada: nigdzie drogi ni
kurhanu. v

Patrzę w niebo, gwiazd szukam prze­
wodniczek łodzi;

Tam zdała błyszczy obłok? tam ju­
trzenka wschodzi?

To błyszczy Dniestr, to weszła lam­
pa Akennanu.

Stójmy! —  jak cicho! słyszę ciągną­
ce żorawie,

Którychby nie dościgły źrzenice so­
koła :

Słyszę, kędy się motyl kołysa na tra­
wie;

Kędy wąz śliską piersią dotyka się 
zioła*

W  takiej ciszy! — tak ucho natężam 
ciekawie,

Ze słyszałbym glos z Litwy, —  jedź­
my : nikt nie woła*

11*

C I S Z A  M O R S K A *

Na Wysokości Tarkankut*

Już wstążkę pawilonu wialr zaledwie 
mtiśnie,

Cichemi gra piersiami rozjaśniona woda t
Jak marząca o szczęściu narzeczona 

młoda,
Zbudzi się, aby westchnąć, i wnet 

znowu uśnie*

Żagle, nakształt chorągwi gdy wojnę 
skończono,

Drzemią na masztach nagich; okręt 
lekkim ruchem

Kołysa się, jak gdyby przykuty łań­
cuchem ;

Majtek wytchnął, podróżne rozśinia- 
ło się grono*

O morze! pośród twoich wesołych 
żyjątek

Jest polip, co śpi na dnie, gdy się 
niebo chmurzy*

A  na cisżę długiemi wywija ramiony*

O  m y śli! W tw o jej głębi jest hydra 
pam iątek,

Co śpi Wpośród złych losów i na* 
miętn̂ j burzy;

A  gdy s«rce spokojne, zatapia wni&n 
szpony*

Mickiewitza Poezyt* 25



HI.

Ż E G L U G A .

Szum większy, gęściej morskie snują 
się straszydła:

Majtek wbiegł na drabinę? gotujcie 
się dzieci!

Wbiegł, rozciągnął się, zawisł w nie­
widzialnej sieci,

Jak pająk czatujący na skinienie sidła.

Wiatr! —  wiatr! —  dąsa się okręt, 
zrywa się z wędzidła:

Przewala się, nurkuje w pienistej za­
mieci:

Wznosi kark, zdeptał fale, i skroś 
niebios leci:

Obłoki czołem sieka, wiatr chwyta 
pod skrzydła.

I mój duch, masztu lotem, buja śród 
odmętu:

Wzdyma się wyobraźnia jak war­
kocz tych żagli:

Mimowolny krzyk łączę z wesołym 
orszakiem;

Wyciągam ręce, padam na piersi 
okrętu:

Zdaje się, ze pierś moja do pędu go 
nagli.

Lekko mi! rseźwo! lubo! wi&n co 
to być ptakiem.

IV.

B U R Z  A.

Zdarto żagle, st<*r prysnął, ryk wód, 
szum zawiei,

Crłosy trwoznej gromady, pomp zło- 
Wieszcze jęki,

Ostatnie liny majtkom wyrwały się 
z ręki,

Słońce krwawo zachodzi, z niein 
reszta nadziei.

Wicher s tryumfem zawył; a na 
mokre góry

Wznoszące się piętrami z morskiego 
odmętu,

Wstąpił geniusz śmierci i szedł do 
okrętu,

Jak żołnierz szturmujący w  poła­
mane mury.

Ci leżą napół martwi, ów załamał 
dłonie,

Ten w objęcia przyjaciół żegnając się 
pada,

Ci modlą się przed śmiercią, aby 
śmierć odegnać.

Jeden podróżny siedział w milczeniu 
na stronie

1 pomyśli!: szczęśliwy, kto siły po­
strada,

Albo modlić się umie, lub ma s kim
się żegnać.

Y.

W I D O K  G Ó R  z e  S T E P Ó W  

K O Z Ł O W A .

P IE L G R Z Y M  i M IR Z A .

P i e l g r z y m .

Tam? czy Allali postawił w poprzek 
morze lodu?

Czy aniołom tron odlał z zamrożonej* 
chmury ?

Czy Diwy 2) s ćwierci lądu dźwi­
gnęli te mury,

Aby gwiazd karawanę nie puszczać 
ze wschodu ?
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Na szczycie jaka łuna! 3) pożar Ca- 
rogrodu!

Czy Allah, gdy noc chylat 4) roz­
ciągnęła bury,

Dla światów żeglujących po morzu 
natury,

Tę latarnię zawiesił śród niebios 
obwodu ?

M I K Z A.
Tam? — Byłem; zima siedzi: tam 

dzioby potoków
I gardła rzek widziałem pijące z jej 

gniazda.
Tchnąłem, z ust mych śnieg leciał: 

pomykałem kroków,

Gdzie orły dróg nie wiedzą , kończy 
się chmur jazda;

Minąłem grom drzemiący w kolebce 
z obłoków,

Aż tam, gdzie nad mój turban była 
tylko gwiazda.

To Czatyrdah! 5)

PlEŁGRZY M.
Aa!!

VI.

BAKCZYSARAJ. 6)

Jeszcze wielka, już pusta Girajów 
dziedzina!

Zmiatane czołem baszowr ganki i przed­
sienia,

Sofy, trony potęgi, miłości schronie­
nia,

Przeskakuje szarańcza, obwija gadzina,

Skróś okien różnofarbnych powoju ro­
ślina ,

Wdzierając się na głuche ściany i 
sklepienia,

Zajmuje dzieło ludzi w imie przyro­
dzenia,

I pisze Balsazara głoskami 7 ) , , R r i x A u .

W  środku sali wycięte z marmurn
naczynie,

To fontanna haremu, dotąd stoi cało, 
ł  perłowe łzy sącząc, woła przez pu­

stynie :

Gdzież jesteś, o miłości, potęgo i 
chwało !

W y macie trwać na wieki, źródło 
szybko płynie:

O liań??o! wyście przeszły, a źródło 
zostało.

VII.

BAKCZYSARAJ W NOCY.

Rozchodzą się z dżamidów 8) pobo­
żni miszkańce:

Odgłos izanu w  cichym gubi się wie­
czorze :

Zawstydziło się licem rubinowym zorze:
Srebrny król nocy dąży spocząć przy 

kochance.

Błyszczą w haremie niebios wieczne 
gwiazd kagańce:

Śród nich po safirowyi t̂ żegluje prze­
stworze

Jeden obłok, jak senny łabędź ua je­
ziorze,

Pierś ma białą, a ^fotem malowane 
krańce.

Tu cień pada z menaru i wierzchu 
cyprysa,

Dalej czernią się kołem olbrzymy gra­
nitu,

Jak szatany siedzące w dywanie E- 
blisa 9)

Pod namiotem ciemności: niekiedy z 
ich szczytu

Budzi się błyskawica i pędem Farisa 10 )
Przelatuje milczące pustynie błękitu.



V III,

G R Ó B  P O T O C K I E J .  10)

W  kraju wiosny pomiędzy roskosz- 
nemi sady

U więdłaś, młoda różo* bo przeszłości 
chwile,

Ulatując od ciebie jak złote motyle,
Rzuciły wgłębi serca pamiątek owady*

Tam na północ ku Polsce świecą 
gwiazd gromady;

Dlaczegóż na tej* drodze błyszczy się 
ich tyle?

Czy wzrok twój ognia pełen, nim 
zgasnął w mogiłę,

Tam wiecznie lecąc jasue powypaiał 
ślady ?

Polko, i ja dni skończę w samotnej* 
żałobie;

Tu niech mi g*arstkę ziemi dłoń przy- 
j*azna rzuci.

Podróżni często przy twym rozmawia­
ją grobie,

I mnie wtenczas dźwięk mowy ro­
dzinnej* ocuci;

I wieszcz, samotną piosnkę dumaj'ąc 
o lobie,

Ujżrz^ bliską mogiłę, i dla mnie za­
nuci.

IX.

M O G I Ł Y  H A R E M U , 12 )

M IRZA UO P IELG ftZ lM A ,

Tu z winnicy miłości niedojźrzałe 
grona

Wzięto \n\ Mól Allaha s tu perełki 
YV schodu*

Z morza uciech i szczęścia , porwa­
ła za młodu

Truna, koncha wieczności, do mro­
cznego łona.

Skryła je niepamięci i czasu zasłona:
Nad niemi turban zimny 1 3 ) błyszczy 

śród ogrodu,
Jak buńczuk wrojska cieniów; i ledwie 

u spodu
Zostały dłonią gaura l4) wyryte 

imiona.

O wry , róże edeńskie, u czystości 
stoku

Odkwituęły dni wrasze pod wstydu 
* liściami,

Na wieki zataj*one niewiernemu oku.

Teraz grób wasze spoj*źrzenie cudzô  
ziemca plami.

Pozwalam mu —  darujesz, o wielki 
Proroku,

On jeden z cudzoziemców poglądat 
ze łzami.

X.

B A J D  A R Y .  1 5 )

Wypuszczam na wiatr konia i nie 
szczędzę razów:

Lasy, doliny. głazy, wr kolei, w na-* 
tłoku

U nóg1 mych płyną, giną jak fale 
potoku;

Chcę odurzyć się, upić tym wirem 
obrazów.

A  gdy spieniony rumak nie słucha 
rozkazów,

Gdy świat kolory traci pod całuuem 
mroku,

Jak w rozbiłem źwierciedle, tak w mera 
spiekłem oku

Snują się mary lasów i dolin i głazów*



Ziemia śpi, mnie snu niema: skaczę 
w morskie łona:

Czarny wydęty bałwan z linkiem na 
brzeg dąży:

Schylam ku niemu czoło, wyciągam 
ramiona:

Pęka nad głową fala, chaos mię o- 
krązy:

Czekam aż myśl jak łódka wirami 
kręcona,

Zbłąka się i na chwilę w niepamięć 
pogrąży.

XI.

A Ł U S Z T A  W  D Z I E Ń . 1 6 )

Już góra s piersi mgliste otrząsa 
chylaty,

Rannym szumi namazem niwa złoto- 
kłosa, 17)

Kłania się las i sypie z majowego 
włosa,

Jak z różańca kalifów 18), rubin i 
granaty. 19)

Łąka w kwiatach, nad łąką lataiące 
kwiaty

Motyle różnofarbne, niby tęczy kosa,
Baldakimeui z brylantów okryły nie­

biosa ;
Dalej szarańcza ciągnie swój całun 

skrzydlaty.

A  kędy w wodach skala przegląda 
się łysa,

Wre morze i odparte z nowym sztur­
mem pędęi;

W  jego szumach gra światło, jak 
w oczach tygrysa,

Sroższą zwiastując burzę dla ziem­
skiej krawędzi;

A  na głębini fala lekko się kołysa,
I kąpią się w niej floly i stada ła­

będzi.

XII.

A Ł U S Z T A  W  NOCY.

Rzeźwią się wiatry, dzienna wol- 
nieje posucha :

Na barki Czatyrdahu spada lampa 
światów":

Rozbija się, rozlewa strumienie szkar­
łatów,

I gaśnie. Błędny pielgrzym ogląda 
się, słucha.

Już góry poczerniały , w dolinach 
noc głucha:

Źródła szemrzą jak przez sen na łożu 
z bławatów':

Powietrze tchnące wonią, tą muzyką 
kwiatów,

Mówi do serca głosem tajemnym dla 
ucha.

Usypiam pod skrzydłami ciszy i cie­
mnoty :

Wtem budzą mię rażące meteoru błyski,
Niebo , ziemię i góry oblał potop złoty!

Nocy wschodnia! ty nakształt wscho­
dniej odaliski,

Pieszczotami usypiasz: a kiedym snu 
bliski,

Ty iskrą oka znowu budzisz do pie*
szczoty.

XIII.

C Z A T I R D A H .

MUZA.
Drżąc muślemin, całuje stopy twej 

opoki,
Maszcie krymskiego statku , wielki 

Czatyrdahu!
O minarecie świata! o gór padysza­

chu! 20)
Ty nad skały poziomu uciekłszy 

w obłoki.



«©e» 1 9 4  «©&■

Siedzisz sobie pod bramą niebios, jak
wysoki

Gabryel 2 1) pilnujący edeńskiego 
gmachu.

Ciemny las twoim płaszczem, a jan­
czary strachu,

Twój turban z chmur haftują, bły­
skawic potoki.

Nam czy słońce dopieka, czyli mgła 
ocienia,

Czy szarańcza plon zetnie, czy gaur 
pali domy;

Czatyrdahn, ty zawsze głuchy, nie­
ruchomy,

Między światem i niebem jak drog*- 
man *) stworzenia,

Podesławszy pod nog*i ziemie, ludzi, 
gromy,

Słuchasz tylko, co mówi Bóg do przy­
rodzenia.

XIV.

P I E L G R Z Y M .

U stóp moich kraina dostatków i krasy, 
Nad g łową niebo jasne, obok piękne lice; 
Dlaczegóż stąd ucieka serce w okolice 
Dalekie, i niestety! jeszcze dalsze 

czasy ?

Litwo! piały mi wdzięczniej twe szu­
miące lasy,

Niż słowiki Bajdaru, Salhiry dzie­
wice; 22)

I weselszy deptałem twoje trzęsawice, 
Niż rubinowe morwy, złote ananasy.

Tak daleki! tak różna wabi mię po­
nęta;

Dlaczegóż roztargniony wzdycham bez 
ustanku

Do tej, którą kochałem w dni moich 
poranku?

*) tłumacz.

Ona w lubej dziedzinie, która mi od­
jęta,

Gdzie jej wszystko o wiernym po­
wiada kochanku, 

Depcąc świeże me ślady, czyż o mnie 
pamięta ?

X V .

D R O G A  N  A D  P R Z E P A Ś C I Ą  

W  C Z U F U T - K A L E .  2 3 )

M IR Z A  i P IE L G R Z Y M .

MIRZA.
Zmów pacierz, opuść wodze, odwróć 

nabok lica;
Tu jeździec końskim nogom swój ro­

zum powierza; 24)
Dzielny koń! patrz jak staje, głąb o- 

kiein rozmierza,
Uklęka, brzeg' wiszaru kopy tem po­

chwycą,

I zawisnął — tam nie patrz, tam spa­
dła źrzenica,

Jak wr studni Al-Kairu, o dno nie 
uderza.

I ręką tam nie wskazuj; nie masz u 
rąk pierza;

I myśli tam nie puszczaj; bo myśl 
jak kotwica

Z łodzi drobnej ciśniona w niezmier- 
ność głębiny,

Piorunem spadnie, morza do dna nie 
przewierci,

I łódź s sobą przechyli w otchłanie 
chaosu.

P I E L G R Z Y M .

Mirzo, a ja spojźrzałem! przez świa­
ta szczeliny

Tam widziałem —• com widział, opo­
wiem — po śmierci;

Bo w żyjących języku nie ma na to 
głosu.



X V I .

G Ó R A  K I K I N E I S .

M I R Z A.

Spojśrzyj w przepaść —  niebiosa lezą­
ce na dole,

To jest morze; —• śród fali zda się, 
ze ptakgóra, 25)

Piorunem zastrzelony, swe masztowe 
pióra

Rostoczył kręgiem szerszym niż tęczy 
półkole,

I  W y s p ą  śniegu nakrył błękitn e  w ó d  pole.

Ta wyspa żeglująca w otchłani —  to 
chmura! 26)

Z jej piersi na pół świata spada noc 
ponura.

Czy widzisz płomienistą wstążkę na 
jej czole?

To jest piorun! — Lecz stójmy: ot­
chłanie pod nogą.

Musim wąwóz przesadzić w całym 
konia pędzie;

Ja skaczę, ty z gotowym biczem i o- 
strogą;

Gdy zniknę z oczu, patrzaj w owe 
skał krawędzie:

Jeśli tam pióro błyśnie, to mój koł­
pak będzie:

Jeżeli nie: już ludziom nie jechać tą drogą.

XVII.

R U I N Y  Z A M K U  

W  B A Ł A K Ł A W I E .  2 7 )

-------
Te zamki połamane w zwaliska bez ładu, 
Zdobiły cię i strzegły, o niewdzięczny 

Krymie!
Dzisiaj sterczą na górach jak czaszki 

olbrzymie:
W nich gad mieszka lub człowiek po­

dlejszy od gadu*

Szczeblujmy na wieżycę: szukam her­
bów śladu:

Jest i napis: tu może bohatyra imie, 
Co było wojsk postrachem, w zapo­

mnieniu drzymie, 
Obwinione jak robak liściem wino- 

gradu.
Tu Grek dłutował w murach ateńskie 

ozdoby:
Stąd ItałczykMongołom narzucał żelaza, 
I mekański przybylec nucił pieśń na- 

maza.
Dziś sępy czarnem skrzydłem oblatu­

ją groby:
Jak w  mieście, które całkiem wybi­

je zaraza,
Wiecznie z baszt powiewają chorą­

gwie żałoby.

XVIII.

A  J U D  A I I .

Lubię poglądać wsparty na Judahu 
skale,

Jak spienione bałwany, to w czarne
szeregi

Ścisnąwszy się buchają: to jak sre­
brne śniegi 

W  milionowych tęczach kołują wspa­
niałe.

Trącą się o mieliznę, rozbiją na fale, 
Jak wojsko wielorybów zalegając 

brzegi:
Zdobędą ląd w tryumfie, i napowrót

zbiegi,
Miecą za sobą muszle, perły i korale.
Podobnie na twe serce, o poeto młody, 
Namiętność często groźne wzburza 

niepogody;
Lecz gdy podniesiesz bardon, ona b̂ z 

twej szkody
Ucieka w  zapomnienia pogrążyć się toni: 
I nieśmiertelne pieśni za sobą uroni, 
S których wieki uplotą ozdoby twych 

skroni.



O b j a ś n i e n i a  do s o n e t ó w  k r y m s k i c h *

I. l) Ostrowy burzanu•
Na Ukrainie i Pobereżu nazywają 

bu r z a n a m i w ielkie krzaki z ie la , które 
w  czasie lata kwiatem okryte nadają 
przyjemną rozmaitość płaszczyznom.

Y. 2) Diwy.
D iw y , podług starożytnej mitologii 

P ersów , złośliw e gieniusze, które nie­
gdyś panowały na ziem i; potem w y ­
gnane przez aniołów , mieszkają teraz 
na końcu świata za górą Kaf.

3) Na szczycie jaka łuna.
W ierzchołki Czatyrdahu po zachodzie 

słońca |  skutkiem odbijających się pro­
m ieni, przez czas jakiś zdają sie  być 
W ogniu.

4) Chylat.
Suknia honorowa, którą Sułtan ob­

darza w ielk ich  urzędników państwa.

5) Czatyrdah.
Najwyższy w  paśmie gór krymskich 

na brzegu południowym; daje się w i­
dzieć zdaleka, niemal na 2oo w erst, z 
różnych stron, wr postaci olbrzymiej 
chmury sinawego koloru.

VI. 6) Bakczysaraj.
W  dolinie otoczonej ze wszech stron 

górami leży  miasto Bakczysaraj, nie­
gdyś stolica Girajow, hanów krymskich,

7) Balsazara głoskami.
„T ejże godziny w yszły  palce ręki 

„człow ieczej, które pisały przeciwko 
„św iecznikow i na ścianie pałacu kró­
le w s k ie g o :  a król (Balsazar) w idział 
„część ręk i, która p isała.u Proroctwo 
Danielow e. V . 5, 25, 26, 27, 28.

VII. 8) Rozchodzą sic z Dżamidow.
M esdzid lnbD żiam i, sąto zwyczajne 

meczety. Zewnątrz po rogach świątyni 
wrznoszą się cienkie wystrzelone w nie­

bo W ieżyczki, które minaretami. m e- 
n a r e ,  zo w ią ; są one w  połow ie sw ej 
w ysokości otoczone galeryą, szu rn ę*  
s której m i u e z z  in o  w i e ,  czyli oznaj- 
m iciele, zwołują lud na modlitwę. T o, 
zw oływ anie wyśpiew ane z galeryi zo­
w ie  się i z a n e m .  P ięć razy na dzień , 
w  oznaczonych godzinach, daje się sł 
szeć izan ze wszystkich minaretów, 
czysty i donośny głos miUezzinów przy­
jemnie rozlega się w  powietrzokręgu 
miast muzułmańskich, w  których, s po­
wodu nieużywania kołow ych pojazdów* 
szczególniejsza cichość panuje. (Sękow ­
ski* Collectanea. T . I. k . 66 .)

9) W  dywa?iie Eblisa.
Eblis albo Iblis lub Garazel* jest to 

lucyper u Mohametanów.

10) Pędem Farysa.
F arys, rycerz u Arabów Beduinów.

VIII. 1 1 ) Grób Potockiej.
Niedaleko pałacu hanrw wznosi się  

mogiła w guście wschodnim zbudowa­
na, z okrągłą kopułą, Jest powieść mie­
dzy pospólstwem w K rym ie, że ten 
pomnik w ystaw iony był przez Kerini 
Ci a ja dla n iew oln icy , którą nadzwy­
czajnie kochał. Niewolnica miała by 6 
P ółka, z domu Potockich. Autor ucze­
nie i pięknie napisanej podróży po K ry­
m ie, M uraw jew -A postoł, utrzymuje: 
że powieść ta jest bez zasady, i że 
grobowiec kryje zw łoki jakiejś Gruzin- 
ki. Nie w iem y na czem opiera sw oje 
mniemanie; bo zarzut, iż Tatarowie W 
połow ie ośmnastego wieku tak łatw o  
niew olnic z domu Potockich uprowa­
dzać niem ogli, nie jest dostateczny* 
"Wiadome są ostatnie zaburzenia koza­
ckie na Ukrainie, skąd nie mało ludu 
uprowadzono i przedano sąsiednim Ta­
tarom. W  Polszczę liczne są familije 
szlacheckie imienia Potockich; i wspo- 
mn i o « a  branka nie koniecznie inogta 
na eż^ć do znakomitego domu dziedzi­
ców Humania, który najazdom tatar­
skim łub rozruchom kozackim mniój był



4 dostępnym. S powieści gminnej o gro­
bowcu bakczysarajskiin poeta rossyjski 
Alexander Pnszkim, z właściwym mu 
talentem , napisał powieść: 1'on tan  na 
B a k c z y s a r a j s k a .

IX. 1 2 ) Mogiły Haremu•
W  roskosznym ogrodzie, wśród w y­

smukłych topoli i drzew morwowych, 
stoją grobowce z białego marmuru ba­
nów i sułtanów, ich zon i krewnych; 
W pobliskich dwóch budowach leżą tru- 
ny zwalone bez łado ; były one niegdyś 
bogato w yb ite , dziś stercza nagie deski 
i szmaty całunu.

_[ 13) Nad niemi turban zimny.
B Muzułmanie nad grobami mężczyzn i

*1 n iew iast, stawiają kamienne zawoje 
innego dla obu płci kształtu.

14) Dłonią g a ur a wyryte imiona.
Gaur znaczy,,niewierny Tak muzuł­

manie nazywają chrześcijan.

X. 15) Baj dary*
Piękna dolina, przez która zw ykle  

wjeżdża się nabrzeg południowy Krymu.

XI. 16) ^4fuszta,
Jedno z miejsc najrozkoszniejszych K ry­

mu ; tam juz wiatry północne nigdy nie 
dochodzą, i podróżny w listopadzie 
szuka częstokroć chłodu pod cieniem 
ogromnych orzechów włoskich jeszcze 
zielonych.

17) Rannym szumi namazem 
niwa•

Namaz, modlitwa muzułmańska, którą 
odprawiają siedząc i bijąc pokłony.

18) Jak z różańca Kalifów.
Muzułmanie używają w czasie mo­

dłów różańca, który u znakomitych o- 
sób s kosztownych bywa kamieni.

19) Rubin i granaty.
Granatowe i morwowe drzewa, czer­

wieniejące się roskosznym owocem , są 
pospolite na całym brzegu południowym  
Krymu.

X III. 20) Padyszali >
T ytuł snłtana tureckiego.

2 1 ) Gabryel.
Zostawiam imie Gabryel*, jako po­

wszechniej znajome; ul# właściwym

strażnikiem niebios, podług mitologii
wschodniej; jest Hameh 'konstellacya  
arcturus), jedna z dwóch wielkich gwiazd 
zwanych e s  s e m e k e i u .

XIV. 22) Salhiry Dziewice•
~ Salhir, rż^ka w  K rym ie, w ypływ a  

s podnóża Czatyrdahu.

XV. 23) Czujut - Kale.
M iasteczko na wyniosłej skale; domy 

na brzegu stojące mają podobie6.stv o lo 
gniazd jaskółczych; ścieszka wiodąca 
na górę jest przykra i nad przepaścią 
wisząca. W  sam^m mieście ściany do­
mów łączą sie prawie ze zrębem skały; 
spojirzawszy przez okno, wzrok gubi 
się w głębi niezmiernej.

24) Tu jeździec końskim nogom 
swój rozum powierza.

Koń krymski w  trudnych i niebespie- 
cznych przeprawach zdaje się posiadać 
szczególniejszy instynkt ostrożności i 
pewności. Nim krok postawi, trzyma­
jąc na powietrzu nogę, szuka kamienia 
i próbuje czy bespiecznie stąpić i ostać 
się może.

XVI. 25) Ptak-Góra.
Zuajomy s Tysiąca nocy. Jest to sła­

wny w mitologii perskiej, powielekroć 
od poetów wschodnich opisywany ptak 
Sim uhg. „ W ie lk i o n , (powiada Fir- 
dnssi w  S z a h  nam eh) jak góra, a 
mocny jak tw ierdza, słonia unosi w  
szponach sw o ic h ,“ i dalej: „ujźrza- 
w szy rycerzy (Simurg) zerwał się jak  
chmura ze sk a ły , na której mieszka 
i ciągnął przez powietrza jak huragan,t 
rzucając cień na wojska jeźdźców /*  
Obacz H a m m e r a : G e s c h i c h t e  d e r  
R e d e k i i n s t e P e r s i e n s .  W i e n  1818.
p. 6 5 “

28) To chmura.
Z wierzchołka gór wyniesionych nad 

krainę obłoków , jeżeli spojżrzyray ua 
chmury płynące po nad morzem, zdaje 
s ię , że leżą na wodzie w  kształcie 
w ielkich wysp białych. Ciekawy ten 
fenomen oglądałem s Czatyrdahu.

XVII. 27) Ruiny zamku w Bała- 
kławie.

Nad zatoką tego imienia stoją grwzy 
zamku, zbudowanego niegdyś przet 
G reków , przychodniów z M iletu. PÓ- 
inićj Genueńczycy wznieśli na 1 m i e j -  
scu twierdzę Cembalo.

M ickiewicza Poezyau 26
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U C I E C Z K A .  *)

BALLADA.

n wojuje —  rok upłynął,
u niewraca —  może zginął.

Panno szkoda młodych lat,
Od Xiążęcia jedzie swat.

Xłaże ucz Inie we dworze 
A  Panna plącze wr komorze,
Jej zreifiee, błyskawice,
Dziś jak dwie mętne krynice, 
Jej lica, pełrrca xiężyca,
Dziś nikną jak. xiężyc w nowin, 
Biada wdziękom, biada zdrowiu.

Matka troszczy sie i biedzi, 
Xiąże dal na zapowiedzi.

Swad/ba jedzie szumnie, tłumnie, 
JNiepo1wiozą do ołtarza,
Powiozą mię do smę tarza,

*) Ta pow ieść znajoma jest Tntfom w szy­
stkich krajów ehł-ześciauskich, Poeci 
rozmaicie ja przerabiali. Burger u łożył 
z niej sławną swoje Lenrorę. Nieznając 
piosnki gminnej n iem ieckiej, niemożna 
wiedzieć o ile  Burger rzecz i styl od­
mienił. Niniejszą balladę ułożyłem  po­
dług piosnki, która niegdyś słyszałem w  
Litw ie śpiewana po polsku. Treść i u- 

kia/d zachow ałem  w iern ie, ale w ierszy  
gminnych ledw ie kilka zostało mi sie  
w pamięci i te służyły mi za wzór stylu.

A  pościelą chyba w trumnie*
Ja umrę gdy 011 nieżyje,
Ciebie matko żal zabije.

Xiądz w konfesyonale siedzi, 
Czas o corko do spowiedzi.

Przyszła kuma , widma stara,
Wypędź xiędza, wypędź klechę,
Bog* i wiara, sen i mara,
Kuma w biedzie ma pociechę,
Kuma stara umie wiele,
Ma kwiat, paproć i car ziele, *)
A  ty masz kochanka dary,
Przyszłam zrobić możne czary.

Włosy Jego w węża splącz, 
Dw ie obrączki razem złącz,
Z lewej reki krwi usącz,
A  na węża będziem klać,
W  dwie obrączki będziem dąć 

TYIusi przy iść i ciebie w ziąć.

Panna grzeszy —  jeździec spieszy. 
Klęto ducha — klątwy słucha,
Już odemknął zimny ginach,
Panno, Panno czy nie strach?

Ucichł, usnął dwor zamkowy, 
Panna czuwa; —  Na zegarze 
Bije północ, — milczą straże, 
Panna słyszy — dźwięk podkowy, 
Brytan jakby głosu niemiał, 
Zawył s cicha i oniemiał.

*) Zioła używana do g fisiów w Litwie,



Skrzypnęły dolne podwoje,
Stopa ktoś w przy sionkach długich 
1 otwiera się drzwi troje,
Troje drzwi jedne po drugich, 
Wchodzi jeździec cały w bieli 
1 usiada na pościeli.

Słodko, prędko czas ucieka,
W  tem koń zarzał, jękła sowa, 
Zegar wybił. — Bywaj zdrowa,
Koń moj zarzał, koń inoj czeka, 
Albo wstawaj, na koń siądź 
1 na wieki moją bądź.

Miesiąc świeci — jezdziec leci 
Po zaroślach i po krzach,
Panno, Panno czy nie strach?

Rumak polem jak wiatr niesie,
3Viesie lasem, — głucho w lesie,
Tu i owdzie wystraszona 
W  suchej jodle kracze wrona,
Po łoznch wilcze źrenice 
Migają się jako świece.

W  cwał moj koniu, koniu w cwał, 
Miesiąc na doł schodzi s chmur, 
A  nim zejdzie miesiąc s chmur, 
Mamy sadzie dziesięć skał, 
Dziesięć rzek i dziewięć gór,
Za godzinę pieje kur.

—  Gdzie mnie wieziesz?— gdzie? do
domu.

Dom moj na górze Mendoga, *)
W  dzień otwarta wszystkim droga 
W  nocy jeździm pokryjomu.
•—  Czy masz zamek? Tak jćst,

zamek,
I zamczysty choć bez klamek.

—  Moj kochanku konia wstrzymaj, 
Ledwie dosiedzę na łęku,
-— Moja luba siodła imaj 
Prawą ręką — co masz w ręku? 
Czy to worek do roboty! —
3Nie, to jest ołtarzyk złoty. —

*) Góra Mendoga pod Nowogrodkiem o- 
J>voconu na smętarz, stad w tamtych o- 
kolicach L itw y pójść na mendogowa g<5- 
iv znaczy umrzeć.

—  Nieczas wstrzymać, pogoń bieży, 
Słyszysz pogoń, tętnią błonia,
Już przed koniem przepaść leży, 
Rzucaj xiążkę, puszczam konia.

Roń jak gdyby zbył cięż ani 
Przemknął dziesięć sążni jaru.

Lecą bagnem przez inanowiec,
Pusto w koło. Błędny ognik 
Tuż przed nimi jak przewodnik,
Od grobowca na grobowiec 
Przelatuje, gdzie przeleci 
Siad błękitny za nim świeci,
A  tym śladem jeździec leci.

—  Moj kochanku, co za droga?
Tu nieznać śladu człowieka. —
—  Dobra droga, kiedy trwoga 
Krzywo jedzie kto ucieka.
Śladów nieinasz do mych włości,
Bo nie wpuszczam pieszych gośći, 
Bogatego wiozą cugi
Ubogiego niosą sługi,

W  cwał moj koniu, koniu w cwał. 
Błyska zorza s wschodnich stron, 
Za godzinę bije dzwon.
Kim uderzy ranny dzwon.
Mamy sadzić parę skał,
Parę rzek i parę gór,
Za godzinę drugi kur.

— Moj kochanku wstrzymaj wodze, 
Roń się lęka, bokiem sadzi,
Pełno skał i drzew na drodze,
Roń o drzewro mię zawadzi.
—  Moja luba, jakie Sznurki 
Jakie wiszą tam kieszonki? —
— Moj kochanku to paciorki,
To szkapierze i koronki. —

— Sznur przeklęty! sznur z nienacka
Ilu makowi miga w oczy,
Patrz jak zadrzał, bokiem skoczy. 
Moja hiba rzuć te cacka.

Roń jak gdyby pozbył trwogi 
Ubiegł prosto pięć mil drogi.



—  Co ło za smętarz? moj miły? —
—  To mur co mych zamków strzeże. —
—  A  te krzyże, te mogiły? —
—  To nie krzyże, to sa wieże.
Mur przeskoczym, przejdziein progi, 
Tu na wieki, koniec drogi.

Stój moj koniu, koniu stój, 
Przebyłeś nim zapiał kur 
Tyle rzek i skał i gór,
A  tuś zadrzał koniu moj.
Wiem ja koniu czego drzysz, 
Mnie i tobie boli krzyż.

— Czegoś stanął moj kochanku? 
Zimna rosa mię spłokała,
Zimno wieje, wiatr poranku,
Okryj płaszczem, bo drzę cała.

—  Moja luba przytul skronie,
Na twych piersiach głowę złożę, 
Głowa moja ogniem płonie
I kamienie ogrzać może.

Jaki masz tam ćwiek ze stali?
—  To krzyżyk co matka dala. —
—  Ten krzyżyk ostry jak strzała 
Twarz mi rani, skronie pali.
Precz mi s tym ćwiekiem ze stali.

Krzyż na ziemię padł i zniknął, 
Jeździec Pannę w poły ścisnął,
Z oczu i ust ogniem błysnął,
Rumak ludzkim śmiechem ryknął. 
Przeskoczyli cwałem mury,
Biją dzwony, pieją kury.
Nim xiądz przyszedł na mszę ranną, 
Zniknął koń z jeźdzcem i panną.

Na smętarzu cisza była,
Stoją krzyże, głazy leżą,
Jedna bez krzyża mogiła 
J ziemia ruszona świeżo.

Xiądz nad grobem długo stal 
J mszę za dwie dusze miał.
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